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celem było obalenie władzy radzieckiej, ustalono, 
że wina J. B. Stankiewicz ( Januszczak) ,' B. A. Węży

ka i innych osób, skazanych w sprawie, była dowie
dziona .

• • • • ^

Zgodnie z Umową w sprawie pomocy prawnej w sprawach 
cywilnych, rodzinnych i karnych między-. Związkiem 
SRR i Rzecząpospolitą Polską z dnia 28 grudnia 1957 

roku i Protokołem uzupełniającym do Umowy z dnia 23 
stycznia 1980 roku proszę o poinformowanie J. B. 

Januszczak (Gdynia 81-317, ul. Warszawska nr 25
m.23), że Prokuratura Białoruskiej SRR nie znajduje 
podstaw do jej rehabi1 itacji.

Z uszanowaniem
Starszy pomocnik prokuratora Białoruskiej Socjalis
tycznej Republiki Radzieckiej /— / I. I. Suchowierch

Pieczęć okrągła z godłem państwowym w środku i na

pisem: Prokuratura Związku SRR — Prokuratura Biało
ruskiej SRR

Ja, mgr Grzegorz Latuszyński, tłumacz przysięgły : 
siedzibą w Warszawie, stwierdzam zgodność niniej
szego tłumaczenia z oryginałem dokumentu sporządzo

nego w języku rosyjskim.

7



8



9



10



Jeden z listow- grypBÓw "^ i m i "  L is t  Grażyny L i 

c z y l i  W a li  W ierem iej do mnie t . j .  p iń s k ie j  do mnie
z c e l i  163  do c e l i  162  n a  g i l z a c h  w ypalo 

nych papierosów
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pryw aty  konfliks poIeięc-koiaumalsycgJOj l j*go jródła 

I._RODZIO£

Genezy mego prywatnego konfliktu polsko-sowieckiego należy szu

kać już w moim najwcześniejszym dzieciństwie.

Rodzice moi pognali się i poorali w Łankt Petersburg 12 maja 1918; 

i jak daleko sięgam pamięcią cru-ska Ronju, rewolucja i Sowiety 

były atale obecne w naszym domu; poczynając od opowieści o powsta- 

niu styczniowym, które babcia Ewa Litwinowiczowa pamiętała z lat 

dziecięcych, i  prześladowaniach z nim związanych, poprzez dowcipy

o oficerach carskich i kapcach rosyjskich dochodziło się do rewo

lucji lutowej kiereńskiego, o której wszyscy w domu wypowiadali 

3ię raczej pozytywnie, bo takie o niej pozostało w mej pamięci 

wspomnienie, a końozyło się na strasznym roku lyltJ - symbolu gło

du, ierroru i wszystkiego co najgorsze.

Lłilszymi opowieeoiaiai oyły opisy podróży Ojca i  zdobywanie w od

ległych od Sankt Peterburga miejscowościach żywności i związanych 

z tym przygodadoh. Opowieści o Uralu, £*ujcazis czy kijowi o bardzo 

mi się w przyszłości przydały nu lekcjach geografii. Żywności w 

owych oiaoh rewolucji brakowało bardzo 1 zdobyć ją można było je

dynie na prowincji.

Od dziecka bardzo nie lubiłam egoistów i może dlatego utkwiła mi w 

pamięci onyba czysto opowiaaana historia o tym jak wujenka Róaia 

otrzymała w gankt Petersburgu od rodziny ua Wileńszczyźnie paczkę, 

w. której była między innymi prawdziwa sławna litawsica domowa kieł

basa. Wuj Mika dawała wszystkim tę kiełbasę cb powąchania, a zjadła 

ją sama z rodziną.

Wujenka i babcia Ewa bardzo &:.t nae lubiły i kiedy potem po śmier

ci wujka Józefa wuj esika mieszkała z synom kierownikiem sokoły w 

Jlieniakoni&ch, a ja spędzałem u niob wakeoje, ilekroć wujenka py

tała ktc miv nauczył czegoo dobrego /paciorza, wycierania naczyń 

itp ./ zawsze złośliwie odpowiadałem niezgodnie zresztą z prawdą* 

babcia. A móviło się, że dzieci nic nie widzą i nic rozumieją o 

czym starsi mówią. Do Bieniakoń jeździłam zanim jeszcze zaczęłam 

chodzić do szkoły.

Ale wracając do rewolucji, rodzice i ich znajomi opowiadali strasz
ne rzeczy o jej przeoiegu i paaojąoyeói wtedy poza głodem strasz

nym terrorze, a mianowicie jak Dzierżyński - czerwony kat - uru-
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oiaoiuii kolej, jak pomiiuo panującego w bieście iłodu nie wolno by

ło przewozić żywności, o setkach rozstrzeliwany oh bez wyroków i  

mordowanych. Byli przecie A w samym oku cyklonu, który zmótł z po

wierzchni ziemi cara i system wydawełoby się niepodważalny na may j- 

skiej ziemi.

Z drugiej strony dom aój był głęboko patriotyczny. Dziadek Szymon

- o którym nic słyszałam wiele, bo amarł wkrótce po iŁrodzoniu się 

mojej matki i ona też nie znała go woale - gospodarzył wcale dobrze 

na 14~hektarowym gospodarstwie z kawałkiem jeziora Swir /obok bar

dziej znanego jezioru Jarosz/* siodło in się raczej dobrze do jego 

śmieci. Najmłodszy brat mojej matki - późniejszy akonnik i działacz 

polonijny w USA - był starszy od mojej matki o 10 lat, a najstarsze

mu, gdy malŁica L.cja uia~ła 4 latka urodził ui* syn. Hic więc dziw

nego, zo oraoia ourd-o ozult* opiakowcli r-dę eiostrzyczką i  rozpie- 

szczuij j-t - każdy na swój Lposób.

Po śmierci ojca dvuj starci oracia /Józef i Wincenty/ wyjechali do 

feankt Petersburga ezuKaó szczęścia, a uwaj młodsi /Miehuł i Antoni/ 

■wybrali USA. ro oni chcieli w 1914r* t-ciągnąć do siebie siostręj 

nar/ot przysłali Jej już bil^t okrętowy. Wybuch 1 Wojny Światowej 

pokrzyżował te plany. Hie wiem co się stuło z biloteia octowym  - 

matka mówiła " otifkartą* - ani dlaczego w taj sytuacji starsi bra

cia zabrali ją do siebie do Sankt Petersburga. Wiem tylko, że* na

rzeczony czy toż tylko ukochany matki był w logionach i zginął.

~oże więc to oyło przyczyną jej ^yjaLdu s Hiowiorowicz, bo nie wiem
fcj

kiedy wiadomość o tym zgonie nade3Złat czy przed vry juzdem, czy toż 

dopiero kiedy ona była już w Sankt Petersburgu, to każdy/a razie w 

rok po ślubie moich rodziców ten narzeczony wrócił z niewoli i  skon

taktował się z moją i.&tką, która kilka nocy przopłakała, cle pozo

stała przy mężu wierne, złożonej przy się dr. e.

Dziadek cjoa był zesłańcem na Syberii po powstaniu styczniowym i  

jogo oorazek catrobre-aakiej był długo w rodzinie. Jeszcze po wojnie 

ja go miałam w swoim tie^zkaniu. ais żo był to obrazok malowany na 

szkle kiedyś niestety - ku mojej wielkiej rozpaczy - się stłukł. 

Rodzice mego ojca należeli ao ludzi raczoj lubiących się /.anawió 

i oboje bardzo wcześnie osierocili dnćjkę dzieci* mego ojca Broni

sława i jego siostrę Michalinę. Dziadek .Ludwik Stankiewicz zmarł 

kiedy mój ojciec miał 4 latka, a jago siostra - dwa. Przedtem jesz-
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jeszczezciążył jednakże przegruć w karty cały folwark# Babka liarian- 

na podążała aa nim v; dwa lata później nic zostawiając d&eciom dosłow

nie nic« Zajęli się nimi jao^ś dalecy krawni, ale nie musiała to być 

nadzwyczajna opieka, bo gdy tylko cjcicc ukońc&^ł 16 lat wybrał się 

do Sankt Petersburga fzukać szczęścia.

iiasiępnie ściągnął do siebie - czego nie mógł sobie do końca życia 

darować - również siostrę, ale niestety uciskając potem z Easji a 

żoną do Kraju pozostawił ją w Sankt Petersburgu licząc, ża również 

jej taż jakorf uda się wrócić do ojczyzny.

iioozeństwo - możo dłut ego, żo tak wcaebnie osierocone - bardzo ai8 

kochało i pragnienie fici^gnięcia siostry do Kraju towarzyszyło ojcu 

przez całe życia a* do śmierci. Myślę, że to pragnienie legło u pod** 

staw jego idei o etanach ^ednooisuych Europy, ictórej już wWuy był 

najwierniej -izyji zwolsioiikiaa.

Pamiętam, Ae ojciec przekazywał swej eiostrae jakieś dolary, aa któ

re ona mogła kupować v; specjalnym sklepie po bardzo niskich oenach

- pewnie coś w rodzaju naszych Pev;ez.*ćw, chociaż wtedy w Pclsce ten 

rodzaj ukiepóu. n-ufc był jeszcze znany. K:*.«dy.i za przysłane pieniądze 

ciotka kupiła wszystko potrzebne dla jej rodziny na święta Bożego 

Narodzenia, a zabrakło jej tylko na drożdśe, które musiała zapłacić 

w rublach, i aa te cirożdże do ciasta ciotka zapłaciła więcej niż za 

wszystkie artykuły, które kupiła za pieniądze od o*ca.

Kiedy w 1257roku cy,£am # Leningradzie rtarałat tię ciotkę cdnaleś4* 

ale niestety nie wiele o niej i jej rodzinie wiodziałam, jest gdzieś 

tylko w rodzinnych albumach zdjęcie bobase nago na skórze wilka z 

podpisem "Jura 9 miesięcy", ale nawet nie ma roku zrobienia tego 

zdjęcia, wije po fcylu łufcacn lad en ty fikać ja  jest raczej trudna. Stąd 

poszukiwania moje nawet na miejscu w Leningradzie nie dały rezultatów 

Chciałam ją odnaleźć *rzez pamięć ojca, ale w Sowietach w 1357r* nie 

było to sprawą łatwą, fcymjporciziea, że na skutek blokady Leningradu 

zginęły tam setki tysivcy osób,

Ale wracając do spotkania moicn rodziców w sanist Petersburgu. Ojciec 

poznał tam dużo od niego starszego brata me .jej matki Wincentego i 

bardzo się a ni:i: zaprzyjaźnił. Maturalną konsekwencją tej przyjaźni 

było poznanie meje,i matki# Po pewnym cza3ie znajomości wujek Wincenty 

przejął inicjatywę i zapytał młodego przyjaciela;

- Podoba ci »ię maja siostra? 

a matkę:
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- Podoba ci się mój przyjaciół?

A po otrzymaniu pozytywnej odpowiedzi z obu stron zarządził*

- i o uię pobieracie!

I tak aoszło do ślubu w pemiętnym roku 1S1B w dniu 12 maja w koście

le jioure Daue przy ulicy loy/tikij Propiekt w bankt petersourgu.

■Sdy tam oyłam w 1957roku w kościele tym był między innymi basen ką

pielom , alt; teraz podobno kościół wraca, dc swej pierwotnej roli* 

Czcsy były burzliwe, sytuacja trudna, ale ojciec ja*:oś dawał sobie 

rącię a ikfcrzymanieu żony. Dopiero tak zwana rewolucja październikowa 

dała się .ludziom porządnie we anaki* Zapanował głód, ktćry jednak 

ciągle jeszcze nie doskwierał moim rod&icom. poniu*o to zimą 1919—

1920 kiedy rodzice dowiedzieli się, ze naprawdę nareszcie powstała 

polska, ta wymarzona Polska, £3 na czele państwa stoi brygadier Pił

sudski, ojciec zadecydował, że natyohmiaat wacoją do Kraju przez 

zieloną r&nicj, ale tc nie wydawało się stanowić problemu.

Ha dcjaza r pobliże frontu ojciec miał przepustkę. li^uterię i  cen

niejsze przedmioty rodzice zapakowali w podwójne dno - ale dziś nie 

wiem już; dokładnie walizki czy &uaauaru - 1 wyruszyli w nrożny dzień 

lutowy do Kraju. VI pobliże frontu dotarli boa przeszkód pociągiem, 

ale tuż przy '.-roncie rozpoczęły się przygody. Aresztowano ich 1 zam- 

knlęto w jakimś dlewiku czy czy roi podobny w. Było tam już więcej osób* 

Pieniądze * chyba to jednak byu.a walizka nabrana na przechowanie.

Nie wiem dlaczego, ale ojulec wiedział, że iglico jemu grozi rozstrze

lanie, a że matce nio nie zrobią, w tej sytuacji gdy tylko nadarzyła 

się okazja - po uprzednim  uzgodnieniu z matką, że w Polsce spotkają 

się w Lidzie - i po pożegnaniu się ojciec uciekł w nocy z tego chle

wika. &nów nie wiem dlaczego rodzice umówili aię w Lidzie, bo wiemg 

że żadne z uicb przedtem w tym mieście nie było, alaiożo mieli jaklchj 

krewnych czy znajomych, o których ja nigdy *iic nie słyszałam. Bez 

żony i bagażu łatwiej było ojcu uciekać, pomimo że głównie pilnowa

no je^o u rie żony.

Gdy ranc okryte ucieczki ojca matka rozpaczała, że tfci podły rzucił 

ją w ciąży /ja  urodziłem się 26 lipea/. Robiła to tak doskonale, że 

nawet komisarze poczuli dla niej litość i wypuścili ją, żeby szła 

szukać tego niegodziwca. Gddi-li jej nawet pieniądze 1 walizkę, jed

nak po opróżnienia podwójnego dna, cc mamusia stwierdziła dopiero du

żo później kiedy chciała się zrewanżować dobrej etaruszce nad rzeką 

Dzwina, która jej aardr.o pomogła, gdy memusia już myślała, że umrze 

wśród zamieci śnieżnej.
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Przepadła cała biżuteria i z>oto, a pieaiądze /ohyba**kierenki/, któ

re jej wtedy oddano, zabierałam do szkoły w wiele lat później *na

.uarzynkow", chociaż doprawdy nie wiem, ao murzynki mogły robtó e 

pc pi arowymi "klerenkaRii* ozy nawet papierowymi rublami carskimi.

I nio ja jo ona przenosiłam do szkoły te pieniądze, bo prawie, każda 

rodzina je posiadała* j W czasach carskich ruole papierowe miały 

tę sumą wartość co złote i. wiała o^ób wymieniało w bankac-h złoty na 

papierowe, wygodniej byłe z nimi podróżować. A potas nagła ro

syjskie pieniądze stracił} całkowicie wartobo i  w wielu domach pozo

stały jako bezwartościowo papierki. Ja* tyczył o uo pra7/dc-podobnie i  

^d.pierowych carskie/ rubli i “kieronsk".

Wracając jednak dc powrotu rodziców to przygody mamusi nazywały się 

u nas: "Bajka o chatce na kurzej łapce" od chatynki, do której ma

musia trafiła w ostatecznym wyczerpaniu nad rzaką Dzwiną. Była to 

na sza ulubiona bajka mówiąca o potwornych, przeżyciach wśród bolazewi* 

kćw i zawierająca niezwykłe historio. Wkroczyła ona jednak w moje 

życie dużo później nil horror opowieści o krwawym kacie Dzierżyń

skim .

*>eszjze dziś widzr ojca .yykradająoago się w gwieździstą, mroźną, 

lutową noc z chlewika i ro*£łąćajf;oego się czy nie dostrzeże Gdzieś 

komisarza grożącego pistoletem. Albo matk^ z trudem posuwającą się 

wtiród i nieśny oh zasp i zamieci,! upadająeą pod ciężarom walizki » 

głód* i ziuęcaeai&ji tylko ufnie oddającą s ie w opiek* Ostrobramskiej, 

I nagle, kiedy już najmniej m  to liossyła zaołysnęło małe światełko, 

które zmooilizowało jpc ją do dalszego marsza. Jakieś dziwne przeczul

cie tknyło również staruszkę. Wyszła pr/-ed ewoją samotny chatynkę i  

2nalazła młodą kobiety leżąoą na śniegu bez ducha, babrała ją do 

siebie* Ogrzała. .Napoiła i  nakarmiła czym miała. A miała rzeczywiś

cie na tym pustkowiu niewiele. Uratowała moją matkę i  matka przez 

całe ż./cie wspominała ja  z wielkie wzruszeniem* Ta Dźwina to musiał 

być punkt na linii frontu, bo potem po solidnym odpoczynku u

tej samotnej staruszki polrćfc była mniej trudna i naturalne dla 

nas .uniej atrakcyjna. Be.’, większych problemów - bo jednak chyba 

jeszcze wtedy posiadane przez nią pieniądze miały jakąś wartość * 

matka dotarła do Lidy, gdzie spotkała ojca i  najgorsze minęło.

Czy przygody ojca ol chwili ucieczki z chlewika były raniej fascynu

jące czy })o prostu oj ?iec miał mriej czasu na ion opowiadanie| dośś 

że zapamiętałem z nici tylko to, że po prsekoczeniu lin ii frontu 

ojciec iaa/ił do polskiego oddziału, którego dowódcą był pukkownik
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Stankiewicz- Otóż ten pułkownik po wystaniu ojca skąd pochodzi,Jak 

się nazywali je£c rodzioe itp. stwierdził, że jest dalszym strojeni 

ojca i  chciał go aa trzymać przy sobie. Ojciec jednak dążył na umó- 

\7icae spotkanie z żoną i oczekiwanym dzi«C£iem do Li<Jy. Taki był 

nasz vjc:-*c: każde dziecko było dla niego ©oja?/ieuiem, dumą i radoś

cią. kochał n«.a wszystkich jak niewielu ojców. 0 tyia pułkowniku ni- 

^dj więcej nic nt<- słyszałam. kozę poległ*

iemin jeunaie ojciec jo^zcze trafił do oddziału płk. Staniewicza, go- 

przekroczeniu lin.il frontu zooaczył sklep czy kiosk z oułUuul.iluplł 

jedną. łapczywie i zastanawiał się jakby tu zdooye chociaż

jeszcze jedną, bo był fcardzc głcdry. Zapytał bardzo nieśmiało czy 

może kupić jeszcze jedną. Kiedy zaś odpowiedziano mu, ze noże kupić 

ilu zechce, jeżeli tylko m  pieniądze, nic wS^ł w to uwierzyć przy- 

8wy czaj osy do systemu kartkowego xv rewolucyjnej Rosji, Z tego wynika, 

że ojciec musiał mieć jakieś rosyjskie pieniądze jeszcze przyjmowane 

w Police.

Rodzice s±>u tkali sit w Lidzie - typowym kresowym nieście powiatowym, 

którego zabuucv*»ę poza samym centrum stanowiły drewniane domlci parte

rowe z mnóstwem kwiatów i dra 37/ wokoło. Zieloni brakowało tylko w 

samym centrum, fcuzi* w kilkupl*trow^ ch kamienicach mieszkali głównie 

bo-aci żydzi i dopiero tuż przed wojną główna ulica Suwalska została 

obsadzona młodymi drzewkami, rz tej ulicy poza dwoma kościołami t 

otokowym parafialnym, stanowiącym ercydzfeło sztuki sakralnej 1 

drugim 00 .Pijarów były jeszcze dwa, a potom trzy kina •'Edison1*, *Uir- 

y;ana-Bru.n/po wielkimi pożarze trwającym tydzień zmieniono nazwę kina/

i "Maleńkie", znaj daeły się wa^utkle największe sklepy i kawiarnie*^
i

a także dwa najt/lększe sklepy w ę d l i n i a r s k i e 1”' wersookiego i Rodziewi

cza.

Tereny Lid:/ kojarzą ml sit "  ha*,,nami dbć "doraoczaoh* Lidaiejki i 

jiumionkl oraz pluskaial poza dzielnicą "Ferma" ,  gdzie ziemie były żyw

ne. i zielnie e Lioy miały bardzo dziwne nazwy: poza *•}> eiiaą** rozciąga- 

jącę »iy od sinej! kolejowej po samo ^centrum, były; "Słobódka"5*Wla- 

monty*'koło cmentarza,npiaski,f, "Zakaseaake" s "Roślakl". Innych jakoś 

nie pei; iętam n^^onem*, gdzie kieściła się kolonia urzędnicza,

a potem zbudowano Szkołę Powszechną iia. Gabriela Narutowiora i Gimna

zjum iii. Karol a Chodkiewicza.

1 / wtedy mówiło się cukiernie.Majpopularniejwzą była "Amerykanka"
2/ Obaj ci masarze* dkaportowałi swoje wędliny do i uropy Zachodniej.
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V; spomnienia te są ta kia jak je zepcaaiętało dziecko- i żałuje bardzo, 

że nie omówiłam ich z mamusią dopóki żyła, a 4a  już byłam bogatsza

o. moje własne życiowa doświadczenia, a także o znajomość Związku 

Ladzieckie&o. Stąd taż brak w nich nieiasćy powiązania przy czynowego, 

są v/yrywkowe i niekiedy może zabarwione iaataz^ą dziecka, jakmfco 

miało mUj sos z *jrygląd©m Dzierżyńskiego*

Ale wracająo ao pooząttfowego okresu pooyta rodziców w. Lidzie. Jfezŷśśy- 

l i  oni eam -wkrótce po oawooodzeaiu Liay od baLsaewików 3L7 kwietnia 

łS20r», ale z-xcuz pętani nareąpiła o£enzywa bolszewioiia i  ia*em snów 

1-jgad.gi zajęli d4 bolszewicy, Urodziłam cię * czubie nsyailuiajszych 

walk pod Liuą, ale ni o J osiem pewna aay urod^iłau się w schronie, 

ozy też spędziłam w nim jodynie najwezesniaj azy okras mego życia*

W każdym razie kiedy w 19243? • £ Au o ryki przyjechał wujek Antoni zro

bił nr., pamiątkę zdjęcie togo schronu Jako niajsca mego pie*rwszego 

zamieszki ii a. Lnie Już na tym ndj^ciu nie było.

Ce na^wceośnieższe opowiadania miały zdecydowany upływ na ukszałto- 

wenie - i to bardzo trwałych - moich poglądów "politycznych"* Nato- 

:miast nói patriotyzm wyniosłam zarówno z dema, jak szkoły i kościo

ła.

Kieiy ir.iałarr 3 letke. urodził się mój brat, który nie znosił kąpieli 

i uspakajał się dopiero wtedy, gdy widział n-.d sobą żarówkę. Mamusia 

kąpiąc go pod tą żarówką śpiewała ma "Cńozeł Ujejskiego'', ł to była 

pierwsza piosenka, która uiikwiła w mej pamięci aa zawszą* 

po tam były rodzinne opowieści o walce za pols i wolność. 0 tym jak 

mamusia uczyła się j £syka, polskiego w tajnej szkole niby na kursach 

szycia, gazie elementarze i maszyny do szycie były zamiennie chowa

ne pod podłogę. Maszyny wyjmowano, a elementarze chowano, gdy czujki 

ki donosiły, że zbliża aię policmajster* Potaa: mamusia sama w takiej 

szkole uczyła.

Do pierwszych wierszy, która pcmiętam należał wiersz o Tadeuszu Koś

ciuszce zanr.ynający się od 3łóv/*"Tam w Szwajcarów wolnej ziemi" ii ̂

Był to jedyny wiersz z tamtych lat, który długo, długo potem jesz

cze pamiętałam#

Maturalnie - jak każde dziecko - miałam mnóstwo książeczek z serii 

"różowej“ i  "błękitnej*1 oraz takich z kilkullniowymi witas zykami*

U tych książeczek pamiętam tylko taki wierszyki"Hipopotam wodny 

stwór niezgrahaości to jeet wzór", bo sprawiał mi najwięcej kłopotów 

«yoiowych^ peoil chciał, że nar.% dziekan nazywał się Hipolit i  był

1 / patrz rozdział "Siersza i  piosenki**
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ogroianej tuesy. Migdy nie modłarn zapaiaiętaó ohy ksiądz jest Hipolit 

esy hipopotam.

Podobne trudności miałam z odróinieniwa siów "pożegnać alf# 1 "praa- 

żegnać alf** Bardzo długo trwało zanim zapamiętałam oo które z nich 

oznaoza i kiedy naloty ich używać.

I  nieco późniejszy oh ozaaaoh chodziłamozasem do ochronki - odpowied

nika dzisiej szego przedszkola, z tym że było tam wiele sierot, atale 

mieszkających, a inne dzieei przychodziły na kilka godzin* Chyba 

tam poznałam mój ulubiony wiersz Iłłakowiozówny "Brygadier Pił oudskł^ 

Posnąłem go oby ba wtedy gdy jeszcze nie wymawiałam prawidłowo *r ". 

Ciekawe, śe niezależnie od wielkiej miłości do "Dziadka*1 - Marszałka 

Józefa ?iłsudskiego~pls&łam również listy do Generała Hallera* Róż

nice poglądów obu panów absolutnie mi nie przeszkadzały. Uwielbiałam 

ich obu. Potem moje jednostronne kontakty b z Gen.Hallerom urwały alf 

i  pozostała mi tylko na zawsze miłość do "Dziadka*

Doskonale pamiętam, żs albo &  byłam w Z oddziale szkoły powszech

nej > albo aa rok przed moim pójściem do szkoły, przyjeżdżał do Łidy 

Marszałek Józef Piłsudski czyli jak się powszechnie z miłością mó

wiło "Dziadek*. V ruinach zamku Gedymina było jakieś spotkanie, w 

trakcie którego wręczałam Mu kwiaty. Byłam z tego niesamowicie dum- 

na 1 nie chciałam pozwolić na mycie rąk, bo*Saladek*ml je uśols-

Samek Gedymlna to były już tylko ruiny murów, z bramą w jednym rogu. 

Ma terenie łamlnt znajdował się duży plac eportewo-deflladowy. Odby

wały się tam defilady wojskowe, wiece, akademie, mecze sportowo. V 

simie zaś byłe to ogólnie dostęp* lodowisko. A Sima trwała na Vilc6» 

szczyżnle od liatopada^do marca bez deszczu 1 chla}, tak że sosom 

łażwiarski trwał ezascm całe 5 miesięcy. Codzienni o po południu na 

lodowisku było tłooznle 1 wesoło.

Z lowj strony przy bramie zamkowej po zewnętrznej stronie murów 

rosły dwie sosny. Według legendy byli to zaklęci brat i  siostra.

Ule pemiętam już oo wywołało gniew złego czarownika 1 spowodowało 

taką karę, tak jak 1 nie pamiętam waxunków, któro należało spełnić 

aby i eh odczarować, a najpewne - jak w każdej bajce ozy legendzie - 

musiały być takie. Sosny te - tak jak i wielu mieszańców JdLdy - nie

1/ Patrz rozdział "Wieraze i piosenki"
2 / Zgodnie z piosenkąt"Hej na koniu, hej na białym Święty Karola * 

12 listopada - jodzie jut.Śnieżek sypie się po błoniu.Zapowiada
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Długo braliśmy poważnie tę legendf 1 aaatanawlaliśmy się jak je 

odczarować.1 /

V początkowych latach pobytu moi on rodziców w Lidzie mieszkał u 

nas bratanek Mamusi - Józef, prawie rówieśnik raoioh rodziców. Wujek 

Józef i ciotka Rózia nadal pozostawali jeszoze w Petersburgu. Józek 

był nauczycielem, co mi bardzo Imponowało. Żeby również zestad na

uczycielką zakradłam się do jego pokoju 1 wzl§łam*p4»ce-n©z"t be 

wydawało ml siy, te to uczyni ze mnie nauczycielkę. Okulary a*:u~ 

t e .  dostałam lani, 1 te* narazi, dcicay*. a i, - Ja t t e .  «-  

uczy cielaka"

1 / Dopiero w trakcie X Ujazdu Lidziaa w maju 1992r. zasadzone 
na tym samym miejscu, gdzie rosły ona przed wojną, sosny.

2/ Dalsze moje przygody z zawodam nauczy cielą w rozdziale* :*Moje 
obecne refleksje nad pamiętniki aa*.
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. V X

V ukształtowani?* *oleh poglądom politycznych najif*tnie|gsą Jednak 

r*X«s odegrała JCJOHIa*, To «ru> miała decydujący wpływ ba *ć£ 

pogląd. Ooa to znaczy fcacłmia i  królująca w niaj Yftoia.

Ni* jest cfcyba *ft£Uwaf toby* *  Młodszym • de aule o 5 l*ta brata* 

apidzala eały nas w kuchni, Jeżeli nwuzla nie praemra**, *  di togo 

iM tlit z na*l talwiA Em u  lin nie mled v ssiai zealioi

we wspomnieniach z najwcześniejszego dziecJjistwa fesohnla «i««ti do 

slcuitarosBydi itasalard*/ 1 meeslmia irae ndrebaeu w m ibiaiia takie 

jak desek dla lalek przyniesiony przez rwaoh KróUi Sia vUtt dlaczego 

w okresie ty* prezenty przynosili poza Świętym Mikołajem rfenio*

Trzej Królowie tak jak to do dzlć Jest praktykowane w Hiszpenll i  

Ohjba Włoszech. łasym prezentem z tego okresu +?l mżóz$*ś do mlgda 

łów. ftrtllfl prteałania r Am leź najwoseśniejesy eta** ejoa pochylają- 

oego się aade m ą *  klńelą winogron, kiedy była* chor* aa aapalanie płu 

w wieka lat czterech. Pfzed wspowlenlera kuchni usuwa się równie* w olei 

Uapolecn. Pewnie taż fdr.ieć w wiete* lat czterech była* g rodzica*! 

w Kinie i  sapaml.tałam pana w wielki* kapelmaz*. Rodzice powiedzieli 

*1  patom# te był te Napoleon. lawet pożar pobliskiego tartak* w 1S26 r. 

kiedy już zacz ęts usuwać *eblt a naszego uicaz kania ustępuje slejsca 

wspomidilom buełsti.

tfazystko ee się iziało w kuchni mogło dotyczyć aojego tyoia pemi.dzy 

trzecim a piąty* rekie* V owy* czasie granica pj*ląflgy M i ) *  a Sowio- 

tani była jeszcze bardzo mało zaiakni^ia i  ludzie chodzili W tę i  taatą 

•treaę* otót Wikoia oprócz córki staal - która wtedy była "stara" bo 

•I nla dsieolęo albo *oże l więcej lat - miała sęfta, chyba A*df*oJs, 

który pozostał pO taafcej stronie granicy. Para ta ^eiała się połączyć 

chociaż nu wio* po której stronie i Jakie b y ły  na ich drodze przesz* 

kody. W związku z tym pree* naszą fcuthnie przarljał© się mdrtwo Imtei,. 

którzy ciągle mówili o rewolucji i  Sowietach* A opowieści to by2y 

f«*f§ajnjąp«»

Przyoupni^oi gdzieś w Itąciku staraliśmy aiq a brata* być Jak najgrzecz*
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niojasyal, żeby m lażyd aa aajwi^kasą w susy i życiu atrakcji* to 

ju ti "psa***". "P U m .1 bfl« CU BIS tya ohyba czyn 62* działaj* 

ssych dzieci «ą gry tnapartarswa* i  ptUftlt aa tyaf że Wikoia roz

grzewała aa piecu patelni., aaagliday wylać ma alą szklanką widy.

Salole Wikci abeefcctnle aia kr spawali się nasaą ebecnodcią i  Snuli 

Makabryczno opowieści nawet alt przypuszczając jak głęboko zapadają 

aae w aój uaysł. B u t  a U l  wtedy rak osy pdłtara więo rzecsywiicia 

pasa aassya ułubieaya »pezw * niewiele chyba resuaiai tai tya bar - 

dziej sapaai<ftał.

Czołową 1 najstraszniejszą postacią w tych epowledciach byt ctanrsay 

kat Dzleriydeki i  dciile s aia związana Sotika Czarezwyozajta. Maże 

to była jektf lokalaa pootad, a aeże ja cod pekręelłaa. V kafcłya 

razie,chociaż ad tego czasu ezytałaa wiola aa taaat rcwelucji 1 OKI 

asy CZKA, nigdzie alg a Sadką Czerezwyozajką aia zotkaęłaa. W każdya 

rasia Dzierżyński stal się poatraohaa aago dzieciństwa. Saił ai ais 

po neoaeh i wtedy arywalaa alą a krzykiea, l aiatę przyznad •  aa gorsze

•  ta nigdy taa straah aia aiaął, Hswet pa wojałe w Warszawie bała*alę 

idd prsez Plao Baakawy swaay wtady Plaeaa Dzierżyńskiego.

Już wi$a w dzieciństwie - chociaż bas takiage saaiaru - wasaaapisaa 

w adj uayał aiaufnoćd i  obawę przed OPU, !fKW>, KflB esy Jak taa aazwad 

tą instytucją. Bardzo ai alą ta dedwiadeaaala a dzieciństwa przydały, 

gdy w 1940 raku aetkałaa ais a tyai orgaaaal boapea rodni*. 

v dzieciństwie *d#jy Dzierżyński ego aai jago portretów asy paaągdw aia 

Udalalaa, a tyłka alaia słyszałaa. wyobrażaa sabia jego jaka okrepne- 

go dslada s długiai kudłatym włoaaai i długą potarganą brodą, oad 

w rodzaju Wemyhory, tyło ta a dałkia wzrokiea. A w r ^ a  zawsze aiał 

w aaich aaaak długi ad* i  rewolwer. 0bras taa paaaatał w aajaj wyobraż

ał poaimo, ta petaa widzlałaa jaga paw iki i  portrety w aiosym aia 

prsypoalaająeo aago a aia wyobrażenia. w cz<rzaah aago dzieciństwa dzie- 

ai bały gl^iaię  Jagi, Sziada - żegbraka, kominiarza, Cyfaadw i  aoża 

groźne opowiadał •  krwawya Dzierżyńskim a takia ateaaea ai alą skeja- 

rsyły. Dlatoga toż taki władnie obraz paaaatał w aaj wyobraźni aa saw-
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■ I  tedy też ukaztałiowało sif w# mnie 1 utrwaliła aa zawsze pojęcia 

"komunista* i  jago znaczenie. V mola daieoifoym umyśle sławę ta 

skojarzyło elf *  i  tak pozostało do .dziś - a najgorsaymi cechami 

iuuzkimi reprezentowanymi przezt morderców, bandytów, młodsi el, pi- 

jaków, oszustów, k*amoow itp« Kiedy nieco póśniej babcia lwa - któ

rej bułatu ulubiennieą - odważała sif spraeoiwiaó mnie, albo k? ty ka

wała moieii rodziców, głośno wdrażając ev/o4e wobec niob zastrzeżenia, 

ja  jako oetatecanego argumontu-eieau, który ,mim a daniem, był dobija* 

jący/« A było to zawaae to samo zdanie«*a babci syn komunista". Chodzi- 

ło o te, że jeden a moich wujów - ten, który skojarzył moich rodzi- 

eów - poaoetał w Petersburgu, a petem przeniósł sif da Maskwy 1 tam 

pozostał na stałe# ̂

1 / Patrz rozdział t*Moje dalsze refleksje nad parnię talkiem*
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f f i c ó Ę G  1  s z k o ł a

Po uformowaniu moich poglądów"patrioty czno-polity czr$' ch" w dziociA* 

stwie szkoła je jeszcze utwierdziła i  ukształtowała mój charakter 

poprzez harcerstwo i  działalność w samorządzie szkolna, a w ginu* 

nas,jura dodatkowo poprzez Sodalicję Mariańską i  PWK ożyli przy uoso

bienie .Wojskowe Kobiet.

Z bliżej nieznanych mi powodów, ale chyba z  braku miejsc chodadłye- 

my ja i Lena Bakłan /mieszkaliśmy w tym samym domu/ do męskiej szko

ły powszechnej Nr. 1 do pierwszego oddziału, bo wtedy klasy były do

piero w gimnazjum, V szkołach powszechnych dziś nazywanych podstawo

wymi były oddziały. Byłyśmy tylko dwie wśród samych chłopców i  dzia

ło nam się całkiem dobrze. Szkoła ta mieś o ił a sif obok ruin garnka 

Gedymina i śoieżka prowadząca z dołu do zaklętych sosen stanowiła 

dla nas w simie doskonały tor saneczkowy, po którym zj eżdżaliśmy na 

tornistrach. Ze szkoły taj pamiętam dwóch ohłęoów Jurka cfeęstew- 

skle&o i  £dka Wersockiego, który potem zdawał razem ze mną maturę. 

Szkoła ta kojarzy mi się z tranem, który kazano nsm pić na dużej 

przerwie 1 z podłogą smarowaną naftą ozy jakimś raczej mało atrate* 

cyjnie pachnącym płynem i  powodującym, że klasy wyglądały ponuro.

V drugim oddalała byłyśmy już w szkole żeńskiej* która mieściła dę 

w domu Mikłaszewiozów - taż niedaleko od zamku, ale z innej streny. 

Bok ten musiał prseleoieó dla mnie bas specjalnych zdarzeń, ba nic 

ajna z niego nie zapamiętałem.

Srzeci oddział 1 następne ukończyłam już w jasnej, nowoczesnej 

szkole im.Gabriela Barutowiosa wybudowanej w dzielnloy *Wyg©»*.

Był to biały budynek w kształcie litery *U*, a tym że jedno ekrsgr** 

dło to była szkoła mfska, a drugie - żeńska. Pomiędzy obu skrzydła»» 

ml była duża sala gimnastyczna z nowoczesnymi przyrządami oraz ł*» 

zienka z prysznicami, z których korzy staliśmy po każdej gimnastyce. 

Do sakoły tej chodziłam a ż  do praejśoia do wybudowanego obok nie

co później gimnazjum im.Karola Chodkiewicza.

•Ufygon^leżący właściwie poza miastem stał się z czasem najnowocześ

niejszą dzielnicą Lidy. Wybudowano tam nowoczesny budynek poczty, 

która dotychczas mieściła się w niedużej kamienicy przy ul.Suwals

kiej, a kolonia urzędnicza stanowiła zespół budynków przeznaczonyeł 

na mieszkania dla urzędników państwowych. Mieszkał tam tuż przed

wojną Starosta Gąsowski, którego córka Hanka była ode mnie rek wyż< 
a syn rek niżej.
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£• szkoły powszeohnej dobrze partię tam kierowniczkę panią Howorke, 

odobę cieszącą ei§ bardsc dużym autorytetami, pomimo że nie nasuwał* 

elf dyrektorem, a tylko kierowniczką. Wtedy posłom faohowy i mgyalgy 

nauczyoleli był o wiolo wyżsag, a tytułomania o wiele mniej s*a. Wtedy 

dopiero gimnazjum kierował dyrektor, a teras nawet na czele przedszko 

la ozy żłobka stoi . . .  dyrektorka# U naa na Kresach Wschodnich taką 

tytułomanię wprowadzili Sowieci, co po wojnie przeniesiono na teren 

całego kraju.

V szkole powszechnej do Illoddziału włącznie prowadziła naszą klasf 

pani Janina Sosowlozówna., którą zapamiętałam tak dobrze z powodu 

przygody jaką miałam w 112 roku nauki*

Siedziałam wraz z Leną Bakłan w pierwszej ławce, a pani HosewlezćunA 

była przy ostatnich ławkach przepytojąo gorsze uczennice z tabliczki 

ubożenia, którą my opanowałyśmy już w roku poprzednim. W tamtych la* 

tach panował taki zwyczaj, źe lepsze uczennice 1 zazwyczaj młodsze 

siedziały w bliższych ławkach, a gorsze to znaczy takie które repe- 

towały klasy 1 były starsze i  wyższe siedziały na końcu.

Maturalnie w takiej sytuacji my na początku klasy nudziłyśmy sif nie* 

miłosiernie 1 zaozfłyśmy dokazywać* Nauczycielka to spostrzegła i  ka* 

zała nam zostać po lekcjach* Jedna ze sprytniejszych koleżanek namó

wiła mnie, żebym wstała i  powiedziała, że nie będą siedziała po lek

cjach z osłami, oo nie umieją tabliczki mnożenia. Miałam też tupnąć 

notą. Se&o jednak nie urobiłam, ale powiedziałam, oo mi koleżanka su

gerowała.

Można sobie wyobrazić oburzenie nauczycielki. Oświadczyła, że wszyst

kie dziewczynki, które były ''skazane1' na pozoatanle po loko jach pój

dą do domu, a tylko ja zostań*• Ba to ja konsekwentnie już wyjaśni

łam, że nie mam czasu na siedzenie po lakoj ach, bo popołudniu jest 

procesja bożego Ciała i ja  musz§ brać w niej udział, fani Kosowiczów* 

na kazała mi oddać tornister, który inna dziewczynka miała odnieść 

do moich rodziców. Moja reakcja na to była beaczelna, bo powiedzia

łam j "może pani zabrać teatornister. Mego tatusia stad na to, żeby 

mi kupić nowy*.

Zawsze taka byłam. Kiedy raz obrałam kierunek nic nie mogło mi§ z te 

drogi zawrócić, chociaż nie zawsze droga ta była wy brana najtrafniej 

niezależnie od tego czy cel był słuszny czy nie. Żadne przeszkody 1

ryzyko nie mogły mnie powstrzymać.

Skutek był tym razem do przewidzenia, pewnie dostałam w domu lanie,
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ale tego .nla pamiętani* Hatoulast doskonało pamiętają, że nazajutrz 

było Zofii, osy ii imieniny wy chowawczy nl. Rodzice kupili ml kwiaty • 

Tatuś poszedł za mną do sakoły i  kazał mi nauczycielkę przeprosić

i pocałować w rękę*

Postąpiłam tak jak ojciec mijkazał, ale samiast pocałować ją w rękę 
miałam ochotv ujryzć^ teraz czuję to uozuoie upokorzenia 1

bezsilności, bo przeciąż, ja  miałam rację* jak mogła zostawiać mif 

po lekojaoh a osłami, co nie umieją tabliczki mnożenia! Szkoda, żo 

nikt nie starał się wytłumaczyć mi, żo miałam być ukarana nie Ml 

nieznajomość tabliczki, a za niegroeczneść*

Ciekawo, żo pomimo to pani Bosowiozówna lubiła mnie*

Od czwartej klasy naszą wychowawczynią była pani Pilecka osy Pieląc 

ka - doskonała polonistka* Kilka a nas oayste zapraszała do siebie

- już nie wiem pojoo, ale pewnie przygotowywałyśmy jakieś imprezy 

szkolne - i zawsze częstowała nas wspaniałymi kresowymi konfiturami 

Pamiętam toż matematyka pana Hulpowskiogo, który twierdził, ie urno 

może umieć na dwójkę lub trójtę, nauczyciel *  na czwórkę, jt aa piąt

kę tyko sam Fan Bóg. Był świetnym matematykiem, ale poza tym wydaws 

nam się trochę dziwakiem. W domu nie pozwalał wieszać firanek, bo 

zbierają tylko kurz. Dozwolone były jedynie firanki wycinano s bl* 

bułki, które się po pewnym ozasie po prostu wyrzucało*

I  szóstej klasie chłopcy już zabiegali o nasze wzg3ęiy, popisując 

się pod oknami naszej klasy jazdą na rowerach, Sajlepszym rowereyot 

wykonującym najrozmaitsze ewolucjo przypominające cyrk był chłopak

o nazwisku Burak*

W związku ze świętem Trzeciego Maja nasza klasa przygotowywała wy

stępy. Ja i Lena miałyśmy -tańczyć "trojaka", a za partnera dostołyś*

my Tadzika Lewczuka i z miejsca się obie w nim zakochałyśmy ,  ̂

Spotkał nas jednak wielki cios, bo nauczyolelka nie wiem z jakich 

powodów - może Tadzik był dla nas za wysoki - wymieniła nam partner 

Byłyśmy bardzo zawiedzione 1 od^a^u nastaKlone neg&ywnla do nowego 

partnera. Nie mogłyśmy znieść, że Tadzlk tańczył w innej trójce.

0 siebie nawzajem nie byłyśmy absolutnie zazdrosne.

Tak więc moje dzieciństwo i młodość upływały w sielskiej, radosnej 

atmosferze małego miasta przywiązanego do tradycji i bez najmiej- 

szych. kompleksów wobec uniwersyteckiego Wilna czy nawet Warszawy. 

Gdy byłam już w gimnazjum dobrze pamięta, te przyjeżdżały de nae 

znane teatry, znani aktorzy i śpiewacy. Może dlatego nie odczuwali
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śmy braku rosrywek wiełkemiej akioh. galeas codziennego chedseala de 

kina potrafiliśmy omijać, a kawiarnie-cuklernie specjalnie ona nie 

pociągały*

Lida położona nad bagnistą rzeczką Liuziojką dopływem Dzitwy, wpada* 

;jąoej do Niemna nie miała malowniozego położenia Nowogródka e*y Wil

na. Jej tereny to nadrzeczne ba^na i piaski. lie  otaczały jej pagór* 

tak urokliwe w południowej części województwa nowogródzkiego. Mono

tonią krajobrazu przery wały tylko anąoe majeatatjcznie rzeki# raeos- 

ki lub lasy, bogate w jagody, grzyba i zwierzynę.

Już przed wojną Lida liosyła około 30.000 mieszkańców, głównie pola

ków i  żydów z nieznacznym procent era Białorusinów oy Rosjan. Była Wf- 

ałową stacją kolejową i miastem przemysłowym* Son miastu nadawał paj

V Pułku Lotniczego /największy obok Lwowa na Kresach Wschodnich/ ers 

77 Pułk Piehoty tzw."niedźwiadki8, gdyż herbem tego pułku był nie* 

da-wiedź. Pułk hodował przez pewien czas misia, który brał nawet udsl 

w defiladach z bębenkiem - dopóki nie zdarzył się wypadek 1 Misia s< 

strzelone.

Znaosna liczba ludności znajdowała zatrudnienie w ek. 30 mniej szych 

i większych fabrykach. Do naj poważniej aayoh należała fabryka obuwia 

gumowego / l  nleefiejalnle masek gazowych/ ARDAL, kilka browarów, f a  

bryk wyrobów cukierniczy oh, piekarń Itp. Byłe to typowe kresewe mi* 

eto, gdzie prawie połowę mieszkańcem stanowili Żydzi i ai głównie 

byli właśeieielami lub udziałowcami większości fabryk i naturalnie 

sklepów. Gały handel był w rękach Żydów, którzy w ten sposób zapra

szali naszych ehłopów do swoich aklepóws

"Mu, ohamie, oo onoesz kupićf Chodź do mnie,u mnie najtaniej I11

Dopiero pod koniec lat trzydziestych handel na Kresach zaczęli prze; 

mowaó obroti Poznaniacy, popierani zresztą bardzo przez władne. ta

jemnicą poliszynela było, że wojska i  pracownicy instytut i  państwa- 

wy oh mieli nakaz popierania sklepów polskich.. Eo zwijał sif równi ei 

ruoh spółdzielczy. Pamiętam doskonałą czekoladę społemowską produko 

waną w Lidzie, a duża piekarnia społemowska nie tylko oostaroaała 

sławny ohleb wojskowy do obu pułków, ale wypiekała wspaniały ehleb 

i bułki rozchwytywane przez mieszkańców. Wypiekanych obecnie gnie- 

duchów niktjby nie kupił. W moim domu ulubionym pieczywem był ohlet 

"pytlowy w koszyczku" z tej właśnie piekarni. jia podwieczorki jadSr 

liśray świeże obwarzanki z malutką dziurką w środku, smarowane masłe 

po przekrojeniu na pół.
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Niestety wśród Kresowiaków panowało ciągle przekonanie, że handel 

jest zajęciem hańbiącym, że szlachcic, któryby się zabrał do handlu, 

utraciłby szlachectwo,, ftaw*ffc£mł©d»ież ,liceów ogólnokszt*łaqp;yh patrzy 

ła z góry na młodzież liceuu handlowego- prowadzonego przez 00*J>ijaró'

lawet najbiedniejszy szlachcic /mający parę hektarów i jedną krowę/

uważał się i był uważany za coś lepszego niż bogaty kupiec. 04 czas£t 

opisywanych przez Sienkiewicza nic się tam nie zmieniło.

Wracając jednak dc szkołyj tak w szkole powszechnej, jak w gimnazjom 

i liceum wpajano nam te same zasady, które vsynieśliśmy & domu* Sie 

było takiego przypadku, jaki ja  miałam z moim synem. Kiedyś - chyba 

już przed maturą - wrócił ze szkoły bardzo przejęty 1 z tajemniczą 

miną op^iadał mi o wypadkach października 125&r. Zaskoczyłam go st

wierdzeniem, że znałam dokładnie te historie od początku. Był obu*** 

ny, że mu o tym wcześniej nie powiedziałem.

Kasze wychowanie nie znało sprzeczności, a wiadomą jest rzc-o&ą, że 

sprzeczności w wychowaniu są nawet gorsze niż złe wychowanie, ale 

konsekwentnie jednolite.

Ideały harcerstwa "bóg, honor i Ojczyzna'* traktowaliśmy bardzo poważ

nie. A przykazania harcerskie były ściśle przestrzegane. Kie do pomy 

ślenia było, żeby harcerz palił albo pił alkohol, co teraz jeet rzecz 

codzienną. Zresztą przełożeni dają przykład.

Z wialkim wzruszeniem wspominam swoich wychowawców i nauczycieli.

Dzi^ nie udało mi się zaobserwować takiegostosunku. Ale też nasi 

nauczyciele reprezentowali nie tylko bardzo aysoki poziom zawodowy, 

ale i byli dla m s  również autorytetem moralnym. Kie wyobrażałam so

bie żebyśmy kiedykolwiek mogli zobaczyć naszych nauczycieli gimnazja* 

lnyoh "po kieliszku". Oni nawet palić starali się tak, żeby młodziei 

tego nie widziała,

Kie było"dnia nauczyciela"z najmował kwiatów i nieraz żeująoymi pre-

^eirtaiui*Kie oyło mowy o łapówkach. Kie mieliśmy wręcz prawa robienia 

prezentów, ani nie wolno nam było kupować kwiatów w kwiaciarni* W 

dniu imienin nauczyciela wolno było ofiarować własnoręcznie zrobioną 

laurkę i przynieść wiązankę polnych czy z własnego ogródka kwiatów.

Kasz dyrektor był bardziej szanowany niż łubiany, bo jakkolwiek zwo

lennik Darwina /co raziło naszą iudką godnośŚ/ i niezbyt morzący 

bardziej przypominał przeora klasatora niż na przykład dzisiejszego
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dyrektora szkoły, Pamiętam, że do matury dziewo&fta nie miały prawa 

się pudrować /o  makijażu nie było mowy/, ani nosi4 do szkoły jedwab*

nyCh pończoen, Obowiązywały nas czarne lub brązowe pończochy fildeico-* 

sowe. przerwy musieliśmy spędzać na tych korytarzach., na których była 

nasza kląsa, $ie balibyśmy jednak młodzieżą gdybyśmy tych zakazów nie 

łamali. W szatni na fildekosowe pończochy noszone w szkole dziewozęta 

sfeaęszyeh klas zakładały pończochy jedwabne. W przepisowych mundur

kach zmieniało się szerokość lub liczb? fałd, przenosiło się pasek a 

bioder najtalię itp. X te drobne "przestępstwa” dawały nam najpewno wię

cej radości niż wszystkie Kolorowe "szmaty" noszone dzisiaj przez mło

dzież. &iei£:tćre starsze dziewczęta też się chyba pudrowały, Kiejtyś 

dyreicter powiedział do opiekunki dziewcząt pani profesor Jagódki 

wiczóway^/*

- M Pani profesor, Betsy Podziemska chyba się pudruje"

X Betsy się wręcz tynkowała.

Hoją ulubioną rozrywką w czasie przerw było zjeżdżanie po poręczach 

z najwyższego piętra na parter, Sport wybitnie męski. Raz taki zjaad

zakończyłam na parterze prosto w ramionach dyrektora, co było takim 

szokiem, żo dyrektor Y/ręcz zapomniał mnie ukarać.

Drugim zakazanym, a uprawianym przez nas "sportem*1 było kino. Wolno 

nem było chodzić do kina tylko w soboty i niedziele na godziny 16-tą

i  16-tą, na filmy, których afisze wisiały w gimnazjum na tablicy ogło

szeń, ^ak się jeanak złożyło, że właśoioielsmi trzech kin w Lidfele 

/•Sdison", "Sra*1 i "kaleńkie"/ byli rodzice kolegów z naszej klasy • 

Przy tak sprzyjających okolioznościąeh chodziliśmy do kina nie tylko 

nie płacąc za bilety, ale w dodatku zawsze kiedy mieliśmy na to ocho

tę. Często dyrektor przychodził sprawdzać czy w kinie nie ma młodaio- 

ży, ale w takich przypadkach po zakończeniu seansu nie zapalane Świa4^ 

a my wychodziliśmy prywatnym wyjściem na inną ulicę,

•fakle to były zaba¥tf w one lata,,*" '

Przez cało cztery lata gimnazjum były trzy równoległe klasy: 

z niemieckim językiem obcym i "o* - z francuskim, gdzie byłe najwię

cej dziewcząt. Kiedyś w 1 klasie nauczycielka niemieckiego pułkownik 

Todc iilma Pirgut chciała zorganizować przedstawienie, ale brakowało 

joj w klasach niemieckich dziewczynek, więc do baletu wypożyczyła je  

z  naszej klasy francuskiej. Przedstawienie to nazywało się "Puppen- 

land" czyli "JŁraj lalek", a jego akcja toczyła sif w sklepie a zabaw

kami. Główną bohaterkę lalkę, w której koohał się żelazny oficer 

grał Staszek Moryna, a oficera - Witek Krupowicz, Staszek jako dziew- 

czynka ciągle "przez pomyłkę* wchodził do naszej garderoby. Próbom 

przedstawienia towarzyszyły obowiązkowe marsze wokół gimnazjum pod

. , 0 , s,\d <>r7 i  I Q Cyiviu _ Ą liOŚ̂ VA- 'T )rA c/O A  M o S ^L /ł  CO ( Ł
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dowództwem profesor Sodo MLy Firgut. Była to jakaś określona ściśle 

odległość* którą każdorazowo musieliśmy przebyć, okrążająo budynek 1

boiska szkolne zawsze tę samą liczbę razy - ale już nie pamiętam Ile.

Nasza klasa NeR słynęła z tego, że była najlepszą w całym gimnazjum 

pod względem nauki, ale 1 najbardziej psotną* Zawsze jednak da naszyć 

figli umieliśmy się przyznać i  ponieść konsekwencje, Nauczyciele nig

dy nie wątpili, że jeżeli nasza klasa eoś spsociła, to ntjpewno filę 

do tego przyzna* NAgdy nie pozwolilibyśmy, żeby za nasze figle kto 

inny ponosił konsekwencje* W naszej klasie była Luba Abramowicz naj

lepsza uczennica wszystkich naszych klaa prze* wszystkie cztery lata 

Bywały tdkż okresy kiedy ja jedna ulałam w całym gimnazjum piątkę z 

historii}^

Sak kształtowały nasze charaktery harcerstwo i  "fcodallcja &ariaj&ska* 

prowadzona przez księdza Piotra Bajklewlcza2/«irzez jeden rok uczył 

nas rellgii ksiądz Alchimowicz, którego niezbyt dobrze wspominamy.

Nu szczęsoie zdjął sutanny i ożenił się, bo na księdza nie nadawał 

się wcale.

Do naszych ulubionych rozrywek w czasie przerw należała między in

nymi bitwa tenisówkami od strojów gimnastycznych. Worki ze strojami 

gimnastycznymi były przeohowywane w szafie stojącej w końcu klasy 

za ławkami /a  właściwie za stolikami, bo gimnazjum już nio była łan* 

wek, a stoliki/. Były więc zawsze dostępne* Czasem walczyły dziew

częta przeciwko ehłopcom, ozasami poszczególne ławki przeciwko so

bie, a niekiedy bywały to pojedynki indywidualne*

Kiedyś przed religią bitwa była tak zagorzała, ża nie usłyszeliśmy 

dzwonka - j&k zdarzało nam się to nieraz* ttaaeeł ksiądz prefekt i  

zamiast - jak zwykle - powiedzieć!

- "Niech będeie pochwalony Jezus uhrystus"
aAVVY ■wV V ‘̂ V'Vi v '„. i/M A-Wyw

powiedziałi 

-"Lzieńdobry"*

Zaszokowani staliśmy czekając aż rozpocznie modlitwę, ale ksiądz 

powiedziałt

-"Siadaj ciel Dziś nie zasłuży lis  oie na rozmowę z Bogiem” *
>■ VW * ' 1 .-I u ,, fĄ V\VW'V ̂  <•', •—

Za pckutt na spowiedzi zadawał nam zrobienie oze^oi, czego nie lubi

liśmy robić np*: pozmywanie naczvJi w domu, ścieranie kurzu, zrobia-

nie porządku itp*. 1okutę musieliśmy sugerować sami* modlitwa nie iao,

1 / W moich opusach skala ocen obejmowała stopnie od 2 db 5. Nie znan. 
wtedy ani 1 ani 6, a nauczyciela skąpo szafowali piątkami*

2 / Patrz rozdział "moje obeene refleksje nad pamiętnikiem."*
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być pokutą, * wręcz przeciwnie - nagroty Początkowo metody księdza 

prefekta wydawały mm si« śmieazne, a czasem żenująca, kiedy na przy-* 

kład kazał nam pisać wypracowanie na temat: "Moj a największa wada* i  

podpisywać ja* Jednak z biegiem czasu przyzwyczailiśmy się do tego,

zrozumieliśmy i doceniliśmy księdza prefekta, a nawet dobrowolnie 

pi 3 al ićmy wyprac owania.

Ksiądz piotr chodził w wyświechtanej sutannie i podszytej wiatrem pe

lerynie boz nakrycia głowyj wystarczały mu długie"jak na owe czasy - 

siwiejące włosy, ifcwet w ostrej kresowej zimie nie nosił nic cieplej

szego.* Potępiał księży zainteresowanych dobrami materialnymi i nie 

ukrywał te^o. Właśnie jemu zawdzięczam w dużym stopniu to* że nie 

załamałam się w Oksie trudnego śledztwa.

Do najbardziej łubianych profesorów należeli ponadto wspaniały polo

nista. /Jaka szkoda, że dziś takich ni o mai 11/ Witold kajewskl 1 

storyk kaciej Jamiołkowski, profesor Majewski przyłapał nas kiedyś 

na stłuczeniu portretu Prezydenta w trakcie jednej z "bitew tenisów

kowych" i tak to jakoś z nami załatwił bez specjalnej kary, że bitwy 

ustały•

jfcaoiny uczyła nas młodsza siostra Dołęgi Mostowicza - Jagódka, nazy

wana przez nas "Kaczką" 1 / ,  rozmiłowana w świeoie antycz^m. i umieją* 

ca również w nas to zamiłowanie zaszczepić. Później w starszych kia* 

sach zastąpił ją u nas profesor Sadzowicz^świetny łacinista-g*ama-

tyk.. W konsekwencji opanowaliśmy łacinę od każdej strony, 

przypominam sobie, że profesor Sadzewicz doskonale mnie przejrzał i  

znalazł właiciwy sposób na moje postępowanie, 'wszyscy profesorowie 

wiedzieli, że jeżeli nie odpowiadam, to podpowiadam, albo rozmawiam, 

a jeżeli milczałam to tylko dlatego, że czytałam pod ławką książkę* 

fiikt jednak nie mógł mnie przyłapać na czytaniu - nawet Sienkiewicza « 

bo miałam bardzo podzioln^ uwagę. Zawsze wiedziałam o oo chodzi. £aa 

kiedy czytałam pod ławką wysadzania kolumbryny przez Kmicica ozy rów

nie pasjonującą scenę v wQuo vadis?* na historii zasłyszałam już tył** 

ko ostatnie słowo pytania, ale jakoś i z niego stworzyłam właściwą 

odpowiedź.

Właśnie profesor Sadzewicz przyłapał mnie kiedyś na podpowiadaniu# 
ale zamiast mnie ukarać podszedł do zagadnienia zupełnie inaczej,

JŁapytał czy mi nie wstyd upokarzać kolegów czy koleżanki podpowiada*-

niem, C^y naprawdę uważam się za najmądrzejszą w klasie?

1 / Patrz rozdział:"Pół wieku później1”
2 / Patrz rozdział:"Moje obecne refleksje nad parniętnikiem"
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2 ku tok był taki, o jaki mu chodziło* od tej pory nigdy na łacinie

nie podpowiadałam.

Lubiliśmy też naszą panią od śpiewu profesor Aliną gołłokszo, która 

wyszkoliła ohór na dobrem poziomie i wykształciła kilku dobrych 

apiewaiców tuLion ja* pieczaro Stanisław^', Krupowiez, Jakutis,dwóch

Mockałłów* Wsayscy oni D y l i  "starszej generacji" i gdy ,ja przyszłam 

do gimnazjum ich już - poza Staszkiem A-ockałłą^ nie było w szkole. 

Byli już na studiach poza Lidą i  śpiewali w kościele w czasie nas37* 

szkolnych mszy św. jodynie w czasie wakacji, ferii lub okazyjnych 

pobytów w Lidzie.

Ale i w naszych klasach było kilku chłopców z dobrymi głosami. Jfie 

pamiętam w której to było klasie, ale chyba w trzeciej, powstał 

zespół rewelersów ACkiii” /Wojiuazkiewie*, JabłońskitCz©szozewik/ 

który uś\/ietniał wszystkie akademia wraz najmłodszym z Mookałłów *  

Staszkiem jako solistą.

iiecy tacja i melodeklamacje były specjalnością Jurka Cebulskiego z 

niższej klasy, który zginął z rąd UB w latach piędziesiątych.

Wasze roczniki już nie dokuczały profesor Kołłokszc, że jest starą 

panną, a po proatu szanowały ją, alo "wieść gminna" nicsła, że wcze 

niej dowcipnisie /chyba w roazaju Putramenta/ przypinali jej kartki 

z napisem: "szukam męża z. dolarami" itp.

fizyki uczył nas profesor Marikę, ale o nim piszę więcej w rozdziele 

,ł**oje obecne refleksje nad pamiętnikiem" w powiązaniu z omawianiem 

mego stosunku do geografa profesora Rutkowskiego w zestawieniuraa§to 

sunku&do niego Putramenta.

potau juz w liceum uczył nas fizyki i matematyki młody piotr Jasio

nowie z nazywany przez nas "Piotruś-Bułe©*kaM /trudno mi przypomnieć 

3obie dlaczego/, który asystował naszej polonistce profesor Padew

skiej , z którą się w czasie wojny ożenił# Dostarczało nam to wielu 

okazji do złośliwości, tym bardziej że oboje nie mieli jeszoza tak 

wyrobionego autorytetu jak proiesorowies Kwieciński, kujawski ca® 

Jamiołkowski. W końcu jednak również ich wspominamy z rozrzewnienia

Gimnastyki uszył łubiany przez nich "Bkuła", którego nazwiska nies

tety nie pamiętam, î aa uczyła nie wiele od nas starsza giiinastyczke

karla Popkówna, z którą właśnie z powodu małej różnicy wieku nieraz

dochodziło do scysji. Ciekawe, ale chyoa nie miała żadnego przezwic

ka. ..iid&yiuą zupro^ eictowany prze a nią specjalny strój gimnastyczny ̂

1/Pociimo obaw Putramenta w "Pół wieku” , że wojna przeszkodziła mu % 
karierze śpiewaczej Pieczoro posiadając wykształcenie medyczne 
śpiewał w Ooven Garden w Londynie.

2/Jest obecnie członkiem zespołu Filharmonii Warszawskiej.39



Kosiumy były specjalnie szyte na zcmćwienie gimnazjum z granatowej 

pepeliny ® białymi chyba wypustkami i białymi guzik&nai na ramieniu# 

Kostnym wkładało się od dołu i  zapinało na ramieniu. Profesor Pop-

kówna wymagała, żebyśmy pod koilumem nie miały nic, a nam to a Ja** 

kichę powodów nie odpowiadało.

V) okresie chłodów mieliśmy dwie sale gimnaatycane, dużą nowocześnie 

wyposażoną i mniejszą - gorzej wyposażoną, Korzystaliśmy z nich 

przemiennie i chłopcy zaaze "zapominali", które, sala im w danym ty

godniu wypada. ivfas Polki to specjalnie nie przerażało, bo ubierałyś 

ruy się w tan sposób, że będąc jeszcze w mundurkach rozbierałyśmy si. 

oddolnie zakładając skarpetki i tenisówki. Następnie wcielałyśmy od 

dołu kostium gimnastyczny i dopiero wtedy zdejmowa-ł^śmy mundurki, 

SfatomiaBt Żydówki rozbierały się dc n3ga i zaczynały od v/kładania 

skarpet i tenisąwek, a na koiicu wciągały Kiedy chłopcy

"przez porayłkęW wpadali do naszej szatki Żydówki podnosiły wielki 

pisk. To była stała rozrywka chłopców.

Zawsze byłam dobra a fizyki i w czasie ćwiczeń byłam rodzajem. asys* 

tentki. ...ieliśmy w klasie jednego lizusa, który pomimo, że cała kia 

sa ustaliła, że col nie było zadane potrafił wyłamywać się i zgła

szać cio odpowiedzi. Dył to syn kieronika szkoły żydowskiej •  Haber, 

otóż w czasie ćwiczeń na fizyce /ze światłem, energią itp.kiedy świ 

tło musiało oyć w klasie zoczone/ rozprawialiśmy się z nim. Chłopcy 

trzymali &  za ręce i nogi, a ja lub któraś zk koleżanek egzekwowały 

amy wyznaczoną przez ogół karę za kolejne niesolidarnościowe prze

winienie. Gdy do procesora *.ankego cithodził rumor w końcu klasy, po

lecał mi zapalić światło. Ja zawsze zdążyłam się w porę przy nim 

znaleźć, a chłopcy - zanim zapaliłam światło - też już byli na wła* 

ciwyoh miejscach. Natomiast Haber ciągle jeszcze z trudem gramolił

siy z podłogi, ale nigdy nie odważył się powiedzieć, oo tam napruwd

robi. Zawsze udawał, że coś mu upadło i tego szuka na podłodze. Dla

nas najlepszym kawałem było to, że profesor zawsze pouczał go, że

p o w in ien  terać ze mnie przykład i wykazywać więcej zainteresowania

fizyką i ćwiczeniami. Paktem niezaprzeczalnym było, że fizyka Manka

go pasjonowała mnie. Umiał świetnie wykładać i  bardzo chciał, żebym

poszła do iioeuia matematyczno-fizycznego. We mnie jednak zwyciężyły

zamiłowania humanistyczne* a szczególnie historyczne.

Po profesorze kutnowskim geografii uczyła nas profesor Józefa Klein

ńiensiowa*- waueaania-byi-^jwietralaie- rośny -eć- atowewana
1 / Obecnie mieszka w Warszawie
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przez profesora Rutkowskiego. Wymagała znajomości danych statysty os* 

ni'cii. Skutek był taki, że zamiast stałej piątki na pierwszy okras

dostałam zaledwie trójkę. babrałam sif jednak ostro do pracy uczą® 

się po nocach, a recytując dane nie wiem po© wchodź ił eon na stół lub 

biurko. W każdym razie na półrocze znów miałam piątkę i skończył sif

koszmar uczenia si.„ po nocacn. Z tym koszmarem to chyba przesadzam* 

bo zawsze lubiłam uczyć się po nocach.

Profeeor Juliusz kleindienet uozył łaciny i niemieokiego, a także 

pełnił funkcje wice dyrektora. Trudno mi jednak o nich pisać, bo opi

nia moja może być bardzo subiektywna. Ich młodsza oórka Iroift była 

moją pri£jaciółką nierozłączką, aż do mego aresztowania 18 maja 19$Or 

IIie kojarzą mi ai^ z nimi żadne szkolne figle, & raczej tylko brydż, 

bo w domu była trójka brydżystów i niejednokrotnie, gdy miałyśmy in

ne plany, Irena musiała być czwartym do brydża, oo nas woale nie 

zachwycało. Jej starsza siostra ,»anazia była bardziej buntownicza, 

a Irena z natury była łagodniejsza i bardziej uległa.

W i di domu byłam traktowana nieomal tak jak trzecia córka i tak tei 

ich wspominam. W najcięższych ohwilaoh mego życia /śmierć mego 01 ca/ 

w tym domu znajdowa łam oparcia i  pocieszenie oraz pomoc. ^

uie powiedziała*jeszcze nic o naszej "madame*, a naprawdo zasługuj# 

na wspomnienie. Była to osoba sa^motna mieszkająca tylko z matką, 

która pomimo, że sama ubiei^ała się gustownie, dla córki potrafiła 

znaleźć coś najmniej gustownego, i^oże dlatego, Że sama madame Iddia 

Pinsitier nie przywiązywała do stroju żadnej uwagi i potrafiła wło

żyć jedną pońozoohę na prawą, a dru^ą na lewą eero^ę. Uobrze, że 

spódnicy nie wkładała na lewą stronę.

Ale francuski znała wspaniale, uwielbiała Praneję i umiała nam to 

tak dobrze przekazać, że kiedy 40 lat później znalazłam się po ras 

pierwszy we Paryżu miałam wrażenie, że nie jest to dla mnie mias

to obco, że wróciłam tu ;'0 dłuższej nieobecności i odnajduję znane 

mi miejsca. Z wielkim wzruszeniem myślałam wtedy o madame i żałowa

łam bardzo, że nie mogę wysłać jej stamtąd kartki z dwodami wdzięcz

ności , na którą sobie z mojej strony napratię zasłużyła. IJie tylko 

bowiem nas uczyła na lekcjach, ale jeszcze or&onizowała bezpłatnie 

zajęcia pozalekcyjne, pomimo że my dokuczaliśmy jej niesamowicie, *  

ale co cieicawe - również bardzo ją lubiliśmy. Pozwalała nem na wszy

stko pod warunkiem, że mówiliśmy po francusku. Zdarzało się nioraz, 

że zanim się obejrzała już była w klasie sama, bo jeden poszedł po

1 / Patrz rozdział; "iioja obeone refleksje nad pamiętnikiem"
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kredę, drugi po dziennik, trzeci zmoczyć gąbkę, a inni zawsze- zna«* 

leźli jakiś pretekst do wyjścia.

ponieważ już wtedy mówiłem swobodni a po francusku nie chciałam się 

uczyć refuł gramatyczny cii i w końcu bieuna madame powiedziała do 

mźiie na osobności:

- "2y możesz się nie uczyć, ale chociaż klasy mi nie buntuj f*

W klasie maturalnej potrafiłam się obrazić dlatego, że madame nie 

zgadzała się z moją interpretacją wierszy Lafontaine *a i nie chcia

łem dalej czytać swojego wypracowania. Chłopcy błagali mnie, żebym 

kontynuowała czytanie i  chcieli mnie przekupić cukierkami *  a wszys

tko na oczach madame, która była bezsilna. Aż w końcu musiała popro

sić mnie żebym dalej czytała tak jak ja uważam. Ale przy wszystkich
x>

tych naszych kawałach naprawdę ją lubiliśmy i  ona nas lubiła, o czym 

do skonałe wiedzieliśmy.

Jeszcze w gimnazjum Griszka Porruan, który urodził się we Francji 1 

mówił biegle po francusku czytał swoje francuskie wypracowania - *  

czasem i inna - nie z zaszytu, a z pamięci patrząc w pusty sess#t«

Griszka był o ile potwornie leniwy o. tyle zdolny i szalenie inteli

gentny, więc madame nigd| tego nie odkayba. Gorzej mu natomiast poss- 

ło z polonistą.

Młodzież zawsze psoci niezależnie od tego czy lubi danego profesora, 

ozy też nie, ale tylko jednotkl o bardzo niskim poziomie etycznym 

mogą pisać o swoich profesorach tak, jak to zrobić Putrament.^

Co jeszcze trzeba podkreślić, to to, że nasi profesorowie prowadzi

li wszystkie zajęcia dodatkowe całkowicie bezpłatnie. x>yło nie do 

pomyślenia, żeby zniżania się dc udzielania płatnych korepetycji swo

im uczniom ozy prowadzenia płatnych godzin nadliczbowych. A przecież 

na przykład przygotowanie akademii, przedstawienia czy występów ohdru 

zabierało spore dodatkowego czasu. Jeżeli chodzi o język francuski 

to oprócz przedstawień Moliera w tym języku mieliśmy również *Circle* 

czyli kółko zs spotkaniami raz w tygodniu, gdzie poprzez grp i sahawy 

uczyliśmy się tego języka. Pamiętam taką wspaniałą grę na ćwiczenia 

w trybie warunkowym; "QU UU^IL AUKAI® SI J BiAIG” . . . .  

czyli "Co by było gdybym b y ła ...”

Historii uczył nas - w ostatnich latach przyzwyczajając nas do stu

diów uniwersyteckich - na bardzo wysokim posiomio profesor Maciej 

J^iołkoy/Łki. Był -tyychcy/Łwcą naszoj klŁsy maturalnej u Liceum 

1 / Patrz rozdział:"Moje obecne refleksje nad pamiętnikiem"
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niBtyczny*. A byłe nas v te j klasie tpzynaści eotfbt sześściore 

PelakAr /  Zbyszek H M l M l  Janek Jacewicz i Jarak MłOski o m  Wanda 

Dobrowolska, Irena M i W l i W t  i ja / ,  sześcioro iydAr /M y t *  Górwicz 

Sm  stukator nazywana Kawką, Jono Stukater nazywana Ewką, Betty Pod- 

sławka, Sofin Szewachowicz i  Baber/ i prawosławna Korin Putranent.

Znaczni# licsniejzze tyto Linom Katenatyczrio-Fizyczne, i  tyi *e była 

tan tylko jona Polka Banda Koszewska. Toros Jni nio było portalalu na 

klnsy według nauki języka obcego, o wiso wszystkie trzy klasy *«■»

•V  i  »o* oootały wy*ieazane, przy ozy* część uczni Ar odeszła do 

itgo4tf 4*mw th tvodtfi ¥ Hm ho *ttanatvczay* tarła teraz tpyaisla 

wszystkich trzech kino i  przez colo g tonażjn* Luka Abrancwicz, Mirka 

sałacka - typ abaelutnle aie ftydawski, Betko Caertok najładnlejaso 

to wszystkich, której krat był 90 wojnie ozłonkio* rz«ł* Izraela,

Uisia Szpilkowoka, Lola <3os*«WBkaf Sulkn Onrllowicka 1' « Z chłopców 

po*ista* Tadzika Wasilewskiego, ktdry przyszedł do nos do iłooy aa* 

turalnej, Edka Wercockiege, z któryn była* roso* w 1 oddalała szkoły 

pwSBeehttojt Władko Roubo, s który* Było* roze* na kursie ozybawoowym 

Staszka MercJnanisa, Ławkę Szyakftfiosn, Jooia Szwielowa, Jasińskiego, 

Spurgiaoza i Bitko JCrupowicza. *  JfcydAr byli to* wspftatfaay Jot driozkn 

Foman, Fl*ka Jobłftńokł i  Hiśka Sawicki* który rodzinie witał SowietAr 

KotychnJast przypiął oobie czerwoną kokardę* Ole poto* rAfnieB Jego 

wywieziono no Sybir Jako oyna kapitalisty* Jak Jul uprzednie powiedział 

wszyscy 2^tBi w aooByoh klosooh Byli dzietei właścicieli fikbryfc, Bkle~ 

pAr, ozy jak Btul*terdw*y * optok.
JM U U ]U u a  v ,.Oawęia»Hwr-:'«' ^MO*

Poza Seńką, której *ztko handlowała śledzia*! no torgu i  aArlła #Mioz 

do*y lanymi koleżanek ŻydArok nio wiolo różniły ais od polskich i  

wiolo czosu opylBołyś*y roze*. Bo* Luby AbrsaowiOB Byt de*a* typowy* 

dla tydowokłej inteligencji. Ojciec był księgowy* w tartaku. ¥ dc*u

- nawet w aejej obecności •  aArlono po hebrajoku i  bardzo dokładnie 

Btaootrzoiaso tradycji ipdowskiei.

Bo noie najmilej wspoalBitnyfth rozrywek ♦  be do kawiarni nio wolno * 0*  

było chodzić i i  de zatnry *  należały herbatki tońoająo* m yli prywatki
*»a»a»oiw <a oiMo ana *1*1 *1 arno «w » nam oia»»<*no'ao mmmmmmmm mm mmmmmmmm mmmm mmmmmm mmmm mmm mmmmmm* m *

1 / Patrz rooiałt "Moje obecne rofloko jo nad paMiętnikia*' 43
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organizowane z najrozmaitszych okazji takioh jak imieniny /urodzin 

u nas nie obchodzono/, święta itp. a czasem i bez okazji* Co dfcia*

łaby .u podkreślić to fakt, że aź do matury na imprezach tych podawa

no kanapki, ciasto, słodycze i herbatę z konfiturami, bo na wileńez#* 

ozyźnie przed wojną kawę podawano z mlekiem i tylko do śniadania.

.Jatomiast po południu serwowano herbaty z konfiturami domowej robo

ty jako coś bardziej wytwornego. Przyrządzanie konfitur było spec

jalnością pani domu. Zadania tego nigdy nie zlecano dużBle. Przy

rządzanie konfitur było wręcz celebrowane. Każdy dom miał swoją 

"spccialite de la maison"w tym zakresie.

Raz tylko - niedługo przed maturą - chłopcy zrobili sobie prywatkę 

bez nas i chyba wypili wino, bo potem ciągle coś w tajemnicy przed 

nami szeptali. A trzeba wiedzieć, że byliśmy wszyscy z sobą bardzo, 

zżyci stanowiąc jakby wielką rodzinę. Kie do pomyślenia było, żeby 

kt<5ra£ z nas źle się bawiła na zabawie, bo nasi chłopcy - nawet ma* 

jąc sympatie w młodszych klasach - dbali o nas jak o siostry.

xosobnie jak z picie:., rzecz się miała z paleniem, mieliśmy w klasie 

jednego kolegę syna leśniczego czy nadleśniczego Józia Walentowicsy 

zwanego "hrabia". Otóż o nim mówiło się /ale szptem/j ''Józio chybe 

pali". Józio zresztą był dziwnym uczniem, bo rok chodził de s&koł;» 

pot a- uczył się prywatnie i zdawał egzamin jako ekstern. Potem znów 

był w naszej klasie. Potem znów przerwa i tak cały czas. iłatury jut 

z nami chyba nie zdawał. Nie pamiętam.

Ale wracając do prywatek to trwały one albo. od godziny 16-tej do 

20-tej w młodszych klasach, albo od 16-tej do 22-giej w klasach 

starszych. Kie do pomyślenia było, żeby urządzano je pod nieobec

ność rodziców, a wręcz przeciwnie często zapraszaliśmy łubianych 

profesorów - głównie wychowawców. Do najczęstszy ch gości na.fiz ego 

grona należał profesor Józef Kwieciński/o przezwisku "Kijek", bo 

przez kilka lat był naszym wychowawcą.

W sierpniu 1937r. ojciec załatwił mi udział w kursie szybowcowym 

w Y/ygodzie nad rzeką Lołczadź p&iiędzy Licłj,, a Baranowiczami. Kurs 

teoretyczny - za wiedzą władz szkolnych- ukończyłam jeszcze w cią

ga roku szkolnego.

Do wygody przyjechałam jako pierwsza z dziewcząt ^ie»ov<iłijt nie

cił opeikę nade mną koledze Bogusławowi Wężykowi z mranowicsi.

Miał on zaprowadzić mię do gospodarzy, u których wynajęto mieszka-

1/ Patrz rozdział i "moje obecne refleksje nad pamiętnikiem*
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nie dk\ dziewcząt /chłopcy spali w namiotaoh/, pokazać gdzie będą 

odbywały się zbiórki itp. miała mamusia rację, ża obawiała się wysia

nia mnie na ten kurs. Ale ona obawiała się wypadku na szybowcu, a 

ja zakochałam się na śmierć i żyCie pierwszą wielką miłością i to 

od pierwszego wejrzenia; każda chwila - czy to na ziemi czy w powie

trzu - którą musieliśmy spędzić osobno była nieznośna*

W czasie trwania kursu zmarł właściciel majątku, który podarował i»- 

ren na treningi szybowcowe i którego dworek był prototypem Soplico- 

wa z "Pana Tadeusza? V/Klęliśmy wszyscy udział w pogrzebie, a my we 

dwójkę nieśliśmy wieniec.

Chyba w ostatnią sobotę pobytu na obozie wracaliśmy z ogniska urzą

dzonego przez obóz harcerski, gdzie śpiewano poza pieśniami harcer

skimi również modne wówczasx,1iJalladę o pani Simpson" i "Ostatnią 

Niedzielę" - tak bardzo dla nas na czasie. Była wspaniała sierpnio

wa noc rozistrr.onn gwiazdemi, z których wiele spadało, dając okazję 

do wyrażania życzeń i rozświetlona księżycem w pełni. Zatrzymaliś

my się przy młynie na mostku na rzece kołczadzi. I  wtedy on  powie

dział, ża mię kocha i pocałował... w policzek. Tak| W policzek i 

to był mój pierwszy pocałunek, a miałam wtedy już 17 lat. Wrażenie 

było tak silne, że do dziś widzę wyraźnie i ten młyn i Księżyca w 

pełni i most n^rzeoe, w której wodach ten księżyc tak malowniczo 

się odbijał. Dziś trudno w to uwierzyć, ale tak było.

Pozostał na zawsze moim księciem z bajki, bo powszedniość życia 

nie zdołała jeszcze wkroczyć w nasze wspólne życie. Zbyt wcześnie 

^zdzieliła nas Jego śmierć z rąk sowieckich. Kiedy we wrześniu 1939r 

wróżąc nan; z kart Opowiedziała: ”rozejdziecie się, chociaż będae tc 

wbrew waszej woli" śmialiśmy się z tego uważając taką ewentualność 

za niemożliwą, a przecież już -trwała wojna.

Lato 1938r. spędziłam na obozie podinstruktorskim PY/K w Garczynie 

koło Kościerzyny. Zdobyte tam wiodomości przydały mi się w kilka 

lat potom w trakcie pracy w AK.
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- 28 - 32.

k a t mu v a

jo .matury zaczęliśmy się przygotowywać już od półrocza. Gdzieś w 

styczniu lub .i.utym lJ39r. była dodatkowa matura ala ty cli, którzy na 

wiosnę iy3^r."oblali" maturę starego typu. jjlasi profesorowie zapr©» 

po no wal i nam również napijanie prao na te tematy maturalne. Co dziw

nie,] sze nikt z nas nie oponował przeciwko dodatkowemu zajęciu i  

wszyscy cugimie pisali. Sprawdzian wypadł bardzo dobrze dla większo* 

soi z nas.

następnie wszyscy nasi profesorowie, u których mieliśmy zdawać matu

rę - polski, historie, francuski, łacina lub mat oma tyka, fizyka, 

polski, niemiecki - opracowali /bezpłatnie/ cały przerobiony w gim

nazjum i  liceum mataiuł w pytaniach. Irena i  ja przygotowałyśmy wszy- 

sticie odpowieazi na tematy humanistyczne na piśmie, a reszta klasy 

juiceuui numanistycznego uczyła się z naszych materiałów. Pisałyśmy 

nieraz całe noce zajawując oobierki i  owoco. Którejś nocy zjadtyśmy 

we uwie poł kilograma miętowej i potem przez wiele, wiele lat nie 

mogłam patrzeć na miętowki.

Profesor Jamiołkowski przerabiał z nami na lekcjach historii wszyst

kie opracowania na przygotowana pytania. Gdy doszedł db tematu:^udo-^ 

wodnic, że j.olt;ka zawtzc była miłośniczką pokoju i nigdy nie prowa

dziła wojen zaborczych", je, z. właściwą sobie przekorą posiedziałem* 

"to jednak nieprawda, bo były wojny moskiewskie za Wazów i walki o 

tron szwedzki".

10 wysunięciu - moim zdaniem - niesłusznych argumentów, że to kró

lowie walczyli, które ja starałam si* zbić, profesor tak zakończył* 

-"^eżeli Joanna potrafi to przekonująco udowodnić przód Komisją to 

dostanie na maturze piątkę, jeżeli nie - moie być g o r ze j ...”

- Miva maturze tak mówić nie będę" - odpowiedziałam.

W klasie .maturalnej większość profesorów nie mówiła już do nas "per 

ty", ale w formie bezosobowej. Wolno też nam było wy powiada-d swoje 

najbardziej kontrowersyjne zdania b® obawy o konsekwencje,

i.a szczęście na maturze dostałam temat, który był całkowicie zgodny 

z moimi poglądami i nie budził we mnie najmniejszych zastrzeżeń* 04- 

powiadałam popisowo ku zadowoleniu profesora.^

maturę z polsKiogo pisaliśmy 13 maja lyyjr, Ja wybrałam temiiitłnJ*ea^ 

janizm Mickiewicza i pesymizm słowackiego na podłośu epoki". może 

niebyt dokładnie panietam temat, ale taki był jego sens. Pracę zako&

l/i,ikt nie pamiętał o moim sporzo z powodu Wazów. I tu musze powla- 
dzleć, że mój syn odziedziczył po mnie zamiłowanie do historii 1 
znał ją zawsze powyżej poziomu danej klasy. Kiedy4 odważył si$  
skorygować profesorkę - zresztą słusznie - i od tego czasu miał 
u niej tylko trójkę. 46



czyŁam łaniej więcej takjt "A że tyra, co się w sercach poetów roman

tycznych grało była niepodległa Polali, był wolny i szczęśliwy naród,

śmiało możemy nazwać poetów romantycznych piewcami patriotyzmu i 

wielkiej miłości Ojczyzny” . tfapewno teraz po 50 latach, a właściwie 

55 latach nie powtórzyłam dokładnie tejo zakończonia, ale że pisa- 

łam tv pracę s głębokim przekonaniem utkwiła ona w maj pamięci jak© 

coś godnego utrwalenia, jako mój niewątpliwy sukces. Podobno była 

to - nie tylko w mojej własnej opinii - najlepsza praca, jaką kiody- 

kolwiek napisałam i nasz polonista profesor Jiajewski chciał nawet 

dać ją do druku.

Z francuskiego obie z Ireną pisałyśmy: ”Le comunism sovietique et 

celui du Pere Aubry - leąuel est vrai,,J*^na podstawie "ATALA" Cha- 

teubrianda.2^

Ani Irena, ani ja nie przepadałyśmy za Żeromskim i kiedy przerabia* 

liśmy jąn utwory dyskusja na lekcjach była jakaa dr Ł twa i mało. cie- 

kawa. pech chciał, że na ustnej maturze - 20 maja 1339r. - z. pols

kiego wy ciągnęłam temat, t"Charaktery styka Judyma" czy inuego boha

tera Żeromskiego. Profesor Majewski jednak - nie chcąc skompromito

wać siebie i mnie - zwrócił się do Komisji Ltj&minacyjnej ze stwier

dzeniem* ”i'o dla niej za łatwo".

Ja pomyślałam - "Za nudne” .

»7 konsekwencji dostałam »”Swiat kozacki u Sienkiewiozy, Zaleskiego, 

Goszczyńskiego i iruaycn. Zdałam - jak chciał profesor - popiaowso.

Obie z Ireną zdałyśmy bardzo dobrze. Miałyśmy po t,yle sumo piątek

i czwórek; zdaje mi się tylko, ża z różnicą w dwóch przedmiotach, 

gazie miałyśmy przemiennie ona czwórkę, ja piątkę i na odwrót.

Irena i ja, jako znane w szkole papużki-nierozłączki, często zwane 

z francuska ”les inscparables” zdawałyśmy maturę w tym samym dniu, 

a zaraz potem jej mama prof.Józefa Kleindienst zaprosiła nas ofic

jalnie do cukierni "Amerykanka" na rogu ulic Suwalskiej i  >*fctaja.'^

Po raz pierwszy wolno nam było przekroozyć proc cukierni bez obawy, 

że nas Ktoś zobaczy.

ISie pamiętam już dlaczego, ale nie mieliśmy ani uroczystego wręcza

nia świadectw maturalnych, ani balu maturalnego. Na baljporoczny

V Pułku Lotniczego, ictóry miał miejsce chyba na początku maja dy

rektor nie pozwolił nam pójść, pomimo oficjalnego zaproszenia i  kil-

1 / "Komunizm sowiecki i Ojca Aubry - który jest prawdziwy"
2/Patrz również rozdział:”Loje obecne refleksje nad pamiętnikiem* 
3/1'ziś ta cukiernia już nie istnieje, zbombardowana w 1941r.
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krotnych wizyt delegacji pułku u naszego dyrektora. Zaproszenia do

tyczyło tylko Polek, a więc czterech dziewcząt: Wandy Kuszewskiej, 

V/andy Dobrowolskiej, Ireny i mnie. JSie pamiętam jak było z Putramen- 

tówna, bo nie wiem cłj jako prawosłana traktowana była juko Polka, 

chociaż jej ojciec był oficerem - szefem RKU w lidzie, 

matury wręczono nam po zakończeniu roku szkolnego równocześnie z 

przekazaniem szkolnegj sztandaru przez nasz poczet sztandarowy /Właj

dak Koubo, Eaeic Weraocki i Witek Krupowicz - wszyscy z Liceum kate- 

matycznago/ - następnemu.

Ominęła nas więc nie tylko "studniówka” odwołana w ostatniej chwili 

z uwagi aa zgon Papieża Piusa XI, ale i wymarzony Dal maturalny - 

nasz pierwszy w życiu prawdziwy bal. raki bal nie był nam w ogóle ^ 

młodości sądzony, isie miałyśmy okazji cieszenia się pierwszą długą 

suknią balową i tańczenia przy acbrej orkiestrze w dużej sali. Za- 

li-iusT; tego mieliśmy naaal za okupacji niemieckiej prywatki.

Kie powiem żeb^amy żegnali papieża z żalem. Raczej czuliśmy do nie

go żal za fc> , że zmarł tak bardzo - dla nas - nie v; porę, kiedy wsb 

stko było do "studniówki1* już przygotowane: salajudekorowana z wiel

ką troską i staraniem, kotylion,, gotowe, sporządzone pr^y wielkim 

zaangażowaniu obu klas, a my radośnie podnieceni bliską już zabawą. 

Zawód był ogromny i nic go nam nigdy nie zrekompensowało.

matura otwarła przed nami nowe perspektywy. Ja postanowiłam iść na 

prawo do warszawy, gdzie już była starsza ode mnie o ro.tc hanka Uą- 

sowska, która mnie już wprowadzała w studenokie Zycie Warszawy.

; wolałaby,  żeoym studiowała w Wilnie, oo mniejsza odegłość 

-100 km.- od domu. Warszawa pociągała unie jednak tym, że tam był 

wydział prawa lotniczego, co ojoiec popierał, jauso związany z lot

nictwem oraz wydział prawa francuskiego, co zapewniano mi wakacja 

1940roku we Francji w ramach stypendiuia.

Przyszłość wydawała się jasna i pewna, więc wakacje spędzaliśmy 

aeztrosko.
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Już. od *vioany 1939r. mówiło się o wojnie. Żałowaliśmy bardzo, że 

Litwini tak łatwo przyjęli nasze ultima tui;, nie dając nam okazji dfc> 

zsmanifestowania naszych uczuć. Ponieważ już byliśmy przygotowani 

do manifestacji chłopcy wyładowali swój sapał krzycząc w pochodziat 

"Precz z Żydami, żydówki z nami".

W rzeczywistości w naszych klasaoh takiego podziału nie było. Przy

jaźniliśmy się bez względu na religię, a sympatie bardzo różnymi 

chadzały drogami, Ogólną sympatią cieszyła się prymuska naszej kla

sy Luba Abramowicz, dziewczyna o tyle zdolna ile inteligentna i pra

cowita, a przy tym bardzo skrojona i koleżeiiska. Lubiana była Mirka 

Szałacka, Ne tka Gzertok i kilka inny oh.

Jak już powiedziałam prawie wszyscy żydzi z naszej klasy byli dzie

ćmi bogatych, fabrykantów lidzkich, a więc bardzo spolonizowanych. 

Tak nam się przynajmniej wtedy wydawało. Jak już powiedziałam zapra

szaliśmy się nawzajem na święta i prywatki.

rL chwilą opuszczenia szkoły i wejścia w dorosłe życie wojna zaczęła 

nas wręcz fascynować jako okazja do udowodnienia naszego patriotyzmi 

jako okazja do przygód. Nikt z nas nie miał najmniejszych w^tjiłiŁwaśc 

co do naszego zwycięstwa. I/la nas: "Nie oddać ani guzika" nie było 

sloganem propagandowym jak to przedstawiano później w czasach stall* 

nowsi:ich. Dla nas wyrażało ono wolę walki i pewność zwycięstwa.

V; roka szkolnym 1936/39 wprowadzono w liceach jako przedmiot obowiąi 

kowy PLOk - irzysposobienie ao Uurony jxraju* Lia uziewcząt był on 

ś ciule powiązany z p W li - Przysposobienie wogakow© koies, które było 

organizacją dopuszczoną obok harcerstwa do działalności na terenie 

gimaas jum i liceum. $  zasauy nie wolno nam było należeć co żadnej 

organizacji pozaszkolnej - nawet sportowej.

Luto 193vJr. byio przepiękne, jakby chciało nem uać siły do przetrwa

nia ciężkiej okupacji. Spędziłam je pomiędzy Lidą - ^iałohrudą i Ni 

mnam. Do v,$i Niemen nad rzeką Niemnem było z .uidy 30 km. Często tan 

jeździłam ze szwagrem Ireny Wiktorem Jackiewiczem, a czasem jeździ

łyśmy we dwie z Ireną. L Niemna pamiętam sławną "zupę nic" specjał- 

«-• .ndy - siostry Ireny. Kiedyś wybrałyśmy się z wandą na przejażdżkę 

kajakiem po ciemnie, chociaż ja nie umiałam wtedy jeszcze pływać.

Trzeba p~cnm, ze złapała nas burza, kiedyśmy były na środku Niemna.
/ r i

Już ,nie pamiętate jak udało nam się wrócić do brzegu, ale oura za Dr* 

wurę nas ni© ominęła. L niałohrudy pamiętam dziką kaczkę upolowaną

Przegotowania do wojny
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prze a pana 7 o jtus z k i ew i o z &, a pieczoną w ognisk^ po obi epl onj.u jej 

gliną rzez nas młodzież. iśio przypusaoaulisw;)/ , ii o to wspaniałe la

to zaujyka okres naszej beetroe^iej uiłoclouai.

Ponieważ w lecie 193Br. byłi-uu na oooaie podinsferuktorsicim w CMBro^nii 

koło Kościerzyny w I I  klasie licem  byłam szefem dziewcząt z  klas 

licoalnych w raaaoli Przy sposobienia do Obrony i^raju - niezależnie 

od funkcji w FiJKę 2ajveia PDOK obejmowały przygotowanie do służby 

łącznościowej, sanitarnej z praktyk:* szpitalną włącznie, a także 

strzelanie.

W strzelaniu najlepsza była Wanda uaasaewska — jeździła nawet na ja** 

kies zawody do Wilna. Irena i ja przodowałyśmy w zajęciach sanitar

ny cb. i dlatego nasza praktyka kapitalna trwała ponad pół roku, obej,* 

mując nie tylko opatrywanie ran, ale i asystowanie przy operacjach, 

przy pierwszej omal nie zaradlałem, ale później się przyzwyczaiłam. 

Chorzy woleli nawet nas niż zawodowe pielęgniarki. 'L pośród pacjen

tów zostali mi w pumięcit młody chłopak z odmrożonymi nogami i aru* 

iii, któremu wycinano dwa żebra, żeby zrobić coś w płucach. Byli oni 

chyba najdłużej pod naszą opieką. Nawet nie przypuszczałyśmy jak 

szybko praktyka ta nam będzie potrzebna.

/-■u oCj.^elt^ii& atlo/iil mi w pamięci fakt, że kiedyś na strzelnicy 

/naprzeciwko naszego giranazjum był duży poligon ćwiczebny/chcąc prze* 

straszyć jedną z naszych tchórzliwych koleżanek i będąc pewną, że ka*

rabin nie jest załadowany pociągnęłam za spust i . . .  postrzeliłam ją w 1 

nogę -na szczęście ślepakiem, więc bez jakichś poważniejszych skutków,

J&ko szef POOK prowadziłam naszą grupę podczas ostatniego capstrzyku j 

żałobnego 18 marca 1939r. Pogoda była wspaniała, bo o godzinie 13-tej 

miałyśmy na sobie tylko sweterki i bluzy F/JK i nie było nan zimno. 

Wszystkie miałyśmy też jednakowe brązowe półbuty BATA za 5 ,-zł.

W sierpniu 1939r. chłopcy wyjechali na obóz FW gdzieś w pozaaaskie.

A wojna zbliżała się szybkimi krokami. Mówiło cię o niej coraz więcej* 

ale dla naa to nip była . Jak już powiedziałam to miała być wiel*

ka przygoda i okazja do wykazania naszego bohaterstwa i patriotyzmu. 

Nawet nasi starsi koledzy klęsk nie brali w rachubę.

Tak nadszedł pamiętny dzień 23 sierpnia i pakt P.iuentrop-Mołotow, a 

za nim 26 sierpnia i mobilizacja. Witek Jackiewicz wyjeżdżał* a my
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trzy odpro\.•_izałyśiay na dworzec* ndzia płakała, a itek był beztros- 

ki, tak jakby jechał nie w wojr.:;, a na kilkudniow . wycieczką. polo* 

wym mundurze z kolorowym magazynem w ręku /chyba " Jookoła Świata*1/  

bez najmniejszej na;.et walizeczki, pocieszał ją, że wróci za kilka 

dni. Niestety nie wrócił już nigdy, Poległ pod .Białobrzegami. Odszedł

- chociaż również on takiej ewentualności nie brał ped uwag^# tak jak

nie ipodzlf iv.. no.szej klvski. Był dla mnie i Ireny jak starszy 

brat trochę z góry traktujący "smarkate" i ilekroć go wspominam zawszo 

go widz-.i, gdy odjeżdżał na wojnę.

Nas - dziewczęta - mobilizacja nie obowiązywała> ale natychmiast wszy* 

stkie /Irena Kleind.lenst, Lena Bakłan, Zosia Bobrownicka, Wanda Ila- 

szewska, .Vanda Dobrowolska, Ren i a Piątkowska, Lola Kolandówna, Hela 

Baranowska i wiele innych młodszych koleżanek/ zgłosiłyśmy się do 

sztabu dowodzenia obraną prze ciwlotniczą, mieszczącego się na najwyż- 

s - yr.s pi .trze poczt]/ głównej na ygonie w Lidzie - jako telefonistki.

Rozpoczęły flie ćwiczenia i próbne naloty. Dyżury miałyśmy przez cały 

dzień i noc po 8 rodzin pracy i 8 godzin odpoczynku. tych drugich 

8 godzinach t .j .  odpoczynku :ieścił sic również czas na dojście do 

domu i z domu /łącznie około godziny/ i posiłki. Jednakże w

tym skąpym wolnym czasie chodziłyśmy jeszcze kopać rowy przeciwczoł- 

gowe. Nic więc dziwnego, że byłyśmy bardzo zmęczone, ale szczęśliwe, 

że możemy coś zrobić dla Kraju.
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W dniu 1 września 1939r. miał«vm z Ireną służb, na pierwszej zmianie, 

to znaczy cci północy lo 3 rano. Około 5 rano przyjęłam telefon, które- 

gr długo nie t.orłam zrozumieć, bo dotychczas zawsze powtarzało się 

słowo ''Alarm próbny", a tym razem mój rozmówca twierdził, że to: "Alaj* 

prawdziwy". I.ie wiem już jakie słowo obowiązywało na określenie, że 

alarm nie jest próbny, ale było to jakieś określenie specjalna* Gdy 

y/reszcie rzeczywistość dotarła do mej świadomości zameldowałam dowódcy! 

"Panie poruczniku, Niemcy zbombardowali fabryką dykty w Kostach” .

I tak zacz-.ła się dla mnie wojna, ale jeszcze wtedy nie przypuszczałam 

jak straszną okaże się ona dla mnie osobiście już zaledwie za kilka 

godzin. 0 godzinie 11-tej w trakcie nalotu samolotów niemieckich na 

lotnisko w Lidzie został śmiertelnie ranny mój ojciec - cywilny pracow

nik parku V Pułku Lotniczego, zmobilizowany, lecz pozostający na swoim 

stanowisku i wracający na noc do domu.

Na jakieś dwa tygodnie przed wybuchem wojny, to jest w pc^owie sierp

nia jeden z samolotów pułku nie powrócił z ćwiczebnego lotu, a nie bym 

ło zgłoszenie, '/spadku. W dniu tym ojciec wrócił z pracy o wiele później 

niż zwykle, ja podsłuchałam rozmów, rodziców. Ojciec mówił matce, że 

pilot i obserwator tego samolotu byli szpiegami niemieckimi. V dniu

1 września właśnie ten samolot prowadził nalot na lidzkie lotnisko - 

stąd zaskoczenie.

Chłopcy z gimnazjum mechaniczno-lotniczego wyszli na dach budynku obej«* 

rzec "ne.sz" samolot - nie zwracając uwagi na to, że inne towarzyszące 

mu aszy.y miały swastyką zamiast szachownicy - dlatego wielu z nich 

było rannych na skutek ostrzału z broni pokładowej. Ojciec odpowie

dzialny za nich został ranny wraz z nimi, lecz najbardziej groźnie, 

bo miał postrzał brzucha i to niestety już po śniadaniu. Kiedy w dniu

2 września poszłam z matką do szpitala /wiele osób oczekiwało przed 

bramą/ około południa wezwał mis; do siebie ordynator szpitala 'wojsko

wego. Przemówił do mnie o obowiązkach Polki i harcerki i kazał dać sło

wo, że zaraz zabiory matkę do domu, bo ojciec przed chwilą - a była to 

godzina 13-ta - zaarł. Jest tfcjlu żołnierzy rannych i chorych, którym
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plącze* pfi •oitsiiMTybjday t więe prosił żeby* depiero w dtm  pswiedziai 

o ty* aatee, Ha tortanu apetkałam Bankę Oątiwską /córkę Lidsklege 

starosty/, która Jako rak ode m it starsza została sanitariuszką w 

v szpitalu wejskowya. Hanka powiedziała ai, Aa była przy a»i» Ojcu de 

ostatniej chwili, że ojciec był u spowiedzi i  inyiąjt Itommtą Świętą* 

wiadomość ta tyła dla mojej aatki nleolyehenie weaaa 1 stanowiła pe- 

o loch Ł w clżkich chwilach.

ifyszłam do aatki to spokojną twarzą i pewledziałsa, ta susiay wrócić 

do domu. Pcimia u żyła.11 jakich* argument Ar aa to dlaczego nic aożeay 

odwiedzić ojca. wszystko to jednak uleciało już a mojej pamięci, ko 

idąc do dom*, toby sagłuszyt ból, opowiadałam aamuai tyle najrozmait

szych głupstw ale zdając sobie dobnie oparowy a togo 00 a to ę , Do 

domu było około dwa km. 9 a ja nie aaptakałaa i  ale pofcasotoa po oobio, 

że wiem iż ojciec nie fc/Je; Tak silne było w ano poosaoio rtoflyku  

dotrzymania danego Słowa.

Zostawiłam mamusię w domu i poszłam do przyjaciół Norii i  Edka Wejtuaa 

feiwwiczów, którzy mięsaka li w pobliskie doau. Taa dopiero aogłaa aobii 

ulżyć i wypłakać oię .

Kiedy wróciłaś do domu goniec za aa pita la już przyniósł straszną Wia

domość, że ojciec właśnie zaarł. Przez wiele lat wanna la mi alt da 

mnie 2al o to, że wtedy sabrałaa Ją da domu.

Pogrzeb odbył oię 3 września /dzień imienin ejoa/ aa koszt posła twa, 

ale Ja imslAłaa wiole spraw załatwić i aa ssozęśeie aia alatea caaau 

aa rozmyćlaaia; Szcaęóelcra było również to, że aialaa wielu przyjacló

- i to takich, których poznaje Olę w biedzie* Sdek pomagał miw sałat 

wianiu formalności. >fendzia uszyła ai eserną sukienką Hiewiaa Jak ta 

się stało, ale pogrzeb na omantarzu aiał aiojsce wieczorem, ohociai 

paai;taa, że gdy poazliaay da kostnicy szpitalnej słońce świeciło 

ostro, a anmusia nie peeweliła nam oglądać ojca w tramie 4  nawet 

BKiie najstarszoj. Wisa toż , że w trakcie okaportacji do kościoła 

musieliśmy się zatrzymywać po drodze trzy rosy s uwagi na naloty.

Nieco też caaau zabrało nabożeństwo w kościele. Odległa^ ae szpitali
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garaiaono .efo n& cnentarz wyaouiła k-akiee oztary do pi ciu len- 

bo trzeba brio przeje s jocinego krańoa na drugi. Na cmentarzu był* 

Już ciezne noc. Pogrzeb odbywał aie w świetle świec. CŁprba nawet na 

cnentarzu nio zapłato t o , bo Jako najainiejs*e wrażenie f pogrzebu 

pozostało Bi aa wif.Ie, wiele lat g&iOhe dudnienie ziemi O trum .. 

Rozłleiła* się dopiero v dom * gOy zobaczyłaś papierośnicą ojca i  kii 

Już dla niego nic zrobić nie nogłan*

Ciągle jeszcze pełniłam służbę w obronie przeciwlotniczej* ale kilka 

dni po pogrzebie burmiatrz zaproponował mi pracę w Mglatracie. Mój 

ojciec był plerwazą ofiarą wojny w Lidzie* więc byłam traktowana po 

trosze jako kto*. wyjątkowy i  - pomimo* że rozpoczęłam pracę Jako pomoc 

referenta - warunki miałam cieplarniano a uwagi na odgórną ociekę.
|W|Mm *' **« ? *

Wazyaoy aię o uiie troazczyli i  starali ułatwić ni życie.

Tak było de 16 wrzaśnie 1939r.
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Pod sowieckim prnovaniem

W niedzielę 17 września 1939r. po południu gruchnęła wieść, fce koło 

cmentarza od streay lUłku Lotniczego i prochowni pojawiły się czołgi 

franeuCKie* Al«4 fantazja!!!

Okazuje się» że nie tylko strach ma wielkie oczy, ale i nadzieja m y 

raczej gorące pragnienie - nie mniejsze.

Potem jednał: dość a?ybko wieść ta została skorygowana, te owszem poja

wi-cy się czołgi, ale sowieckie nie francuskie, z tym jednakie,te nikt 

nie wiedział w jakim zjawiają Si? charakterze s sprzymierzeńca esy 

okupanta. Na wszelki jednak wypadek wszysey Się ich bal^i - nie tyle 

czołgów, co Sowietdw. Ponieważ mamusia zaraz po pogrzebie wyjechała na 

wieś, a ja mieszkałam sama, rodzice Ireny sabrali lnie na tę noc do 

siebie.

Przez całą niedzielą wszyscy pracownicy starostwa i Magistratu* *  

także tacy ochotnicy jak Irena, Zosia osy Lsna palili akta w StarOs- 

twie, Magistracie i policji. Kie bardzo wiedziałyśmy pooo, mim poma

gałyśmy s zapałem.

Nazajutrz w peniedziałek 18 września 1979 r . ssłam do prmoy w najgor

szym płaszczu i berecie służącej pip. Kleindlsmstdw. Ulice byty puste, 

sklepy pozamylkane. wystraszani ludzie siedsieli pcgsmflrsni w damach, 

a przemykali się ulicami tylko ci, którzy musieli iść dc praoy. Miasta 

przedatwiało okropny widok, bc nawet ci ludzie cc Ukasali się na ulicy 

ubrani byli podobnie jak ja to znaczy jak najgorzej. Przed Kagisttmte 

*tali •  zupełnie tacy jak ich karykatury w polskich przedwojennych 

gasetach .  scwieooy żołnierze: s karabinami ma •smarkach i  i  bagneten 

natkniętym ma bnrobln* szynelach postrzelanych u dołu i  s czerwonymi 

gwiazdami ma czadach. Nie wiem dlacsego uznałamr że łatwiej dogadam 

oię t nimi po francusku /w smarnym mi języku obcym/ miż po polaku. 

Jakoś m ie do togo Maglsttmtu wpuścili*

Tak jak wszyscy paraocw&ioy również ja dostałam trzymiesięczną Odprawę 

więc gdy bytem sama samiast prać blelismękuplłam sobie kilka kmmlotl 

ładnej beeherewskiej bielizny i gumowe botki produkowane w ARDAIiJ 

w Lidzie.
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Znamy lidzki komuniata - jeden z trzech,ozy może najwyżej dzieaif- 

oiu maszerująoyoh przed wojną ulicami Lidy na 1 maja *  o nazwisku 

Krótki* przyszedł do nas do biura pozdejmować Krzyże. Kasi Żydzi 

poprzypinali sobie natychmiast czerwone kokardki głośno deklarująct

*  *$eraz skończyło sif wasze prawo* Teraz będzie nasze*.

Rajbardziej zapamiętałam Mulkę Sawickiego i  Kamieńskiego ze star* 

ssej od nas klasy. Brat Sawickiego Mióka był razem s nami. Ha jlep

szy kawał to to* że również oni zostali później wywiezieni na Sybir. 

Rozpoczął sif okres terroru*

Wielokrotnie nocowali u nas polscy oficerowie wracający 9 wojny. 

Rozdałyśmy im w ten sposób wszystkie cywilne ubrania ojoa. Nie przy

szło nam wtedy do głowy* że ubrania te mo&naby sprzedać* bo przecież 

mamusia została sama se mną i  czwórką młodszego rodzeństwa - właści

wie bez środków do życia. Ersymiesifozna emerytura jako odprawa i  

żelazna porcja żywnościowa ojoa* otrzymana przez niego w ostatnich 

dniach sierpnia to było wszystko. A żyd trzeba było dalej*

Po wkroczeniu wojsk sowieckich mamusia wróciła do Lidy* gdsie naro

słe było bespieesnlej•

Okazało sif teraz jak bardzo ojoieo miał rację* twierdząc, że jfzy- 

ki wrogów trzeba znać* bo s przyjaciółmi zawsze sif dogadasz, a wro

ga lepiej rozumieć* Ojoieo sawsse był zdania* że koniecznie powin

nam znad niemieoki i rosyjski* Sak wifo teraz - jako jedyny żywi

ciel rodziny - musiałam sif szybko zabrać do nauki jfzyka rosyjskie

go. Ba szozfście nauka języków obcych przychodziła mi łatwo i  mamu

sia szybko nauczyła mif alfabetu /podstawa praoy/ i  pierwszych za

sad tego jfzyka* §bym mogła pracować* Zostałam przydzielona do Za

rządu Elektrowni* która przed wojną podlegała Magistratowi* jako 

kasjerka i kontystka* Zarabiane przeze mnie pieniądze wystarczyły 

skromnie na bieżąoe potrzeby* « elektrowni tej rozpoczął również 

praof jako inkasent pan Malinowski a Poznania właściciel sklepu 

bławatnego /dziś mówi sif tekstylnego/* Podzieliłam sif z nim moimi 

skromnymi wiadomościami a jfzyka rosyjskiego* to znaczy alfabetu 

niezbfdnego do wypisywania ulic i  nazwisk* z tym żo wyjaśniłam mu* 

iż po rosyjsku do nazwy ulicy np» M ała* Suwalska itp* dodaje sif 

na końcu "ja * . Przejęty tym pan Malinowski pisał wszystkie ulioe z 

*ja *^ n a  końcu, a więc Piłsudskiego ja , Macki e wio za ja  itp* Bardzo to 

śmiesznie wyglądało* Srwało to dopóki Sowieci nie zmienili nazw*

1 /" ja* to ostatnia litera alfabetu rosyjskiego i  stanowi zakończe
nie przymiotników rodzaju żeńskiego
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Jedynym żywicielem rodziny byłem tylko przez pewien czas, potem bo

wiem rozwiązano gimnazjum mechaniczne na lotnisku, a uczniów zatrud

niono. Taić więc nasze zaeoby finansowe powiększyły się o pensję mo

jego brata, Jego praoa zawodowa pozwoliła nam poznać system pracy 

Sowietach, otóż był tam stary polski fachowiec - nie pamiętaj już 

w jakim zakresie -, który nigdy nie wykonywał sowieckiej nośny* Kie

rownictwo udzielając mu naganny stawiało zawsze za przykład swoioh 

pracowników, Kiedy4 więc młodzi chłopcy postawili sowieckiemu majst

rowi wódkę i  zapytali jak to się dzieje, że oni stała prze-kraczają 

plany, a Polacy nie mogą ich wykonać, po kieliszku majster im wyja

śnił na czym polega różnicy pomiędzy wykonywaniem pracy, a wykony

waniem planu. Jeżeli na przykład zadanie polegało na* "wymalowaniu 

skrzydła samolotu**, to na tę pracę składało sięi starcia poprzedniej 

farby, wyszlifowanie, zagruntowanie, pomalowania podkładowa, pomalo

wanie ostateczne, X Polacy wszystko to dokładnie robili, Batomiast 

Sowieci po prostu pociągali farbą ostateczną, baz wszystkich uprzed

nich czynności,wpisująo je jednak do karty pracy tak jak i  Polacy, 

niestety przez lata swego panowania nauczyli również nas wykonywa

nia planów zamiast uczciwej pracy, X trwa to aż do dziś*

Brat miał zdecydowanie więcej kłopotów z językiem rosyjskim niż ja . 

Kiedyś miał narysować plan jakiejś części samolotu. Inżynier sowiec

ki przejrzał i  powiedział>

-"CH0R0S2&, 240 HUŻHA PODCŁSJciCIO*

-"Dobrze, ale trzeba podkreślić".

Myślał brat, myślał, ale słowo **ozertio" kojarzyło mu się tylko a

czortem, bo wtedy jeszoze nie znał woale rosyjskiego* V końcu wpadł

na pomysł* poszedł do rosyjskiego kolegi 1  poprosił*
-* Pomóż mi, bo nie mogę sobie sam dać ra4y a "podozertieniem**l

Rosjanin był zdumiony taką prośbą, ale wziął linijkę i  podkreślił, 

chociaż pomoo w tak prostej sprawie wydawała mu się czymś nonsenso

wnym.

Druga przygoda językowa brata była jeszcze śmieszniejsza* 2arao po 

przyjściu Sowietów pojawiło się w naszym codziennym słowniku słowo 

*oczered#* Używaliśmy go, bo jeszoze nie znaliśmy jago polskie

go odpowiednika. Aagle pojawiły się kolejki i w sklepach zamiast 

sprzedawać normalnie zaczęto "dawać" za pieniądze* Ludzie najyćpierw 

stawali w kolejkach - a bywały one gigantycznej wielkości -, a do

piero potem pytali*"co tu dają", Naturalnie fakt, że zamiast spr*e-

1 /  % rosyjskiego* ogonek, kolejka
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dawać Sowieci zaozęli”dawać" - ocprawda za pieniądze - stworzył po?* 

ołfeę branie,ożyli kupowania wszystkiego, co alf miało szczęście na» 

potkać w jakimkolwiek sklepie. Skoro nie można było dostad rzeczy 

niezbędnych kupowano rzeczy niepotrzebne - na wszelki wypadek*

Otóż pewnego razu brat sobaczy ł kolejką, stanął na końcu, a patom

zapytałt

-*Co tu dają?"

W odpowiedzi usłyszał - *UX3US* ożyli ooot«

Bratu "UKSUS" skojarzył się ze słowem "luksus*, a więc chyba chodzi

o czekolad# - pomyślał, a czekolady nie widzieliśmy już od dłu&sse- 

go czasu. staJ^. wlfo w kolejce. Stał ponad dwio godziny, a kłody do

szedł do lady wręczono mu butelką octu. £e złości nie wziąifjej, sa 

co oberwał od malusi, bo ocet był jej potrzebny, a bez kolejki nie 

można było go dostać*

Październikową pensję dostałam w złotówkach. W tydzień potem zło

tówki z dnia na dzień unieważniono, a pensja wypłacono nom ras joss* 

cza «  rublach. Ja jednak złotówki zdążyłam wydać na coś co "dawali* 

w praoy zanim je unieważniono. W ten sposób zarobiłam dodatkową 

pensję, i i i e  pamlftam co było z pensją brata*

W październiku zaczęli wracać s o bo sów IV i  s wojny nasi ohłopoy* 

Kdek Wojtuszkiewioz i Dodo Szy sto weki, którego matka była yranous- 

ką, a ojoieo oficerem WP wrócili s Grodna, gdzie Dodo straoił oko

w trakcie zajmowania Grodna przez Sowietów* Opowiadano, że dowódca 

77 pp stacjonującego w Lidzie widząc beznadziejność sytuaoji za

strzelił się i  prosić o pochowania go wraz ze sztandarem pułkowym.1  ̂

Opowiadana również, że Sowieci wkraozająoy do Grodna rozpięli na 

pierwszym czołgu 12-letniego haroerzyka, żeby powstrzymać polskla 

oddziały od strzelania. Wtedy wydawało nam się to zbrodnią nie do 

pomyślenia* iiie przyszło nam nawet w najmniejszym stopniu do gło

wy oo ludzie,^oelrozpętali tę wojnę,będą w jej trakoie robić s dsie- 

ćmi* iiie przewidywaliśmy ani krematoriów, ani strzelania do dslooi 

na ulicach, ani wywożenia ich na Sybir w mroźną zimę, gdzia ginęli 

jaic muchy* Wtedy Grodno było dla nas symbole najwięszego bohater

stwa, a mały naroerzyk najświętszą ofiarą* Grodno było na północy 

jedynym miastem, które stawiło Sowietem opór*

1 / Patrz równie* rozdział:*ttoje obecne refleksjo nad pamiętnikiem*
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*  41 *
JL

Zaczął alf ruch i  wędrówki ludów. Jedni uciekali oo Wilna, które

Yrtcdy jaszcza było wolne - głównie ziemianie z obrabowanych mająt

ków, ohAclaż jeszcze wtedy nic nie wiedziano o wywózkach na Sybir, 

niektórzy dążyli na Łotwę lub Litw? fcowieńsiŁą* gdzie byłe dużo ma«-

jątków polskich, inni wracali do Warszawy, a jeszcze inni chcieli 

przedostać się do Anglii lub Francji., *^3Lii,

Wilno było przez 2 tygodnie miastem otwartym i  wtedy powitał# wie

le dowcipów takich jaki

"Litwini depeszują do Łotyszów* Pożyczcie naw swoje czołgi na aaję

cia Wilna, a Łotysze na to odpowiadają - Ile? Jeden ozy wszystkie 

trzy".

Był też wierszyk napisany przez ucznia z gimnazjum im.Adama Mickie

wicza w Wilnie, z którego n±93t&^  ąito jodną linijkf *

"Jjwój wjazd tryumfalny długo odkładali 

ń* w dzień im wstyd oyło,

A w nocy sif b a l i .. ."

Sdek i Dede dla bezpieczeństwa wyjechali na Litwę i  znaleźli schro

nienie u polskiego ziemianina pod Kownem pana Beguszewicza M y Bog

danowicza, a może Bogdziewioza,ozy jakoś tak. Warunki mieli tam 

wspaniałe. A nie mogąc pisać do rodzin - żeby i  oh nie naraź aó - pi

sali do .mnie. rami9tam, że w jednym z listów było takie zdanie* 

"pracujemy w polu i  uczymy sif najńiezbf dniej szych główek litew

skich, takion jaki A32 MOGU P0BUG2021 0RA&3J£ MJJMUtwłł Zagf- 

taj mamę 00 to znaczy.*  rani Wejtuszkiewioz była Jolką z Łotwy* 

wifc litewski rozumiała. W ten sposób chcieli nam powiedzieć* że 

im sif dobrze powodzi, Po mego i  jego rodziców aresztowania Sdek 

stale przebywał na Litwie, a tylko od czasu do ozasu wpadał na król 

ko do Lidy.

Zaczęło sif źyoie jak na wulkanie. Kikt- nie był pewien dnia ani 

godziny* do ozego nam wyohowanym w wolnym kraju trudno sif było 

przyzwyczaić. Jeszcze przez październik sklepy wyprzedawały to*co 

miały ze starych zapasów* a władze wywoziły koleją i  cif żarówkami 

dniami nocami wszystko* co im pod rfkf wpadło.

Żołnierze sowieccy dostawali żołd w wysokości otrzymywanych uprzed 

nio rubli* 00 w zestawieniu z naszymi cenami było da nich sumami 

wręcz gigantycznyi^L. Kupowali więc wszystko} nocne koszule używane 

jako suknie balowe* bieliznę, obuwie, ubrania* płaezoze. folowali

1 /  z litewskiego! ahoiałbym pocałować ładną dziewczynę.
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jednak gównie na zegarki, których, w Sowietach wtedy jeszcze ale by

ło. Jednak nls adarsały alf przypadki odbierania zegarków, jak to 

miała miejsca póżnloj w 1945r. w bolące, Swój przemy ał prsoyayjny 

i radiotechniczny SovcUoi rozbudowali w oparciu o wywiezione a Wil

na maszyny i cała zakłady.

Jak już. wspomniałam od listopada wprowadzono n&g1# z dnia na dzieli 

rubla zamiast złotówek. Ja dobrze na tym wy szłam, bo za złotówki ku

piłam rzeczy, któro mi »i$ potem bardzo przy dały, ale ludzie, Idćrzy 

żyli z polskich oszczędności nagle zostali bez środków do życia. 0 
pracę nie było łatwo, bo większość z nich ni© znała języka rosyjskie 

go, no 1 niepożądaną przynależność społeczna, Utraciły taż wartość‘ o-
oszczędności zgromadzone w bankach. Ludaiom przyzwyczajonym do pew

nego poziomu żyoia nagle zajrzało w oczy widmo głodu. W końcu roku 

już były domy, gdzie jadano na drogiej porcelanie i  srebrnymi sztuć

cami . . .  jedynie zimniaki w mundurkach, boz okrasy*

tfadszedł listopad, a k nim święto rewolucji październikowej tak swa* 

"BOLSfcW OKTIABR" , a z nim w konsekwencji pierwsza aresztowania. 

Młodzież.gimnazjalna poszła na pochód z tarczami, na których była 

przepięta na ukos czarna wstążeczka na znak żałoby, przy czym każdy

włożył to, co miał najgorszego Takie postępowanie wystarczyło na 

postawienie zarzutu agitacji kontrrewolucyjnej, jeżeli podejrzany 

nie potrafił udowodnić, że ma rzeczywiście w rodzinie indywidualną 

żałobę.

Ja poszłam na pochód w ciężkiej żałobie z gęstym welonem /czarna 

żorżeta/ opuszczonym na twarz. Wywołało to skandal i zostałam wez

wana do XXWP« Udowodniłam jednak, że zgodnie z polskimi zwyczajami 

ciężka żałoba po o.jcu wynosi 3 miesiące, lżejsza - rok, a mój ojciec 

zginął 2 września. Skończyło się na ostrej naganie za zepsucie wra

żenia radosnej defilaćSy i  zakazie noszenia welonu na twarzy od zaras 

Ha dzień 7 listopada miasto było udekorowane ,fgłowizbąrt. Tak nazy

waliśmy portrety ustawione między choinkami w rynku i w każdym tfe- 

nie sklepowym z rzeźnickiml - gdzie przedtem czysto były świńskie 

głowy jako dekoracje - włąozni*. Ten ostatni widok nasunął nam ta

kie skojarzenia. Ogromna liczba portretów ustawionych w rynku po

śród ohoinek była ula nas szopką nielada. Jeszcze większy ubaw mie

liśmy z portretami niesionymi na drągach w pochod&e* Młodzież, poty

kała się, upaoała, a portrety rozbijały się - naturalnie przypadkiem

1 / z rosyjskiego - Wielki październik.
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Petem po wojnie równi*!, w PRL w oz^aach stalinowskich miały miej sce 

takie czopki.

Natomiast na 11 Listopada cała młodzież. prz;yszłu do szkoły w galo

wych mundurkach z białymi kołnierzykami. I  wtedy się zacaęło. Jako 

jedną z pierwszych aresztowano Kenię Piątkowską^ zapamiętałam ją , 

bo zabrano ją z zapaleniem płuc i temperaturą 4Q°C* Wtedy też. aresz

towano opiekunkę dziewcząt w. gimnazjum i  harcerstwa prof.Jadwigę 

koetowiczównę. Wziąto też z I  klasy 12-letnlogo harcerzyka, którego 

nazwiska nie pamiętam. Kiedy go chciano po kilku dniach wypuścić, 

powiedział, i#  teraz wstyd być na wolności, więc zatrzymano go na 

dłużej sa propagandę anty sowiecką. Była ponadto w tym okresie jakaś 

historia z zaniesieniem portretu Stalina do ubikacji i  domalowaniem 

mu brody - wiadomo czym* To były skutki wychowania młodzieży w wol

nym kraju* Nie mogło nam się pomieścić w głowie, że mogą człowieka 

aresztować za głupi kawał, jednym słowem za nic. Wyobraźnia nasza 

nie mogła sam podsunąć obrazu łagrów ozy więzienia, bo były to dla 

nas pojęoia równie abstarakcyjne jak piekło*

Inną,nową osobliwością tego okresu - bardzo zresztą uciążliwą 1 do

kuczliwą - były niepożądane, ale i nieuniknione wizyty* Przychodził 

taki wojak, azwonił do drzwi, stwierdzając - tak, stwierdzająo, bo 

pytanie o pozwolenie było pozomet- 

PCBIKSIuLOWAC"2//

Nasza odpowiedś, czy przyzwolenie nie miała najmniejszego znaczenia* 

Rozsiadał się taki nieproszony gość - dobrze, jeżeli to było twarde 

krzesło, bo przy fotelu istniała obawa, że suolokatorz^ gościa mogą 

u nas zostać na stało - 1  zaczynał agitować jakie to wspaniało ży

cie jest w Sowietach, jaki geniałny jest Stalin, że ich konstytucja 

jost najlepsza w świecie, e perspektywach kształcenia się dla mło

dzieży itd*

Takiego agitatora nie łatwo było się pozoyó* Jeszcze wtedy ośmiela

liśmy się z nimi dyskutować 1  nie ponosiliśmy - nie wiew dlaczego - 

za nasze poglądy żądny oh konsekwencji. Kiedyś było u mnie greno 

młodzieży, gdy taki "bajec"^' złożył nam wizytę* Ku wielkiemu jego 

oburzeniu stwierdziliśmy, że zasadniczo Od  Rewolucji francuskiej 

wszystkie konstytucje są takie ssme* totem zapytał nas esy wiemy 

jaki jest nasz rząd* My - ku przerażeniu mamusi, która oyła w są

siednim pokoju - powiedzieliśmy t "Prezydent Kaozkiewica, Premier

l/patrz również rozdział:**kcje obecne refleksje nad pamiętnikiem**
2 /z rosyjskiego *Pozwólcle porozmawiać-podyskutować 
3/ z rosyjskiegoi sowiecki żołnierz
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Sikorski, na oo ten głup®* - chyba niezorientowany o czym my mówi

my - sproatt-wai:

- MDa nietf Sowariszcz Stalin, kołotow, Beria, laganowicz itd.

Gdzieś pod koniec października zupełni© nieoczekiwanie przyjechał 

z Baran©wicz Sławek z kolegą. Tak nazywałam Bogusława Ważyka pozna- 

nago na kursie szybowcowym w Wygodzie w 1937r. Wybierali sif oni 

do Anglii przez Litwę ozy ŁotWf i spędzili u mnie w Iid 2ie kilka 4sŁ« 

Raz chcąc być trochę we dwójkę - wyszliśmy na spacer, a był już wie

czór i Ja powiedziałam*
*  "Wracajmy, bo nas jeszcze zamkną” *

£a to on zażartowałi 

-•Byle razem".

W złą cJawiłę wypowiedział te słowa*

Wyjechali do Wilna, aby stamtąd przedostać sif na iaohód* Z  Miar - 

nle-wiom dokładnie, gdzie to jest, ale chyba była to jakaś stacja 

graniczna - napisał do mnie list w stylu sienkiewiozowskim§ zaczy

nając takt
H
Ukochana *oja Gwiazdeczko z Ojczystego aisbal Jeżeli 3óg pozwoli 

mi spełnić obowiązek wobec Ojczyzny, nie zapragnę innej nagrodj 

jak zawsze być razem z Tobą. Spotkało mię szczęście będące udzia

łem niewielut znalazłem drugą połowę mej duszy.» Ani słowa + sek

cie. Dla nas wtedy seks był sprawą po ślubie, a dowodem miłości 

chłopca do dziewczyny Dyło to, że ją szanuje i -czeka do ślubu.

Około 10 listopada wrócili obaj z nieudanej wyprawy. Wydostanie się 

tą drogą okazało się niemożliwa. Znów pozostali u nas kilka dni i  

11 listopada 1939r. zaręczyliśmy się. On mi dał sygnet Szkoły Hor-

aklaj, który był ze mną cały czas w więzieniu2^ !  powrócił szczęśli

wie do dorau, a ja mu dałam pierścionek z ?Aatką Boską Ostrobramską, 

który mu zabrano przy pierwszej rewizji. Zrobiliśmy sobie wtedy u 

fotografa pamiątkowe zdjycie.. W tym czaaia Sławek zaprzyjaźnił sif z 

moją przyjaciółką Ireną oraz Edkiem - który właśnie w tym czasie 

był w Lidzie - i Rysią Wojtuszkiewiczami.

Wieczorami chodziliśmy do prawie pustej w tym okreaie cukierni na 

pięterku przy ul.Suwalskiej, gdzie stało pianino i Sławek grał i  

śpiewał piosenkę królewicza z "Królewny Śnieżki*. Nie wiem dlacze

go nio chodziliśmy do bardziej znanej "Amerykanki! Chyba 5 uwagi 

na to pianino.

jni£_______ ' W . -•*>

- 1/  z jeżyka rosyjskiego>*0, ale towarzysz « t a l ia ...*
2 / Jątrz również rozdziuk;fU’̂ it a n ie  w Mińsku*
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Powrócił do Baranówless i do Świąt Bożego Narodzenia byliśmy w kon

takcie liatowym i telefonicznym. Potem kontakt się urwał* 

Otrzymałam dośó dziwny H e t  od jago ojca, vr którym prosił, żebym 

przyjechała do Bai-anowicz. Pojecłafcam w dzień JTowegc Jloku bardzo 

spięta i wystraszona. Okazało się, że Sławek próbov;ał prsedoBtaó 

się na Zachód drogą południową, ale również bezskutecznie. Następ

nie wyjechał przez zieloną granicę do Warszawy.

Z oficjalnej wizyta stałe, się bardzo serdeczną, miłą i sympatyczną*

Zamiast jednego planowanego dnie spędziłem u rich kilka dni, bo oj-

oiec jako lekarz wystawił mi zwolnienie lekarskie. Tajemniczośó lis- 
*u ojoa pol.gała na tym. U  Sławek znów . 1 ,  edrl<Mj Bev,lerusB3łl t0

znaczy wybrał do W^rezawy nic mi o tym nie pisząc ani n:ćwląc. Wtedy 

już wiedzieliśmy, że to ryzykowne.

Sławek wrócił w końcu ii drów i cały ku wielkiej radości rodziny 1  mo» 

jej* Sławek był ponadto »»OS|śl4W)/# Le moje pognanie jogo rodsiay 

wypadło lak pozytywnie - chociaż niespodziewanie boz wstępnych przy

gotowań. Sławek bardzo nadskakiwał mojej mamusi, bo mamusia - prze

ciwnie niż jego rodzice - bała się, że możemy się pobrać, a przecież 

ja byłam wtedy już głównym żywicielem rodziny. Od mocientu poznania 

ja bywałam czysto w Baranowiczach, biorąc udział w uroczystośoiaoh 

rodzinnych, a on często przyjeżdżał do Lidy.

Czfió domu rodziców Sławka zarekwirowali enkawudziści. # liltym do

jednego z nich przyjechała żona. z córeczką w wieku siostry Sławka

Zosi. Pani lejtenantowa miała perkalikową sukienkę i futro. W Polsce

kupiła sobie kapelusz. Tak wystrojona chodziła do ubikacji poza do«*

mem, bo z toalety domowej nie odważała się korzystad. Lioliśmy wspe-

niałe przedstawienie obserwując ją a kuchni. Córeczce na widok lalek

Zosi oczy wyłaziły z orbit, ale ciągle mówiła*" u nas wsio j e s d "^
2/

albo "w Moskwie ja lmieju choroszyje k;ikły" .

Powoli zaczynaliśmy ei* wciągad w styl życia sowieckiego. Zaczęli

śmy rozumieć panujące tam zakłemanio i zastraszanie. Jak zwykł® Po

lacy wszyBtkie najcięższe momenty ujmowaliśmy w kawałach. Powszech

nie znany był dowcip c|kawaiach. Jeżeli ktoś odważył się opowiadaó 

nawet najdelikatniejszy kawał polityczny zaraz stawiano mu pytanlei

- " C z y  wietśB kto zbudował lianał Liałomorski?6

I natyohmiastowa odpowiedź samego pytającego*

- "'-iteci ja*: ty kawalarze."

1/ z rosyjskiego t*U nas wszystko jest"
2 / z rosyjskiego* *W iloskwie ja mam ładne lalki".
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V okresie stalinowskim w Palące dowoip ten miał takie brmieniet 

"Jest to kawał 6 x 9 ,  to snaazy 6 i&t dla słuchającego i 9 dla opo~ 

wiaaającego. naturalnie chodziło o lata więzienia, a nie o wymiary 

typowych zajęć 1 egityjj*aeyjnycii."

W ii\viąaku iJadzieoklm areszt owy wano nie tylko za co, ale i poco* 

Kiedj potrzebru- była aiłu robocza na określonym odcinku,po prostu 

dokonywano aresztować Dwa podstawowe pytania, a raczej stwierdze- 

nia : ,rjesteś niezadowolony z władzy radzieckiej" i  “agitacji anty

radzieckiej” , Jeżeli najmniejszyui mrugnięciem oka okazałeś, że nie 

jwoteć szczęśliwy vrjstarczały do aresztowania. Sprawdzało się po- 

wledzenieiMajcle ml człowieka, a ja paragraf znajdę1*, ^a przykład

o Kanale Białomorskieh mówiło się i szeroko pisało:

"rOSTKOJEK SIŁAMI iOO?/Dw l/* ]3rzmi to nawefc duumie dla tych, którzy 

nie wiedzą, co oznacza to pojęcie, "'Siły 32KW3J* to dieslątki tysięcy 

więźniów, którzy zestali zamordowani niewolniczą pracą w XX wieku, 

Jtanał ten to kaaiień nagrobny dla tysięcy, a mo\e i milionów ofiar®

W lutach piędziesiątych opowiadano i-ii, że dla zbudowania kolei 

wzdłuż Iłowej Ziemi /dawniej Ziemie Franciszka Józefa/ przewieziono 

dwa tysiące więźniów. Po pół roku zostało ich tylko ?0C, bo miesz

kali w namiotach yi bardzo trudnych we runkach klimaty cszjy oh 9 Kie 34* 
oząc mrozubraku pożywienia, a szczególnie witamin we znaki bordo 

dawały się we znaki sztormy* W czasie takich sztormów wiatr unosił 

w powietrzu kamienie wielkości pięści ludkioj • Kamienie te przebi

jały płótno namiotów, a skutki tego nic trudne odgadnąć. Czy kolej 

została ostatecznie z budowana., ozy też nie - nie wiem, ale wieta, że 

inwestycja ta pochłonęła nie mało ofiar.

1 / z języka rosyjskiego; *Zbv.dowany przez siły łlK̂ D*1
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Konspiracja

Wszystko, co dotychczas pisałam, napisałem jedynie w oparciu o pa

mięć. V/ dalszej części mam zadanie o tyle ułatwione, że będą jedy

nie rozszerzać pamiętnik s p o r z ą d z o n y  zaraz po powrocie z więzienia, 

kiedy wszystkie wrażenia były jeszcze świeże, a pamięć niezawodna. 

Kiektóre zresztą fragmenty przepisane były z grypsów pisanych w 

więzieniu na gilzach, z wypalonych papierosów, na kawałkach gdzieś 

zdobytego papieru lub na resztkach jednokolorowego płótna.

Rozpocznę jednak od wspomnień moicn najbliższych koleżanek spisa

nych na moją prośbę w chwili obecnej. Będą one może odbiegały od 

moich notatek, bo czas zasnuwa mgłą nawet taicie fakty czy nazwisica,

- których - zdawałoby się - zapomnieć nigdy nie będziemy w stanie, 

a jednak...

1/
Zosia Bobrownicka-Maślankowa taić wspomina naszą pracę w konspira

cji:

"Przed wojną należałam do harcerstwa i F.;'K /Przysposobienie 

./ojsKOwe Kobiet/, przeszłam przeszkolenie: sanitarne, łączności 

i uczyłam si.; strzelać. Byłem, na obozie szkoleniowym PUK w Red- 

łowie w lipcu 193Br.

Po wybuchu wojny byłam oddelegowana do dyżurów nocnych przy te

lefonach na poczcie w Lidzie.

Po wkroczeniu bolszewików wróciłam do szkoły. Byłam w klasie 

maturalnej liceum im.Hetmana Karola Chodkiewicza w Lidzie. Z 
—iejsca zaczęliśmy si„ organizować. Uczyliśmy sio konspiracji. 

Tworzyliśmy tak zwane "piątki". Jedna piątka miała łączność z 

inna tylko .:rzez jedna eseb -.•J i .  O  w

Bardzo często zbiegaliśmy si_. grupkami w rożnycn domach; ponie

waż cała sytuacja była dla nas szokiem, szukaliśmy siebie na

wzajem i soosobu ratunku. Kie wiedzieliśmy i nie spodziewaliś

my się, że nasze koieżanki-komunistki Żydówki już rooia spisy 

działaczek i "konspiratorek” . Listy te przygotowały Kawka btu- 

kator i ..aria Putrament. Kiałysmy wted' po lb-19 lat. Którejś 

nocy syn dyrektora naszego gimnazjum, a nasz kolega powiadomił 

mnie, że je;., o ojciec otrzymał od swoicn uczniów Żydów listę 

nazwisk profesorów i uczniów, którzy mają być aresztowani, aa 

tej liście figurowało i moje nazwisko. Lej samej nocy ci nasi 

profesorowie wraz z rodzinami uciekli z Lidy. Ja poszłam przez 

zieloną granicę du mojej ciotki na Litwę. Pomiędzy wilnem a 

_Lidą była już wtedy granica 1itewsko-sowieoka.

17 Patrz również rozdział : "Pół wieku' później" str. 296~'65



W tym czasie została w Lidzie aresztowana profesor Jadwiga Mos

towicz ucząca nas łaciny, opiekunka harcerstwa i. późniejsza 

Sławoj-Składkowska żona ostatniego premiera I I  Rzeczypospolitej. 

Zostały także aresztowane Gienia Wróblewska - nasza drużynowa, 

Regina Piątkowska, Helena Bakłan, Zofia Zapaśnik, Janina Prze

smycka i wiele, wiele innych. Bogu ducha Y/innych uczniów i uczen

nic. Zabierani byli ze szkoły lub z domów o świcie.

Kleofasa Piaseckiego nazywanego "Lolek" znałam z przed wojny, 

nasze matki bvły znajomymi."Lolek" studiował na USB /Uniwersy-
•~r

teoie Stefana Batorego/ w Wilnie. Kiedy spotkaliśmy się w Wilnie 

był już bardzo zaangażowany w organizacji "SłużDa Zwycięstwu i 

Polsce". i„iał stały kontakt z władzami, kt C-TG ix o nt clić towały się 

z Londynem. Wciągnął mię du pracy w organizacji. Byłam jedną z 

jego kurierek. Działał na terenie nowogrć dozy sny. Celem Dyło 

przygotowanie terenu i ludzi do tworzenia partyzantki. Byłam 

wysyłana do Lidy, Baranowicz, Wołożyna, Stołpców. '.Wędrowałam 

po wsiach, majątkach, miasteczka cii. Woziłam instrukcje i mapy.

Kiedy po raz piasty przekraczałam zieloną granicę pomiędzy Litwą 

a Białorusią zostałam złapana, „.ój przewodnik Został postrzelony. 

Papiery, które niosłam, zdążyłam zakopane pod leśnym mchem. Od

prowadzono mnie do sztabu w ilarkuszkach. Był to majątek pp.Boh

dziewiczów. Ich synowi Gustawowi zawdzięczam, że nie wydano mnie 

w ręce bolszewików. Zostałam osadzona w areszcie litewskim w 

szyszkach, *a rozkaz "Lolka", który organizować mi możliwość 

ucieczki, próbowałam uciec. Zostałam jednak złapana przez straż

nika. Dzięki staraniom mego wuja, którego szkolny kolega paie- 

viczius był litewskim burmistrzem miasta Wilna,zostałam zwolnio

na z aresztu i wróciłam do Wilna.

Wa polecenie "Lolka" jeszcze raz wróciłam do Lidy. Lida już 

oyła bardzo dobrze zorganizowana, „ielismy już dużo Droni i mun

durów. Któregoś dnia "Lolek" zwołał zeoranie w domu pp.Stankie

wiczów, celem zaprzysiężenia nas i ustalenia pseudonimów. Byłam 

tam. Wyszłam na chwilę. Już nie pamiętam poje o. W tym czasie dom 

został otoczony prz-ez KKWD i wszyscy zostali aresztowani. Kie 

wiedziałam, że "Lolek" zdążył uciec. Aresztowana została nasza 

łączniczka Joanna Stankiewicz i wiele innych osób, których naz

wisk już nie pamiętam. Joanna została wywieziona do więzienia w 

Mińsku. Ja ukrywałam sie na wsi z Ireną Kleindienst. Potem znów
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posyłani do Wilna i razem z Ireną zamieszkałyśmy u mojej ciotki, 

Do Irena też- po pewnym czasie przyszła do Wilna. Tam doszła 

mnie wiadomość, że "Lolek '1 został aresztowany. Podobno jecnał 

szosą rowerem. Zatrzymał go sowiecki patrol - nawet nie podej

rzewając kim on jest. "Lole^'* miał w kieszeni broń. Chciał do 

nien strzelić, lecz nerwy go zawiodły. ' Strzelił sobie w nogę. 

Osadzony w Lińsku został rozstrzelany, w co nigdy nie cnciała 

uwierzyć jego matka...*'

A tak okres ten pamięta Irena Kleinciienst-Wojtusziciewicz::'*'/

"Fo ogłoszeniu mobilizacji w końcu sierpnia 1939r. zgłosiłam 

się do pracy jaKo telefonistka w punkcie duT/cułenla obroną prze

ciwlotniczą, który mieścił s i c  w gmachu poczty w Lidzie. 

Równocześnie ze runą podjęły pracę moje koleżanki szkolne: Wan

da Daszewska, Wanda Dobrowolska, Leokadia i Regina Mizgierówny, 

Joanna Stankiewicz, Helena Bakłan, Zofie. Dobrcwnicka, Regina 

Piątkowska, Otella jWogiła-Stankiewicz i inna Praca na poczcie 

trwała całą dobę; zmieniałyśmy sio co osiem godzin. Każda z nas 

miała osiem godzin pracy i osiem godzin odpoczynku. Dowodzili 

nami początkowo porucznik Jan Kołodziej, a po jego odejściu na

front porucznik rezerwy - st .rszy pan, którego nazwiska nie 
• + 2/pamiętam. ' „ .

i 3/
Lida b--ła bombardowana już 1 września 193yr. przedpołudniem.01
Jedną ze śmiertelnych ofiar pierwszego niemiecki eg1© nalotu na 

lotnisko był ojciec mojej przyjaciółki Joasi Stankiewicz.

Praca na poczcie trwała do dnia 17 września 1939r ., to jest do 

wkroczenia do Lidy wojsk sowieckich. Dc tej pory mieliśmy do 

czynienia tylko z wrogimi samolotami, które bombardowały nas 

lub ostrzeliwały z broni pokładowej, teraz stanęliśmy oko w 

oko z okupantem budzącym grozę i odraz... Upokarzało nas uczu

cie bezsilności wobec tej nędznie umundurowanej armii, która 

opanowała miasto. Zaraz też ujawnili się —lejscowi komuniści. 

Zaczęły się aresztowania - szczególnie młodzieży. Zagrożeni 

też byli profesorowie gimnazjum, zwłaszcza poloniści, history

cy, opiekunowie organizacji młodzieżowycn i dyrektor.

mieszkaliśmy blisko dworca kolejowego i nasze mieszkanie było 

ostatnim punktem oparcia dla opuszczających miasto profesorów.

1/Patrz również rozdział "Pół wie ku później11 str. 294-95 
2/Był bardzo strachliwy i miał na głowie trzy włoski, które 

stale przygładzał szczoteczką.
3/1 września było bombardowane tylko lotnisko w Szejbalcadi od

ległe od miasta o ponad 5 km.
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Rodzice moi postanowili.^ pozostać w Lidzie. Uwżając za swój obo

wiązek p0Z0Stanie w Lidzie z młodzieżą.ly/Pozostali też: fizyk 

profesor Zygmunt Manke, matematyk profesor Józef Kaleciński, 

łacinniczka profesor Jadwiga Iaostovn.cz, gimnastyczka profesor 

karia Popko. Reszta grona nauczycielskiego w pośpiechu opuściła 

miasto. Wielu uczniów też uciekło do Y/ilna. W listopadzie 1939r. 

została aresztowana profesor Jadwiga mostowicz i kilka uczennic- 

harcerek, między innymi Regina Piątkowska i Eugenia Wróblewska.

Potem nastąpił koszmar deportacji w głąb ZSSR. W Lidzie i na 

terenie województwa nowogródzkiego zaczęła się tworzyć organi

zacjo. niepodległościowa. Siatkę konspiracyjną rozpoczął budować 

Kleofas Pi-secki. student Y/y działu Prawa Uniwersytetu Stefana 

Bacorego w Wilnie. W Lidzie mieszkał w dzielnicy Słobódka u swo

jej ciotki pani Mickiewiczowej. Wśród młodzieży znany był jako 

"Lolek” .

Z koncern grudnia 193i?r. wprowadziła mnie dc organizacji Joanna 

Stankiewicz. ...ia,łysmy za zadanie zbieranie informacji o id zmiesz

czeniu jednostek wojskowych, gromadzenie map sztabowych, broni, 

leków;. środków opatrunkowych. ...owiło si^ o tworzeniu oddziałów 

partyzanckich. Byliśmy przekonani, że na wiosnę podejmiemy wal

iz. zbrojną z okupantem.

Do organizacji należały prawie wszystkie koleżanki szkolne i ko

ledzy narodowości polskiej, którzy pozostali w Lidzie. ITie przy

bieraliśmy pseudonimów, ^awet nie znała..; nazwy organizacji, któ

ra - ja.: si._. z biegiem cza.su zorientowałan - miała powiązania 

z Baranowiczami, Białymstokiem, Y/ilnem i Warszawą.

Y.; dniu 15 maga 1939r. nastąpiło pierwsze aresztowanie przez 

2TKWD członków organizacji w mieszkaniu Joanny Stankiewicz w Li

dzie przy u l . C-orniańskiej 4. Aresztowano Joanną i jej narzeczo

nego Bogusława Wężyka oraz dwóch je^o kolegów, którzy razem z 

ni... przyjechali' z Baranowicz., Ocaleli ci, którzy na umówione 

spotkanie spóźnili się - tak jak ja - lub wcześniej wyszli jak 

Zofia Bobrownicka i jej znajoma Eelka oraz"Lolek" Piasecki. Po 

tym aresztowaniu ukryliśmy się na wsi. Ja uciekłam z Zofią Bo- 

brownicką do jej znajomych mających małe 0ospodarstwo rolne kil

ka kilometrów od Lidy.-

1/ Z. uwagi na niemieckie brzmienie nazwiska profesorostwu Klein- 
dienstom wydawało się, że będą bezpieczniejsi pod okupacją 
sowiecką niż niemiecką.
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Tymczasem przez miasto przeszła fala aresztowań. Więzienie zapeł

niło się polską inteligencją. W nocy z id na 19 maja I940r. zos

tał aresztowany ojczym Zosi Bobrownickiej - liichał Roszkowski, a 

20 maja rodzice naszej drugiej koleżanki: Helena i Sdward. Woj tu

sz ki ewic zowie.

Działalność organizacji trwała nadal, la polecenie "Lolka” krą

żyłam po zaściankach i wsiach w okolicach Juraciszek przenosząc 

meldunki i instrukcje. Doprowadzałam na punkty kontaktowe kurie

ra z 'iie.rszs.vrj. Wysyłał mnie też "Lolek" do Baranowicz, aby z mie

szkania aresztowanego Sławka Wężyka przywieźć ukryte tam mapy 

sztabowe, './krotce potem rozstałam się z Zosią Bobrownicką, którą. 

"Lolek" przeniósł do ,/ilna. W tym czasie poznałam młodego chłop

ca Stanisława Horodyńskiego, ktcr„ też uciekł z Lidy i ukrywał 

sie na wsi. Był ślepo oddany "folkowi" i zapatrzony w niego jak 

my wszyscy. Często wypełnialiśmy razem wyznaczone przez "Lolka" 

zadania. Staszek dobrze znał teren i oył mi bardzo pomocny. Pod. 

koniec sierpnia 1940r. przypadkowo został aresztowany jadący dro

gą na rowerze "moiek" Piasecki. ...iał przy sosie broń i próbował 

strzelać do patrolu, który go zatrzymał. Dowiedzieliśmy się o 

tym oboje ze Staszkiem Horodynsmim kiedy zgłosiliśmy się na punkt 

kontaktowy po instrukcje. Kazano nam natychmiast wracać do miej

sca pobytu i czekać na rozkazy. Byliśmy z .szokowani tym, cc się 

stało.

•ua początku września doszła mnie wiadomość, że w Lidzie nastąpi

ły znów aresztowania wśród młodzież-- - członków naszej organizac

ji . Uwięziono Karię Wojtuszkiewicz, której rodzice aresztowani 

20 maja 1940r. przebywali w więzieniu w Kińsku, Kenię L.izgier, 

Lenę Bakłan. Ko biło się ciasno i gorąco, ./krotce zgłosił się do 

mnie Świętopełk Kuncewicz i zorganizował Stachowi Horodyćskiemu 

i mnie przerzut przez zieloną, granicę do yilna. Przewodnikiem na- 

ss„m był Tadeusz zwany "Kiedżwieaziuchą". Tym ludziom za\&:&.ęcza

rny tym razem uniknięcie aresztowania, które nie ominęło innych 

członków organizacji.

.7 Wilnie zamieszkałam u pani Heleny Wie11owic z owe j przy ul.Archa

nielskiej lu, gdzie schroniła sij już przedtem jej siostrzenica 

Zofia Bobrownicką.

Potem ze względu na bezpieczeństwo mieszkańców domu,, jak i włas

ne, przeniosłam się pod Wilno do Kolonii Wileńskiej, gdzie za-

69



-  52 -

mieszkałam u rodziny Siemaszków, a potem u dr Jadwigi. Strużanow- 

skiej. Jej dom letniskowy' położony wśród sosnowego lasku •Wołokum- 

pi dawał schronienie zimą i latem kilku uchodźcom, z którycn do

brze znałam kolegę z ławy szkolnej Edwarda Y/03tuszkiewiczgi brata 

ilarii. Dzięki Edkowi miałam od czasu do czasu wiadomości z domu 

i ubranie na zimę, gdyż przecnodził on wielokrotnie przez zielo

ną granicę z Wilna do Lidy i przyniósł mi najpotrzebniejsze rze-

CZy .

Od czasu do czasu kontaktowałam się ze Świętopełkiem Kuncewiczem 

i jego siostra,. Wandą, ale nie powierzano mi żądnycn zadań, tak 

samo j ai-: i Zosi.

./ Wilnie pełno było uchodźców z różny cn stron Polski. Pracowa

łam razem z Zosią 3obrownicką w stołówce dla ucnodżców. Inten

dentem był tu pan Momot, kierownikiem - Lidzianin pan Waszyński, 

kucharką - pani Baturowa. Górka pana Momota Krysia i syn Jerzy, 

synowie pani Baturowej oraz icn kolega, Janusz Adam stali się mo- 

i-.ii 1 Zosi przyjaciółmi. Wiele razy ratowali mnie z ró^żnych o- 

presji. Drugą grupę niezawodny eh przyjaciół zyskałam w Wołokumpi.

«a wiosnę zaczęła.: pracować w zakładzie krawieckim pani Jadwigi 

...aciulonis. Tak dotrwałam do wybuenu wojny pomiędzy IJiemcemi a 

ZSRR. Gdy Liemcy zajęli ,/ilno wróciłam do Lidy razem z Zofią Bo- 

orownicką, Wsiewołoaem ...alewskim - ciotecznym bratem Zosi - oraz 

Edwardem ,/oj tuszkiewiczem.

A oto osoby, z którymi kontaktowałam się w organizacji, lecz 

ktćrycn właściwie nie znałam:

- Ogrodnik - człowiek kulejący, wiek około 25 lat, nis^i, szczu

pły, blondyn o rzadkich włosacn, cera żółta, oczy jasne.

Ogród średniej wielkości, dom w jakimś małym miasteczku; może 

Iwie, może Juraciszki.

- Genek - wzrost około 1 '{ j  cm., szatyn z ciemnymi oczami, cera 

ciemna, śniada. Wiek około 25 lat. Kawaler. Gospodarz w zaś

cianku, gazie kwaterował "Lolek” Piasecki i gdzie kontaktował 

się z Zofią 3obrownicką i ze mną. miał aibo młodszego brata, 

aibo parobka. Zaścianek położony blisko lasu; w pobliżu nie 

było wsi. Duży dom mieszkalny o kilku pokojach, parterowy, 

drewniany. Zabudowania gospoda.j.-cze oddzielone od domu podwó

rzem. Przy domu mieszkalnym był ogródek. Nie pamiętam kobiet
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z tego zaścianka. Dojazd z Lidy pociągiem i potem kilka kilome- 

metrów piechotą. Stacja Gawia lub Juraciszki.

-Stanisław - nazwiska nie pamiętam. Ukrywał się w tym zaścianku. 

Ciemny blondyn, ocz;' niebieskie lub szare, wzrost średni, wiek • 

około 30 lat, energiczny, zdecydowany, w sposobie bycia nieco 

szorstki.Sprawiał wrażenie byłego wojskowego. Od niego cb;iedzia

łam się o aresztowaniu "Lolka" Piaseckiego.

- Irena - mieszkała w tym samym domu. Hazwiska dokładnie nie 

pamiętam, Hazywała się jakoż tak: Arciszewska, Arciuszewslca,

Arciuszki ewica. Ładna szatynka z ciemnymi oczami. Szczupła.Zgra

bna, elegancko ubrana, Wiek około 25 lat. Opiekuńcza, ale nie 

gadatliwa. Żona oficera."

Do pc. yższych informacji Helena Dakłan dodała, co następuje:

“Urodziłam się w caiiu 7 lutego 1921r. w Lidzie jako córka Harolin; 

i Piotra. roku 1S39 mieszkałem, już od kilku lat przy u l . Gorniań- 

skiej 9 m.2 w Lidzie i wraz z większością koleżanek włączy łam się 

do pracy konspiracyjnej . 12 października 194Cr. została::, areszt o-.Ta

na w domu i przewieziona do więzienia w Lidzie przy ul.Syrokomli 

od zarzutem przynależności do podziemnej organizacji mającej na 

celu obalenie ustroju komunistycznego. ./ więzieniu tym przebywałam 

do dnia 23 czerwca 1941roku, to jest do momentu rozbicia więzienia

hi i r-,-1LL tprzez Polaków mieszkających w pcbl 

W październiku 194Cr. została również aresztowana koleżanka Zofia 

Zapaśnik, a ..aria Wojtuszkiewicz był 7 aresztowana 7 września 1940r. 

i siedziała v / więzieniu na ul. 3 Maja czyli /QSa\/anej "kamicnee.

Zrat mój Jerzy Bakłan urodzony 30 czerwca 1919r. w Łunińcu został 

zwerbowany przez byłego racownika parku V Pułku Lotniczego w Lidzm 

Bagdancwicza do tajnej organizacji; wraz z Ogonowskim, który zmarł 

w więzienia 7/ ...ińsku, Do zadam tej organizacji, a wię-c i brata na

leżało zbieranie broni.

.Uli brat mi nie mówił o swojej działalności, ani jo. jemu o swojej.

20 czerwca 1940r. brao został aresztowany w domu i przewieziony do 

więzienia w ...ińsicu pod zarzutem przynależności do tajnej organi

zacji mającej na celu zbrojne obalenie władzy sowieckiej. Wyrokiem 

najwyższego Sądu Wojsicowego ZSSP. no, sesji wyjazdowej w I.ińsku w 

styczniu-lutym 1941r. brat został skazany na karę śmierci. Po trzy

tygodniowym pobycie w celi śmierci został"ułaskawiony" przez Stalina
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W yrok kary śmierci zamieniono mu na 10 lat ciężkich robót w ko

palni złota za Uralem, miejscowości nie pamiętam. W związku z 

tworzeniem się II  Armii Polskiej skorzystał z. możliwości wydos

tania się z obozu w stanie kompletnego wycieńczenia. Przydzielo

ny został do marynarki wojennej i p$£wał na tankowcach aż do za

kończenia wojny. Pozostał w Anglii - słusznie obawiając się po

wrotu £0 Kraju -,gdzie został zdemobilizowany i mieszka w Shef

field. Od ponad czterech lat stracił wzrok.

Sprawę brata poznałam jesienią 1941 roku kiedy nieznana mi z na

zwiska pani - mieszkanka Lidy - zaproponowała przejrzenie akt 

me,_o brata, kiastety miałam bardzo mało czasu na ich przejrze

nie, cu przy słabej znajomości języka rosyjskiego i niewyraźnym 

piśmie było jeszcze bardziej utrudnione. Jednakże znalazłam w 

grubym segregatorze opis spraw; brata i stąd informacje o jego 

działalności i stawianych mu zarzutach, pani ta ^oszukując sio

strzenicy uwiezionej w .Jińsku, albo jakicnś wiadomości o niej 

po wybucnu wojny niemieckc-sowieckiej odnaljzaa w gruzach spalone

go więzienia mińskiego gruby, lekko nadpalony segregator zawiera- 

irc  mi >dz" irara.i s~raw jej siostrzenic'" i mojego brata. 7ojna(J _ O _ U t,' — W 'J O V' '—‘

jeszcze trwała, .. akta były tajne, wi.: c mogłam je obejrzeć jedy

nie przez bardzo krótki czas w obecności tej pani. Były tam wy

niki śledztwa, przewodu sądu wojskowego i sentencja wyroku."

yydaje .„i się, że panią tą mogła być ciotka keleny Pominy, bo jej

brat kontaktował si.; rcanież ze mna w poszukiwaniu śladów swojej sio-

i3  V -  J  J 0

Bakłanem".

■octem - "Pominą miała wspólna sor̂ -wa z Zorżem

Jan z p o w y ż s z y c h  relacji wynika nasze informacje nie są zbyt dokład

ne. Zosi na przykład pomylił się październik 1939r. z październikiem 

134Gr. każda z nas patrzyła z in....e/_o punktu widzenia. te same fakty 

ale historii napewno przyda się każda najdrobniejsza informacja,żeby 

wyłowić bardzo skomplikowaną prawdę tamtych dni.

l..oje informacje są o tyle dokładne, że były spisane w latach 1941-43 

Ich mankamentem jest natomiast zbytnia ostrożność, z jaką pasałam 

nauczona sowieckim więzieniem, że kolejom wojny nie należy dowierzać. 

Stąd brak wielu nazwisk i co ciekawsze osób mi bliskich, które napew- 

nc chciałabym spotkać i naprawdę godnych wzmianki. Jtedy wydawało mi 

się, że nigdy ich nie zapomnę. Jrak też wielu interesujących faktów 

-z naszej działalności w tajnej organizacji, które jako nie wspomniane 

w śledztwie - przemilczałam w ooawie, że mogłabym tym komuś zaszkodzić
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Pisałam natomiast pewne nazwiska osób, na którycn mnie mniej zależa

ło, ale dziś już tego naprawić nie mogę. Lloże to zrobić jedynie przy

padek. Teraz jednak przejdę do moicn wspomnień z tego okresu, tak 

jak je w 1^41 roku zanotowałam.

"Lida 1 J  lipca iy4lr. Niedziela. Już od czwartku jeste^w domu. 

Odpoczęłam i myśli falą cisną się do głowy, wspomnienia więzien

ne żądają utrwalenia.

Pamiętam tę tragiczną datę 17 września lyjyr. Datę, na wspomnie

nie której dreszcz obrzydzenia przeszywa moje serce. Cośmy prze

żyli wtedy nie chcę pisać. Jestem jednak zdania, że chwila te, 

zrobiła na mnie nie mniej sze "/rażenie niż śmierć tatuśka. lotem 

życie płynęło nam monotonnie. Len zresztą gdzieś skromne i os

trożne o tym notatki", 

ziestety notatek tv cii już nie ma. Zostały zniszczone - już nie pa

miętam w jakien okolicznościacn - ale wiem, że zrobiłam to ja sama 

w okresie stalinowskim, tak jak to również - niest ety - zrooiła ay- 

sia ./oj tuszkiewicz.

"Teraz chcę pizać t;Iko o wiezieniu i powodach, dla ktcr-ch tam

Si- ci. o 3“ r. 2i c.iii •
Otóż w końca grudni- 1939r. były u ...nie Zośka zapaśnik i l.aria 

.< oj tuszkiewicz. Powiedziały mi, że jeżeli cncę, to mogę .stąpić 

do organizacji. ouralnie odfrazu si^ zgodziłam. Ponieważ był tu 

dzie„ wychodny, więc na ty chmiast poszłam do ''Lolka".

Chyba do 1941 roku w gowietacn "wychodnoj" czyli dzień wolny od

3 ^ niedziel.?. chodn^m" był co szósty dzień£ *— — (J - jj — —— ^ c ** t* +*

niezależnie od tego w jaki... dniu tygodnia wypadał. "V/ychodnoj" sto

sunkowo rzadko zoiegał się z niedzielą. Dopiero od chyba iy4lr. przy- 

?rćoonj niedzielę jano dzień wolny od pracy nazywając ja. nadal "wy- 

chodnoj". 1 to był pierwszy zrok Związku Radzieckiego na drodze do 

europeizacji i odwrotu od komunizmu. Obywatele ctjprawaa na tym tylko 

stracili, bo z..mias^ co szósty mieli tylko c« siódmy dzień wolny. Od 

tej chwili kraj ten przebył daleką drogę, ale wiele jeszcze ma do 

odrobienia, hikt się wtedy jeszcze nie spodziewał czemu ta drobna

uc<v. d.a_ci. ; o c za t e *

"Lolek" /hleofas Piasecki/ powiedział mi, że będę musiała wg ba

dać kilku naszych, zez -wahania się zgodziłam, potem "Lolek" od

dał mi od ooiek- wszystkie dziewczeta."

.
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Dziewcząta były koleżankami z gimnazjum i liceum, głównie z. młod

szy cn klas. Po maturze były^śmy tylko ja i Irena, Kleindienst. ' Parnię- 

tem z tego okresu Lolę Kolędównę, Lenę Bakłan, Zosię Bobrownicką, He

lą Baranowską, Klaudię Andruszkiewicz, Zosię Zapaśnik, Aax*i§ ’.7ojtusz

kiewicz, Henię mizgier i wiele innycn. Irena Kleindienst jaico moja 

nieodłączny przyjaciółka była ze mną od początku działalności, nie

stety nie mieliśmy jeszcze wtedy pojęcia o konspiracji. ITie przyszedł 

też jeszcze czas posługiwania się pseudonimami. Zresztą wszyscy zna

liśmy si^ ze szkoły i w tak niedużym mieście jak Lida niewiele to by 

dało. ,/szystko Cu niezbędne do konspiracji przyszło o wiele później .

"Odtąd tylko ja miałam mieć z nimi kontakt. Poznałem wielu z or

ganizacji. Szczegółów pracy nie pamięta:-!. Jedno wiem, że prowa

dziła.: ten wywiad, a właściwie to sama z pomocą I n  dostarczałam 

v/sz--stkich danych.U

,i końcu marca wciągnęłam do pracy Sł-:wa. 1 J  kwietnia był trans

port naszycii ludzi, wi^c mieliśmy wysadzić most na ...legnie, ale 

nic z teao nie wyszło. 11

ra-.mętam przy go t o wani a do tej akcji, ale zaorakło nam doświadczonych 

ludzi, mieliśmy o .rdzo dużo dobry cii cną ci, ale w organizacji była sa

ma młodzież bez żadnego przygotowani., do tego rodzaju działalności i 

bez przeszkolenia T/ojskowego w ogóle. ..lady te^az porównuję te nasze 

początki konspiracji z działalnością w cz:.sie okupacji niemieckiej 

rozumiem, Ze same dobre ciiąci nie wystarczyły do realizacji tak trud

nego z a, dania i że w konsekwencji nasza działalność musiała się skoń

czy o fiaskiem. Stawialiśmy sobie zadania trudne. Robiliśmy piany sze

roko zakrojonych akcji, ale zabrakło nam środew i doświadczonycn lu

dzi do icu realizacji.

:I . tym też czasie było zebranie zarządu organizacji w Juracisz- 

nacn. naturalnie miałam zwolnienie lekarskie od pracy i jeździ

łam"

Zie wiem jak zdobyłam sobie to zwolnienie, b o  wśród nas nie było cny- 

oa jeszcze lekarzy. ...usiałam jednak mieć takie możliwości, bo nigdy 

zebrań nie opuszczałam. Gdy jeździłam do Baranowicz zwolnienia wy sta

wiał mi ojciec Sławka, ale kto robił to w Lidzie - nie wiem.
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" -L'ex-az zaczęła się bardzo gorąca praca. Ja nieraz Krzyczałam 

na Lolka, że się upił i  nie spełnił czegoś co obiecał. Ze Sława 

jestem w stu procentacn zadowolona. Nie spodziewałam się, że on 

taić potrafi pracować. Trzeci ilaj znów spędzamy w lesie. Jest 

bardzo sympatycznie. Jak jednak praca złączyła nię ze Sławem. 

T e ra z ..., ale kwestie osobiste na boic."

/

Raz jeszoze muszę podkreślić, że byliśmy o wiele szczęśliwsi niż 

dzisiejsza młodzież, dla której już w wieku nastu lat seks nie ma 

tajemnic. Dla nas więzi duchowe były o wiele istotniejsze. Przy tylu 

okazjach, jakie mieliśmy nam wystarczała i uszczęśliwiała nas współ- 
> / 

na Komunia Sw ., praca dla Kraju i projekty na wspina przyszłość, a o 

seksie nie było mowy• Dlatego też życie obdarzało nas coraz to nowy

mi doznaniami i nie potrzebowaliśmy do szczęścia ani narkotyków, ani 

dzikiej muzyki czy innych podniet.

Porównując to, co teraz napisała Zosia Kaślankowa,z moimi notatkami 

musz^ stwierdzić, że jierwsze aresztowania nie objęły tyle osób, ile 

podaje Zosie*. Ja pamiętam aresztowanie ile ni Piątkowskiej - obecnie w 

Knglii - , bo zabrano ją z zapaleniem płuc i temperaturą 40 0, zaraz 

po uroczvstościach listopadowy ch. Aresztowano też wtedy profesor Jad

wigę „ostowicz, co do tec.o jesteśmy zgodne. Inne koleżanki - jaic już 

wyjaśni łam - były aresztowane po mnie, a więc jesienią 1340r.

Inaczej też wygląda sytuacja odnośnie zebrania w dniu 18 maja 1940r. 

może "Lolek” i wezwał kilka osób do mego mieszkania, bo niestety nie 

miałam czasu na ustalenie te^o, będąc po prostu oburzona tak licznym 

zgromadzeniem pod nosem NEjD, a raczej chyba sztabu pograniczników, 

znajdującego się na sąsiedniej posesji, ITapewno ze oranie to nie mia

ło na celu zaprzysiężenia i wybierania pseudonimów. Jaic już napisa

łam wszyscy znaliśmy się od lat i pseudonimy nicby w naszej sytuacji 

nie zmieniły. Natomiast zaprzysiężeni byliśm; już wcześniej. Irena i 

ja napewno już w grudniu 1939r ., a Sławek w marcu 1940r. poza trójką 

Z Baranowicz nie było nikogo wezwanego przez"Lolka", bo Lacka Uasiu- 

Kiewicza wezwałam ja sama. Zosi się chyba pomyliły obie okupacje. 

Pisząc po powrocie z więzienia pamiętnik byłam niestety zbyt ostrożna 

w notowaniu informacji o konspiracji. Starałam się napisać tylko to, 

co już było wiadome z sowieckiego śledztwa. Ponadto w swej pewności 

siebie uważałam, że nigdy tych ludzi nie zapomnę, że moja dobra pa- 

mięć nigdy mnie nie zawiedzie, żo działalność, która dała mi tyle
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s z c z ę ś c i a  i  t a k  b a r d z o  z w i ą z a ł a  m n i e  z e  S ł a w e m ,  n i g d y  n i e  n o ż e  b y ć  w  

m o i c h  w s p o m n i e n i a c h  z a t a r t a ,  z a m g l o n a  c z y  w r ę c z  z a m a z a n a .  I J i e ’ w z i ę ł a n  

j e d n a k  w  m o j e j  m ł o d z i e ń c z e j  b u c i e  p o d  u w a g ę  f a k t u ,  ż e  o d  s p i s y w a n i a  

m o i c h  w s p o m n i e ń  d o  i c h  o d c z y t a n i a  i  p o w r o t u  d o  n i c l i  m o ż e  u p ł y n ą ć  a ż  

5 0  l a t  i  ż e  j a  s i ę  w  t y m  c z a s i e  z e s t a r z e j ę .  S z c z e g ó l n i e ,  ż e  w  c i ą g u  

t y c h  5 0  l a t  s y t u a c j a  z m u s z a ł a  m n i e  d o  u s i l n e g o  z a p o m i n a n i a  o  t a m t y c h  

p r z e ż y c i a c h ' ,  ż e  i n n e  w r a ż e n i a  p r z e s ł o n i ł y  t a m t e  d n i .

C i e k a w e ,  ż e  b a r d z i e j  u t k w i ł y  m i  w  p a m i ę c i  p r z e ż y c i a  w i ę z i e n n e  n i ż  

p r a c a  w  k o n s p i r a c j i .  L o ż e  d l a t e g o ,  ż e  o d  c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  w y p i e r a 

ł a m  s i ę  j e j  i  c h y b a  t a k  s k u t e c z n i e ,  ż e  m y ś l  o  n i e j  z a t a r ł a m  w  m e j  

p a m i ę c i .  I T a  s z c z ę ś c i a  p r z y  p o m o c *  k o l e ż a n e k  o d t w o r z y ł a m  j e j  p r z e b i e g

w  o g ó l n y c h  z a r y s - ; . c h .  J e d n a k ż e  p o m i m o  u s i l n y c h  s t a r a ń  n i e  u d a ł o  m i

łA>o i d -
s i . ;  u s t a l i ć  j a i c ą  r o i . . .  o d g r y w a ł  H a j d u l ,  k i . . .  o y ł  . , i t e l c ,  • ^ p r z - ^ m z .  

ś m i e t a n ę  1 7  m a j a  1 9 4 - O r .

L o  o r g a n i z a c j i  . s t ą p i ł y ś m y  w s z y s t k i e  b e z  c h w i l i  w a h a n i a ,  00 t a k  n a s  

w y c h o w a ł  d o m  i  s z k o ł a .  " L o l e k ”  b y ł  z  n a s  n a j s t a r s z y ,  b o  b y ł  j u ż  s t u 

d e n t e m  p r a w a  n a  e n i w e r s y t e c i e  . / i l e ń s k i m ,  a l e  m i e s z k a ł  w  t y m  c z a s i e  

u  s w o j e j  c i o t k i  p a n i  . . . i c k i e w i c z o w e j  w  L i d z i e  n a  S ł o b ó d c e  z _  t o r a m i  

p r z y  u l . R a j s k i e j .  L i a ł  n i e d u ż y  p o k ó j ,  w  k t ó r y m  a m i o  d r e w n i a n e  ł ó ż k o ,

zielona  kanaea, która _ ote.. mcim śledztwie  odegrała ecważna r o l e , 
. . .  ‘ . . . , zdaje ml się ., .

S o O t  1  c n y  o  a  s _ a x a .  L o m e a  o y z  p a r t e r o w y ,  a l e  .  .  m m a / b a z m n y .  0

i l e  w i e m  " L o l e k ”  k o n t a k t o w a ł  s i o  w  , / i l n i e  z  ż i a c r s k i m  -  b r a t a n k i e m  

G e n e r a ł a ,  a l e  t e 0 c  n i e  j e s t e m  p e w n a ,  b o  j a  s a n a  n i ^ d y  g o  n i e  w i d z i a -  

ł m . i ,  a  j e d y n i e  b y ł a  o  t g . . .  .  . o w a  n a  ś l e d z t w i e .

J a k  j u ż  p o w i e d z i a ł a m  d c  z a d a ń  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  n a l e ż a ł o  m i . d z y  

i n n y m i  z b i e r a n i e  i n f o r . i i  c j i  o  r o z m i e s z c z e n i u  v / o j s k  s o w i e c k i c h ,  d y 

w e r s j a  i  p r z e s z k a d z a n i e  w  w y w o s i e  n a s z e j  l u d n o ś c i  n a  - y b i r ,  c z y  d o  

l i a z a c h s t a n u ,  z d o b y c i e  b r o n i  i  p i e n i ę d z y ,  p r z e n i k n i e c i e  d o  s o w i e c k i c h  

o r & a n i z a c j i .  P o n i e w a ż  p o  ^ m i e r c i  O j c a  z o s t a ł e m ,  p r z y j ę t e ,  d o  p r a c y  w

_ ^  1 s  o r a c i e  a  __a _ e  m U C m s ^ l  ^ e r i i ,  ć 1.  ^ j l e . . w S , o \ / n i c .  — i _ e t y S j . . a  p c c —

. . . a 0 i  s t r a t  o w i ,  p c  p r z e j ę c i u  . . . a g i s t r a t u  p r z e z  w ł a d z e  s o w i e c k i e  z o s t a 

ł a  k a s j e r e m - k o n t y s t r  w  E l e k t r o w n i .  P r a c y  . i a ł a . . .  b a r d z o  d u ż o ,  t a i :  ż e  

C a ł e  w i e c z o r y  s p * d z . . . ł a m  w  b i u r z e .  • /  g o d z i n a c h  u r z ę d o w a n i a  p r z y j . . . 0 -  

w a ł a „  p i e n i ą d z e  o d  a b o n e n t ó w ,  a  p o d l i c z a n i e ,  k o n t o w a n i e  i t p .  m u s i a 

ł a m  r o b i ć  w i e c z o r e m .  P r a c a  t a  o d p o w i a d a ł a  m i  s  t y l e ,  ż e  z a  ś w i a t ł o  

p ł a c i ł y  r ó w n i e ż  j e d n o s t k i  w o j s k o w e  i  s t ą d  b e z  n a j m n i e j s z e g o  w y s i ł k u  

i  k ł o p o t u  m i a ł a m  i c h  n u . . e r y ,  a d r e s y  i t p .

- 5 8 -
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Zgodnie z naszymi intencjami zostałam przewodniczącą Związku Zawodo

wego Pracowników Elektrowni, czyli tak zwanego z sowiecka "Profsojuzu1

- ku późniejszemu oburzeniu sędziego śledczego. W tym czasie Elektro

wnia stanowiła już jednostkę samodzielną. Ha jej czele stał dyrektor

- uczestnik jeszcze wojny domowej z lat 19i8-192U -, który o pracy 

zawodowej nie miał zielonego pojęcia, a żył tylko wspomnieniami woj

ny domowej i swego bonaterstwa. kuszę przyznać, że cieszyłam się jegc 

uznaniem i sympatią. Traktował mnie z ojcowska. Przynosił mi bezpłat

ne bilety na wszystkie występy sowieckich artystów i co gorsze musia

łam na nie chodzić, bo potem sprawdzał czy byłam odpytując z przebie

gu każdej imprezy• Improwizować niestety nie miałem możliwości. On 

też po moim aresztowaniu występował w mojej obronie, na co trzeba by-

odwagi, albo- pewności sieoie, bo w Sowietach nawet najbliż

si ę aresztowanego. ń może taka interwencja z 

niebezpieczna, kie wiem. Pant pozostaje faktem.

Interweniował, aie go przekonano, że na aresztowanie zasłużyłam.

przecież i najstarsi komuniści ca 1935r. nie mogli czuć si_ pewnie 

chyba, że b; li naiwni i ślepi.

Poza zbierani3... informacji o rozmieszczeni., wojsk sowieckich, groma

dzenie.-, ma? sztabowych oraz zbieranie^ informacji o więzieniach na

e rena cn na :ier:vs3' -:Ian \-r.j suiim-̂ a ci jcy; estia o roni I pie-

w > bez te;.o o żadnej akcji nie można było myśleć. .„oich 

notatkach - z wiadomycn wzgljdów - jest na ten temat niestety nie

wiele .

”6 maja I940r. Jadę dc Baranowicz. Tatuś /ojciec iławka/ mówi, 

że aław powinien pracować. Ponieważ on woii w Lidzie, więc decy

dujemy, że bidzie jej szukać w Lidzie. Poznała., kilku lotników 

sowieckich. Jeden z nich chce si. koniecznie ze mną żenić.—am 

zamiar wstąpić do komsomołta. Poznałam również z khżD Ilainę.Praca 

wre w zdwojonym tempie. Chodzi o zdobycie pieniędzy. Sław ma się 

tym zająć, Przyjeżdża o.: w sobotę 11 maja iy4Ur. Gały ten tydzier

jest bardzo gorac-. 'Je środę 15 maja 1940r. przyjeżdża Gambir
" i/

Kurmanowicz i Bolek Stankiewicz . „owią, ze w Baranowic z ach

wpadli na ich trop. Za Bolkiem przyjechało ak./D, ale w Lidzie na

dworcu on im zwiał, kysyła...y ^o do Białegostoku. Hajwpierw jedzie

autobusem do Białonrudy, a stamtąd pociągiem do Bał ego stoku.

Sław był dotąd u "Lolka” , teras jednak przenosimy jego rzeczy

do mnie."Lolka" dom jest pod obserwacją, tak że przebywanie tam

1/ Przypakowa zbieżność nazwisk
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nie należy do rzeczy naj Bezpieczniej szych. Wracamy do <±nu w. do

skonały en humorach i dokazujemy na rowerach."

Jak z powyższych, telegraficznych zapisków wynika mieliśmy powiąza

nia z Białymstokiem, bo inaczej nie moglibyśmy wysłać tom Bolka, 

^asno też z nich widać nasz brak przygotowania do konspiracyjnej 

działalności, lekceważenie niebezpieczeństwa i. niedocenianie KirJD. 

Oświadczenie Bolka., że przyjechało za nim do Lidy H1CJD z Baranowicz 

powinno nas było zaalarmować i w żadnym przypadku ani Bolek,ani 

Gamoir nie powinni b-li zostać wmieście, tym bardziej, że"LoLka" 

dom był pod obserwacją, a, oni tam mieszkali.

"Czwartek mija ha. przygotowaniach do powziętego planu, co do 

zdobycia pieniędzy. Piątek 17 maja ly4ur. Wrócił Bole:: Stankie

wicz. Po biurze kupuję bratki i idziemy na cmentarz: I n ,  ja, 

Sław i Gambir. Sadzę kwiaty na grobie fatusia i modlimy si j tro

chę. Potem idziemy na maj owe. Jedyny raz wreszcie zbuntowałam 

się przeciwko wieczorowkom1' . —am już kompletnie dosyć tego biu

ra i gdyby nie to, że jest to "świetne biuro informacyjne" to 

już by,., je rzuciła. Po majowym wracamy do domu. Jest nas Ib o- 

sóD. Jemy wszyscy kolację, iitek przywiózł ze wsi masło i śmie

tanę, więc flateńka przyrządziła nam sałatkę z rzodkiewek i sała

ty. Jest taki mił;-, serdeczny nastrój. Potem grupkami wychodzą.

"•“Olek" zostaje. Chłopcy idą jeszcze przedtem "gdzieś", a ja z 
o / x ° /

Heiką^'idziemy do"Domu Krasnej :j u i i " ;/  na zabawę, Ale, że przy

chodzimy późno, plan nasz nie zostaje zrealizowany. Skutek jest 

tylko taki, że chłopcom giną czapki."

r.a zabawie tej mieliśmy zdobyć broń i w związku z tym mieliśmy ze 

sobą nie tańczyć i nie przyznawać ci,, do znajomości. Sławek nie wy

trzymał jednak i poprosi* mi§ Jo tańca, a co gorsze nie chciał zgo

dnie się, żebym odeszła, mogło to cojprawda wyglądać na. miłość od 

pierwszego wejrzenia, ale bezpieczniej było nie znać się wcale. 

1‘eraz jest łatwo mówić o tym na zimno, ale wtedy nie było to takie 

proste. Z uwagi na moją żałobę nie tańczyliśmy ze sobą wcale, a w 

tamtym czasie dla zakochanych było to bardzo, bardzo wiele i zrezy

gnowanie z takiej możliwości było prawdziwą ofiarą. Loże On przeczu

wał, że to nasza jedyna okazja do tańca, że zbliża się już nasza

1/ Praca, w wieczorowy cli godzinach ponadliczbowy ch 
2/ Helka - dawna służąca rodziców _,osi Bobrownickiej 
3/ "Dom Czerwonej Armii"
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Golgota-. M e  był to jedyny prz^padekjtakiego jego postępowania. Kied 

6 maja byłam w Baranowiczach., jego ojciec zabrał mię do swego- przy ja 

cielą na naradę^co do naszej przyszłości. Nie było nas może godzinę 

może dwie. Kiedy wróciłam Sławek bardzo stęskniony objął mnie i po

wiedział :

- n itar e s z c i e wrć ciłaś!"

Zupełnie jtikby mnie nie było ccjnaj mniej rok,a przecież mieszkając w 

różnych miastach czasem nie widzieliśmy się i przez miesiąc, telefo 

nując tylko do siebie. Ja takich przeczuć nie miałam. Byłam pewna\ 

że czeka nas szczęśliwa wspólna prz

łr7racaGrv z z ab awy je cj r- r-ł O Ose prssd pó łno ca.. Gambir śpi w stołowym

pok0 j U , a ,j ze 'Onaw0Iri i "Lolkiem ii siedzimy do rana w moim poko

ju i rozmawiamy • "no lei: " i’lÓ’”i >  i-J. v_» •« • -u 5 U V u est ze Sława na, pr■awdę za.do-

welony i że V “i O "V*ozumie 0_i. aC Z o g 0 ci bw łam wobec ni eg;o na poc.ząt

ku tan oardz 0 cO L»rożila • Omawiamy ’ '"1 ele spraw. ...i •; dzy innymi de

cyd11 ̂  ,ar.', “7 ry O po ni ewai “Bolek" jes h podejrzany, musi sie ukryć

iiU. W On- j .. . i z 1 .O r? aj0 3 T» a--- — —-V* — J • O — XV— SIL wazystkim

zaj
/

ąc - prze de wsr? ■ ■ o 
w i; i: i. łączności CA w organizacj i . .. szystko wy-

aaj e nam si.; tera Z 5v.ri 3tne. Świta • J.st ranek, a t/ wciąż. jesz-

cze gaaamy.

..oja ostrożność wobec Sława wynikała z nadmiernego chyba poczucia 

obowiązku. Bała,... si5 , że ...o_,. patrzeć na niego przez zbyt różowe 

okuł ,rys jakie zakłada miłość i w ten sposób zaszkodzić organizacji 

.,'szystkie środki ostrożno.-ci, jakie post ano wiliśmy podjąć tej nocy, 

były dobre, ale niestety spóźnione. Brzeba było pomyśleć o tym du

żo wcześniej i wprowadzić to w czyn. Kie zdawaliśmy sobie sprawy z 

tego, że machina BK./D już przeciw non ruszyła, że wcześniej czy 

później pochwyci nas w swoje tryby. .< najgorszych nawet przewidy

waniach nie przypuszczaliśmy, że jest cna już tak blisko, a  przecie, 

przygoda Bolka powinna była dać nam dużo do myślenia i spowodować 

wyciągnięcie właściwych wniosków.

"Jem śniadanie i dc biura., a. oni idą spać. Biuro - j ancie to 

okropne słowo! Janc pracowałam te0c dnia nie pamiętam. Jedno 

wiem, ze mianam jak. ś sj j re.. u on em ̂ m. uur^lnis. ./s ĵw  ̂uno

to zasługa pokątnych szeptów ...arczukiewicza. Aha! Jest nawet 

"prykaz"1' , w którym zwracają mi uwagę, że za mało pracuję.

l/ż rosyjskiego : nakaz, zarządzenie
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Go za ironial Czy 12 godzin dziennie nie wystarcza? - ITawet na 

sowieckie stosunki? - Iły ślę, że tak!!!

Bolek przynosi mi do biura arytmometr. Teraz dopiero spostrze

gam, że wrócił.

Około trzeciej wracam do domu i z...staj *: Oława, Bolka, Bambira, 

kaelca, Goch., Belką i ,IJJolkaM. kaćko zjawił się dopiero teraz, 

pomimo,że kilkakrotnie kazałam mu przyjechać. ITawet sama do nie 

go dzwoniłam, więc teraz mu robi- wymówki, „aćko usprawiedliwia 

się tym, że ma chorą żonę i dziecko".

poprzednio zanotowałam, że Boleli wrócił w piątek, więc chyba tak 

było, ale ciekawe, że ani razu go nie wspomniałam, dc przyniesienia 

tego arytmometru. ...oże nie było go u mnie. Gały ten tydzień przed 

aresztowaniei:. był taki gorący , że może nie spostrzegła— jego obec

ności. znów dalsza lekkomyślność. Dlaczego nie wyjaśniliśmy natych- 

...ie.Gt powodów powrotu Bolka? Gzy nie dotarł do podanego mu kontaktu 

róciłc .o air./D? l._oże znajomosć tych okoliczności pozwoliła

,*n - £3 £  O ; C  Z  • • V  'O Ć  "■'*3 1} (

:ruszama w moi... śledztwie, więc zagadka pozo- 

;sze nierozwi. z zna, niewyj a^ ni o nr..

Dopiero w tej chwili zdała., sobie sprawa. z te^o, jak bardzo musiała 

ó nieszczęśliwa chora żona I.aćka - w dodatku z małym dzieckiem, 

:hyba już ni0dy więcej ojca nie zobaczyło. Jaką tragedią mu

sy ó d l a  niej wiadomość o aresztowania męża? I7ajpra-;dopodobmej 

„aeko był jedynym żywiciela- rodziny - może leśniczym, albo urzęd

nikiem gminnym, bo miał dostęp do telefonu - i teraz ona została

sama bez środków do życia, kie ja go zwerbowałam, ale czuję wyrzuty
......................................... 4 /

sumienia wobec z ej oieanej zony. ■'

" „.ówię iiii o dzisiejszej awanturze w biurze i stwierdzam, że l.lar- 

czukiewicz musi być w air..D. —a— iru temu powody nie osobiste, 

zaczynam zdejmować płaszcz i kapelusz, ale przerywa mi tę czyn

ność a och,;. BoDrownicka prosząc • bym zaszła do 'NIC17D w 

Baranowiczach i zapytała czy ta_.i nie ma Ziutka Żakowicza oraz

L/diSk mJ O — V UJ •. .  i /

kie naaisała:.; jeszcze, że .jutro to znaczy 19 maja iyĄor. mam 

jecnać do Baranowicz, żeby się dowiedzieć, co tam słycnae, bo 

podobno u rodziców Sława była rawizja.

1/Patrz rozdaiał: "Pół wieku później}* str. 27©a 

2/ Patrz rozsiał-: "?ół wi^ki p ó ź n i s t r ,  234
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a domu "Lolka", Zosię Bobrownicką i Heikę. To beadenna głupota, 

żeby się w daień pod nosem HKWD tak gromadzić".

Dokładnie pamiętam - chociaż. nie zanotowałam tego wtedy -, że zie

lone czapki pograniczników aobaczyłam stojąc przy stole tyłem do 

okna, w chwili zdejmowania kapelusza z welonem. Zeby wyciągną-ć 

gumkę od kapelusza przecnyliłam głowę do tyłu i wtedy ich zobaczy- 

łam.

Tak zamknął się następny rozdział mojego życia.
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"Zaledwie o n i^  wyszli, a ja wreszcie zdjęłam płaszcz i podesz

łam do okna by je otworzyć, gdy ujrzałam zielone czapki pogra

niczników. XI tej chwili weszła mateńka pytając ile osób będzie 

na obiedzie. Ja powiedziałam do nich szybko:

- Spokój! lu-rJD! Chłopcy rozejdźcie się przez strych!

V minutę potem w pokoju byłam sama, otwarłam okna i zaczęłam 

nucić: "Co minęło nie powróci".

i.ie wiem dlaczego wy orała.. tę piosenkę. Kie był to świadomy wybór. 

...oże na j wyż aj przeczucie, źe skończył się w moim życiu jeden okres - 

i to najszczęśliwszy - młodości chmurnej i durnej, ale pełnej per

spektyw, planów i wiary w szczęśliwą przyszłość. Odebrano mi wielką 

miłość i wielką przyjaźń. Sławka widziałam poten jeszcze tylko kil

ka razy w więzieniu, a z Ireną - w gimnazjum nazywano naa'papużki- 

nierozłączki* a częściej jeszcze po francusku "les inseparables" - 

rozdzieliły nas odmienne losy. aosię uratowałam przed aresztowaniem 

ja sami, wysyłając ioh do domu, a Irenkę zatrzymała w domu - ku jej 

wielkiej rozpaczy - jej mama z uwagi na pranie, które po raz pierw

szy w życiu musiała zrobić własnoręcznie i w którym Irena, musiała 

uczestniczyć.. Sprawdziło się na niej stare przysłowie, że nie ma 

tec.o złego, co by na dobre nie wyszło. Irena dotarła w pobliże mego 

domu, kiedy nas już \/y prowadzano aresztowany cn. -.ni Irena, ani Zosia 

nigdy nie zostały aresztowane, a wspólne ukrywanie się przez pon^d 

rok oardzo je zbliżyło - bardziej nawet niż praca w konspiracji.

Ale wróćmy do notatek dotyczących przebiegu aresztowania. Jak dobrze, 

że je mam, bo na przykład rozmawiałam 2 Rysią ojtuszkiewicz,wtedy 

nazywaną’Kary; bo my podobnie jak dzisiejsza młodzież, która nie 

umie śpiewać po polsku, zmieniałyśmy sobie imiona na angielskie, 

lematem rozmowy była nasza działalność w tajnej organizacji w 1939- 

iy40r.( i okazało się, że ona nic z tego nie pamięta. A szkoda! To 

przecież ona wprowadziła mnie do organizacji. Ale tamtą raczkującą 

i małe efektywną działalność przesłoniła nam późniejsza działalność 

w AK. Ponadto o czasach okupacji.sowieckiej nie wolno było nam mówić 

, a nawet - dla bezpieczeństwa - sami staraliśmy się zapomnieć, 

wymazać z pamięci przeżycia strasznych lat 1931-1941.

\ / Patrz rozdział "Pół wieku później" str .294-6 •

1 / Oni to znaczy: j&olek, Zosia i Helka

„Aresztowanie
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"Siacie coś mię tknęło. Zajrzałam cło kasetki i zobaczyłam tan na 

wierzchu rewolwer. Oj! Co za nieostrożność, ale nie cz.as.na 

złość i rozważania. Trzeba było coś przedsięwziąć, y jednaj 

ciiw.ili decyduję się i kładę -rewolwer pod róg kanapy. Jest to 

bardzo naiwna skrytka, ale niestety czas nie pozwala na wyszu

kanie innej. Następnie zwracam się do Ostrobramskiej z krótką, 

ale bardzo ufną modlitwą. Po prostu oddaję Jej pod opiekę ten 

rewolwer i przyrzekam, że jeżeli NNWD nie znajdzie tego rewolwe 

ru to Sław do ślubu nie pocałuje runie ani razu. Jest to dość ry 

zykowna ofiara, gyż czynię to nie tylko w swoim, ale i w.jego 

imieniu. Trudno! On musi się na ten wyrok zgodzić.

Gdy ja tu teraz opisuję, to może się wydawać, że miałom 3ćg wie 

ile czasu od chwili, gdy po raz pierwszy ujrzałam przez okno 

zieloną czapkę, dc ich wejścia do pokoju. Lyliłby się bardzo, 

ten, ktob~ tak sądził. V.szystko to, co opisywałam trwało najtę

żej 5 minut. _.ie dłużej niż w 5 minut po ujrzeniu pierwszej zie 

lonej czapki usły szałam pukanie Ic drz/wi. Odpowiedziałam pozor 

nie spokojnym głosem:

- POŻAŁUJSTł - proszę!"

Nie wiem dlaczego to "proszę" powiedziałam po rosyjsku. Dziś napew- 

no powiedziałabym po połzzra - imwet wiedząc, że to idzie NILT/D - ale 

wtedy ani ja się nie zastanawiałam, ani ich to nie zdziwiło, że nie 

wiedząc kto stoi za drzwiami mówię po rosyjsku, bo w chwili ich

y j r  -i r  n  i r.

"Stała,-, w tej chwili przed lustrem z grzebienie,., w ręku i uda-

vrp r~ p  o n r* p  c- -, , ć A  __ C-w ..- o i_l C" ł—• .

Icn pierwsze pytanie to:

-I.TO SDIBS ŻYWI OT? - At o tu mieszka?

I moja spokojna odpowiedź:

- JA!
- ETO 30LSSE? lito poza tym?

- I-O JA AA-fc, ROSTWIENNINI I ŻENICH! moja matka, rodzeństwo i

narzecfony!

Gdy tylko usłyszeli słowo ŻENICH - narzeczony, nie pytając kto 

to, jak się nazywa, wrzasnęli:

- GDIE ON? C-dzie on?

Ja znów odpowiedziałam spokojnie:

- GDIETO NA DWORIE! Gdzieś na dworze!.

Oni wściekli już wrzeszczą:

- GDIE ON? Gdzie on? 83
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Ja spokojnie podchodzę do olina i wołam kilkakrotnie:

- Sław! Sław! Sław!

Ale i bez teyo inni enkawudziści wkrótce wprowadzają, kolejno

chłopców, kiedy wszyscy już' byliśmy zgromadzeni w pokoju któryś

zr nich zapytał:

- KTO IZ WAS AILAŻIH? Który z was nazywa się Wężyk?

A było ich - tak ja:: mickiewiczowskich zbójców - dwunastu.

Wzrok tak samo dziki, tylko, że suknia mniej plugawa i bez no

ża za pasem i bez buławy. Za to w ręku odwiedzione rewolwery.
1 /"

Ośmiu z nich to enkawudziści, a czterech tc pograniczniki. '

Enkawudzistami nazyv;aliśmy pracowników iTHAL, a pogranicznik! to żoł

nierze straży granicznej, tyl^e tylko, że oni nie pilnowali jedynie 

granic, ale konwojowali zawsze politycznych aresztowanych i  brali 

udział w aresztowaniach grupowych, kiedy trzeba było otoczyć dom itp 

A więzieniach sowieckich nic czyniono różnicy pomiędzy kryminalista

mi a więźniami politycznymi. ..'rycz przeciwnie: kryminaliści y o zwalał 

sobie na o wiele więcej. Aawet młodcciami polityczni byli traktowa

ni o wiele gorzej niż kryminaliści.

"Ale wróćmy do tego icn zapytania:

- iZTO IZ  A..S Y/ILAŻIi:? Który z was nazywa się Wężyk?

;ław odpowiedział od

- JA!

U ślad za tą odpowiedzią dało si* słyszeć głośne:

- WY I lAELJLIIL OEUŻJE! Wry nade broń!

Sław gorąco zaprzeczył. Zrobiono mu rewizję osobistą i nic nie 

znaleziono. Okazało się, że to Gambir Atmanowicz poinformował 

ich, że 5 ław posiada broń.

Rozsadzili nas po kątach. Lamusia była w kuchni, a. dzieci na 

podwórku. Ziuczek chodził i ciągle pytał: 2/

- Czego oni tu chcą? 17o powiedz! Czego oni tu chcą?"

1/ z rosyjskiego - straż graniczna ' młodszy

2/ kuszę tu w.-.jaśnie, że byłam najstarszą z rodzeństwa. Orfcrzy lataN 
brat Stach zaczaił po śmierci bjca - tai: jak i ja - pracować w parku
V Pułku Lotniczego, gdyż do wojny uczęszczał do gimnazjum mechani
czno -1 o tni c z ego. Dwie siostry Reginka i Henia - pomimo półtora roku 
różnicy wieku - uchodziły za bliźniaczki i chodziły do szkoły. Haj- 
młodszy z nas Ziuczek miał wtedy 4 latka i imię po marszałku Józe
fie Piłsudskim.
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zwrócił się do innie blondyn w szai£- kostiumie." 1 /

Jak s-i§ później dowiedziałam był to specjalista od aresztowań 

z Baranowicz. Zresztą. - jak na nich - człowiek zupełnie przy

zwoity .

naturalnie, czyż mogłam nie zgodzić się na rewizję?

Zaczęto rewizję naj pierw w całym mieszkaniu. Zastanowił ich 

w sypialni wojskowy mundur Bolka, zdjęcia wojskowe Edka Bakła- 

na i futerał aparatu fotograficznego.

Ja stałam koło kanapy i drżałam, a mimo to uprzejmie propono-

V i u —  CuLii •

- l_oże odsunąć k a n a p ę ,  zerwać obicia it\ . ?

I jedyną moją nadleją był obraz Ostrobramskiej wiszący naprze

ciwko. Wreszcie odsunęli trochę kanapę, ale z przeciwnej strony, 

potem zaświecili latarkę i zaglądali pod kanapę, aż wreszcie 

stwierdzili:

- ElET EICZEWO. Eie „a nic.

Eój łoże! Jak ja cię wtedy czułam nie potrafię opisać. To był 

tak wyraźny cud, że osłupiałam jak żona Lota. V. moich rzeczach 

robiono pobieżną rewizję. Ea dwa mundury PWE nawet nie zv.roco- 

no uwagi. Eie wzięli ani zdjęć, ani listów, nawet dokumentów 

moich, ani Sława./Wszystkie jegc dokumenty były już u mnie./

Zajfco w jego rzeczach rewizja była bardzo szczegółowa. Zaorali 

wszy stkie moje listy do niego, bo on miał je przy sobie, wszy

stkie zdjęcia /przeważnie też moje/ - w ogóle wszystkie papie-
il

ry, nawet książkę "Dzieła Grottgera, którą on mi przywiózł na 

imieniny. Pr z eś 1 i c zne wy danie.

U mnie nie wzięto ani jednej książki, pomimo że miałam i Sło

wackiego, i Asnyka, i Eickiewicza, i Sienkiewicza. Eawet na 

portrety bohaterów narodowycn nie zwrócili uwagi.

Potem przeszli do piwnicy. Uyłamałi drzwi i to mię oburzyło. 

Zdążyłam jednak szepnąć Kateńce:

- W rogu pod kanapą! "
/

Rozumiałyśmy s i ę  doskonale, bo i¥lamusia znalazła ten rewolwer 

i opowiadała potem, że umówiła się na przekazanie go na cmentarzu przy 

grobie $atusia i tam go oddała, ale nie wiem teraz komu.

1/Hotatki były spisane po ponad rocznym pobycie w sowieckim więzie- 
zieniu i stąd jest w nicń wiele wyrażeń rosyjskich i czasem rusy

cyzmów, jak na przykład:w ostatnim zdaniu. Miało być "blondyn w 
szarym garniturze", a ja napisałam "kostiumie, bo po rosyjsku gar
nitur to "KA.STIUIZ".
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"Rewizja skończona. Nie wiem gdzie znaleźli jeden karabin i świet

ne sztabówki. T-eraz aresztowaną Sława, Bolka i Gambira, a nam - 

reszcie młodych z całego domu - Każą też iść. Sław podaje mi let

ni płaszcz, ale ja pamiętając, że NKWD to znaczy: NIE* IZWIESINO 

KOGDA WIERNIOSZSIA DOhOJ czyli nie wiadomo kiedy wrócisz do aomu, 

wzięłam futerko i cnciałam włożyć pończocny, ale oni mi nie po

zwolili, twierdząc., że:

- SIEJCZAS WIERNIOTIES D0Ł10J - zaraz wrócicie do domu."

Ciekawe, że ja w chwilach wielkiego stresu zawsze jestem bardzo spo

kojna i odważna. Boję się nieznanego, a określone niebezpieczeństwo 

powoduje, że wokół mnie powstaje jakaś otoczka spokoju, która pęka 

w chwili ustania niebezpieczeństwa i wtedy załamuję się.

Gdyby rewizja skończyła się w momencie stwierdzenia, że pod kanapą 

nic nie ma napewno bym zemdlała. Uratowała mnie od tego kontynuacja 

rewizji wymagająca dalszego napięcia i fakt aresztowania chłopców, 

tym bardziej, że już wtedy zdawałam sobie sprawę z tego, że najpraw

dopodobniej ja. również do domu już nie wrócę. Istnieje we mnie jakaś 

automatyczna psychiczna samoobrona organizmu. Nie działa tu cny ba 

świadome opanowanie, a po prostu instynkt samozachowawczy. Im więk

sze niebezpieczeństwo i ryzyło, tym bardziej bywam spokojna i opano

wana i umiem podjąć' działania. Najbardziej boję się bezradności.

W związku z tym zawsze miałam opinię odważnej. Ale co to jest odwa

ga? Czy jest to świadome opanowanie stracnu? Czy też nie zdawanie 

sobie sprawy z niebezpieczeństwa? Bo, przecie© wszyscy się boją!

Ja na przykład bardzo boję się pomieszczeń zamkniętych i kiedy zwie- 

dzałam Oświęcim bałam się wejść do "łaźni" i starałam się pozostać 

przy drzwiacn, a przecież wiem, że teraz nikt ich za mną nie zamknie.

"Matuś wyniosła nam do przedpokoju "oładki" z których wzięli© 

śmy po jednym i pocałowała mnie i Sława w czoło. Ja jej szepnę

łam- : "Módl się do Ostrobramskiej"!

Chociaż byłam głodna, bo dnia tego nic nie jadłam - ostatnim 

moim posiłkiem była kolacja dnia poprzedniego - jednak jeść nie 

mogłam. Poprzednio omyłkowo napisałam, że poszłam do biura po 

śniadaniu, ale to tylko z przyzwyczajenia tak się napisało.

Ustawiono nas w pary. Ja zeSławem pnjd rękę na przedzie. Potem
i > M . li

otoczył nas oddziałnpOgranicznikow?1 z widelcami na sztora" i.

■ • W ,;V .

1/ lak na Kresach nazywano placki ziemniaczane
• : w', -w..:'.
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enkawudziści z rewolwerami, i ruszyliśmy. Ja jeszcze od bramki, 

pomachałam Niuni Woj tuszkiewicz.n

karia Wojtuszkiewj.cz była w dzieciństwie nazywana Uiunią, ale potem 

w gimnazjum zmieniliśmy to na angielskie Mary, a od czasu okupacji 

niemieckiej używa ona skrótu swego imienia Rysia, stąd niejednokro

tnie w moicn wspomnieniach, przewijać się będą różne skróty jej imie 

nia.

"To są ostatnie wspomnienia domu. Potem pognali nas do sztabu 

pograniczników.. Po drodze już ułożyłam plan śledztwa, to znaczy 

odpowiedzi na wszystkie możliwe pytania i podzieliłam się nim 

z chłopcami."

Naturalnie szczegółów tego planu już nie pamiętam, ale każdemu wy

myśliłam prawdopodobny powód pobytu w moim mieszkaniu. Laciek miał 

być dostawcą mamusi w zakresie płodów rolnych i przyjechał po pie

niądze za ostatnio dostarczone ziemniaki. Sław przyjechał, bo mie

liśmy się pobrać i szukał pracy w Lidzie. Ilie pamiętam jednak jak 

proponowałam wy tłumaczyć obecność Bolka i Gambira. Pomimo wiej.okrot 

nycn rozmyślań na ten temat nie mogę zrozumieć dlaczego ja młoda, 

naiwna dziewczyna byłam bardziej odporna na stres aresztowania niż 

chłopcy. Chyua można tu było wytłumaczyć moim dzieciństwem i "ku- 

chenną szkołą w zakresie komunizmu, IJICWD itd. Przeciez nikt Gambi

ra jeszcze nie torturował, a on już powiedział, że Sławek ma broń. 

Czyżby samo słowu EKWD wystarczyło im za tortury, tak bardzo ich 

przeraziło, że pr^znali się do wszystkiego?

"Napomniałam napisać, że nazwisko "Lolka" - Piasecki - zostało 

przez chłopców wymienione już .u mnie w domu.

W tym całym sztabie staliśmy ze 20 minut. Borowikow - naczel

nik NKWD - próbował strzelać z naszego karabinu. Ja przez cały 

czas naradzałam się z chłopcami. Właściwie to mówiłam im, co 

mają powiedzieć. A poza tym smalę papierosy nie gurzej niż 

chłopcy i  pani Zosia - nasza sąsiadka. Wrószcie podano cięża

rówkę i kazano nam się władować. Sław wsadził mnie. i ruszyliś

my; kazali nam przejeżdżając przez miasto, nie wyglądać, ale 

ja pomimo zaka-zu machałam do mijanych, znajomych rękami.

___ Przywieźli nas do UKWD na Suwalskiej, naprzeciw kościoła Pija-

rów i  kazali wy łazić. Sław znów mię zdjął i zaif^ymał chwilę

i :  ■ '

S r .  -

JK T- i ' CJ ‘\ --Vv5 #v
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ńa rękach. Wydało mi się, że to ostatni raz na długo. . .  długo. . .  

Wszliśmy parami do jakiejś sali na parterze. Przys/eolif jakiś 

milicjant i odebrał nas od S0ŁDAT0W."1"/ ^

Tak czekaliśmy z dobre pół gdziny. W tym czasie ja wyszłam''umy

walni i schov;ałam medalik sodalicyjny, który wzięłam z domu, 

gdyż przechowywanie w kieszeni nie gwarantowało mu bezpieczeńst

wa. Sław ma 250 rubli więc chcemy przez panią Zosię odesłać je 

dla flftateńki, bo wiemy napewno, że panią Zosię wypuszczą. Pani 

Zosia czyni to jednak tak niezdarnie, że milicjant zobaczywszy 

to zabrania. Siedzimy ze Sławem na jednym stołku i rozmawiamy. 

Wreszcie decjlujemy się złożyć sobie śluby małżeńskie. Go też 

czynimy. Jest to dla mnie chwila wielka i uroczysta. Tak uroczyst 

że najpewno nie odczułabym tego bardziej, gdyby to był ślub przed 

księdzem w kościele. Wiem, że teraz on jedynie jest moim mężem, 

że poza nim nikt inny nie istnieje i wiem, że ślub ten ma taką 

samą wartość jak ślub w kościele.11

Byliśmy więć prekursorami "love story” . Rzeczywiście uważaliśmy, że

ślub składamy sobie nawzajem, tak jak ta para z filmu ”Love story” ,
/

a ksiądz jest tylko świadkiem i udziela błogosławieństwa. Różnica

polegała na tym, że my, gdybyśmy mogli, to wzięlibyśmy ślub w koście- 
/

le. Ślubowaliśmy sobie zresztą nie więzi seksualnej, a jedynie ducho

wej, postanawiając, że zawsze o godzinie 6 wieczór będziemy odmawia

li "Pod Twoją obronę” , łącząc się w ten sposób ze sobą poprzez mury 

więzienne. Jak już wspominałam w liście z Lior Sław napisał do mnie: 

"Moim udziałem stało się ogromne szczęście dane nie wielu. Znalazłem 

drugą połowę mej duszy". Kto dziś tak. myśli i napisze? Dlatego też 

te#, ślub w brudnej salce, na brudnym więziennym stołku był dla nas 

tak wielkim przeżyciem. Pan Bóg najpewno Jias Sam pobłogosławił. Ale 

dlaczego rozłączył? Czy tak naprawdę być musiało? Czy taka wielka i  

czysta miłość musiała się tak szybko skończyć? Chyba jednak, trzeba 

było, aby pozostała nieskalaną i czystą, nie zabrudzoną kałużami co

dzienności czyhającymi na drodze życia każdego małżeństwa.

Pamiętam, że kiedy nocowałam w Baranowiczach spałyśmy z Zosią w ja

dalni, a Sław w dawnym salonie, do którego'prowadziły 'drzwi z jadal

ni. Ich mama..zawsze przychodziła powiedzieć nam, dobranoc., a potem.

zamykała od:naszej strony drzwi na klucz; Śmieszyło, nas .to bardzo,bo
; ĘĘ&fc* • • %& : .• ■ ~ łf •’

przy naszym trybie życia i działania zawsze znaleźlibyśmy okazję da

1/ z. rosyjskiego : żołnierzy

- "
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"grzechu". Reguły postępowania narzuciło nam nasze wychowanie, nasza 

miłość i społeczeństwo, w jakim żyliśmy.

„raca* jednak do brudnej salki 13373) i naszego ślubu.

"milicjant spostrzega, że sa dużo rozmawiamy, więc rozsadza nas. 

Przedtem jednak jeszcze Sław powiedział mi, że Lolka nie jest pe

wien, a raczej, że wie,.iż on wsypie. Za Gambir a też nie ręczy.
"1 /

Po upływie pół godziny przy szedł SLED0WAZIE1 7i wziął na pierwszy 

ogień Bolka. Oj! Tal: się c niego boimy. Potem poszedł Gambir. Po

tem Sław. Tamci wrócili, a Sław nie. Potem brano kilku innych i 

maćka, a co^ś ósmą wzięto mnie. Było już prawie ciemno. Ze; 

do dużego pokoju, o duży... wenecki... oknie, stoły były 

ustawione, że _..dy si-. weszło, to się widziało litery ::Tr . Ja usiad

łam z prawej strony w złączenia stołów, a Borowikow - naprzeciw.

Baj--pierw spisał wszystkie moje dane personalne, a potem zapytał 

skąd znam tych, cc są ze ...ną aresztowani. Powiedziałam wszystko 

tak, jak się z chłopcami u..ćwdłam, a mianowicie: Sław jest moim 

narzeczony::., gnam "o od lS37r .. Przy jechał do lidy dlate0o, że
\ j

mamy się pobrać i miał dostać posadę w PIBOTBiBiiB 1 . Gambir i 

Bolek byli u mnie po raz pierwszy. Poznałam ich podczas Świąt 

Wielkanocny cii w Baranowiczach. Lacko przywiózł iHateBce kartofle 

i przy szedł *,o pieniądze. Zosia to na sza współlokatorka, a reszty 

otrzymany/nie znam.

Ba py tanie czy zna.. "Lolka" oapo;viedziałam, że tak. Poznała.: go

x j LC .  j-s  —  V 4

- H *  
_ o

G S u

- Chyba r p  V

- T a V - '  .-
U  W sto

- Żadne - b:

- C* *7 \7 "Wy wał i t/

I znów spok

— Bie!

Y*r7, oeczomm Zofii Bobrownickiej ?

.o lub on u mnie?

I 2/
Teraz kończy się ta spokojna częśt śledztwa. Zaczyna się PUGAICIE 

od słów. jakich nigdy nie słyszałam i chyba nie usłyszę."

Jaka byłym naiwna i jak bardzo się myliłam spisując ten pamiętnik. 

Ost^nio musiałam czekać na przesiadkę na jednym z dworców, gdzie dwóch 

pijaków prowadziło przez około 20 minut dyskusję przy użyciu kilku

1/ z rosyjskiego: sędzia śledczy &/ 1 *• +i
z rosyjskiego: wymyślanie przy użyciu niecenzuralnycn słów, tak 
zwanej ruskiej łaciny.

.
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tylko słów. IJa szczęście zgarnęła ich dość szybko milicja. Dyskusja 

ta pozwalała dojść do wniosku, że język polski składa się z bardzo 

niewielu słów - i to niecenzuralnych. Dziś młodzież nawet na ulicy 

nie umie mówić bez »’przerywnikówn czyli słów, których przed wojną, 

żaden kulturalny człowiek nie wymawiał, ,a w tekstach pisanych wykrop 

kowywano je.

L  więc ubrane w solidną "wiązankę” padło stwierdzenie:

t! _ PRIITADLBLaLI Z 0IIG.J3S.-CJI.'JAS2i ŚlmTICH PIUSPaŁLIa I SI1A- 

2AL CS TOPY ..I POŻS RaSS11aS..II. Ja JS77C SIDJCSAS PEUIDDU. 

Jyscie należeli dc organizacji. Jasz narzeczony prz;, znał cię i 

powiedział, żebyście wszystko opowiedzieli. Ja z-ras wa przy 

prowadźęi

la. wszystko odpowiadałam milczenie:., i tylko na propozycję pr:.:po

prowadzenia Sława odpowiadam:

— 'PQV' •• Xl<j" i ' ' ̂  ̂  ̂ ^

, r-di .. r.ycnodzij wchodzi do mnie jakiś czułg brzuchacz

i słodkim ja;: miód głosem zaczyna przemawiać do tnie:

—  ; U J - a _ . _.a-.—_ i  t i __jŁ> 5 i.— i-_ ;J_‘. 0 _ ’_. — . . Oc o  J u t u  . .'j..om.-C

7.L. mai? ain..Iai'll-Dw-t:'f CC ilm 'iałaC ..ia-LJ 1..0L0D0J alSl.I. PCS- 

ElL-ŚIPIa 77SIO PC , A Ź  iUlil-i DC...0J! SI1-ŚY2IL . 77I_! JAŚ-. 17ID

T-jJT)0* •" mTL'L* Vn” ~i""; T)T:~i-i//, ■ T-T 0'T-G "”12f •' CJI?

•..nie si. Darciu o pcćolr r\ \~\ - "i oLi U .a" a. a- _a 5 ’■ -t j.stes cie D .rdzo pcdobi_L. ĆLO

,e lat? Dziew J_ v liL̂jacle? ma rdzo mi 7:al wasze

wiedzci e wsz ystko , to was puszczą d o domu.

rzecież na c j e s t e . . : id • L. \j~] • c:. i 0  r\ Q rr-7V.; • 7yś c i e

<_ ̂  —— W U- ̂  ̂  -â. w __ w» • J.-- w

Powiedzcie unie. Ja p 

należeli do organizacji?

Ja udaję strasznie prz ej .jtą jego słowani, bardzo rozczuloną i 

odpowiadał., drżącym głosem:

<! _*. i. J_ C — ±JW 0  - ____i — a n U  U*. J a  _—___i t  t - a .:a  J?Q łi.. 0  .  J a  i- --itJ J  --

Ś a H I I  -~A'T '  I  PlOST J T L  1.1111077.

- Ja nic nie wiem. Ja tylko pracowałam. °a  ma.: na utrzymaniu 

matkę i rodzeństwo. /

V7 tej cnwili wraca Borowikow. Okazuje się, że Sław nie chce 

przyjść, tylko radzi mi, żebym im wszystko opowiedziała. Czy 

oni nas biorą za takich głupców, iż myślą, że ja w to uwierzę? 

Czy sami są takimi idiotami, że używają takicn podstępów?
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•Teraz - ponieważ ja nadal twierdze, że nic nie wie... - przykłada 

mi dwa rewolwery do czoła. Idiota. Wiem przecież, że z dwćctb. na_ 

raz nie o trafi strzelić. Wie robi to na innie specjalnego wraże

nia, gdyż jestem trochę pijana. Wypalić 40 papierosów przez ja

kieś 3 godziny, jeżeli sit przedtem nigdy nie paliło, wystarczy 

żeby być pijanym."

Ciekawe, że nawet takie szkolenie nie wystarczyło, żebym się nauczy

ła palić. Potem miałam jeszcze inne okazje do palenia, ale nigdy się 

ten nałóg u mnie nie przyjął. Dziwne, ale mój organizm odrzuca wszel

kie używki. Z na:. oj ów smakuj e — i naprawdę woda źródlana i mleko pro

sto od krowy, ale nie ze spółdzielni. Ule odróżniam, smaku dobrej ka

rą7 czy Herbaty. . Chętniej piję wodę z sokiem, bu o źródlaną teraz 

niestety bardzo trudno. Alkoholowy ri.usz jest dla m ie  stanem raczej 

nie^rz';■’emnvm. Gd' .1 estem. w dobrym toweroystwie mam dobry humor bez—— l; O 1/ t/ U V v ^

alkoholu. Loże również ta cecho. mego WLanizmu pomogła mi w przetrwa

niu więzienia w dobrej formie psychicznej.

"Wreszcie Boruwikow straszy mnie karcerem, „.a to oyć taka klat

ka, w której jest tak mało miejsc.., że nawet poruszyć sit nie 

można. I na to nic nie odpowiadam, wi.c rozzłoszczony, że nie

może nic si. ode mnie dowiedzieć, odprowadza mnie na dół. Teraz
1/

z kolei idzie pani Dosia. Ja biorę od G.m.-bira grze busz ek „imea.

pani Dosia jest na śledztwie jaki. 10 minut. Powiedziało, że nic 

nie wie i puszczono ją. Posyłam przez nią p o z drow-i enla Mateńce 

i dzieciom. Już wiem, że ja najrazie do domu nie wrócę.

Gdy tylko pani Dosia wyszła, przyszedł Borowikow i kazał ni się 

ubrać, gdyż ja rozłożyłam płaszcz i położyła., się na nim. Wziął 

mię pod rękę, bo sana kompletnie nie ...ogłam iść i prowadził na 

dół. Drżałam ze strachu. Bałam się-,że zaprowadzi mnie do lochu, 

gdzie są szczury, ciemno i po kolana wody., ale on prowadził 

mnie na podwórko i kazał wejść do stojącego tam auta. Więc to 

jest karcer?!!! Odetchnęłam z ulgą."

Rzeczy wistość była tak bardzo różna od tego, czego się obawiałam, 

że zamiast być przerażoną odetennęłam z ulgą. Jeszcze dziś pamiętam 

paraliżujące uczucie strachu przed ciemnością, - która mnie nie omi

nęła - wodą po kolana i co najgorsze - szczurami, których w aucie

1/Znów rusycyzm.Powinno być grzebyczek, a ja napisał aa grzebuszek 
pod wpływem rosyjskiego GRIEBUSZOK, ale nie chcę poprawiać.Riech 
zostanie tak, jak wtedy napisała/m, wtedy to znaczy zaraz po wyj
ściu z Więzienia.
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nie byłe. I-o moim wyobrażeniu karceru, ten, do którego ranie wsadzono 

wyda-ł n i s iŁ. wspaniałym pensj onatem 1  nie spełnił v: najhnniej szym.
* ^ ---, f' . ’ .

stopniu saciania wyznaczonego mu przez mego sleciczego\ogdziego. Sarnia 

przerażenia opanowało n.i-.:. uczucie wielkiej u lg i , gdy:

weszłam do zagródki, której podłoga to kwadrat o boku jakieś 75c:

a wysokoś6 taka, że wdy ukl marun. na podłodze , to głową ćcctawałaa:
TT

/~! *~\ C !~! 1 “P  "1 "f*"]! "Pn*1 r?'• r-ł 1 1 *f* T7 --- ir r~  -7- C "i  In o  ,1s * p i 7 1~,n C- r ■?'*>-* k; --u.U w u i i .  l/Li# _-; ». _L u. u _> —j-—̂ —J  ł-J-c; --i ■— _  ̂uc g t -_ g: __w.

t H  . n  'in r i !  ••’vn^ •- a-r H  -1 .i>: •"ir , " c  r? r~ - / r> i p  .0  •* r,J- r» -■ -- ■ • ' oV . - i-  V-/ W- V»/ J  :—  ^  . . L-- - - W  » . —  —  0  .i- _ j wv •  w' -A  ---: V.-  ̂ >■_' O J __ - 110  ł)

wi_c blacha auta. nie j . st rozgrzana i nie jest tai: duszno. Jest 

u o ■ c r v 1—* u t— v ,s.j £ ., >— u o . o e _ u c.. w a ■.. o ̂ .r ć c.— a — . t. — _ .o  ̂3... 

dowiedziałam, nie jest to karcer, a służy ono j ed; nić do przewo

żeni. więźniów. łogułarnie nazywa si, to:

— .. _  j --- a i O  .. J . G  Ć__- .a O  a  _ .  1 — i. ,  Dć - O  lu y O a L L  0___ a -

- — i '■ ~rr -7 rl pi - ■ -r»~ o c -  / * * *
. . a— S_/ . . ^  g,’ •• - -_i W . , O' »_l l_-i- ___ . £

— w grze. siu _w"Tg. — nic ■ /i o.. dl, cze o
1 > ^ /

—  * * i-' ’ ;-v  u  " c r 0 '  ‘ 3 a b  0  ~ U ”  ̂ ‘

— C a - ,  a  C i _  J/. _ . i : i -cJv-- a - a . ---J D y  _  -- 0  --- L/y -a-y , , J C  . C .  C l o

oni t. kie s ocń.lne Ca

en*Cy l  ^ .C j  u suil o u  a  w i t a s z  o ..—  j c o  .

apc: r

--i- ty wszys-jnaego nas 

;daż„ ła t;. lkc kra; kn J :

o ■ rv •** — r;'- T

•"f • rW “i d b. da r.łu“i !

gostaaaa. znowu sn..a. u sm e tej .poa; cji - po:;:iao za, czemu nie

i.iC; ,1 . C 0 . ' C  L l O ; / ,  5 .u . C Lj ;g ,.IL'vwC O  Cj— d\. J_--C . .• *_J . o  -— - 'o' ..„OLL_aJ> k\a / « P C  1/ Gi-iw t/ 1/ w C C /7 .L

rr.ro v* r i * ! ’" ’’ ,Sj ■>---* Ci-\n r- r~ /n Ą •'a',’" ’ p
V . *-> -J, . »—■ U  X *  V . _i- w  K-» <-J O  , ! '-łi-i _ _  O , _A C? V. Ci Ly <

Le jest runek do.-yśliła:.: si-, po ruchu na ulicy, drobiło mi się 

nagle bardzo, bardzo smutno i chciało mi si,. płakać, ale pomyśla

łam, że jestem Polka i że to nie wyosda.

dreszcie wsadzono do tewo auta jakiegoś jegomościa, ale on iiiał
h/

okno i powiedział mi, żc jest już światło, że znów przywiedli ko

goś autem. Siedział tam zaledwie kilka minut, bo chyba przyszło 

im ao głowy, ze rnożevDyc v;eoelej, wiec go natyoir.iast zabrali.

1/ z białoruskiego:czarny kruk  ̂ . , j I
2/ z białoruskiego: łapacz, porywacz M ̂  Nofê iA/\ \
%/ znów rusycyzm. Powinno być :jest już jasno. ^
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Porowinow i ucui, żebym \t~ olera^a pomiędzy i  nerze-
W/

czonym. Jeżeli powie,., pradę., to ze poręczeniem matki puszczą —ni 

dc domu, a jeżeli y/lęcej kccnam narzeczonego, to wywiozą mnie

■ 5 ;kąa s iŁ. nie wraca i z nim cię zez więcej m e  zooaczg,

Odpo..iedziałan, że nie mam y/y boru, oo nic nie y/iew. wyglądał tale 

drapieżnie, krwiożerczo i dziko, że wprost drżałam na jego widok 

ale nie okazałam tego, bo przecież jestem polką.

- TAK PnGP^BKJIIE! Ciec gińcie! - zakończył i y/epennął ni.- do 

celi.

Po niejaki.: czasie wszedł ten w szary:- kostium ie"/ i  kilku in- 

..ych w płaszczach. Pkrępowali cliłopcom r tce i  nyprowadziii ich 

kolejno. Był to tai: okropny widok i  zrobił na mnie- tak silne

wrażenie, iż myślała..., że ci aa „ich  rzucę. Ostatnie wyp3?ew6flse
.- . . ' , " , . . .  I* bo

no mnie. proaadzid: mnie pod rękę ten w szarym kostiumie sa

nn zupełnie-- iść nie -ogłam. potem wsadził mnie do auta. Był to 

autobus. Chłopcy musieli usiąść na ziem i, a ja m  ławce. 3yło z 

nami w arodku wewnątrz autobusu dv.u enkawudzistów. Jeden z ka

rabinem, drupi z rewolwerem. prz; tym dwóch siedziało przy szo

ferze . —aćko miał na r„kacn hajdanki, ... inni sznur: .

„iniionkę >

uniósł łir...nky i zobacz,, łam cmentarz, a anten procnownię zrozu- 

: . . -. iałże wiozą nas dc łan.noaz.cz. no by ło :ao j e ostatnie spoj

rzenie rzucone n. :ec . • ..ay cej yuz y ej caaey nie zobaczy _ a. .. ae— 

raz oglądam tylko rumy tego, co yrzee: 14 miesiącami zostawiłam

C C *•’ 0 •

Lecz dziś stokroć lepiej czuj y siv a spalonej niż wtedy w c .łej 

Lidzie, ‘..czystko jest w mku Boya . D... Bóg, to szczęście znów dla 

nas błycnie i radość jan niegdyś z; panuje. Krew tysięcy nie pój

dzie n, ...arne,"

Jednakże o wiele dłużej - niż wtedy przypuszczałam - trzeba było cze 

kac, bo aż 45 lat, aby krew przelana w sowieckich więzieniach i ła

grach, pdzie zamęczono setki tysięcy Polaków wydała plon. Do pomor-
V_ 1 J V—- b  Ł/ Ł» *-• W  i  —-

dowanycii i zamęczonych w latach 193^-1^41 doszły jeszcze- potem ofia

ry stalinizmu w Polsce. V,r latach ly4t)-iyt?b skazywano ludzi za to,że 

walczyli ze. wolną. _ Pol skę, a sądził ich wróg potężny każący nazywać 

.ę p:

2/ 1 o
5

3/
się przyjacielen.

1/ rusycyzm. Winno być : garnitur
2/ Kamionkk - więzienie w dzielnicy Kamionka przy ul.2-Maja 
3/ Patrz rozdział: "Koje obecne refleksje nad pamiętnikiem"
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1  P™

Baranowi c z e - _wi£ z i e ni e_ś 1 e d c z e _ KKWD

Otóż skończyłam na tym, że wyjechaliśmy z Lidy. Auto jechało 

po dobrze znanej mi szosie,, której widzieć nie mogłam, bo

okna były zasłonięte granatowymi firankami."

Dokładnie jednak jeszcze teraz sobie przypominam, że kiedy wiatr 

rozwiewał firanki, widziałam, że na trasie na północnych zboczach 

pagórków i rowów leżał śnieg, chociaż było to już ±y maja, a więc 

w pełni wiosna. Z te^o wynika, że jednak pomimo tych zasłon w oknach

i

cojnleco jednak musiałam widzieć, fanivtam też, że \hitt̂I j o r~" • • • •...*) z?. - —i . j- U. L/lJy --^

O “7też "gfcstą po bokacn puszczą oczerniona", bo puszt az ao szo 

cię li dopiero l'.ie—cy .

"Szybkość m sza nie przekraczała t>0 km na godzinę, tak., że jaz

da do Baranowicz trwała około 2 godzin. Wreszcie stanęliśmy na 

podwórku więzieniu śledczego ifn.':D w Baranowiczach. Kazali nam 

wysiąść i ja niała^ szczęście iść ze Sławen przez aleję z aka

cji od auta du budynku więziennego, po drodze ^.owiodziałam mu:

- sław, nie mów nic. Pamiętaj, że jesteśmy Polakami!

A on mi odpowiedział:

- Już wszystko wiedzą. Chłopcy wszy stko powiedzieli.

Zaledwie jeszcze zdążyłem nu szepnąć:

- W każdym razie Ty nic nie mów:

I tu wszystko.

Weszliśmy na długi korytarz. Otworzono celv Kr. 3 i Y/puszczono 

tam chłopców. Zdjęto im kajdanki i zamknięto mi celę przed no

sem. Kawet sią nie pożegnałam. ...nie wpuszczono do celi Kr. 2 

Jakie to okropne uczucie, gdy z głuchym łoskotem zatrzaskują 

się za tobą żelazne drzwi celi. Okno w celi jest dość duże i 

zamknięte. Jedynym umeblowaniem jest stół - taki zwykły biuro

wy stół."

Ten łoskot zamydlanych za mną z grobowym echem drzwi towarzyszy mi 

od tego czasu po dzień dzisiejszy. Ciągle panicznie boję się zam

kniętych pomieszczeń: kabin telefonicznych, zamkniętycn pokoi w 

mieszkaniu, a w Oświęcimiu bałam się wejść do "łaźni", chociaż by

łam tam już v;ielokrotnie. Zawsze stawałam w progu i oglądałam się 

czy aby i te drzwi srę za mną nie zamkną. A drzwi do"łaźni" w Oś

więcimiu są bardzo podubne do tych, które po raz pierwszy zamknęły 

się za inną w Baranowiczach.
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"maj- -pierw więc sygnetem piszę na ścianie: "Bóg naszą ucieczką 

i mocą", "Pod Twoją obronę uciekam- się" i "Bóg car/a nad Polakami' 

Potem zastukałam do chłopców. Odpowiedzią było głuche więzienne 

milczenie. 2,nudzona tym wszystkim stukam do dyżurnego i władczym 

gdrosem i;ażę się wypuścić do "ubornej" /\,:C/.

Dyżurny "pokornie" spełnia mćj "rozkaz", potem "każę" przynieść 

sobie coś do zjedzenia, bo jestem piekielnie głodna. Dyżurny 

przynosi mi pełną michę /menażkę/ okrcpnych, brudnach flaków i 

kawałek cnleba. Przenosi mi również lirzesło. kiedy teraz spojrzę 

na tę uprzejmość dyżurnego, to mię ona potwornie dziwi. Przecież 

potem ten właśnie dyżur.:,., nazywał unie zawsze "polską panią" w 

ty:., znaczeniu ja* oni to rozumieją i nie cierpiał jak można naj-

spc£:

nięc pm

wi r* -PI' 'cr
stole, o

'Sie "a• ̂  o —  ±OT0j.il • • •

te flaki 0o u — taki żal, że mi ałam

:am s i  , _i dyżurny mcże zobaczyć. O r~ rv o — r> tt-To <—> v; —
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są one "
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ocialite de la maison,: p  al mim. domu

zucn\)' Caj ą. Dl:, mnie n a  z a w s z e  pozosfr

srm.ie miałm.. za setą dwie

- tę ostatnią trzeć are: 
plarą usprawnienia erga: 

cerze, gdzie o .spaniu n: 

zapamiętałem je :m. całe

— iiC. V0 t V cl Ci-i Cl C Ii y [j. Cl J_ 0

i i d z i e  x!ZiZ’j s cp sic -ii:..: 

symbolem sowieckiego \.dęzienia.

"kle nie sądzonym mi było jeszcze zasnąć, chociaż byłam okrut

nie zmęczona. Po kilku chwilach weszła do mnie z płaczem i ję

kiem jakaś kobieta. Maturalnie poczułam siv w obowiązku zajęcia 

się nią. Była to pani Genia D. żona policjanta z nieświeża, po

sądzona o chęo przejścia warszawskiej granicy /zupełnie słusz

nie/. ma jakieś polskie pieniądze, które pomagam jej ukryć za 

piecem. Częstuję ją flakami i proponuję sen, ale ona się ciągle 

przede mną usprawiedliwia /niby przed sędzią/, a ja przecież 

tak bardzo chcę spać. Przedtem jezcze wyryłam spinką da włosów 

na stole całe "Pod Twoją obronę".

Po jakiejś godzinie zabierają nas i wprowadzają do celi lir.4, 

gdzie jest już 11 osób. Cela ta za czasów polskich była pojedyn-
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ka. Jest to cela 3 - długa i 1,75 m szeroka,. Umeblowanie stanowi: 

PARASZA1^ stolik szpitalny, jakieś 8 menażek, 8 łyżek, 8 kubków,

2 miski aluminiowe, 5 sienników przykrytych dwoma kocami. I to 

wszystko.

Cela robi na mnie okropne wrażenie - szczególnie kobiety, które 

rzucają sif na nas z krzykiem:

- Jakie wiadomości ze świata? Go w polityce?

Było ich wówczas 10, bo jedna była właśnie na śledztwie. Pani

Janda 1 .bierze mnie pod swoją opiekę i chroni od gradu słów swych

współtowarzyszeko Jakoś powoli oswajam sic z atmosferą nowego

lokum i powoli aklimatyzuje się tutaj. J kilka minut po moim
2/

przybyciu wraca ze śledztwa Hanka Plizniak ' . 'wraca ona z płaczem 

bo na dworze jest tak pięknie. Jest ona sobowtórem many Sława.”

Pu muszę wyjaśnić, że śledztwa odbywały się w innym budynku i że za 

każdym razem miałyśm* okazję przejścia się po świeżym powietrzu, cho

ciaż nie zawsze mogłyśmy to docenić po męczarniach śledztwa - szcze

gólnie gdy było to śledztwo całonocne. Kobiety aresztowane za przej

ście granicy brane były na śledztwo w dzień. Ja marzyłem o chwili 

snu z trudem łapiąc sens stawianych mi przez kobiety py.tań.

” Ale nie jest tak dobrze, jak się zdaje. Zaledwie zdążyłam się 

położyć i zasnąć, a już znów dyżurny wyrywa mię z objęć Lorfeu- 

sza. ponieważ spałam w sukience z powodu zimna, więc tylko wkła

dam na siebie futerko i już jestem gotowa.”

'% /  W pamiętniku mara zanotowany adres Kani:i przed wybuchem wojny: 
Y/arszawa, ul.Krasickiego 93
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Śledztwo

Zanim. przejdą do opisywania moich własnych przeżyć w śledztwie chci 

łaby In zaproponować Czytelnikom zapoznanie się z rozdziałem:"Loje o- 

becne refleksje nad pamiętnikiem", a szczególnie tej jego czyści, 

która dotyczy podsumowania metod śledczych PIIwD przeanalizowanych 

i usystematyzowanych przez Sołżenicyna w książce "krehipełag Gułag1' 

Zgadsau. się a nim całkowicie, chociaż sama nie potrafiłabym ujęć 

tego tak syntetycznie i systematycznie.

Po tvm krótkim wprowadzeniu dotyczącym metod mcisku psychicznegot/ V  w u  — o-

czynników kliUD wobec więźniów mog-: powrócić do mego zami tnika i 

moici pierwszych dni pobytu w wiezieniu baranowickim.

"Zaleć..ie przyniesiono kol c j ę ,  której znów nie tknąłem, przy

szedł ~ o ...nie śledczy i zabrał mnie na DOPROŚ"' .

Jest to lejtnant, blondyn, wy soki ze złoty:.. z,.bem. i..dc. nie w 

pokoju lir. S. Trzyma mie u ciebie godziny, ale razie sieastwo

~i esz zupełnie ią....paû . czne » P0 o ws^y c u—  ̂ _ erso-~m„me

___l ty v— ^ _Lx-— — «j_ . Lj G ^  —- J- Ci. O .— oL lź ~  w u wv o i— ̂  n ęj i/Cm uo-i 'o^ii.iwv O u.

U vJ - vj.*i Vv kJ O V* *1., i— Lj •
: T-w-. -  > r-? /- (-J-t Q  -  f - . “ 1 c
y — kz — w <. cm——*- •

- Irsecieź nie ^este..:

TT *-• - . -y> • ■ ”1 i "K c\ ‘ “* o .o <“ -T-- r— - - — 7 /-» - •*■’“= _ r~ —• 1 ~ O C ~ .OU v» iZ* <Z> u. »  ^ >ŵ. _j_ LŁ Cii- i-i 'w o w yj; V» •—> • * ̂  ' ZJ c-_ » —i ^  ^ ' *—■’ w

• ' 1 Zi /! r' r ■ —^  _L w >m v»/ m; \.- •XJ .

a O C-m Cl. S u 0 , CO du Cû  uw^O —-w_' •"

w r o c i —cw*i Li o celi i  i e c i^  ̂ _ <—... o_ĵ  lż -̂Lę i <-* m s j.—w« 'c>•— ̂ ... 

z..ięc^onc. i sp-iwCc., o .— ̂ n̂ i-uiD̂ ..* u —l.. s^oj^oc, .— u., m— i.iôj

ność położenia się, nic więc dziwnego, że usnęłam natychmiast. Dziś 

trudno ...i określić jak długo spałam. L._oże kilka ...inut, a może kilka 

godzin, ale wtedy wydav.mło mi się, że:

"Zaledwie zdąyłam położyć się i zasnąć, a już anów dyżurny wy

rywał mi§ z o b j ę ć  Lorfeusza.

Tym razem i DOPROŚ^ i  śledztwo są mniej sympatyczne. Teraz za-
2 /  ̂

brał s i ę  już "ad rem" • . Trzyma m i ę  całą noc aż do śniadania.

Jestem kompletnie wymęczona. To już trzecia bezsenna noc. ^

1/ z rosyjskiego - przesłuchanie 
2/ z łaciny - do rzeczy
3/ Patrz rozdział: "koje obecne refleksje nad pamiętnikiem."

Sołżenicyn pkt.21 s t r . 312-14
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Tak skończyła się nasza pierwsza grubsza awantura. Prawda, że 

z dużej chmury spadł mały deszcz.

rJ-edy już tak zaczęłam pisać o rewizji, to muszę napisać i o 

drugiej. Właściwie to już nie parnię tata, która z nich była pierw

sza. 'Ta, o której chcę napisać, miała być rewizją następującą 

zaraz po aresztowaniu, ale z niewiadomych przyczyn nie zrobiono 

mi jej do tego czasu. Ha skutek rewizji "i-ara" zabrała mi: zega- 

rek, pierścione-sygnet Szkoły morskiej, którym pisałam po ścia

nach jak ołówkiem, tyle że napisy były trwalsze, spinki do wło

sów i wstążkę sodalicyjną oraz dwa paski skórkowe, kedalik soda- 

licyjny miałam już zaszyty w futerku, więc go nie znalazła. Za

szyła mi go Hanka Bliźniak. Rewizja ta była właśnie wtedy, kiedy 

po zupach na zgniłej rybie byłara chora na żołądek. 

u okresie tym była u nas w celi jeszcze jedna rewizja, ale prze

biegu jej i skutków dokładnie nie pamiętam. Przyczyna czy pre

teksty nie były do tego wcale potrzebne, wiem tylko tyle, że 

"Mara" zabrała nam kawałek chemicznego ołówka - jednego z najwię

kszych skarbów więźnia -, który znalazłam w czasie sprzątania 

w kancelarii.

Około 18 czerwca 1940r. ^.aryśce Jurewicz zakończono śledztwo z 

artykułu 72 - to jest agitacja kontrrewolucyjna - i  zabrano ją q j  
do Więzienia Centralnego w Baranowiczach-,iiśniczu 22 czerwca 1940

\i tym czasie również ja dostałam od ŁLEDOWAgliSLA do podpisania 

akt oskarżenia z artykułu 68 to znaczy szpiegostwo, a niedługo 

potem z artykułu 120/ 22, to znaczy zamiar lub chęć przejścia 

granicy. Liałam podobno iść do Sikorskiego. Tylko Iwańkow nie 

wiedział do jakiego.

Jeszcze w końcu maja dostałam od jednej z pań - pani Ansilew- 

skiej - ręcznik, więc byłam już bogata i miałam ułatwione mycie 

się. Lamy w celi igłę szarżatkę - gruba igła do szycia worków 

i temu podobnych - i tą igłą cerujemy sobie wszystko. Jest to 

nasz wspólny wielki skarb. Od czasu do czasu pierzemy sobie bie

liznę w 11 czaju" bez mydła. Czasem udaje nam/ się ukraść w kuchni 

jakieś resztki mydła, albo coś uprać ukradkiem pod kranem w tra

kcie sprzątania. Oficjalnie mydła nie dostajemy."

0 Boże! Jakże mi przykro, że dziś nie pamiętam o osobie, która była

dla_mnie_tak dobra^ że .dała mi_rgcznik_uwalniając_mig_od_konieczności

1/ Dzięki tej notatce zidentyfikowałara karychnę w ksiasżce "Sowiecka 
Sprawiedliwość" - Równaj z rozdziałem: "Pół wieku później".

Str .275-283
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posługiwania się dla celów higienicznych jedynie dwiema małymi chu

steczkami. Ponieważ, dała mi ręcznik oznacza to, że miała bagaż, a 

chyba siedziała za usiłowanie przejścia lub przejście granicy. Ale 

nawet w moich wspomnieniach - pomimo najszczerszych chęci nie widzę 

jej twarzy. Lusiała być starsza, bo zanotowałam jej nazwisko, a nie 

imię. 0 dziewczętach w moim wieku lub nieco starszych pisałam po imię 

niu. Stosowałam to nawet wobec osób starszych ode mnie o 13 lat jak 

na przykład Larychna Jurewicz. jffie pamiętam nawet skąd pochodziła 

pani Ansilewska, a przecież tyle jej zawdzięczam. Teraz ręcznik; jest 

dla mnie - tak jak i dla wszystkich ludzi - zwykłym przedmiotem co

dziennego użytku, nawet nie nadającym się na prezent, ale dla sowiec

kiego więźnia był prawdziwym skarbem. Tym bardziej jeżeli się go prze 

czas dłuższy było pozbawionym.

Tu muszę również wyjaśnić, że sprzątanie ubikacji, korytarzy, kuchni 

czy kancelarii nie było karą, a . . .  przywilejem, najbardziej atrak

cyjne były kuchnia i kancelaria, bo tam zawsze można było coś ukraść; 

a to kawałek gazety, która dostarczała nam wiadomości z poza murów 

więziennych - chociaż przeważnie niewiele dobrych i rzadko prawdzi

wych, a w dodatku jedynie ze świata sowieckiego. Lawsze jednak można 

było cos z tego wywnioskować, a ponadto zastępowała nam ona papier 

toaletowy. Ułamek mydła można było zdobyć przeważnie w kuchni, rza

dziej w kancelarii, nie pamiętam żebyśmy kiedykolwiek zdobyły w kuch

ni coś do jedzenia.

Ważn- też był dostęp do wody. można się było porządnie umyć nie osz

czędzając wody, a czasem nawet coś, przeprać, jeżeli sprzątanie miało 

miejsce pod nadzorem lepszych dyżurnych. Dziś bardzo trudno o tym pi

sać, bo są to rzeczy niezrozumiałe nawet dla więźniów, którzy teraz 

mają łóżka, prześcieradła, bieżącą wodę, WC, książki, telewizję itp ., 

a jeszcze się buntuję.

mj spałyśmy na podłodze - dobrze, jeżeli nie cementowej - po 20 osób 

w pojedynczych celach, a do picia, mycia się i prania miałyśmy litr 

brunatnego płynu otrzymywanego rano. -»asza bielizna miała więc kolor 

bury - nawet gdy była wyprana, a w więzieniu śledczym łaźni nie było 

wcale. Po raz pierwszy w więzieniu kąpałam się po 4 miesiącach. Przez 

okres 4 miesięcy śledztwa okazji do kąpieli nie miałam ani razu, więc 

umycie się przy sprzątaniu było dla mnie wielką atrakcją.

Inne kobiety były w lepszej sytuacji, bo ich śledztwo trwało krótko 

i wracały do Więzienia Centralnego w Wiśniczu.
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'wracając jednak do moich notatek o sprzątaniu-to pisałam dalej tak:

"To samo dzieje cię- z gazetami i innymi przedmiotami, które nam 

tylko wpadną pod rękę. Go na polu to nieprzyjaciel. Szczególnie 

interesują nas gazety, bo z otaczającym światem nie mamy żadne

go kontaktu i nawet ich gazety są cenne jako źródło informacji,

i jako . . .  papier toaletowy.

Hajlepszym ze starszych dyżurnych jest “Trójkącik” . On pozwala 

na dworze trzepać koce, to znaczy odetchnąć trochę świeżym po

wietrzem, bo PPlEGUŁSII"  ̂ nie mamy tu wcale. 2a to przy drzwiach 

dyżuruje z nim "Bespublika” , który mnie nienawidzi i nazywa “pol

ska ja pani". On to przyjąć „nie, gay przyoy^am z iiidy do Bara

nowicz . “

Były to jeszcze czas; kiedy w armii sowieckiej nie było stopni ofi

cerskich i gwiazdek, szarże oznakowywane były trójkącikami i kwadra

cikami , ale co one oznacz^:-; j._ze ^m»i^ ccl.i. nra nc.s poza zn.zZ)0 nT_L±jjjn— 

LI na cojdzień najważniej szymi byli dyżurny i starszy dyżurny, co chy- 

by odpowiadało naszemu dozorcy więziennemu zwanemu klawisz i starsze

mu dozorcy. Oni - poza sędziami śledczymi - mogli nam życie w więzie

niu najbardziej utrudnić lub ułatwić* I trzeba przyznać, że byli 

wśród nich ludzie naprądę bardzo rozmaici.

“...odlimy się zawsze wspólnie. Przeważnie wieczorem odmawiamy 

różaniec.poza tym chodzimy trzy razy dziennie na sprzątanie ku

chni, korytarza i uBOFż.BJ /..C /.

Lilka razy chodziłam sprzątać U30RHĄ A /C /  przy karcerze i roz

mawiałam z tymi, co siedzieli w karcerze. Pamiętam, że podawa

łam im wiadomości polityczne. Przeważnie saedzieli ta;.i więźnio

wie nie więźniarki, a ja jakoś trafiałam na więźniów z celi L r .5* 

Po dość długiej przerwie spowodowanej skończeniem się tamtego 

notatnika - zdobytego w Lińsku w drodze do domu - i brakiem in

nego, postanowiłam teraz dalej spisywać swe wspomnienia dopóki 

są świeże, żeby nie uległy zapomnieniu.“

Jeszcze po drodze, a potem natychmiast po powrocie do domu spisałam 

sobie na rożnych luźnych kartkach chronologicznie daty godne zanoto

wania, żeby ich nie zapomnieć. Stąd do dokładności dat nie mam żad

nych zastrzeżeń i wątpliwości, i jeżeli byłyby sprzeczne z podawanymi

- 100 -

1/ z rosyjskiego progułka - spacer, ale my mówiłyśmy pregułka.
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przez inne osoby będę twierdziła, że moje są prawdziwe. Niestety przy 

nazwiskach pisałam najczęściej tylko jedną literę, żeby ewentualnie 

nie narazić ty cii osób na nieprzyjemności - delikatnie mówiąc. łoza 

tym byłam zbyt pewna mojej młodzieńczej pa^mięci i w najczarniej

szych przypuszczeniach nie spodziewałam się, że moje notatki będą 

czekać aż . . .  50 lat na ujrzenie światła dziennego.

"Chcę teraz napisać o mojej drugiej 0C2M3J SIEAWCE^  ̂ ze Sławem. 

historia jej jest taka: w trzy tygodnie po przybyciu do Barano

wicz sław napisał do mnie w UB0REE3. /w*C/ "Jane jestem 11"-. Od
X /

tej chwili podczas UBORICE pukałam do drzwi celi iiir. 11, Sław pod

chodził i rozmawialiśmy. Sielanka ta trwała do początków lipca. 

Pamiętam był wieczór 20 czerwca. Dyżurował wówczas "Respublika” 

/ten, który mnie bardzo nie lubił i nazywał polską panią/ oraz 

"Trójkącik" /ten, co mnie właśnie lubił/ jako starszy dyżurny,

ii a sprzątanie poszłyśmy Genka n.av«neijis i ja. L>x-rzątnę̂ ysmw mucu— 

ni§ i na ij.ox*jy 2cUm.ocsŷ ji2--i.ty .L.ox‘j i

si/iiiiadiciim. uo iii© cl y G©ij.a diCc-C -m.jL si^ pjTijr?SiL"u.2jj;c i iii© Y/i©—

dząc, że "Respublika” stoi za nami powiedziała:

- v/ytrzyj koło spluwaczek!

miało to oznaczać, że mam już rozmawiać.

"Respubiice" wydało si* to podejrzane, gdyż spluwaczka stała 

pod drzwiami celi Er. 1 1 , więc zajrzał do celi i zobaczył Sława 

stojącego przy drzwiach.

Jak się potem dowiedziałem Sław dostał za to porządnie i siedział 

w karcerze. Dla mnie skończyło się to najrazie odesłaniem do celi

i jeszcze większą nienawiścią "Respubliki". 0 pójściu w czasie 

jego dyżuru na sprzątanie nie mogło już więcej być mowy. 

natomiast "Trójkącik” lubił mnie nadal. Raz omal nie zadzwoniłam 

z kancelarii do rodziców Sława. Często zostawiał w kancelarii na 

stole gazety, które ja naturalnie czytałam. Prosił, żebym mu 

układała z kwiatów bukiety dla jego "panienki". Kiedyś przy ta

kiej okazji rozmówiłam się z szoferem i dowiedziałam się cieka

wych wiadomości z miasta. "Trójkącik" był zęrsztą dla nas wszys

tkich bardzo dobry. Pozwalał trzepać koce na dworze, co przy 

kompletnym braku świeżego powietrza było szaloną atrakcją. A raz 

nawet . . .  dał nam do celi kawałeczek mydła. V/ ogóle starał się

- w miarę swoich możliwości - załatwić pozytywnie wszystkie nasze

1 /  z rosyjskiego - konfrontacja 
2/  z rosyjskiego - sprzątanie
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prośby. Trzeba wiedzieć, że w więzieniu IIKWD w Baranowiczach, 

nie było łaźni. Bieliznę musiałyśmy prać same w "czaju", a my

dła nie miałyśmy... tyle tylko, co udało na.i się ukraść na sprzą 

taniu i to do wspólnego użytku 20 kobiet.

Do, a teraz co do tej 0GZK0J STAY/KI?^ Było to koło 15 lipca - 

zresztą dokładnie nie pamiętam. Był wieczór. Śledztwo- przesłu

chanie i - teraz już dobrze mi znany - KACZALKIK^ I nagle z 

mroków nocy, z kątów słabo oświetlonego gabinetu, jak z odmętów 

wzburzonego morza wyciągają się ku mnie macki hydry - nowe po

tworne pytanie:
___  r  ........... ............  _ __  ^ *

- zjAG ZiEi.- w i ri Bj-SlJ Jij T J-jiS 1 lijjitBGAłiAigL-kłAJIliTiJiiS S i..-dZiO-.-? 

Dlaczego korespondujecie i rozmawiacie z mężem?

Jak zwykle zaprzeczam. Cofam się na pozycje obronne, gdzie dzia

ła zastępują słowa; dwa słowa:

- Kiet. Die znaj u!

iile przypominała sobie, że oni n_e znają szczerości, że z nimi

trzeba walczyć tylko uodstępem. Przypomina mi się zajście z "Lis 
3/

kiem" '  . Wziął: on mnie kiedyś na sprzątanie tej nieczynnej UBOR- 

KEJ / \ iC/ koło karceru. V karcerze był mężczyzna z celi Kr. 5. 

Podałam mu wszelkie posiadane wiadomości, które akurat wtedy 

były pomyślne, 'uspółtowarzysz niedoli był uszczęśliwiony. Kie

dy "nisek" zapytał mnie następnie czw rozmawiałem odpowiedzi:.-

iL B il i  i

-  Ir TiuŁ i

- A treść ro zmowy ?

- Dzieńdobry. Kiech się pan nie martwi!

- To wszystko?

- Tak!

Ta rozmowa uszła mi więc płazem, a co więcej "Lisek" nabrał 

do mnie na tyle zaufania, że tylko mnie brał do sprzątania tej 

UBORKEJ /WG/ - pod warunkiem, że nie będę rozmawiała. Ja - na

turalnie zawsze rozmawiałam.. . .

Dlatego też i teraz odpowiedziałam w końcu:

- Tak. Kapisałam: Sław, gdzie Ty?

- Ale odpowiedzi nie miałam i dlatego nie wiedziałam gdzie on 

j est.

- Dlaczego to robicie?- brzmi następne pytanie.

- Jakto dlaczego? Przecież jest moim narzeczonym.

1 /  z rosyjskiego : konfrontacja 
2/  kierownik
3/ nasze przezwisko kolejnego dozorcy
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- Dlaczego więc nie zapytaliście Iwańkowa?

- Bo wiedziałam, że nie powie. Czyż to nie proste?

- Hardaja polka^- kończy  HACZALHIK dialog i  obiecuje na jutro 

OCZMJJU STAWKU?'"

deszcze przedtem. dowiaduje się ode mnie, że ja Sława nie kocham. 

Pcjco to powiedziałam nie wiem. Chyba pot o, żeby potem więcej 

cierpieć.

Był ranek. Słońce skryło się za chmur;. W celi zrobiło się smut

no i szaro, ilagle otwierają się drzwi i - wyjątkowo o tej porze

- wzywają mnie na sledztwo-przesłuchanie.

Jak zwykle pytają mnie naj pierw czy się nie przyznam do kores

pondencji i rozmów pod drzwiami. Znudzona odpowiaciam im, że nie 

maili nic ciekawego do powiedzenia. Za to grożą mi:

- DADI1Ż WALI OCZWUJU SIAWKU S LUŻCL-! Skonfrontujemy was z mężern!

- POZAŁUJSTA! Proszę!

Hie rozumieli, że dla mnie wszystkie ze Sławkiem konfrontacje to nie 

kara, a największa nagroda - szczęście. Za cenę konfrontacji zgodzi

łabym się nawet pójść do karceru: być głodną, marznąć, a wszystko 

to jedynie za cenę zobaczaia go choć przez chwilę, Watomiast tema

tyka konfrontacji nie była dla mnie zupełnie istotna. Pe^o nie brał 

pod uwagę nawet Sołżenicyn - znawca duszy sowieckiego więźnia - a 

nie tylko moi SLLD0\/APILLj2. ^

"iwańkow wypisuje kwit i wychodzi. .uAGZiłliHIK prawi mi kazanie 

na temat moj^j głupoty z powodu nie przyznawania się do przynależ

ności do organizacji. Przecież Sław mnie nie kochał. Udawał mi- 

łośe, tak jak "Lolek" udawał szacunek. Obaj oszukiwali mnie, bo 

potrzebne im było moje mieszkanie itp.

Słucham tego dość obojętnie, bo wiem swoje.

Jeżeli chodzi o scisłosć to rzeczywiście jestem zła na Sława i 

wmawiam w siebie, że go nie kocham. Uważam, że są dostateczne 

powody, aby mię zwolnić z przysięgi miłości. Lyślę bowiem, że 

to wszystko o Ir i, Staszku i w ogóle o tym,"co ja robiłam mówi 

im Sław...

Wchodzą.Patrzę na Sława z góry. Wstępne pytania jak zawsze. Ha 

pytanie czy się kochamy, Sław odpowiada: tak!, a ja: nie!.

Ale zaledwie to powiedziałam zaraz pożałowałam widząc jak wiel-

1/  po rosyjsku - dumna Polka 
2/  z rosyjskiego - konfrontacja
3/ Porównaj rozdział: "koję obecne refleksje nad pamiętnikiem11

Sołżenicyna "Archipelag Gułag" pkt.9 str. 312-14 
4/  z rosyjskiego sędziowie śledczy 121



kie wrażenie to na nim wywarło, niestety na cofnięcie powiedzia

nego było już za późno."

To był następny so łże ni cynowski "kamień1' rzucony w afekcie bez za

stanowienia . ^  Ale ten "kamień" ja sama odpokutowałam chyba najbar

dziej. Czy moje zasady nie przemieniły się czasem w egzaltację i 

pychę? Chciałam wszystkim narzucić moją odporność na sowieckie me

tody śledztwa, ale nie zastanawiałam się czy ich na to stać, bo nie 

wszyscy mieli "kuchenne przeszkolenie" w dzieciństwie - jak ja.

Tak bardzo chciałam, żeb; Sław podporządkował się mojej odporności, 

żeby odbierał właściwie wszyst lco 5 co .lih cn cisi dcliii, o rzekazać. Ale nie

stety pomimo wielkiej miłości w więzieniu i ie odnaleźliśmy tej sa

mej fali nadawania i odbioru myśli,i odczuć. 1 chyba tylko to mogę 

mieć mu do zarzucenia, a to niestety nie od nas zależy. Dlatego 

chyba tan bardzo imponowały mi kontakty Jisi C. z mężem w więzie

niu Centralnym w „isniczu.

...oja pycha i egzaltacja wymagające, aby kochany przeze mnie czło

wiek pasował donładnie do mego ideału doprowadziły do tejĄ że wpad

łam w zastawione sidła. Rezultatem mojej głupoty było to, że osią

gnęli swój cel, że Sław przyznał się- do rozmowy ze mną.

"Da pytanie dlaczego go nie kocham odpowiadam:

- 3o nie odpisał mi w UDORDDJ /D C /.

A na drugie pytanie:

- Od kiedy?

- Od dwóch tygodni, trzech dni, czterech godzin i piętnastu 

minut.

Ulałam nadzieję, że Sław zrozumie tę odpowiedź jako kpiny z 

nich i jako cofnięcie tego, że go nie kocham, ale się pomyli

łam. Sław był zbyt przejęty śledztwem i nie odbierał na mojej 

fali, pomimo moich usilnych starań zasugerowania mu tego.

Oni, po tych odpowiedziach popatrzyli na mnie, ale nic nie po

wiedzieli. Sław zas twierdził, że to on pisał, a nie ja.

Kiedy DACZALEOC powiedział, że możemy rozmawiać ze sobą prywat

nie Sław powiedział:

- Teraz już nie ma,, nic do powiedzenia!

Ja też milczałam jak głupia, milczałam jak idiotka przez głu- 

pici ambicję, milczałam teraz, kiedy musiałam mu tyle wyjaśnić,

1 / Patrz rozdział: "Łoje obecne refleksje nad pamiętnikiem1.1 
(Sołżenicyn: "Archipelag Gułag^str. 312-14
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gdy miałam tyle do powiedzenia. Zamiast pocieszyć go, powiedzieć 

mu kilka ciepłych słów, ja postąpiłaui jak wariatka, chcąc zagrać 

na jego ambicji, na polskim honorze.

Teraz Sław posłusznie opowiedział im jak to było 20 czerwca 1940r 

hajwpierw ja zapukałam, a kiedy on podszedł do drzwi powiedziałam 

"nie mów nic".

Teraz kiedy ja snów - moim zwyczajem — zaprzeczyłam KACZAMIK za

czął mnie wstydzić, że tak bezczelnie kłamię i robię przykrość 

bliskim osobom.

i-i ja naprawdę bezczelnie ks_anałam cwierdząc, ze o o Skaw mija się 

z prawdą, a nie ja. Utrzymywałam, że może rzeczywiście ktoś roz

mawiał z kimś z ich celi, ale to nie ja.

i.ACZALiTIi: wyciągnął z teo0 o oraz o prosty i logiczny wniosek : je

żeli kłamię w drobcych sprawach, to napewno kłamię i w ważnych, 

więc należałam do organizacji. Wniosek ten miał zakończyć OCZKA 

STAWKĘ, więc WńCżńLWIh odwrócił si^ do SLEDOWATIEIm. i zaczął coś 

szepoac. wówczas ja powiedziaian sẑ .' bko do Piława:

- Zapomniałeś, że jesteś Polakiem, że istnieje honor?

muszę zaznaczyć, iż wydawało —i si , że miałam ku temu dostatecz

ne powody. Zaledwie skończyłam isACZAnnlm zwrócił si'*' do nas z do

brze znanym pytaniem:

- Czy nie macie nic więcej do powiedzenia ?

m i. O mi Li. j O (i jj 0\ •.* i ći G.ĆI SIL •£, —Lc~ JO

- iilc!

Tak też ja zrobiłam i tym razem, ale Sław miał cos do powiedze

nia i poorosił o pozwolenie mówienia po polsku. Oni się jednak
1/

nie zgodzili, twierdząc, że ja PilZKKASM) ‘ rozumiem po rosyjsku.

To, co usłyszelismy było dla mnie,'.a tym bardziej dla HACZA1BTKA 

gromem z jasnego nieba:

- Kie mysi, że ja to sam wymyśliłem z własnej woli - zwrócił się 

do mnie Sław po rosyjsku . Oni mi to wszystko powiedzieli i  

zmusili do.potwierdzenia. A jakie sposoby mają - chybi wiesz?III 

Ale to wszystko nieprawda.

Ja w tej chwili wybuchnęłam śmiechem:

- A co ? Kto kłamie ja czy wy?

Iwańkow wściekły cdprędzej wyprowadził Sława. Za to wystąpienie2/
Sław dostał im  jeszcze i znów siedział 5 SUTEK 4 w karcerze.

1 /  z rosyjskiego : wspaniale 
2/  z rosyjskiego : dób
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Lnie zaś SACLi.li.TiI kazał milczeć i podpisać zeznania. Sław też 

podpisał je przed wyjściem...

Od tefao czasu kiedy ...i zarzucano kłamstwo mówiłam:

- A kto wtedy kłamał - ja czy wy?

1 znów - jak Tezeusz - błąkałam się. w labiryncie pytań, a nicią 

przewodnią był dla mnie tylko honor rolki. Wiem tylko jedno, że 

muszę tak postępować, abym w końcu mogła śmiało powiedzieć: po

stąpiłam jak rolka...

kie parnię tom czy pisała..* już, że podano mi do wiadomości, iż j e- 

stem oskarżona z artykułu 68 kodeksu 3SSR - szpiegostwo - a potem 

z artykułu 120/22 - chęc przejścia granicy...

2 lipca 1940r. poznałam Izę Świętochowską córkę inżyniera z Ba

ranowicz , której starszy brat był kolegą Sława. .7 tym też okre

sie przyjechały do nas na śledztwo Gienia Sieńko i Kazia Siwiec

z Sowej Wilejki. Zaś 22 lipca odjechała do „isnicza do Więzienia
. . .  r . . . , . *  1 /
centralnego Gienia nawnetis. '
i_arv cha Jurewicz odjechała już 22 czerwca. Dziwna jest ta ,..ary- 

cha. '̂aucz;. cielka z powołania. Istota nadzwyczaj dobra i szla

chetna. Wszyscy mogą ją wykorzystać. Siedzi za to, że napisała 

do znajomego w „Tinie, iż tutejsza atmosfera ją przygniata. Tu

tejsza to znaczy na terenach zajętych przez Sowietów, a Wilno 

wtedy jeszcze cieszyło się  , pozorną wolnością litwy. pi

sała też, że rwie się  do czynu, że chciałaby pracować... listy 

przy cenzurze wpadły w r*ce SSWD i „arysia została aresztowana 

i dostała artykuł 72 kodeksu BSSE czyli agitację kontrrewolucyjną. 

Gienia Sieńko, Sazia Siwiec i Iza Świętochowska .są oskarżone 

tylko o przejście granicy czyli artykuł 120 kodeksu 3SSR - a więc 

najlżejszy z nie kryminalnych.

11 lipca przyszła do nas Rosjanka ...aryna podejrzana o szpiegos

two jako biała Rosjanka, mieszkająca w Polsce. Szpiegować miała 

na rzecz ich przyjaciół w tym czasie - Niemiec.

Ly nie mamy do niej zaufania i boimy się jej, bo może donosi 

władzom więziennym.

W parę dni po niej przyszła do nas babcia Czarnocka. Zawsze pod

kreślała, że nie Czarnecka, a Czarnocka od czaru nocy. Liła sta

ruszka, ale pobudzająca nas do złośliwości, a raczej dziecięcych 

psikusów. Babcia opowiadała nam, że była zawsze bardzo brzydka 

i tylko raz zdarzył si* jej konkurent - dowiedziawszy się o dość

t p ̂ f  ̂̂ ̂
1/ Patrz mrrównież rozdział: "Pół wieku później" str .275-283
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znacznym posagu. Gdy jednak ją zobaczył ulotnił się natychmiast 

rezygnując nawet z posagu. Babcia zawsze i wszędzie podkreślała, 

że jest dziewicą - również wobec personelu więziennego.

Kiedy opowiadałyśmy sobie bajki lub książki babcia niejednokrot

nie zapadała w drzemkę, ale gdy dochodziłyśmy do momentu, że "on 

ją pocałował" babcia się natychmiast zrywała i zawsze pytała:

- Że co? Że jak?
4

Po odkryciu tej słabej strony babci my psotnice siadałyśmy koło 

niej gdy drzemała i  bez wstępów mówiłyśmy:

- i on ją pocałował!

A babcia za każdym razem się zrywała. Liała lat 7#\ a aresztowa

no jąj jako wyzyskiwacza- krwiopijcę ziemianina czyli po rosyjsku 

POLIESZCZYKA, bo mieszkała na łaskawym chlebie u brata ziemianie 

na ."

Dziś kiedy ja sama jestem w tym wieku wcale nie uważam, żebym była 

staruszką, ale nastolatki chyba tak uważają. A może pomyliłam wiek 

babci. Loże ona mia-ła wtedy jednak 80 lat? A może moja młodość tak 

ją postarzała?

"Babcia darzyła mnie szczególną sympatią i rodzajem sentymentu. 

Loże widziała we mnie swoją młodość. Babcia nauczyła mnie "Prze

powiedni Wernyhory"*1’/ ,  która podtrzymywała nas na duchu w naj

cięższych chwilach.

-^abcię skazano na zesłanie na Sybir bez określenia czasu skaza

nia. Pewnie liczyli, że nawet nie dojedzie, co było całkiem zro

zumiałe, jeżeli się uwzględni warunki podróży i jej wiek.

Babcia w dzień przeważnie drzemała, ale w nocy kręciła w gaze

cie - kradzionej przeważnie przeze mnie w trakcie sprzątania - 

papierosy na palec grubości i  dymiła jak komin fabryczny. Była 

jednak nawet w tym tak urocza, że żadna z nas nie miała do niej 

pretensji., tymbardziej, że było to w lecie i okno w celi było 

cały czas otwarte. Gdy brakowało tytoniu paliła suche liście z 

brzózowej miotły. /

V/ tym mniej więcej czasie wybuchła u nas w celi pierwsza kłót

nia. 0 co poszło?. - 0 mięso!!!

Zjawiła się u nas w celi niejaka pani Wanda i okazało się, że 

ja. dla niej niesprawiedliwie dzielę ochłapy, bo to nie było mię-

1/ Patrz rozdział : “Wiersze, modlitwy i pieśni więzienne" ś^b^327
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so, a tylko ochłapy mięsne. Ja, jako stała pensjonariuszka tej 

celi pełniłam funkcje ąuasi starosty, jakby się to dziś okreś

liło. Inne więźniarki zmieniały się bowiem co kilka dni, lub co 

najwyżej tygdni. Jeszcze nie' nadszedł okres masowych aresztowań 

za przynależność do tajnych organizacji a tym samym i przecią

gających się śledztw. Pani Wanda uważała się za poszkodowaną 

twierdząc, że dostaje mnie; ochłapów niż inne itp. A tymczasem my 

powinnyśmy ją szanować z powodów, które uważam za odpowiednie 

zachować dla siebie, żeby nie gorszyć pamiętnika."

Dziś już mogę wyjaśnić, że chodziło jej o troje urodzonych dzieci 

i o . . .  siedem skrobanek, czego ja absolutnie - nawet dziś - nie u- 

ważam za powód do dumy i szacunku.

"Zaproponowałam jej więc aby od następnego razu ona dzieliła po- 

posiłki. Batomiast Kazia Siwiec powiedziała jej prosto w oczy 

co o niej myśli.

W końcu lipca zostałam tylko z Geną i babcią w dość niemiłym to

warzystwie. Prawie same Żydówki... Jest nas trzynaście: ja, bab

cia, Gena Bieńko, Rosjanka-Laryna, Zyta - uwielbiająca warszawski 

półświatek i śpiewająca kryminalne piosenki n p .: o Czarnej Lańce, 

Reszta to Żydówki... Dziś już żadnej z nich nie pamiętam.

Teraz ja nie chodzę na sprzątanie. Kiedy wracałam z OGZi-.EJ STAWKI 

ze Sławem przeczułam, że Iwańkow zabroni mi chodzić na sprzątanie 

więc ja pierwsza powiedziałam w kancelarii:

- DIŻURBYJ, JA KIE CHOCZU BOLSZB CHODIT' BA RABO TU.

Dyżurny, ja nie chcę więcej chodzić do pracy.

Iwańkow był wściekły, że go wyprzedziłam i  że planowana kara wy

mknęła mu się z rąk. Dlatego też nie mogłam przeprosić Sława o- 

sobiście. Ba moje bazgranie w UBORKEJ /XIC/ Sław nie odpowiadał, 

karyna chodząc na sprzątanie mówiła - na moją prośbę - pod celą 

Br. 11.:

- Sław! Joanna kłamała,ona cię zawsze bardzo kocha!

Katomiast w celi dokuczały mi wszystkie z tego powodu okropnie,
• ...............' '

ale wszystko-znosiłam cierpliwie uważając, że naprawdę zasłuży

łam na kpiny. W tym też. również - mniej więcej - okresie przybyła 

nam w celi jeszcze jedna rozrywka: gra w. karty...

29 lipca 1940r. przeniesiono nas do celi B r .9 w przeciwnym końcu
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korytarza. Warunki o wiele gorsze. Podłoga cementowa,* a tara byw- 

ła drewniana. Prycza dla połowy pensjonariuszek, to znaczy dla 

sześciu osób, ławrka i spluwaczka - to już nowe zdobycze ume

blowania. Okno miałyśmy z prawej strony od drzwi, ale osłonię

te "baldachimem" z desek., żeby więźniowie nie mogli nic zoba

czyć. Jedyną sympatyczną rzeczą, a raczej momentem w tej celi 

były szpary w drzwiach, przez które widziałyśmy co się dzie

je w celi.Nr. 10 czyli naprzeciwko naszej celi.

W pierwszych dniach sierpnia 1940r. odjechała Genia. Przedtem 

jeszcze ona i karychna zobyły w kuchni żyletkę.

Jeżeli chodzi o jedzenie to jest ono od połowy lipca wprost 

niemożliwe. Dają zupę na zgniłej rzecznej rybie TRESCE.”

Pomyliłam się wtedy, bo TRESKA to po polsku dorsz, a więc ryba 

morska. Nic więc dziwnego, że była zgniła czy zepsuta, bo musieli 

ją w upalne lato dowieźć z nad morza do Baranowicz, co przy ów

czesnym funkcjonowaniu transportu musiało trwać co najmniej kilka, 

albo nawet kilkanaście dni.

"ha skutek tych posiłków zachorowałam na żołądek i przez dwa 

tygodnie nic nie jadłam, a potem jeszcze ograniczyłam się do 

chleba i wody. Czasem tylko zjadałam nieco kartofli, jeżeli 

jakie były w zupie.

Zbliżał się 15 sierpnia 1940r. Lodlimy się z Zytą o jakiś 

znak, że czuwa nad nami Boża Opieka. I rzeczywiście 15 sierp

nia 1940r. w dzień Wniebowzięcia Najświętszej Larii Panny do

stajemy nareszcie zupę na "mięsie" z młodymi kartoflami, mię

so to są: płuca, wątroby, wymiona krowie, flaki i inne części 

zwierząt normalnie przez ludzi nie jadalne, a "młodość" ziem

niaków w sierpniu jest też już ccjnajmniej problematyczna.

Raz dowiedziałyśmy się - ale już po kilku dniach od tego obia

du - że zupa była na mięsie z psów.. Pomimo upływu kilku dni 

wiadomość tę odchorowałyśmy. /

Jeżeli chodzi o moje obecne współżycie z celą to ogranicza 

sie ono do rozdawania posiłków i wspólnej modlitwy. Resztę 

czasu wolnego od śledztwa spędzam albo. na zabawie kartami - 

stawiając pasjanse. - albo na szyciu, czy też. spania dopóki dy-

żumy tego nie zobaczy, bo spanie w. dzień 'jest, .surowo- zabro-
.. rt - i ł f *
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nione regulaminem więziennym - chociaż żadna z nas tego regu

laminu nigdy nie widziała. Skład celi jest w tym okresie bardzo 

nieciekawy; jest jedna prostytutka, jedna akuszerka, a o moral

ności innych również nie chcę pisać, bo nie stoi ona wyżej od 

tamtych, to jest od prostytutki i. akuszerki tordniącej się nie 

przyjmowaniem dzieci a wręcz przeciwnie ich przedwczesnym za

bijaniem. ITic więc dziwnego, że od rozmów w celi uszy więdną. 

Przypomina mi to niestety bardzo atmosferę na śledztwie. A więc 

to dla mnie prawdziwa tortura. Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że 

do chwili aresztowania najgorszym przekleństwem, z jakim' się 

zetknęłam było : "cholera". A tu czułam się stale jakby mnie za

nurzano w błocie lub obrzucano gnojem.

koc z 16 na 17 sierpnia 1940r. spędzean na śledztwie.., a 17 sierp

nia v/ sobotę około godziny 1 1 -tej wywołują mnie znów:

- FAmlllA? hazwisko?

- KAK ZY/AT? Imię?

- ILIA OTCZBSTY/O? Imię ojca?

I nic więcej.

Cela jest zaintrygowana, gdyż żadnej dotąd to się nie przydarzy

ło. Żadnej! - jak daleko sięga pamięcią baranowickie. więzienie 

HKY/D. Go to może być. Ja też jestem podminowana!"

Dopiero po powrocie do domu dowiedziałam się, że wówczas przywożono 

mi paczkę. Było to więc po prostu sprawdzeniem czy rzeczywiście 

jestem w więzieniu, -raczki naturalnie nie pozwolili doręczyć, bo 

jeszcze śledztwo nie było zakończone.

"19 sierpnia 1940r. Poniedziałek. Rano. Zjawia się cjżurny i swo

im zwy c zaj em pyta:

- KTO SDIES' HA BUICWU W3? Kto tu jest na literę Y/U?

Lilczymy, bo nikogo nie było na wu. Pyta więc dalej:

- A WISUŻIK SDIES '  JESl'? A Wężyk tu jest?

Informujemy, że jego powinni szukać w męskich celach. To bywa 

dość często, że przychodzą do naszej celi szukać Sława i zawsze 

wtedy wiem, że idzie na śledztwo-przesłuchanie i modlę się za 

niego. Tym razem jednak chodziło o mnie. Dyżurni daść często na

zywali mnie nazwiskiem Sława... Ubieram się więc. Wkładam ce- 

glastą sukienkę Zyty - świ^eżo pod kocem odprasowaną -, jej sele- 

dynowo-białe rzymki na francuskim obcasie. YYłosy też miałam

-  110 -
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świeżo nakręcone po umycia, więc nie wyglądałam wcale na więź

niarkę. A to najbardziej złości Iwańkowa. On chciałby mnie zgnę

bić. Byłby chyba szczęśliwy gdybym przyszła brudna, zawszawiona. 

ha brak tych zwierzątek nie możemy coprawda narzeka-ć, ale to-
I

czymy z nimi zażartą wojnę i - jak najrazie - nie dajemy się. 

Iwańkow chciałby, żebym przyszła jak żebraczka w podartych łach

manach i całkowicie załamana psychicznie. A ja jemu na złość 

ciągle jeste<n"polska pani".

Złości go to, ale chyba też troszeczkę - wbrew jego woli - impo

nuje, bo nigdy do mnie nie mówi per ty a zawsze wy, chociaż do 

starszych kobiet ze wsi mówią ty. laki ich socjalizm czy komu

nizm.

hiedyś Iwańkow zapytał mię wprost jak to się dzieje, że moja su

kienka się nie drze, bo wiedział dobrze, że mam tylko jedną, je

dyną, w której mnie aresztowano, gdyż bez jego zgody żadna pacz

ka nie mogła być mi doręczona do zakonczenia śledztwa. Odpowie

działam, że to żaden cud, bo polskie materiały to nie sowieckie, 

które rozpadają, się po jednym praniu...

Teraz - jan zwykle - obejrzał mnie od stóp do głów i rzekł:

- CZJE ETO PiAIIE? Czyja to sukienka?

0 dp owie dz iał am 1 ak onicznie:

- PODRUGI! Koleżanki!

A uwagę, która nastąpiła potem:

- WY ŻIWIOTIE KOLEATIWKO!' Wy żyjecie w kolektywie! 

pominęłam wręcz milczeniem. Co go to obchodzi jak my żyjemy...

Po wstępnych - jak zwykle - pytaniach następuje pytanie istotne, 

które już od dawna wisiało nade mną jak m i e d z  Damoklesa:

- ZKAJETIE Y/Y IRIEU KLAJDIKST? Czy znaGIe Irenę hleinćienst? 

Szybko się jednak opanowałam i odpowiadam:

- Da ZHAJU! Tak znam!

- KAK WY JEJO ZUAJEIIE? Jak wy ją znacie?

- JA S SIEJ UCZYŁAŚ * do 1939 GODAt Uczyłam się z nią do 1939r.

- A POŚLE ? A potem?

- POŚLE JA JEJE KIE WIDAŁA! Potem ja jej nie widziałam!

- KAl i  WY Y/RIOTIE! Jak wy kłamiecie!

- OKA ŻE S Y/ALI RABOIAŁA W ORGANIZACJI! Przecież ona z wami pra

cowała w organizacji!

- KIET! Kie!
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- L1Y JEJO HIEJELi. OKAjSAL UŻE WSIO RAZSKAZAłA. KY WALI DADIii 

OCZKUJU STAWKU 1

Ky ją mamy. Ona nam już wszystko opowiedziała. Ly was skonfron

tuj emy.

- POŻAŁUJSTA! Proszę! To słowo, którym odpowiadam na każdą

propozycję OCZ3SEJ STAWKI - konfrontacji.

Zresztą tym razem miałam wyjątkowo pewność, że mi jej nie dadzą, 

bo wiedziałam, że Iri nie mają. Jednak Iwańkow zabrał się gorli

wie do realizacji swej obietnicy. Wypisał kwit i pokazując mi 

go rzekł:

- HO KAK? EADUIALIS'?  JAjJEJO PEIWIEDU ? WIDITIE \IZZffl IEI1A 

JULIJE\i/i'jA IUjEJIEDIKST?

Ko co? namyśliliście się? Ja ją przyprowadzę, widzicie wezwa- 

wanielrena Juliuszówna Kleindienst?

V/zruszyłam ramionami i i  nic więcej nie powiedziałam. Wyszedł.”

Jak już pisałam OCZKĘ STAWKI czyli konfrontacje nigdy nie były dla 

mnie przykre, bo uważałam nawet najbezczelniejsze kłamstwo wobec So

wietów za swój obowiązek. Spotkanie z Ir i, tak jak i ze Sławem, było

by dla mnie wręcz przyjemnością, naturalnie cieszyłam się, że jej nie 

mają, ale gdyby mieli to takie spotkanie pozwoliłoby nam na porozu

mienie się. Znałyśmy się tai: dobrze, że wy starczyłoby nam jedno mrug

nięcie oczu, opuszczenie powiek czy lekki uśmiech, żeby sobie nawza

jem. wszystko przekazać. Eozumiałyśmy się bez słów. Tym razem jednak 

byłam zupełnie pewna, że jej nie mają, bo dzięki chodzeniu na sprzą

tanie więzienie HKWD z jednym korytarzem, kilkunastu celami i koryta

rzykiem oraz kancelarią nie miało dla nas zasadniczo tajemnic - jak 

zresztą z opisu wielu faktów w moim pamiętniku wynika. Spokój mój i 

pewność siebie tym razem były całkowicie usprawiedliwione.

"Ja zostałam z Jaszą, który chciał rozpocząć rozmowę na temat 

mego śledztwa, ale szybko ją przerwałam mówiąc:

- KAK CHOTITIE Z KAT' POSKOIEITIE, IKIEJETIE DIEŁO NA ST.OIE.

Jeżeli chcecie wiedzieć popatrzcie, macie -ś.kta sprawy na stole.

Jak na więźnia odpowiedź niezbyt uprzejma. Ale jakże mogłam być 

uprzejma skoro wszystkie moje myśli były skoncentrowane na jed

nym pytaniu: mają Iri czy nie mają?"

Mogła zaistnieć taka ewentualność, że przywieźli ją na konfrontację
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bezpośrednio po aresztowaniu w Lidzie, albo po przetrzymaniu przez 

kilka dni w więzieniu Centralnym w Wiśniczu, a żadna kobieta nie do

jechała do nas w tym czasie. Lodlę się żeby tak nie było.

"Każde kroki odbijały się stokrotnym echem w mojej głowie. Nagle 

ktoś bierze za klamkę, otwiera dr:;wi i wchodzi . . .  Sław!

- Oglądam się. Uśmiecham się oraz szybko szepczę:

- Zawsze cię bardzo kocham!

mOje szybko było jednak za wolno, bo Jasza dostrzegł mój uśmiech 

i rzekł:

-  k J _iii U ^i- jtiid  u_'l—jd  .  -l D U k m . Ji^T-Llii u u T O  Zixi. >1 i i S i j  K R A S I w f u i j i  O m A Z a .

01? SDIBŁAJEI WSIO CZE\/0 .fi Za CHOCZETIE. a-OŻEIIE B IT ' W OSZIBKIE. 

kie uśmiechajcie się. wy myślicie, że za wasze piękne oczy on 

zrobi wszystko czego wy zechcecie? Lożecie się mylić.

Po prostu zacisnęła/m tylno zęby. więcej n ic .. .

Ale zaraz potem dochodzę do wniosku, że to Sław powiedział im o 

Iri i nagle jestem na niego wściekła. Ale tym razem pouczona je^- 

ny~. przypadkiem nie zareagowałam tak jakbym chciała, ytedy zresztą 

kiedy mu powiedziałam, że go nie kocham bardzo się myliłam, bo 

jak się z toku dalszego śledztwa dowiedziałam Sław im nic nie 

powiedział, wtedy to były ich domysły bezpodstawne, lecz przypad

kowo trafne. Oni jednak na szczęście tego nie wi^edzieli. Długo 

nie mogłam sobie darować, że ja się na taki haczyk dałam złapać. 

Przecież i„ właśnie chodziło o pokłócenie nas.

Po załatwieniu wszelkich formalności wstępnych następuje pytanie 

dla Sława:

- \n ROZKAŻ I H E  ?OŻaŁUJSTA KOGDa Y/IDALI U JO^tKNY SOFIJU? 

Powiedzcie proszę kiedy widzieliście u Joanny Zofię?

Zdębiałam. Co to znaczy? Cały czas nudził mnie, groził mi i stra

szył z powodu Ir i, a tu nagle Zofia. Ale która? I pojco w takim 

razie OCZKA SIAwKA?

Z tych rozmyślań wyrwał mię głos Sława:

- Było to w kwietniu. Siedzieliśmy w domu, gdy,przyszła Zofia i 

powiedziała, że są na stacji transporty wojenne i że Joanna ma

to sprawdzić. 0—tym dowiedziałem się później. Nairazie ona mi powie

działa, że musi iść do biura i Y/yszła.

Ja potwierdziłam:

- Owszem była u mnie Zofia, ale wyszłam wówczas naprawdę do biura.

131



- 114 - {TImS

- Jak:to przecież wyście mówili, że Zofii nie było w Lidzie - przer

wał mi Iwańkow.

- Ale o którą Zofię chodzi?

- 0 Zofię Bobrownicką - odpowiedział.

- A ja myślałam o Zofii Iwanowskiej. /Taka w ogóle nie istnieje/, 

muszę wyjaśnić, ża fakt opowiedziany przez Sława był prawdziwy, 

tylko, że była u mnie wtedy Zocha Zapaśnik i bardzo się bałam żeby 

Sław nie wymienił jej nazwiska...

I to wszystko. Ha tym polegała dzisiejsza OCZNA S2AW1CA.

„yślę, że Iwańkow nie wiedząc jak sobie ze mną poradzić chciał 

być słowny w swoich pogróżkach i dać mi tę zapowiedzianą OCZNA 

STAWKĘ; jeżeli nie z przyjaciółką - bo jej nie mieli - to przy

najmniej z ukochanym. Jestem ...u za to serdecznie wdzięczna. Sław 

podpisał zeznania i wyszedł z Jaszą. Ja zostałam i Iwańkow rzekł 

do mnie ojcowskim tonem:

- IOANNA BROHISLAWOWHA SAC.itL. WY TAK WRIOIIE? JOanno Bronisławówno 

dlaczego wy tak kłamiecie?

- ZACZĘLI WY WSIO TAN PUTAJEIIE? Dlaczego wszystko tak plączecie? 

Następnie dowiedział si* ode mnie w czyjej jestem sukni po raz 

drugi. Cieszę się, że tak ładnie wyglądałam na OCZNEJ STAWCE ze 

Sławem.

Potem kazał mi podpisywać protokół, a było tego - jak zwykle - 

sporo. Już sa^me wstępne pytania o dane personalne, potem skąd 

się znamy, czy si* kochamy itp. zajęły wiele miejsca. Podpisywa

nie więc każdej ..strony trwało dość długo, a Iwańkow patrzył na 

mnie z ironicznym uśmieszkiem i przez cały czas powtarzał w kółku 

po polsku: narzeczona, narzeczona, narzeczona...

Czy zwariował? Nie wiem!

Ale ten wesół; ton to chwilka. Zaraz potem mówi mi, że Staszek - 

mój młodszy brat - jest naszym szpiegiem w parku V Pułku Lotniczego 

w Lidzie, że znaleźli w domu broń, że cała rodzina będzie areszto

wana. Rzeczywiście robili po moim aresztowaniu dwukrotnie w domu 

rewizje z rozwalaniem pieców włącznie, ale nic- nie znaleźli, bo 

Mtamusia już wcześniej broń wyniosła. Jeszcze raz przypomniał mi, 

że u mnie w domu bywały zebrania organizacji itp.

W końcu podsumowując swoje wywody poinformował mnie, że cała moja 

rodzina już jest aresztowana i znajduje się w więzieniu.

Teraz to się tak łatwo pisze kiedy wiem, że wszyscy są zdrowi i
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l (us
że oskarżenia ich nie były niczym poparte i' tylko moje przyzna

nie się do winy mogłoby się przyczynić do aresztowania rodziny.”

Jak się okazało nie byłam wtedy taka głupia jakby się wydawało. Znów 

wracam do Sołżenicyną, który w zakresie sowieckich więzień i łagrów 

jest dla mnie ekspertem. U niego znalazłam potwierdzenie faktu, że 

tylko moje przyznanie się spowodowałoby aresztowanie rodziny. Instyn

ktownie brakiem zaufania do tego, co mówili uratowałam rodzinę. Ira-
H

west.ując rzymskie powiedzenie "timeo Danaos etiam dona lerentes 

ja uznałam, że nie wierzę SLEDOi/AIIELOl- nawet kiedy przypadkiem mówią 

prawdę.

Ale wracając ćb mego aresztowania i  śledztwa,to rzeczywiście w domu 

były dwie rewizje z rozwalaniem pieców i zrywaniem podłóg włącznie, 

ale nic nie znaleźli. Lamusia“pomimo wielkiego przerażenia naszym are

sztowaniem - zrozumiała to, co jej szepnęłam wychodząc i bardzo szyb

ko - może nawet nazajutrz - przekazała mój pistolet komuś z organi

zacji. Spotkała się z tym kimś na cmentarzu przy grobie Satusia i  tam 

wręczyła ten pistolet.

Sławek swój pistolet, o ktorgu Gambir poiformował KIZV7D już u nas w 

domu, zdążył wręczyć przed aresztowaniem menu bratu, który wtedy grał 

z kolegą w ogrodzie w piłkę. Chłopcy rozsznurowali piłkę, spuścili 

trochę powietrza, włożyli pistolet i z powrotem zasznurowali i dalej 

grali w piłkę. W tej samej piłce dostarczyli pistolet - chyba "Lol

kowi". Było to zrobione nie tsjlko bardzo pomysłowo, ale i sprawnie, 

bo MWD tego nie zauważyło, a Sławek do tego się nie przyznał. Gdy

by to powiedział Staszka aresztowanoby na pewno, bo ...iał już ponad 

16 lat. iżlkt z rodziny nie został do końca pobytu Sowietów aresztowań; 

a wojna sowiecko-niemiecka ustrzegła ich przed wywiezieniem, bo wszy

stkie rodziny aresztowanych został wywiezione lub były na listach 

do wywozu.

"Wtedy jednak na śledztwie było to dla mnie okropne, najgorsza 

jest dla mnie bezsilność. A ja nie mogłam nic zrobić. Ha szczę

ście wpojono mi wysokie poczucie obowiązku. Poza rodziną zawdzię-
/

czam to moim wychowawcom, taki.: profesorom jak: Kaleciński Józef, 

Lajewski Witold, Jamiołkowski kaciej, a przede wszystkim prefek

towi z prawdziwego zdarzenia księdzu Piotrowi Bajkiewiczowi. 

Pomino, że moje doświadczenie życiowe było wtedy z jednej strony

1/ Z łaciny: Obawiam się Danaów /czyli Greków/ nawet gdy niosą 
dary. „

2/ Patrz rozdział: "Moje obecne refleksje nad pamiętnikiem.
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na poziomie 12-letniąj dziewczynki, to z drugiej silne poczucie 

patriotycznego obowiązku pozwoliło mi przetrwać najgorsze chwile 

i nie załamać się.

Więc i tym razem nie pokazałam jakie te informacje zrobiły na 

mnie wrażenie. Ale byłam zdruzgotana i nie wiedziałam co robić. 

Przecież wy dawało mi się, że i tak wszystko o całej organizacji 

wiedzą, a niektóre rzeczy żle interpretują na naszą niekorzyść. 

Czy powiedzieć, że należałam i wyjaśnić nieporozumienia, esy też 

zostawić sprawę jej losowi?! Byłam między Scyllą i Charybdą. ITie 

miałam pojęcia co robić.

Wiedziałem już, że moje przyznanie się nic nie zmieni, nic nie 

znaczy. Tak czy owak będę sądzona za przynależność do organizycji 

anty sowieckiej. Więc może jednak lepiej wyjaśnić?!!!

Obawa o rodzinę walcz; z moją ambicją! Do tego jeszcze dochodzi 

nieufność do nich. ii jeżeli tylko zgadują? Jeżeli wszystkiego nie 

wiedzą? Wie! Wie! Wic nie b*dę wyjaśniać! Przeżywam prawdziwe 

tortury.

Jest wieczór 21 sierpnia 1940 roku. Iwaiikow prawie śpi oparty o 

biurko. WACZALWIW coś gada o mojej głupocie i o sowieckim raju

- o szczęśliwym losie sowieckiej młodzieży. Ja patrzę na gwiaz

dy widoczne przez okno i modlę się w duchu do Ostrobrcaskiej. 

Postanawiam, że jeżeli gwiazdka, którą obserwuję, zgaśnie choć 

na chwilę zanim wyjdzie z kręgu mojej widzialności - powiem.

I w chwili, kiedy oni obaj najmniej się tego spodziewają, odzy

wam się:

- JA WAL- WSIO BAZSWAŻU. Ja wam wszystko opowiem, 

maturalnie - postanowiłam - żadnego nazwiska, tylko fakty i to 

niektóre wymagające sprostowania. •

Skoczyli obydwaj jak rażeni piorunem. WACZALIHIŚL zabrał nas za

raz do swego gabinetu, gdzie było świeże powietrze i zapropono

wał mi kolację. Ja - natural-nie - odmówiłam, motywując to tym, 

że już odwykłam od takich potraw.”

W rzeczywistości chodziło mi o to, że jedząc tę-4colację czułabym się 

jak Judasz, co się sprzedał nawet nie za 30 srebrników, a za smaczną 

kolację, a mnie przecież chodziło o wyjaśnienie źle interpretowanych 

faktów, a może trochę i o zakończenie śledztwa, które trwało już 

czwarty miesiąc.
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"musiałam jednak wypić szklanicę SITRO^^gdyż ITACZAL1TIK miał to 

u siebie zamiast zwykłej wody, a mnie się bardzo chciało pić na 

skutek braku snu. Pakt ten był mi niezmiernie przykry, ale jakoś 

odmówić nie potrafiłam.

A więc poniżej to, co im powiedziałam:'

- Wstąpiłam do organizacji w połowie marca. "Lolka” znałam z cza

sów szkolnych., więc nikt nie pośredniczył.

- Go miałam robić?

- Specjalnie nic. Dotąd zbadałam dwóch mężczyzn czy są pewni.

- więcej?

- Sic!
- Gzy byłam na zebraniu w Juraciszkach?

- Owszem byłem. Ato był nie wiem.

- Członkowie organizacji?

- «Lolek", Sław, Bolek, Gambir, Laćko /aresztowani wraz ze mną, a 

"Lolek" dobrze im już znany/, jeden brunet, drugi niski i Solek. 

To wszyscy. Innych nie znam, chociaż widywałem, ale nie przed

stawialiśmy się sobie.

- Dziewczęta?

- 2, o cha Bobrownicką, Zofia Janikowska /nasza dawna sąsindka-komu- 

nistka, ale Janina, Sorokówna Arysia, Prauzćwna Janda /obie daw- 

no nie żyją/ Miera i .„ała. To wszy stkie.

- Cel organizacji?

- Polska!

- 5 jakim ustrojem?
ii

- Obojętne. Nawet z komunistycznym - byle polska.

Wtedy nie przeczuwałam jeszcze, że jak komunistyczna, to nie Polska. 

Wtedy też nie przeczuwałam nawet w najmniejszym stopniu, że słowa mo

je się niestety sprawdzą i że ta niby-Polska gnębić nas będzie przez 

ponad 45 lat.

“ Jak zamierzaliście zrealizować swe plany?

- Początkowo liczyliśmy na współpracę z Angią/ ale potem z chwilą 

gdy Anglia zaczęła przegrywać postanowiliśmy stworzyć silną pol

ską organizację, aby potem pertraktować na stopie pokojowej z 

rządem ZSSR.”

To moj ostatnie ©świadczenie było tak bezczelne, a może tak naiwne, że 

1 /  rodzaj sowieckiej lemoniady.
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oni wy buchnęli śmiechem, a ja omal nie poszłam w ich ślady o Wówczas 

przekonaliby się, że to twierdzenie było bezczelne, a nie naiwne.

■"Jak wygląda "Lolek”?

Kie wiem co odpowiedzieć, bo nie wiem czy jest już w ich rękach. 

Ciągle ±oi nie dowierzam niczym niewierny Tomasz. Wolę być ostroż

na. Decyduję się na półprawdę, co jest najbezpieczniejsze. 

Określam go więc tak:

- Blondyn /prawda/, włosy gładkie /wijące się nieprawda/, podob- 
t /

dohny do Żyda /gdzie tam/, niski /wzrost 1 .,85cm/, chodzi w 

dziurawych butach /prawda/ i granatowym ubraniu / nieprawda - 

czarne spodnie, szara marynarka/.

Oni nic na to nie powiedzieli, więc go nie najął!! Cudownie!!! 

Dalsze odpowiedzi to:

-i:lolek" był u mnie jakieś 5 razy, a ja u niego dwa /te , które 

MSićko j uż wymi eni ł / .

Ależ durnie!!! Irzez całą noc i dzień musiałam im to wszystko o- 

powiadać w kółko po kilka razy, a Iwańkow skwapliwie wszystko 

spisywał. Hie pomyliłam się ani razu, bo scenogram tego przesłu

chania przygotowałam w pamięci bardzo szczegółowo, a zawsze sły

nęłam z dobrej pamięci, więc złapać mnie na zaplanowanym kłam

stwie nie było w takim przypadku łatwo.

Co innego jednak złapać, a co innegp sprawdzić fałszywe infor

macje. Niestety kłamstwo jest zawsze szydłem w worku i musi z 

niego wyleźć. Tak było i tym razem.

23 sierpnia lS40r. wieczorem Iwańkow wezwał mnie i zapytał czy 

więcaaj trupów w Lidzie nie znam. Odpowiedziałam, że w tej dzie

dzinie nie mam najmniejszej orientacji, bo już czwarty miesiąc 

jestem w IIUILJjai.1'

Następnie przesłuchanie przebiegało wokół mego paragrafu 120/ 22, 

to jest Yzamiaru prs kroczenia granicy i tym razem to ja mu udo- 

dowodniłam, że nie miałam wcale chęci ani planów pójścia do Yiil- 

na do Sikorskiego - bratanica Generała - który miał stać na czele 

naszej organizacji. Iwańkow zrozumieł moje przekonywujące moty

wy i argumenty / t e m u  już ich nie pamiętam, ale pewnie chodziło

o rodzinę/ i  skreślił mi w akcie oskarżenia paragraf 120/22 ja- 

nie znajdujący podstaw., niesłuszny.

1 / z rosyjskiego - więzienie.
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Ha naszym korytarzu w celi 5r. 1 mieszka SLiSDOWAHEL przezwany 

przez nas ”Agua dustilata", bo tym przykładem chciał nam udowod

nić, że zna łacinę więc jest człowiekiem wykształconym. Dziś Zyta 

sprzątała u niego i zabrała jakieś papiery-jak jej się wydawało - 

jemu niepotrzebne, a dla nas bezcenne jako papier toaletowy. Po 

przeczytaniu ich ja stwierdziłam jednak, że jeden z tych papie- 

rów to bardzo ważna depesza. -^j
Po godzinie przyszedł dyżurny "CZUBCZYK i "Mara” żona HACZALHIEA 

IIUELY pytając o ten papier. Ly naturalnie nie przyznałyśmy się. 

Było o to bardzo dużo hałasu.

25 sierpnia zaraz po śniadaniu przyszła ”l..arg," i kazała nam
3/

0BIESAT3IA S WiiiSZCZALJI Go to? Rewizja? Przeprowadziła?kJ

adna z nas nie wie i nie domyśla się. Następuje spis alfabetycz

ny. pakujemy się. Karty zabieramy. Żyletkę kładziemy na oknie, 

wychodzimy, ładują nas do auta i jedzie-.y. Ha dworzec czy do 

Centralnego więzienia w Wiśniczu?

Jednak do Wiśnicza. Pada deszcz. Czekałyśmy w bramie z godzinę, 

więc zmokłyśmy. Wszyscy nas oglądają. Ja w czarnym kapeluszu, 

ale już z odpiętym żałobnym welonem.

Wchodzimy do dużej celi. Ja lokuję się w pierwszej sekcji - bo 

tam mnie zaproszono - koło Izy Świętochowskiej i śpię z nią pod 

jej kocykiem. Jest mi tu dobrze w porównaniu z więzieniem śled

czym. 0 Sławie jednak nic nie wiem. Piszę do niego w UB0RN3J /WG/ 

i łaźni, bo tu już jest łaźnia, do której zabierają nas od czasu 

do czasu- przeważnie raz na miesiąc lub trzy tygodnie, a czasem 

nawet częściej w zależności od ich humorów. Ja miała... szczęście 

przyjechać do Wiśnicza tuż przed terminem pójścia do łaźni, co 

dla mnie pozbawionej kąpieli przez prawie 4 miesiące było bardzo 

istotne.

Po 15 września zaczynają ponownie brać do HKWD. Ja czuję, że też 

pojadę, bo mój .odpoczynek trwał już zbyt długo.

Czwartek 19 września 1940r. Rzeczywiście wywołują mnie. Szybko 

się ubieram. Zabieram rzeczy, bo Gena dała mi letnią sukienkę, 

a Iza - stanik, więc mam już małą torebkę, Yif której ręcznik też 

się zmieścił. W bramie spotykam Iwańkowa. Był w płaszczu więc 

go nie poznałam. On pierwszy mnie zaczepił. Wyszliśmy przez bramę. 

Ja krzyczę do ludzi, co tam rstoją w oczekiwaniu na możność do

ręcz enia_paczki_swo:m_bli^^

1 /  z rosyjskiego - loczek nad czołem, przezwisko st.rażnika-dyżurne
go

2/  z, rosyjskiego - naczelnik więzienia 
3/ zabierać się z rzeczami, spakować rzeczy
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- Nie martwcie się. Nam jest dobrze!

Jedziemy. Iwańkow jest na mnie wściekły. W samochodzie poza mną 

jest dwóch mężczyzn. Jeden to Żemojtuk z mojej sprawy. Z mojej 

sprawy to znaczy oskarżony za przynależność do tej samej tajnej 

organizacji. Oprócz Iwańkowa jest jeszcze jeden SLELOWAIIEL-.

W kancelarii więzienia NKWD zapisują nas. Rozmawiam przy okazji 

z Żemoj tukiem. "Pobudka", ̂ d y  mnie zobaczył powitał bardzo głoś

no i radośnie. Llężczyźni poszli do celi., a ja bezpośrednio na 

śledztwo. <5 estem w gabinecie Nr. 11. Jest tu jakiś pułkownik. 

Iwańkow przeczytał mi zeznania "Lolka". Gałą prawdę! Liędzy in

nymi, że stworzyłam grupę wywiadowczą i kierowałam nią. Pokazuje 

mi cały plik papierów, które rzekomo dawałam "Lolkowi". A kiedy 

ja się nie przyznaję do nich wali mnie tymi papierami po twarzy 

i_.mówi,że oni zrobili analizę porównawczą, bo mają moje listy do 

Sława. Tu ja już. nie wytrzymałam i powiedziała}-:

- Tyle warta wasza analiza, co i wszystko!

Przecież wiedziałam doskonale, że to nie mój charakter pisma. 

Zasadniczo zawsze Iri przepisywała moje notatki, a czasem kto 

inny, bo nigdy moich brudnopisów nie dawałam "Lolkowi". Zawsze 

je niszczyłam.

Nagle on ni w pięć, ni w dziewięć, ni w piętnaście cytuje mi ka

wałek z mego listu do Sława po polsku, zaczynający się od słów: 

"Kochany Sławku" i dalej utrzymany w tym tonie ... Wy daj e mi się, 

ż e zwariował."

Rzeczywiście nie mogło Lu się w głowach pomieścić, że kiedy prawie 

wszyscy chłopcy nawet dużo starsi ode mnie - z naszym przywódcą "Lol

kiem" włącznie - dawno się przyznali, 'ja smarkula na wszystko byłam 

odporna. Ani groźbą, ani biciem, ani szantażowaniem, ani dobrocią i 

obietnicami nic ze mnie wydobyć nie mogli. Konfrontacje, o których 

wszyscy piszą jak o czymś okropnym były dla mnie raczej przyjemnoś

cią, bo najczęściej oznaczyły zobaczenie Sława, a to było warte nawet 

największych cierpień. Cały czas myślałam logicznie i spokojnie i  

nie miałam , do tego, co mówią SLEDGWAIIELE, ani krzty zaufania.

To .były zupełnie proste powody mojej odporności.

"Nie mogąc ze mną poradzić sobie i przerazić mnie znów mi obiecu

je OCZNA STAWKĘ - tym razem z "Lolkiem". Jestem na "Lolka" wście-
/ t S

1 /  przezwisko jednego z dozorców, bo nauczył się mówić po pol
sku : pobudka zamiast rosyjskiego PADJOK

., r  *44'* :£jy ■ ;
l i . 

t I
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kła. On powie dział wszystko! Zdradził! Gdzie nasza przysięga: 

nigdy nie zdradzić nic? Nigdy bym się tego po nin nie spodziewa

ła . Wszystkie piękne słowa o patriotyzmie i miłości Ojczyzny 

okazały się teorie,., która nie wytrzymała próbyI Boże! Chętnie 

bym go teraz zabiłaI

Widzę, że śledztwo zanosi się na dłużej więc zwracam się do Iwań- 

kowa:

- LOŻHA WAS PROSU ' WIJDTI? Czy można was prosić wyjść?

On zrozumiał, że ja proszę, żeby on wyszedł, a sama chcę rozma

wiać z pułkownikiem, więc oburzony rzucił się na mnie:

- KA.ii.TO wx CHOCZETIE CZTOBi JA SiuJJJOwji.TJ.iaL wYSZOŁ?

Jakto wy chcecie, żebym ja sędzia śledczy wyszedł?

Ale pułkownik wyjaśnił mu:

- OKA CHOCZET W UBORNUJU. Ona chce do toalety.

wówczas Iwańkow zaprowadził mnie do kancelarii i chciał zabrać 

z powrotem na śledztwo, ale potem zmienił zamiar i kazał odpro

wadzić mnie do celi Kr.9. Tam spotkałam dwie Janki z Werenowa, 

Furszę Rodkiewicz - Tatarkę - kuzynkę Gambira Kurmanowicza - 

z Nowogródka, Franię Kalinowską, Halinkę Drucko-Podberezką. Wszy

stkie one są powiązane z Lolkiem" czyli jak tu się mówi mają z 

nim wspólną sprawę.

Łoje śledztwo zostało wznowione w związku z aresztowani3m "Lolka" i 

nowymi wiadomościami na temat naszej organizacji. Ciekawe dlaczego 

nie połączyli nas wszystkich w jedną sprawę, przecież moje śledztwo

- niezależnie ad tego, że ja się nie|przyznawałam - było tak ściśle 

w świetle-zeznań chłopców powiązane z "Lolkiem", ż e  w żaden sposób 

nie mogę zrozumieć takiej decyzji.

Do nas aresztowanych 18 maja 1940r. dołączono: Żemojtuka, Hajduła i 

jeszcze kilku mężczyzn z terenowa, ale jeszcze wiele innych osób - 

w tym..dziewczęta połączono w jedną sprawę z "Lolkiem". Chyba byli to 

jego współpracownicy późniejsi, zwerbowani już po naszym aresztowaniu. 

Stanowili oni ze liczniejszą grupę niż/nasza. Teraz już

nie byłam jedyną polityczną wzywaną, na sledztwa-przesłuchania w nocy. 

Skończyły się już masowe wędrówki ludów przez granice i równie liczne 

aresztowania z tytułu paragrafu 12.0. Kodeksu BSSR.

"Razem ze mną jest nas teraz w celi osiem, czyli połowa tego, co 

bywało, w takiej celi dawniej to znaczy przed moim wyjazdem do wię
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zienia Centralnego. Same polityczne, więc atmosfera bardzo przy

jemna. Wieczorem przyjeżdża Irena Arciszewska z Lidy. Od niej do- 

wiauję się, że nary Wojtuszkiewicz też już siedzi.

Ha noc - jak zwykle - znów idę na śledztwo, ale już Iwańkow o nic 

mnie nie pyta, a wręcz przeciwnie informuje mnie, że kończy 

całą naszą sprawę. Przez całą noc czyta nasze DIEŁO."*"^

Teraz dopiero widzę co, kto i kiedy mówił na przesłuchaniach.. 

Zaczęło się od Solka Stankiewicza i  Gambir a Kurmanowi.cz a. Ale 

poco o tym pisać? Już nic się nie da cofnąć, ani zmienić!

podsumowaniu dowiaduję się, że ostatecznie jestem oskarżona 

tylko z dwóch artykułów, to jest z paragrafu 64 kodeksu BSSR 

czyli za przynależność do nielegalnej organizacji anty sowieckiej 

i z paragrafu 76 to jest - niezadowolenie z władzy radzieckiej. 

Gili-ba więc dobrze r-cstępowałam, bo jednak pomimo wszystkie groź

by nie dali mi paragrafu 68 to jest szpiegostwa, może dlatego, 

że sani debrze nie wiedzieli na czyją rzecz. Aż trudno zrozumieć 

dlaczego po wszystkich tych dowodach i oskarżeniach chłopców - 

w ich mniemaniu słusznych - nie dali mi tego artykułu. W sumie

- jak na stawiane mi zarzuty, a także oskarżenia współtowarzyszy

i sam ciężar gatunnowy sprawy - muszę przyznać, że pozornie mia

łam stosunkowo łatwe śledztwo, ho tak! Uważali mnie za dziecko, 

wobec którego wystarczały tortury moralne. —oże więc ile sądzi

łam Iwańkowa myśląc, że mnie nienawidzi tak bardzo, jak to jest 

tylko możliwe?

Teraz ^omykając śledztwo powiedział mi zupełnie spokojnym tonem, 

że ja jestem jedna prostytutka /w oryginalnym pamiętniku po l i 

terze "p P ... następował'- kropki/, a Hajdul - druga, bo on się
x . . . - - . ; 2/
tez nie cnciai ao niczego przyznać.

Hajdul oświadczył wręcz:

— Tak! Należałem do organizacji, ale nic wam nie powiem, 00 jes

tem wrogiem Sowietów."

muszę powiedzieć, że takie zestawienie nawet mi zaimponowało pomimo 

pozornie niezbyt pochlebnego określenia. Bardzobym chciała spotkać ‘ 

jeszcze raz w moim życiu tego Hajaula.

"'W jednymi z gabinetów-cel jest łóżko z pościelą i to ku naszemu 

zdziwieniu nawet czystą. Ha nim leży torebka damska. Dla kogo

1 /  z rosyjskiego - akta sprawy^
2/ Patrz rozdział: "Pół wieku później"
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to jest przygotowane? Intryguje nas to bardzo, bo przyzwyczaiłyś

my się do tego, że wiemy wszystko, co się w naszym małym więzie

niu dzieje. Przy usilnycli staraniach wkrótce dowiadujemy się, że 

jest tam Wera mozol. Do niej- Iwańkow zabrał się w odmienny spo

sób niż do mnie."

Już dziś nie pamiętam kim była 'Wera, ale chyba pochodziła z Lidy i  

należała do naszej organizacji, bo zestawiam w pamiętniku metody śle

dztwa stosowane wobec mnie i wobec niej przez tego samego SLEDOWA- 

TILLA Iwańkowa. Zresztą mówi o tym również fakt, że jej śledztwo, 

tak jak i nasze, prowadził Iwańkow. Jaka szkoda, że spisując pamięt

nik byłam taka ostrożnal^

2 /  ✓ ^
"Longinus-Kłapouch" dał nam maść, a maści ołówek. Liestety teraz

nie mogę już sobie przypomnieć kim był ten "Longinus-Kłapouch11,

ale chyba jednym z dyżurnych - dozorców."

mas c przeciw świerzbowi oyła jednym chyba z orzecn leico\., które nom 

podawano w więzieniu. Poza tym dostawałyśmy streptacyt - lek do płó- 

kania gardła barwiący na pomarańczowo, a więc służący nam do farbowa

nia, - oraz olej rycynowy. Przez cały czas pobytu w więzieniu zet

knęłam się tylko - z tymi lekami.

amy dziurę w ścianie do celi Kr. S. Prowadzimy szeroko zakro

joną korespondencję. Ja koresponduję z Z; gmunte... Barskim. Bar

dzo midiy cimopak.

W tym czasie zaczynają się alarmy lotnicze. Ciekawe, że buczące 

głośno syreny fabryczne nie budzą mnie ze snu. natomiast gdy tyl

ko w nocy dyżurny wkłada klucz do zamka - a stara się uczynić to 

jak naciszej - budzę się natychmiast, bo w nocy najczęściej przy

chodzi po mnie właśnie, aby mnie zabrać na śledztwo.

Te więźniarki, które miały artykuł 120 kodeksu BSSR czyli przej

ście granicy - brane były na śledztwo w dzień i to nej częściej 

tylko jeden raz.

26 września 1940r. we czwartek przenoszą nas- do celi Kr. 4 - tej, 

w której byłam na początku - ale o dziurze nikt nic nie mówi ani 

słowa, więc pewnie jej nie odkryli. Przenosiny mają prawdopo

dobnie inne podłoże.

W tym okresie omal dwa razy nie wpadłam do karceru: raz za roz

mawianie z_jnężczyznaini w UBORKBJ /Y/C/, a drugi raz za zaglądanie 

Ą\ YP •„ VfyJ.Ww tv0 U(/>e/j- fllrl
i) ’
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do męskiej celi przez WIZ.YTERKE (judasza). Ale jakoś znów uszło 

mi to płazem.

W poniedziałek 29 września, a może to było 30 września, bo chyba 

mi się tu daty poplątały, każą zostać Rosjance Marynie i Car - 

wiejskiej kobiecie, która nożem zamordowała 15-letniego syna. 

Wszystkie pozostałe kobiety wracają do Centralnego więzienia w 

Wiśniczu."
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Łezienie_ęęntralne_w_^aranowiczach-Wiśni.czu

"Zakończenie śledztwa zamknęło jeden etap życia więziennego - 

najtrudniejszy, ale gwarantujący pozostawanie w Ilraju. Teraz zaś 

czeka nas sąd lub po prostu za 'oczny wyrok* po któryn mogą wy

wieźć na daleki, przerażający Sybir’.’

ii Syberia znana tylko z historii lub opowiadań rodzinnych kojarzyła 

nam si^ z wieczny:..i mrozami, kibitkami i olbrzymimi nie tylko nie 

przyjaznymi, a wręcz wrogimi obszarami, gdzie latami można nie spotkać 

człowieka, wtedy jeszcze nic nie wiedziałyśmy o obozach pracy dla ze

słańców i o panujących w nich stosunkach, o niewolniczej pracy wykań

czającej najsilniejszych, o głodzie i upodleniu człowieka. Żadne wia

domości na ten temat jeszcze do nas w Baranowiczach nie zdążyły do

trzeć. Istotnym był dla nas pobyt w liraju kiedy” swoja ręka nam rygle

o.twie^a, nie ulęknie się serce przemocy,; nie zapomni o swoich Gene-

-v*cO' * ‘

Dopiero pobyt w . .ińsku i zetknięcie się z obywatelami sowieckimi, a 

szczególnie kryminalistami uświadomił nas nieco w tym zakresie i jed-

110 C U  0 S  lmJ- 0 G.jT c12j ia_ •

"Bardzo siB tego boję i modlę nieustannie, żeby mnie to ominęło. 

WierzymyT że wojna dotrze do nas i wyzwoli nas» o więc lepiej oyć 

blisko swego domu niż na dalekich niegościnnych obszarach Sybiru. 

Tych więźniarek - i chyba też więźniów - które mają artykuł 120 

kodeksu 3SSR to jest przekroczenie granicy, wcale nie biorą do 

sądu. Sądzą je zaocznie, a tylko potem, wzywają do kancelarii na 

odczytanie wyroku, nazywałyśmy to wezwaniem na my rok, który zaz

wyczaj opiewał na 3 lata obozu. W krótkim czasie po "wyroku" za

bierano te więźniarki "na etap” czyli wywożono je do łagrów jak 

nazywaliśmy obozy pracy na Syberii, w „e,z a cli stanie itp. - w każ

dym razie do dzikiej Azji, daleko od Kraju.”

Tu nastąpiła przerwa w spisywaniu pamiętnika z persidanych notatek na 

luźnych kartkach z bardzo prozaicznego powodu: skończył mi się rosyj

ski notatnik znaleziony w Mińsku, a o następny zeszyt czy brulion by

ło w tym czasie bardzo trudno. Trwały działania wojenne i o zeszytach 

nikt nie myślał. Po pewnym czasie zdobyłam go jednak i podpisałam:

”Co minęło nie powróci3,1941r . ’’ . Naturalnie data ta dotyczy samych

1/Patrz rozdział: "Wiersze, modlitwy, piosenki 3M
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wspomnień, cjnie ich ą> isy wania, bo zakończyłam mój pamiętnik dopiero 

v,r 1944r . , kiedy zostałam nauczycielką we wsi Djtuny k/Srokiel i mia

ła;:! bardzo wiele wolnego czasu. Skończyły się bowiem już zajęcia ab

sorbujące mnie w czasie okupacji niemieckiej. Ten ostatni zeszyt jest 

najgrubszy i obejmuje 9 miesięcy w porównaniu z niecałymi 5 miesiąca

mi śledztwa opisanymi w dwóch poprzednich. Zaczęłam spisywać swoje 

wrażenia i przeżycia już .w trakcie powrotu do domu, gdy w iżLńsku kuro- 

wałsm nogi nie uogąc chodzić i znalazłem pierws-zy notes wraz z kawał - 

kiem ołówka.

"Jeśli się nie mylę, to skończyłam na tym, że zakończono mi śledz

two. Skończył się więc najcięższy okres życic, więziennego, naj

gorszy, ale nie tak beznadziejnie ponury z jedyną perspektywą - 

wyjazdu na tereny dzikiej, dalekiej ńzji. Teraz rozpoczęła się

szara, jednostajna wegatacja. każdy dzień wydawał nam się wiekiem,
godzinie

Dzień zaczynał s ± v już "cYczwartej, rano’ 1/0 dyżurny w cno dz ił

do celi.', głośno wołając: PADJOk-/, co oznaczało, że wszystkie mu

siałyśmy- wstawać. Potem następowała UDOIŁ ..k i /'./O /. Po powrocie z 

UBORHLJ /Y/C/ ma miejsce rozdawanie chleba i o godzinie O-mej -
‘P /

"czaj11. CSM to jest cos co nie jest ani herbatą, ani kawą, ani 

wrzątkiem, tylko właśnie CSnJIDL. kada je się nie tylko do picia, 

ale również do mycia głowy, mycia się, prania i mycia zębów."

Po rosyjsku C2k.J oznacza herbatę, ale płyn, który my otrzymywaliśmy

nie miał z herbatą nic wspól-nego poza nazwą i lekkim zabarwieniem

w izoiorze herbaty.

"Po śniadaniu sekcja dyżurna myje podłogę, a inne spią dopóki, nie
1/ 3/

zauważy tego dyżurny, bo spanie oa rODJO*..J uo 0T30<jA jesT surowo

zakazane, ale nie przez wszystkich przestrzegane. A raczej zakaz 

ten jest łamany zawsze, gdy tylko okaże się to możliwym, 

kie napisałam jeszcze co to jfcst sekcja. Otóż cała cela - a jest 

nas przeważnie ponad 100 kobiet - została przez same więźniarki 

podzielona na sześć sekcji. Liczba kobiet zmieniała się od czasu 

do czasu, ale prawie zawsze w górę. Wydaje mi się nawet, że kie

dyś było nas nawet aż ISO.

1 /  z rosyjskiego: pobudka
2/  z rosyjskiego :herbata
3/  z rosyjskiego: apel wieczorny
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Cztery sekcje były rozmieszczone wzdłuż ścian, a dwi-e pozostałe 

przez środek długości sali. Skład sekcji dobrany był głównie na 

podstawie poziomu intelektualnego. Ja jestem w pierwszej sekcji 

złożonej głównie z inteligenckiej młodzieży - naturalnie same po

lityczne lub aresztowane na granicy.

Codziennie dyżuruje inna sekcja. Do obowiązków dy-żuraej sekcji 

należy:

- przyjmowanie i rozdzielanie posiłków,

- mycie podłogi w całej celi poza miejscami, gdzie leżą koce po

szczególny cii sekcji, na których śpimy -j naturalnie na kocach 

nie na sekcjach/, bo tu nie ma żadnych sienników. Tej podłogi 

do mycia nie było więc zbyt wiele, jedynie dwa długie, wąskie 

korytarze pomiędzy sekcjami drugą i  piątąaoraz- czwartą i szóstą 

a także dwa krótsze przy sekcjach pierwszej i czwartej oraz 

miejsce przy piecu i PARASZY,1^

Do mycia podłogi otrzymywałyśmy tu wiadro wody i szmaty.

- wynoszenie PAnmSZY ,

- załatwianie wszelkich spraw z dyżurnym."

Najtrudniejszą sprawą było rozdawanie cnieba i otrzymywanego tu od 

czasu do czasu cukru. Sprawie dliwy podział chleba polegał na tym, że 

kolejno trzeba było przydzielać chleb "z przylepką". "Przylepki" były 

to dodatki do chleba, bo nie zawsze udawało im się od razu ukroić od

powiedni kawałek zgodny z przepisową wagą. "Przylepki" były dlatego 

atrakcyjne, że zawsze były to kawałki skórek chleba, a więc dobrze wy

pieczone w przeciwieństwie do miąższu, natomiast sprawiedliwy podział 

cukru był o wiele bardziej skomplikowany. Otrzymywaliśmy go bowiem w 

kawałkach - nie kostkach - różnorodnej wielkości i kształtu. Trudno 

więc było ustalić równą ilość dla każdej z nas - szczególnie, że wypa

dało to zaledwie L,o kilka deko - odpowiednik dwóch łyżeczek - na każdą 

więźniarkę. Pomysłowość nasza nie znała jednak granic. Z patyczków, 

którymi przytwierdzano do chleba "przylepki" i z kawałeczków mocniej

szych nici sporządziłyśmy "wagę" i drogą żmudnych jprób ustaliłyśmy 

. ; jednostkowy porcji cukru. "Waga " ta służyła nam przez cały czas 

mego pobytu w Więzieniu Centralnym w Wiśniczu do sprawiedliwego dzie

lenia cukru z przydziału.

"Teraz wracam do programu dnia. Obiad dostajemy pomiędzy godzią

11-tą, a 12-tą. Ponownie U30MAJA/WC/ w godzinach pomiędzy 16-tą

1/ z rosyjskiego : kibel
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a 20-tą. Kolacja pomiędzy 19-tą a 20-tą. I o godzinie 20-tej PRO- 

WIERKiL1/w związku ze zmianą dyżurnego. Liczenie to trwało nieraz 

bardzo długo, bo policzenie ponad 100 kobiet to nie była dla nich 

sprawa prosta ani łatwa. Bardzo rzadko zdarzało się, żeby udało 

im się dokładnie policzyć od pierwszego razu.

Po PR0V/IERCE1/0T30J2//i. spać do rana.

Czas wolny, a więc gros godzin pomiędzy godziną 4-tą rano, a 20-tą 

wypełniamy sobie same. Zajęcia te są w większości przypadków przez 

władze zabronione, bo obejmują one szycie /posiadanie w celi igły 

jest przestępstwem karanym karcerem/, robienie nu drutach i szy

dełkowanie /tak druty, jak i szydełka zrobione są z patyków, któ

rymi przymocowują nam dokładki do chleba, bo nie zawsze - jak już 

powiedziałam - udaje im się zważyć przybliżoną ilość chleba, więc 

muszą od jednych porcji ookrawać, a do drugich dokładać/. Surow

ca. do produkcji szydełek i drutów dostarczają nam również brzo

zo we miotły przydzielane nam do zamiatania celi. katomiast liście 

tych mioteł niejednokrotnie zastępowały palaczkom . . .  tytoń.

Dokładki do chleba nazywaliśmy "przylepkami” i cieszyły się orne 

u nas specjalną sympatią, bo były to skórki chleba zawsze dobrze 

wypieczone w przeciwieństwie do gliniastego miąższu, który raczej 

doskonałeYsię do robienia pionkow do szachów i domina niż do je

dzenia. kie znaczy to wcale, że go nie jadłyśmy. Głód jest silniej

szy niż objektywne opinie o jakości chleba. Jednak potrafiłyśmy 

odmówić sobie trochę chleba aby zrobić szachy. Grywamy więc w do

mino i szachy, a także w karty zrobione z pudełek od zapałek.

Chyba jedynym dozwolonym z praktykowanych przez n-s w celi zajęe 

jest opowiadanie książek i wierszy - byle nie patriotycznych. Ale 

my właśnie zajmujemy się głównie wierszami patriotycznymi.

Kto to jest my?

Trzon zespołu stanowi sekcja pierwsza, ale kobiety o takich samych 

zainteresowaniach i poglądach "mieszkające” w innych sekcjach przy

łączały się do nas.

Utworzyłyśmy rodzinkę, której macochą /nie wiek dlaczego nie matką/

jest Kazia Siwiec z Y/ilejki lat 28. Gienia Sieńko lat 27 - też z

Y/ilejki - to ojciec. Iza Świętochowska lat 17s córka inżyniera z 
3/

Baranowicz i ja - to dzieci. Pozostałe panie naszego zespołu to 

Ira^Yfisia Ciechanowie z owa lat 27 - żona porucznika też siedzącego

1 /  z rosyjskiego kontrolne liczenie 
2/  z rosyjskiego: apel wieczorny, capstrzyk 
3/ Jej ciotka Llaryla mieszkała do wojny w Rzeszucku 
4 / Niestety., nic o niej nie zapisałam, ale chyba byłaj to Irena 

Arciszewska czy Arciuszkiev.dcz z Lidy. 146
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w tym więzieniu. Y/isia jest wysoką brunetką, bardzo energiczną i 

elokwentną. Ponadto do nas należą Jadwiga Domańska - aktorka z 

Bydgoszczy, Jaga Pikciunas z Lidy, Janka SylwestrovD.cz - fordan- 

serka z Wilna bardzo energiczna i zaradna, Fursza / nazywana Fra

nią/ Ptodkiewicz z Nowogródka - kuzynka aresztowanego w^raz ze mną 

Tatara Gambira Eunnanowicza, llarychna Jurewicz, Genka Kawnetis i 

Buba Oszurko z Warszawy.

Wąż Wisi zawsze potrafił znaleźć okazję dla przekazania korespon

dencji i zawsze miał mnóstwo wiadomości ze świata za nurami, bo 

jest ba/rdzo sprytny. Dzięki korespondencji Wisi mamy stale wia

domości polityczne."

Bardzo mi ta para imponowała i stała siK dla mnie symbolem idealnego 

małżeństwa. Wie mając żadnej wiadomości od Sława bardzo im zazdrości-' 

łam tych stałych bliskich kontaktów. ...oja korespondencja ciągle pozo

stawała j e dno stronna bez odzewu. .Bardzo z tego powodu cierpiałam i z 

tym większym zachwytem patrzyłam na Wisię. Ja ją uwielbiałam pomimo, 

że Wisia nie cieszyła się sympatią większości celi z uwagi na swój ra

czej despotyczny charakter.

"Iza  Świętochowska koresponduje ze swoim ojcem, który jest inży

nierem i siedzi w celi Nr. 16. Gdy chodzimy do UBORWEJ /WG/ Iza 

zawsze woła:

- Dze^ńdobry latu!

Kiedyś przy takiej okazji ktoś z celi Wr. 16 zawołał mnie po imie

niu, ale ja nic nie mogłam odpowiedzieć. Innym znów razem, gdy 

Iza była na sprzątaniu, też pytano o mnie tak natarczywie, że aż 

dyżurny zmuszony był od-powiedzieć .pytającemu i zanotował jego 

nazwisko jako kandydata do karceru. Wreszcie z listu tatusia Izy

dowiedziałam się, że to Heniek Jeziorek tak się uporczywie o mnie
2/

dowiadywał i siedział za to 5 SUTEK w karcerze.

Odtąd zaczęłam regularnie z nim korespondować. Z nim i z Kazikiem

K . , bo siedzą razem.' 3/

Jaki w 0-óle jest los więźniów sowieckich?

Otóż po zaocznym sądzie zwanym przez nas "wyrok", gdyż sama roz

prawa odbywa się zaocznie, to znaczy, że jej wcale nie ma, a wię

źniowi czytają jedynie w kancelarii wyrok. Naturalnie mówię o po

litycznych, bo kryminaliści są w lepszej sytuacji. Następnie od

prowadzaj g_ich_do ęeli_E^PNOJ^_skąd_po_gewnym_czasie_wy rusza ją

l /  3/ Patrz rozdział: "Pół wieku później" str.284 
2/  z rosyjskiego : dób
4 / z rosyjskiego: celi., w. której więźniowie oczekują na transport

do obozów 147
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vi świat daleki i wrogi: Nowosybirsk, Archangielsk, Workuta, Zagłę

bie Pieczory, Ural,Właaywostok, wiele różnych miejsc w Kazachsta-
1 /

nie itp. do ŁAGIBRBJ na przymusowe roboty. ...a to być dla nas wiel

ką łaską.

Opowiadają nam, że z MGIEREJ'1'^ można będzie pisać do domu, ale 

ja im nic a nic nie wierzę. Są tak zakłamani, że może sami w taicie 

bzdury wierzą. Ja jednak wolę jak najdłuże^j oyć w Kraju - nawet 

w więzieniu bez świeżego powietrza - blisko swoich na wypadek woj

ny, z którą może nadejść wolność.

Już kilka razy nas oszukiwano. Kiedy prosiłyśmy o zawiadomienie 

rodzin, dano nam kartki i kazano pisać do rodzin z prośbą o przy

słanie potrzebnych przedmiotów. Jednak gdy po miesiącu zapytałyś

my naczelnika dlaczego nic nie dostajemy odpowiedział, że pisałyś

my na niewłaściwym papierze.

Więc na jakim trzeba pisać?!!!

Przecież to oni sami dali nam ten papier z kancelarii!!!

Ta bezczelność i zakłamanie jest . . .  Brak nam słów!

Więc i teraz rano i wieczór modlę się do Ostrobramskiej, żeby po

zwoliła mi jak najdłużej pozostać w Kraju. Wolę duszną celę w Pol

sce niż ich obozy na świeżym powietrzu.

Przez czas mego pobytu w więzieniu w Baranowiczach były duże trans

porty więźniów do obozów rozsianych po całym terenie Związku So

wieckiego: 28 czerwca 1940r . , 20 sierpnia 1940r . , 20 września 1940r. 

i  mniejszy 20 lipca 1940r.

Pamiętam, że właśnie wyjeżdżałam na śledztwo 15 września 1940r. 

gdy zobaczyłam w bramie psy, które pogłaskałam, a one pomachyły

ogonami. SLBDOWATIBL^'.f£R.UGAŁ- înnie za to. Obecność psów zawsze
/ /

oznaczała transport czy jak my mówiliśmy ETAP . Tak było i  tym

s

razemm"

Wydaje mi się, że najbliższym tłumaczeniem słowa ETAP będzie transport 

chociaż polskie słowo transport ma o wiele szersze znaczenie, a ETAP 

odnosi się jedynie do przewozu więźniów na dłuższyph trasach nawet po

między więzieniami. Nigdy nie zastanawiałyśmy się nad tłumaczeniem 

rosyjskiego słownictwa więzienno- obozowego na język polski po prostu 

dlatego, że go w języku polskim nie znałyśmy. Najczęściej polonizowa

łyśmy te słowa -_czasem_w_bardzo_dziwny_sgosób_.______________________________

1/  z rosyjskiego: obóz, tu obóz pracy przymusowej 
2/  z rosyjskiego: sędzia śledczy
3/  z rosyjskiego: zwymyślał z użyciem niecenzuralnych słów.
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"Jakie to dziwne. Spotkałyśmy się niespodziewanie, przypadkiem, 

zżyłyśmy się, a teraz nas rozdzielają i może nigdy się już więcej 

nie zobaczymy. Taki już nasz los! A ja od dzieciństwa jakoś bałam 

się słowa "nigdy".

I .  . .  nie lubiła';! też pożegnań. Słusznie mówią Francuzi, że: "partir 

c^est un peu comrne mourrir" - odjeżdżać to trochę jakby umierać. Jesz

cze jako dorosła osoba przy pożegnaniu na dworcu czy lotnisku zawsze 

płakałam, chociaż się tego bardzo wstydziłam. I nie ważne było kogo 

żegnałam: mój stosunek uczuciowy do osoby odjeżdżającej nie miał wie

le wspólnego ze łzami. A może to była zawiść, że to nie ja wyjeżdżam, 

bo zawsze uwielbiałam i uwielbiam podróże.

" Tym razem z moich bliskich zostały zabrane: Gena Kawnetis z 

Wilna, Jadwiga Domańska z Bydgoszczy, Buba Oszurko z Y/arszawy.

Lal mi ich bardzo. Przecież - tak jak i ja - bardzo nie chciały 

wyjeżdżać.^Saraz po 20 września 1340r. znów zaczęto brać na "wy

roki". Saszej grupki bardzo uszczuplonej narazie nie ruszano. Po

lityczne są brane według dat aresztowania, więc ja mam jeszcze 

wiele czasu przed sobą. Loże uda mi się jednak doczekać wojny na 

własnej ziemi.

Snów był u nas w celi szklarz. Gdy dyżurny nie widział pytałam 

go o rodzinę Sława. Odpowiedział, że wszystko w porządku. Za pier

wszym razem widziałam go w więzieniu śledczym nCl.D niedługo po na

szym aresztowaniu. Prosiłam go wtedy o zawiadomienie rodziny Sława, 

że jesteśmy w Baranowiczach i prosimy o paczki. Obiecał mi, że to 

zrobi. Lyślę, że dotrzymał słowa, bo przecież to on pierwszy mnie 

zaczepił, gdy sprzątałam korytarz.

Po wyjeżdzie sióstr zakonnych z drugiej sekcji, które u nas prowa

dziły wspólne modlitwy, powstały dwie "parafie". Jedna - Julii,a  

druga - Salomei. Obydwie zaczynały modlitwy równocześnie i jedna 

starała się drugą przekrzyczeć. Maturalnie powodowało to interwen

cję dyżurnego, bo wszelkie śpiewy, a nawet głośniejsze rozmowy są 

zabronione. Rezultat interwencji był więc wiadomy. % s z a  grupka 

nie należy do żadnej "parafii". Lodlimy się indywidualnie. Czasem 

tylko Iza i ja odmawiamy wspólnie różaniec, ale nie bywa to zbyt 

często. Kiedy byłam w więzieniu śledczym ffiCWD to zawsze modliłyśmy 

się razem: rano i wieczór. Często ja prowadziłam modlitwy. Ale 

tu wśród kłótni nie mogę właściwie się modlić.

1 / Porównaj również rodział: "Pół wieku później" str .271-275
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c

Teraz modląc się - jak zwykle - do Ostrobramskiej, proszę' Ją o 

pac zkę•

Dnia 2 września była rocznica, śmierci Tatusia, więc cały dzień 

pościłam.

Zdaje mi się jednak, że te trzy lata wyznaczone przez Anglię mi

ną niiu gołąbek pokoju wzięci nad Europą.

Zbliżał się dzień 17 września 1340 roku. Pierwsza tragiczne rocz

nica - ale nie dla wszystkich. Hasze Litwinki, Białorusinki i nie

które pseudo-Polki zebrały się w kącie i naradzały cię jak. uczcić 

"dzień wyzwolenia", jak podziękować "zbawcom". Chyba za to. że 

wsadzili je do 2IUIŁ.irl//? I

Założyłyśmy "aparat podsłuchowy11 i dowiedziałyśmy się, że zdecydo

wały zaprosić naczelnika TIUPd.IY“ , podnieść go do góry i zaśpie

wać: "P0.J.TIAT PSY I  A2A1.AEY, P0..A1aT POLSKIJE PAHY" - "Pamiętają 

psy i atamani, pamiętają polscy panowie"...

Eaczelnika widujemy niesamowicie rzadko - głównie gdy asystuje 

jakiejś inspekcji odwiedzającej nas raz na cztery miesiące lub 

pół roku. hasze oburzenie -ie zna granic, n gniew nasz jest tym 

większy, że bezsilny. Postanowiłyśmy nie wstać na powitanie naczel

nika i w ogóle ignorować jego obecność, Według rozkazu władz na 

powitanie naczelnika musimy wstawać, Wiem-, że czeka nas za to 

karcer, ale nie widzimy innego sposobu odcięcia się od tej mani

festacji. Trudno inaczej nie . .ożemy zapobiec kompromitacji.

Es. szczęście plany ich spaliły na panewce, bc dyżurny nawet nie 

zameldował o ich prośbie naczelnikowi. Dzień ten minął więc tak 

jak każdy inny bez większych wrażeń.

'wynalazłyśmy sobie teraz nowe atrykcyjne zajęcia. Ponieważ każda 

z nas - a jest nas spora grupka - zna jakieś ciekawe wiersze uczy

my się ich na pamięć całym zespołem. Ja przy pomniałam sobie Asnyka: 

"Leci liście z drzewa", "Daremne żale" i "Do młodych"; Ujejskiego 

"Chorał"; Słowackiego: "Jestament", "Smutno mi Boże.1!, wyjątki z 

"Grobu Agamemnona" - "Ha Termopilach bez złotego pasa, bez czer

wonego leży tnp kontusza. . . "  i z "Lily Wenedy"- ,,u święta ziemio 

Polska"; Mickiewicza: "Odę do młodości", "Aeuutę Ordona", kawał

ki z "^ana Tadeusza" i "Konrada Wallenroda" oraz takie humorystycz

ne wiersze jak:"Pani Twardowska", "Zona uparta", "Golono, strzy

żono", a inne to "Ja w tej izbie spać nie mogę". "Alpuharę tłuma-^ 

ożyłyśmy sobie na nasze warunki, stawiając sobie Almanzora za wzór.

1 /  z rosyjskiego: więzienie
2/ Patrz rozdział: "Wiersze, modlitwy i pieśni więzienne"
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leniej nas interesują autorzy współcześni, bo w wierszach szukamy 

pocieszenia i nadziei. Recytowane wiersze mają służyć"ku pokrze

pieniu serc" - tak jak "Trylogia" Sienkiewicza.

Jeszcze gdy byłam w więzieniu śledczym NlCwD to znaczy do dnia 

23 sierpnia 1340r ., bardzo często o szarej godzinie deklamowałam 

te wiersze. Pamiętam stawała.: naprzeciwko okna czyli przy drzwiach 

Za oknem szumiały nie daleki e^osny , krakały nad naszym losem wro

ny, a mała gwiazdka - jedyna jaka zaglądała do naszego wąskiego 

skrawka okienka - mrugała nie chcąc spojrzeć prosto w oczy. I ona 

była w zmowie z kiż.J. Podła. I ona nie cnciała ni powiedzieć co 

się dzieje w domu. I wtedy "Smutno ni Bożo" było najlepszym od

zwierciedlenie— stanu nej duszy :

"...N o w i gdzieś ludzie w sto lat będą po mnie patrzący m a rli ..."  

Czyż to nie ny właśnie jesteśn; tym pokoienien? Nie! żie! Kie!

,._y żyjemy nadzieją. I to nie tylko nadzieją, lecz wręcz wiarą, 

wiarą silną, potężną, 'wiarą, która przenosi gćr„ i sięga do stóp 

Najwyższego. I w takich chwilach kończyłam naszą sz<~rą godzinę 

"Chorałem" Ujejskiego i przepowiednią "'..ernyhory", której nauczy- 

mnie babcia Czarnocka, "obrał" wydawał nam się w takich chwilach 

najświętszą modlitwą.

Była wtedy wśród nas w celi 76-letnia /a  noże 83-13tnia/starusz

ka BabunaCzarnocka; tak nazywał ją cioteczny wnuk. _-abcia Czar

nocka mieszkała z bratem, który prowadził również jej majątek. 

Uwielbiała swego ciotecznego wnuka, bo własnych dzieci ani wnu

ków nigdy nie miała. Babcia «tale podkreślała, że jest panną i 

dziewicą, bo była tak brzydka, że nikt nie zdecydował się jej po

ślubić. Raz znalazł się amator jej majątku, ale kiedy ją zoba

czył zrezygnował nawet z posagu, który był nże najmniejszy i za 

posiadanie którego babcia teras cierpiała. Stale podkreślała, że 

nie nazywa się Czarnecka - jak Czarnecki - a Czarnoc L.£l O CL CkjC,Z*H
^ o

nocy. J-‘~ to w ogóle staruszka pełna sił żywotnych, pełna wiary 

w lepsze jutro - staruszka o młodzieńczym sercu. Ona to przeważ

nie domagała się deklamacji o szarej godzinie i to ona "wymusiła" 

na mnie nauczenie się "Przepowiedni"Wernyhory".
0 ile wiem to lubiła mnie bardzo właśnie za deklamacje wierszy i 

za to, że spośród wszystkich kobiet, które się w tym czasie prze

winęły przez naszą, celę, miałam najcięższe śledztwo. Zawsze się

się za mnie modliła, gdy zabierano mnie na przesłuchanie - nawet 
2/w nocy.

----- ------------------------------------------- - - -  ̂  ̂ ---------- ęnsijf
1/ Patrz również rozdział: "Wiersze, modlitwy i pieśni więzienna" 
2/ Porównaj rozdziały: "Śledztwo" str .106,107 i "Na zamku Sapiehów

czyli w Więzieniu Centralnym" 49}~151



-  134 -
i <3 S

Ulubionymi wierszami babci Czernockiej były Słowackiego "Smutno 

mi Boże", "Przepowiednia Y/ernyhory", a później "Sto lat" niezna

nego i-i autora, "Wigilia Powstańców" również nieznanego mi autora

i "Krzyżak z 01 szynki" T~ ' ~W___  !;0r-0tta" . Ja również, bardzo

te wiersze lubię.

0 ile się nie mylę pisałam o okresie po zakończeniu mego śledz

twa i po wyjeździe transportu do ŁAGROW^w dniu 20 września 1940r. 

Od dłuższego czasu zaczęłam modlić się o wiadomości z domu i o 

paczkę. I nagle, gdy o tym wcale nie myślałam, to znaczy 10 paź

dziernika 1940r.dostałam ją. A było to tak: Zjadłyśmy śniadanie i 

ja żeby zaoszczędzić trochę chleba do zupy, a więc żeby nie jeść 

drugiego śniadania, położyłam się spać, bo w ten sposób najlepiej 

było oszukać głód. Wie zdążyłam zasnąć, gdy wszedł dyżurny i za

pytał — jak zwykle;

- KTO SBIiiiS ' BA BUDiTU BS? - Kto tu jest na literę "S"?

Odzywało się wiele. Ja milczałam nie mając nadziei, że to o mnie 

chodzi, no i naturalnie bojąc się rozczarowania. Wreszcie Iza, 

która wczoraj otrzymała paczkę od cioci „aryli z Rzeszucka, powie- 

ciziciiLa i iOj g nazwisko.

- BU DA! Bo, tak! - skomentował dyżurny.

- A II.-IA 0ICZBSIW0? - A imię ojca?

Po otrzymaniu wyczerpujących odpowiedzi na dane personalne wyszedł. 

Zaraz znalazła się moc różnych "przyjaciółek", które zaczęły mię 

wypytywać czy nie domyślam się od kogo może być ta paczka? A co 

w niej może być? a ile? If^ .

żeby się od nich odczepić powiedziałam, że to pewnie wznowienie 

śledztwa i żeby nie musieć dalej z nimi rozmawiać, a także by nie 

okazać wzruszenia, jakie mnie ogarnęło, kładę się po prostu zno

wu spać. Znów jednak nie sądzonym mi było zasnąć, bo wkrótce po

tem zjawił się dyżurny z paczką. Pomimo, że nie zasnęłam chleb 

został zaoszczędzony, bo wzruszenie odebrało mi apetyt i to tak 

skuteczne, że całkowicie odechciało mi się jeść.

Paczkę przyniósł nasz dobry dyżurny, któregośmy wszystkie bardzo 

lubiły. Dostałam ubranie i litrowy kubek słoniny przetopionej z 

cebulką i pieprzem. Kiedy on przeglądał wszystkie rzeczy wypadł 

medalik. Podniósł Go i ze śmiechem zgniótł. Jak oni nienawidzą 

wszystkiego, co jest sprzeczne i. ich ideologią i sloganami - na

wet tacy niby dobrzy ludzie jak ten dyżurny. A cóż mówić &  innych^

1 /  z rosyjskiego obozy, tu obozy pracy przymusowej

2/  patrz również rozdział : "Moje obecne refleksje nad pamiętnikiefi
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Szczególnie zadowolona jestem z jaśka i kocyka. Zaraz też zaczę

łam przymierzać ciepły szlafrok, sukienki, spódniczki. Tak jak 

dotąd byłam bardzo biedna, terez w jednej chwili stałem się bar

dzo Do^a ua.

Podobno wyglądałam niesamowicie komicznie kiedy z entuzjazmem i 

ze łzami w oczach oglądałam każdą znaną mi drobnostkę przypomi

nając. jej historię i każdą rzecz nową nieznaną mi uprzednio sta

rając się zgadnąć skąd może pochodzić. Cały dzień minął mi na roz

pakowywaniu i składaniu paczki po wiele razy. u konsekwencji ten 

zostawiony rano kawałek chleba zaoszczędziła.! tak skutecznie, że 

został mi aż na następny dzień.

Teraz przynajmniej wiem, że rodzina jest na miejscu. Jak się. do

wiedziałam po powrocie do domu paczkę t* przywiozła mi od Mamusi 

pani Bakła-nowa i tylko jej sprytowi zawdzięczam, że dostałam 

tłuszcz, bo nikt inny nie dostał wtedy absolutnie nic z żęwności.

Nagle w r,; tmie więziennego życia zdarzyło się cos nowego. n mia

nowicie tengraniczniee" czyli kobiety aresztowane za przejście

lub chęć przejścia granicy, które zostały :.rzez granicę pr^erzu-
* _  . . . , “ 

cone przez niTwmow, seztU y  uostawać wezwania na oczny są a.

Sądzimy, że pójdą na wolność. Z naszej sekcji dostała wezwanie

pani Julia Juralewicz z Lidy. Daje^y jej swoje adresy i prosimy

o zawiadomienie rodzin. Ja proszę., żeby Mamusia przy słała mi list

w kołnierzu bluzki, pani Julia obiecuje wszystko załatwić.

Żegnamy je wszystkie bardzo czule. Nawet się pocałowałam ze Stef

ką Leskie - starostą naszej celi. Była ona coprawda bardzo podła, 

ale . . .  spędziła jednak z nami sporo czasu we wspólnej celi. Stef

ka jeżeli zauważyła coś niedozwolonego u którejś z naszej paczki 

czyli inteligencji to zaraz donosiła władzom więziennym, potem 

to znaczy po tym pożegnaniu byłam w porządnym strachu, że się z 

nią pocałowałam, bo wy7szło na jaw, że Stefka miała wszy łonowe.

Z powodu tych wszy była u nas w celi straszna awantura. Larychna 

Jurewicz - chodząca dobroć i szlachetność - miała takiego pecha, 

że kiedykolwiek pojawiała się w celi jakakolwiek choroba, to ona 

musiała się nią zarazić. Tak było ze świerzbem tu zwanym i znanym 

nam wtedy tylko pod nazwą CZES0T1CA, bo przed wojną takiej choroby 

nie znałyśmy.

TgLk stało się i teraz z tymi wszymi łonowymi* Pomimo to Larychna

1 / Świerzb czyli po rosyjsku CZESOTKA jest to pasożyt _ skóry. Loku
je się w ciepłych miejscach skóry poczynając od zgięć łokci, 
kolan, pomiędzy palcami, a w końcu atakuje całe ciało. Powo
duje on swędzenie, a więc drapanie i rany. Jest b.uciążliwy.153
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przychodziła do naszego "mieszkania" czyli na nasz koc i drapała 

się. Gdy tylko odchodziła my zaczynałyśmy sobie oglądać oczy. Aż 

wreszcie po walnej naradzie stwierdziłyśmy, że nie możemy dłużej 

wytrzymać w takim napięciu i że ja - jako, że byłam z Larychną 

per ty, chociaż ona miała 33 lata, a ja zaledwie skończyłam 20 - 

mam jej powiedzieć żeby do nas nie przychodziła zanim nie pozbę

dzie się wszy i żeby poprosiła AIEDSIESIRU^o maść dziegciową, 

misja była szalenie delikatna i trudna i zaledwie z niej wybrnęłam. 

Pamiętam przeziębiłam się i leżałam chora, narychna przyszła mię 

odwiedzić. Katychmiast Iza, Kazia i Genka ulotniły się z "domu". 

Zostałyśmy sam na sam. Ja, zaczęłam udawać senną. Ayślałsm, że ona 

odejdzie, a tymczasem Narychna rozpłakała się i zapytała czy nie 

chcę z nią rozmawiać. Gćż miałam robić?

wyjaśniłam jej wszystko starając się zrobić to jak najdelikatniej, 

ale i tak sprawiłam jej dużą przykrość. Jedyną jej odpowiedzią by

ło krótkie :"tak!" i długi, długi sznur łez. lak trudno! Życie 

nieraz bywa brutalne i bezkompromisowe.

Natomiast z tym świerzbem zwanym przez nas z rosyjska CZBSOi&śA - 

fiat już powiedziałam poppolsku jeszcze wtedy taniego słowa nie 

znałyśm-) - było tak: \i celi zapanował wszechwładny król brudu:

- świerzb. Nas wszystkie ogarnęła panika. Jakimś cudem NIEBSIESTHA 

która w ogóle bardzo rzadko do nas zaglądała, tym razem odwiedzi

ła nas. Gdrazu wi§c zgodnym chórem zawołałyśmy o maść od CZNS02ICI. 

Otrzymałyśmy sporo ozarnej - chyba dziegciowej - maści. Ja i Iza

- chociaż nie odczuwałyśmy najmniejszego swędzenia i nie widzia

łyśmy .u siebie nigdzie ani śladu świerzbu - wy smarowałyśmy się tą 

maścią od stóp do głów. Skutek był dość szybki. Nazajutrz rano 

swędziało nas już całe ciało, ale nie od świerzbu, a od poparze

nia ostrą maścią. Na nasze szczęście dzień po tym wzięto nas do ła

źni i po kąpieli swędzenie minęło bez śladu.

po tym gorzkim doświadczeniu postanowiłyśmy nie smarować się żad

ną maścią - nawet gdybyśmy zaraziły się świerzbem. Świerzb jest to 

rodzaj pasożyta skóry - jakby mały kleszcz, ląkujący się we wszy

stkich zgięciach, na początek: pomiędzy palcami, pod pachami, w 

zgięciu kolan, łokci itd. i powodujący okropne swędzenie, co po

ciąga za sobą drapanie tych miejsc i rany. Zaniedbany jest czymś 

okropnym.

V

1 /  z rosyjskiego: pielęgniarka
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Ponieważ wspomniał au tu już o "BABI’1 muszę opisać jak ona wyglą

dała, a także jak wyglądało mycie się w niej. Wchodziło się do 

pierwszej izby, gdzie był piec i palacz. Dalej był przedsionek, 

z którego na prawo szło się do łaźnio 17o lewo była szatnia. \7 sza

tni musiałyśmy się rozebrać i przechodzić nago przez przedsionek,
2/

gdzie dyżurny wydzielał nam mydło ‘ . Maturalnie msjśmy się zbunto

wały i chodziłyśmy się kąpać w bieliźnie i ręcznikach."

Bo trzeba pamiętać o tym, że były to czasy kiecą nikt o top-lessach 

i streep-teasech nie śnił nawet. Zmuszanie nas do pokazywania się nago 

było dla nas obelgą i poniżeniem. Kobieta musiała w tamtych czasach 

być skromną, a mężczyzna okazywał jej szacunek aprobując tę skro:uność. 

Była to więc dla nas jedna z licznych tortur.

niestety mydło wy dawano na. w stanie półpłynnym nie w kostkach i dla

tego nie można było go zaoszczędzić i zabrać ze sobą do celi.

-y, Vły dzielone nom ilości mydło były znikome i zależały od dobrej wo- 

li dyżurnego.

1 /

"Poza ty- walczyłyśmy jeszcze o nieoddawanie rozmaitych rzeczy 

do dezynfekcji w parówce. Buntowałyśmy się przeciwko braniu do 

parówki futer, wełm... i jedwabi. :.y je chowałyśmy po rozmaitych 

skrytkach, a oni wyszukiwali wszędzie i zabierali. Oni nie przej

mowali się tym. wcale, że ta parówka nie wiele' pomagała, a bardzo 

niszczyła nasze rzeczy.

:L—,J -L-0 'C' J.ię pod piy sznicomi, w których bardzo często brakowało

wody i wtedy dyżurni wchodzili do nas cos naprawić. But aj my by

łyśmy -już nagie i bezbronne, bo mokre czasem z nsmydłonymi głowro- 

.ui i oczami pełnymi mydła, lyślę, że oni specjalnie dla hecy za

kręcali wodę.

Oprócz tych "rozrywek" w BAHI^miałyśmy jeszcze jedną - tym razem 

prawdziwą i radosną, a mianowicie łaźnia była centralną pocztą.

Na ścianach łaźni i szatni znajdowały się całe elaboraty, a pry

watne listy ukrywało się w uzgodnionych miejscach przyklejając 

mydłem, które jako półpłynne nadawało się dobtze do tego celu, 

lub ugniecionym miąższem chleba. ponadto łaźnia była okazją do 

rozmów z pracującymi tam więźniami - naturalnie zazwyczaj bara- 

nowickimi kryminalistami, z którymi połączył nas więzienny los 

niwelując poziomy wydawałoby sit nie do przebycia. Pracując zdo

bywał i_ oni wiadomości_nie t^lko_ze_świata_wigziennegoJL_ale_i_ze-___

1 /  z rosyjskiego : łaźnia
2/  mydłem nazywałyśmy szarą maź dobrze pieniącą się, ale nie twarde 

mydło, którego nam nie dawano.
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w n ę t r z n e g o ,  k t ó r y c h  n a m  b a r d z o  b r a k o w a ł o .

J e ż e l i  c h o d z i  o  k ą p i e l e  t o  p a m i ę t a m  j e s z c z e  t a k i  p r z y p a d e k .  B y 

ł e m  c h o r a .  P e w n i e  w t e d y  k i e d y  b y ł a  t a  n i e p r z y j  e m n a  h i s t o r i a  z 

„ a r y c h n ą .  P r z y s z ł a  j a k a ś  Ż y d ó w k a - l e k a r k a  i  k a z a ł a  m i  i ś ć  s i ę -  k ą 

p a ć ,  b o  m y  j e s t e ś m y  b r u d n e .  T e g o  m i  b y ł o  z a  d u ż o  w i ę c  p o w i e d z i a 

ł a m ,  ż e  o n a  s a m a  j e s t  b r u d a s k ą ,  ż e  d o b r z e b y  b y ł o  ż e b y  o n a  o d  ś w i ę 

t a  b y ł a  t a k  c z y s t a  j a k  m y  n a  c o d z i e ń  i  t o  n a w e t  w  w i ę z i e n i a c h .  

P r z e z i ę b i ć  t o  o n i  p o t r a f i ą ,  a l e  l e c z e n i e  t o  d l a  n i c h  r z e c z  z b y t  

t r u d n a  i t d .  k l e  m o g ę  p o w i e d z i e ć  -  ż e b y m  m ó w i ł a  t o  g r z e c z n i e  i  c i 

c h o  .  W s z y s t k i e  k o b i e t y  m y ś l a ł y ,  ż e  p ó j d ę  d o  k a r c e r u .  A l e  s k u t e k  

b y ł  o d w r o t n y  o d  s p o d z i e w a n e g o .  L e k a r k a  w y j  - ą t k o w o  z b a d a ł a  m n i e  i  

j e s z c z e  j e d n ą  c h o r ą  i  n a w e t  d a ł a  n a m  w y j ą t k o w o  j a k i e ś  l e k a r s t w a .  

L a p e w n o  n i e  m a ś ć  o d  ś w i e r z b u ,  a n i  o l e j  r y c y n o w y  c z y  s t r e p t a c y t .  

C h o c i a ż  s t r e p t a c y t  m o ż e  b y ł .

O n i  s a m i  R U G A j i ^ g d z i e  t r z e b a  i  g d z i e  n i e  t r z e b a  i  n a w e t  l u b i ą  g d y  

s i ę  i c h  M i f i A ,  c h o c i a ż  j a  n i g d y  n i e  u ż y w a ł a m  n i e c e n z u r a l n y c h  s ł ó w .  

I T a j b a r d z i e j  d e n e r w u j e  i c h  n a s z  s p o k ó j ,  n a s ^ z  w y n i o s ł y  t o n  " p a n ó w ” .

S t r a s z n i e  o d b i e g ł a ^  o d  t e m a t u .  P i s a ł a m ,  ż e  J u l i a  i  i n n e  -  b y ł o  

i c h  c z t e r y  r a z e m  -  w y b i e r a j ą  s i ę  n a  s ą d .  s i a ł y ś m y ,  ż e  p ó j d ą  n a  

w o l n o ś ć ,  a l e  n i e s t e t y  o m y l i ł y ś m y  s i e .  D o s t a ł y  p o  r o k u  i  p o  d w a  

l a t a .  L i e  u d a ł o  n a m  s i ę  u s t a l i ć  c z y  w y r o k  z a l e ż a ł  o d  w i e k u  c z y  o d  

w z r o s t u  c z y  o d  k o l o r u  o c z u  i  o d  w ł o s ó w  c z „  t e ż  o d  j e s z c z e  i n n y c h  

k r y t e r i ó w ,  b o " p r z e  s t ę p  s t w o "  b y ł o  i d e n t y c z n i e  t o  s a m o :  n i e l e g a l n e

-  c h o c i a ż  n i e  d o b r o w o l n e  -  p r z e j ś c i e  g r a n i c y  s o w i e c k o - l i t e w s k i e j .
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0 wyrokach dowiedziały smy się od ni cii samycn, bo po wyroku prowa

dzono je koło naszych okien i one pokazały mam na palcach.

Jednak po prawde miesiącu to znaczy 8 listopada 1940r. sąd apela

cyjny uwolnił je. pani Julia wyszła, a ny zaczęłyśmy się łudzić, 

że wreszcie rodziny dowdedzą się co siv z nami dzieje..

Cela nasza - jak w ogóle wdę£zienia sowieckie - obfitowała w wa

riatki. I te prawdziwe i te symulantki. Były więc u nas:

- Jedna co była we Pranej i i w domu wariatów; ./

- Agatka, co wiecznie spała z głową przykrytą kocem i pod kocem 

paliła papierosy, a ponadto stanowiła wyjątek, bo lubiła się 

myć, a wariaci z zasady nie znoszą wody;

- Gala ulicznica;

- Babuszka Ameryka,' której spódnice same się ruszały, tyle w nich 

było zwierzątek. Ona to zawrsze odczuwała fizjologiczne potrze

by gdyśmy zasiadały do jedzenia. Czasami stukała do dyżurnego i

m ówiła:_______________________________ ________________________________________
1/ z rosyjskiego: wymyślać 156
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- PUSCj. DA CHLTf. i-ICHiUalliu. —USIC IŚCI U rOLU! - Puszczaj do do-
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mu. ^lcnalina musi isc na pole.

„ichalina - jej córka - była owocem gwałtu, który spowodował jej 

pomieszanie zmysłów. 0 gwałcie tym opowiadała w małej celi więzie

nia śledczego 1TELD - więc trudno było jej nie słyszeć - z najdrob

niejszymi szczegółami. ten sposób my najmłodsze uzyskałyśmy pod

stawowe wykształcenie w zakresie uświadomienia seksualnego. To by

ła moja zasadnicza szkoła w tym zakresie - w dodatku przymusowa i 

instruująca w niezbyt wyszukanych słowach. Hisraz od tych opowieś

ci puchły uszy , a że działo się to wszy stko w celi, gdzie 'było 

nas 10-12 więźniarek nieraz wolałam być na śledztwie niż w celi.

Czasem, gdy szłyśmy do U30R1TEJ /V/C/ obejmowała na korytarzu dyżur

nego i chciała z nim tańczyć. Poszła na własne pole, które okaza

ło się być za granicą i wtedy ją aresztowano. Opowiadała, że wróg 

zabrał jej pole i wsadził ją do więzienia. Ciekawe, że wariaci 

czasem mówią zupełnie logicznie.

- Olga ląlikier czyli as wariatów. Ona wszystkich znała. Znała nie 

tylko każdą z nas, ale i historię rodziny każdej z nas. natural

nie taką historię jaką jej fantazja w danym momencie podsunęła. , 

mieszkała gdzieś pod Grodnem - podobno w majątku Laselany czy 

gdzieś w pobliżu. \i każdym razie majątek ten był w każdym jej 

zdaniu.

Gdy tylko mnie zobaczyła uznała, że jestem córką pana Leselań- 

skiego. Czy to było również nazwisko czy przymiotnik od nazwy 

majątku - nie wiem. Przy czym mój ojciec był równocześnie księ

ciem hiszpańskim. Iza natomiast była córką mego ojca, ale z 

nieprawego łoża itp .itd. 0 każdej z nas mogła opowiadać godzi

nami i to pozornie zupełnie do rzeczy.

Inne jej opowieści były jeszcze bardziej sensowne. Twierdziła 

na przykład, że zawsze chodziła na odpust, a wróg postawił na 

drodze granicę i nie puścił jej do Łatki Boskiej - chyba w tych 

właśnie Laselanach. Oskarżona była rzeczywiście z artykułu 120 

Kodeksu BSSR czyli nielegalne przejście grdhicy.

Kiedyś znów, gdy któraś z “parafii" odmawiała różaniec przerwa

ła im mówiąc, że powinny postawić mnie na oknie i modlić się do 

mnie, bo ja jestem Łatką Boską Laselańską. Okazało się potem, że 

w tych Laselanach była figura LZatki Boskiej, a bolszewicy j^\

1 /  z białoruskiego czyli jak u nas na wsiach mówiono "po prostu" 
albo " po tutejszemu"
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Uważała więc ona, że terSp matka Boska sjawiłu się w celi żeby 

ją pocieszyć. \i ogóle lubiła ze mną rozmawiać, bo się z niej nie 

naśmiewałam tak, jak to robiły inne więźniarki. Lnie było jej

ry o *1
' 1 /

i_le nie daj joss  jeżeli knos ją rOzSŁ-ô ciLi-. ^ a c - j j c a k  ilUGa C

- zupełnie jak sędzia śledczy - że trudno było wytrzymać. Rzucała 

też wszystkim co było w pobliżu, co jej pod rękę wpadło. Kiedyś 

pobiła się ona ze starą złośnicą Hancewą o . . .  polano drzewa. Olga 

była pedantką i pod głową pod równo ułożony..i sz:..atami zawsze 

miała kilka polan, które orzonosiła za każdym razem ze sobą ile

kroć zmieniała "miej scs zamieszkania", o. czyniła to bardzo częs

te. Gdy tylko gdziekolwiek zwalniało cię miejsce natychmiast Olga 

rczpoczyn. ła przeprowadzkę i biada temu kto chciał oy powstrzymać 

ją od zajęcia opuszczonego miejsca, zawsze była pierwsza, 

nancewa zobaczyła polana i doszła do wniosku, żc są one wyjąt

kowo sucke i wspaniale nadają się do pod. alanin w , iecu. -.yni- 

ku bitwy z polana stanowiącego kość niezgody zostały tylko drza

zgi, a obie przeciwniczki solidnie si„ poturbowały."

o Z e z . .—. . .e  —i c? p  c*— — ę u w*— ? • • n  o O k y —  »— d tj S  C i— Oy -  i. C O - — -  _ _ _ e ,~'» _ k — L p O — i. n a —

też sobie, że byv.ał ciepły bo suszyły z, y przy nim "pranie", ale po

m i m o  najusilniejszych starali nie mog; sobie pr., po: .nieć momentu pod

palania go. Podobnie na siv sytuacja ze sprzątaniem korytarzy, U30P.- 

KSJ /..CJ/ itz. v/ wir.zieniu Centralny-. Palenie chyba nigdy nie należa

ło do obowiązków naszej sekcji. Ja zresztą tej czynności nigdy w życiu 

nie zdołałam opanować, pomimo że ży cie wielokrotnie starało się mnie 

tego nauczyć. Byłam jednak bardzo odporna na wszelkie pa-lenie, pod

palanie itp. yykazałam w tym zakresie wyjątkowy hart ducha i ciała. 

Jakoś się tak składało, że zawsze znalazł się ktoś bardziej pozytyw

nie wobec tej czynności nastawiony i zrobił to za mnie - z paleniem 

papierosów włącznie.

"Druga wielka bitwa w celi miała miejsce pomiędzy sekcją, trze

cią /Gala, Pola, Stefka Leskie z Warszawy/,/ a Franią wariatką, 

‘..tedy to kilka menażek drogocennej zupy i wody wymalowało na

ścianie przy trzeciej sekcji przepiękny widoczek. Była to ścia-
p0ctt/|

na przeciwległa do naszej sekcji więc miałam okazjęVpięknej oa

zy na Sacharze. Pomimo hałasu tym razem skończyło się nawet bez 

interwencji-dyżurnego.

1 /  z rosyjskiego: wymyślać, awanturować się przy użyciu niecen
zuralnych słów.
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Ani samej bitwy, ani jej przyczyn dzis już nie pamiętam. Gdy jednak 

przymknę oczy wyraźnie widzę wspaniałe palmy wymalowane zupą. Kusiał 

to chyba rzeczywiście być udany malunek skoro go dotychczas pamiętam, 

chociaż wiele innych bardziej istotnych momentów - jak na przykład 

układ korytarzy i cel w Więzieniu Centralnym, ich sprzątania, przej

ścia do łaźni itp. - zupełnie zapomniałam.

"Kiedyś Olga stała się nieznośna, więc postanowiłyśmy ją nastra

sz^ ó, Do bO o„ j o dv..  ̂ Ua xi.î c spOijcd . ô .. jjr-̂ebretmai-i î-ę ^—. c. 

bo w związku z żałobą po Ojcu .dałem, jeszcze wielo czarnych rze

czy. Zupełnie debrze wyglądałam - nawet miałem* z pończochy ogon 

i rogi. Biegałam po celi z ^omruknmi, bo hałasowanie stanowiłoby 

niebezpieczeństwo ściągnięcia dyżurnego. Olga ,-y ła vą straszona 

i twierdziła odtąd, że u nas w celi skądś pojawił się diabeł.

Tym razem impreza udała nem s io bez inspekcji dyżurnego.

Ale kiedy następnym ..v.zem przebrałam s i 6 za cd-bła, a Janka Syl

westrowi c z za anioła-wszedł do celi "Zgolona orewim11̂  . Jemu sic
2/  1 /..

te nasze wygłupy podobamy więc zawołał i-.OjL-rUS-.iiGO "mapę"* u. en 

jednak potraktował to zupełnie inaczej i chciał nas zabrać do 

karceru. Tymczasem zaś zamknął w UBOEZSJ /WG/, bo ja nie okazu

jąc skruchy pov;ie działam:

- Wielkie rzeczy. Pćjdę do karcer^. Karcer tez dla ludzi.u.

— cieciu minutach *orzvszli po nas obaj i "mapa" wygą o sił

kazanie na temat konieczności przestrzegania reguj-aminu więzien

nego i porządku w wiezieniu. Jani:a stała za mną i pikała ze śmie

chu, a "Zgolona brewka" stał za "łapą" i też pękał ze śmiechu, 

"łapa" z zupełnie niezrozumiałych powodów wy-oorażał sobie, że ja 

jestem rozsądniejsza w ich pojęciu, bo całe kazanie zwrócił do 

mnie. Powody takiego wyobrażenia były tym bardziej niezrozumiałe, 

że Janka była nie tylko starsza ode mnie, ale wyglądała na o wie

le starszą i była bardziej doświadczona życiowo. Ja przy niej -wy

glądałam jak dziecko. Efekt końcowy całej imprezy był taki, że 

"Łapa" przekonał się, iż my się bezustannie nie smucimy i nie 

rozpaczamy, a wierzymy w lepsze jutro i żyjemy nadzieją, nasze 

więzienne życie codzienne urozmaicamy sobie jak możemy. Kie wie

dząc co z nami w takiej sytuacji zrobić puścił nas - pewnie na 

skutek "Zgolonej Brewki" - po udzieleniu kilku zbawiennych rad

i wskazówek na zakończenie . . .  do celi."

1 /  Kasze przezwiska dyżurnych 
2/  z rosyjskiego: kierownik bloku.
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Ciekawe, że ja po pierwszej nocy kiedy ogarniał unie paraliżujący 

strach przed karcerem - takim, jakim go sobie wyobrażałam - po skon- 

±fontowaniu z mniej przerażającą rzeczywistością nigdy się potem kar

ceru nie bałam i może dlatego nigdy potem do niego nie trafiłam, chociaż 

wielokrotnie w ich pojęciu zasłużyłam. Loże z karcerem jest tak jak z 

psem: atakuje tego, kto się go boi. Dwie najstraszniejsze kary wię

zienne - karcer i konfrontacja - nie robiły na mnie wrażenia, chyba 

właśnie dlatego, de moje o nich wyobrażenie było o wiele straszniej

sze niż rzeczywistość. Ostatnio czytałam wiele na temat przeżyć wię

zienny ch i u nikogo ani razu nie spotka-łam takiego ja;: moje podejś

cia do t^ch kar. Ja na tym dobrze wyszłem, a to ch-- ca najważniejsze.

" I  znów płynęły dni szare, jednostajne, monotonne jak pieśni ludu, 

pełne żalu i tęsknoty za tym, co minęło.

Czasem kogoś zabrano na śledztwo, albo ktoś dostał paczkę. Innego 

znów dnia ktoś poszedł do karceru lub usłyszał jakieś wiadomości 

ze świata rozciągającego się tuż za muramj^ a jakże dalekiego.

Se świata, z którego my,jako ./PAGI llikRODA zostaliśmy wyłączeni, 

wykluczeni. Zresztą nic nowego• Czas skracamy sobie robieniem na 

drutach i szydełkowaniem. Se starych podartych trykotowy cl* koszul 

robimy nowe śliczne bluzki.

9 listopada 1940r. Wywołują Izę, ale paczki nie dają. Dlaczego? 

Loże była sama żywność więc ją sami pożarli? Żydówki dostają żyw

ność pomimo, że jest to zabronione.

11  listopada. 1940r. obchodzimy uroczyście . Wszystkie ubieramy się 

odświętnie. Po śniadaniu wspólna modlitwa. Potem. "Akademia-: wier

sze patriotyczne, opowiadania, piosenki. ‘lego dnia żadna z nas 

nie bierze roboty do rcki,

Przedtem coprawda dyskutowałyśmy nad tym czy święto to nadal pozo

stanie aktualne czy nie. Zdania były podzielone. Ale w dniu 11 

listopada wszystkie świętowałyśmy jak przed wojną.

U dniu 23 listopada 1940r. znów dostałam paczkę. Tym razem bardziej 

obfitą w żywność. Była tam przetopiona słonina, masło, polędwica, 

sucharki, cebula, czosnek, czekolada i cukierki. Radość nasza była 

ogromna, bo brak żywności - szczególnie witamin - porządnie odczu

wamy ."

Coś tu mi się jakoś w tych moich notatkach nie zgad-za.9 listopada 19- 

40 r. pisałam, że doręczanie żywności jest niedozwolone, że dostają

l/z  rosyjskiego : wrogowie ludu.
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.ją tylko Żydówki, a tu już 23 listopada 1940r. sam dostałam tyle żyw

ności. najprawdopodobniej zawartość paczki była każdorazowo określa

na według widzi ni się tego, kto ją kontrolował. Wygląda z moich, nota

tek, że byłam antysemitką. Rzeczywiście nie lubiłam starych żydówek 

z “pod ściany płaczu" w czwartej sekcji. Były to bogate żony fabryk, 

kantów, rozhisterysowane, nieszczęśliwe, bo stracił- cały majątek, 

chore, bo zabrakło im białych, czerstwych bułeczek itp. Ale w naszej 

sekcji była Rywa i bardzo dobrze ze sobą żyłyśmy. Jednakże tak wtedy 

nie tylko ja myślałam. Ile w tym było prawdy-, to już odrębna sprawa.

"29 listopada 1340r. Urządzamy sobie "Andrzejki". Palimy papier 

topimy wosk i wyle-wamy go na wodę. nie wiem skąd był ten wosk - 

pewnie gdzieś ukradziony - ale pamiętam, że oył. Ciągle nam wycho

dzą jakieś działa, jakieś Glunll1^, sa^moloty, wojsko. Jednym sło

wem przepowiadamy sobie na następny rok upragnioną, oczekiwaną 

wojnę-wybawicielkę. kładziemy się spać z jak najlepszą nadzieją, 

a hałas myszy w nocy bierzemy - senne - za upragnione działa.

Z tymi myszami to było tak:

Budzę się kiedyś w nocy, a cos mię drapie po głowie, podnoszę rę

kę do głowy i chwytam... mysz za ogon!!• Od te0o czasu zaczęły u
T l '-' o  p o i  "i c c : o "  _r> r'- ' * : c '71' 1 '■ 7 t ‘■'T' v r ?  r* t t i - ' .  ' “• 7  o  r- ' — i 1 ̂  *n r~\r'~w o e i -  ...j ^  W u . c  O  ; . j j j u -  U.—  -L 1-J.eĈ

2 /
niektóre mieszkanki naszej celi bały się podejść do PAnASZY , 

bo w koszu na śmieci stojącym obok siedziało kilka myszy. Zawsze 

kiedy dyżurny przychodził wieczorem na IRuWrERRB^mysz wyłaziła. 

Czasem to tylko my udawałyśmy, że ona wyłazi i z piskiem ucieka

łyśmy z tego miejsca przeszkadzając solidnie w PROwfliCE-^, która

i bez tego nie była dla niego łatwym zadanie... przy ponad 100 ko

bietach. Prosiłysny zawsze o zabicie nory, to znaczy dziury w pod

łodze, gdzie była mysia nora. Prośby nasze nie odnosiły żadnego 

skutku. Pewnego wieczora urządziłyśmy więc same wielkie polowanie

i tryumfalnie wyrzuciłyśmy złapaną mysz za okno na os-try już 

mróz. Od tego czasu myszy znikły.

30 listopada 1940r. Ra/no wszystkie k^obiety boszły do U30RIIEJ /WC/ 

Została/m tylko ja i jeszcze kilka innych, którym nie chciało się 

wstawać. Wszedł dyżurny i wprowadził do nas nową prosząc byśmy 

się nią zajęły. Obejrzałam ją i stwierdził e należy do nas. 

Zabrałam więc do siebie do naszej sekcji.

Z rozmowy dowiedzia-łam się, że się nazywa Janina Słonko i pocho-

1 /  z rosyjskiego: czołgi 
2/  z rosyjskiego: kibel
3 / z rosyjskiego: kontrolne liczenie, sprawdzanie stanu liczebnego
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sekcji. Litwinki się obraziły, ale Dzidzia i Lisia bardziej do 

siebie pasowały. Dzidzia nauczyła nas wiersza H.Wierzyńskiego. 

ułożonego we wrześniu 1939r. Nigdzie go potem nie spotkałam.

1 1 .grudnia l940r. Iza dostała’ paczkę, a w paczce chusteczkę z 

napisem „aryla. 'Wiedziała więc teras, że ta paczka była od ciot- 

Llaryli z Rzeszucka.

Zapomniała^ napisać, że ja w drugiej paczce w kołnierzu czarnej 

sukienki dostałam od Mamusi list napisany na kawałku płótna. Pi

sze, że nie tracą nadziei, że się wkrótce zoDaczy„y. Reginka pra

cuje u fryzjera. Staszek ma dawnymi ..miejscu. Hiunia ..ojtuszkiewicz

i Lena Hakłan aresztowane. Popłakałam, nad nim /nad listem nie nad 

Staszkiem/. Ale co robić? Hic zmierzić nie potrafię. Ja też wysy

łam do nichjwiadomiości lub listy przez rozmaite osoby . 'Właśnie ten 

ich list był odpowiedzią na moje ustne informacje przekazane przez 

panią Julię Juralewicz.

Po moim przypadkowym przebraniu się za diabła żeby nastraszyć 01- 

g- wpadamy na pomysł urządzenia przedstawienia. Ha papierze - zdo

bytymi nie pamiętam gdzie - układamy wierszyki do melodii kujawia

ka na całą celę. niektóre z nich były zupełnie udane. I któregoś 

wieczora Janka Sylw.strowicz przebrała się w białe .-podnie męża 

Rywy, która była w naszej sekcji. Włożyła mój czarny kapelusz. 

Wyglądała wspaniale - zupełnie jak jakiś Hiszpan. J. włoży łon 

krótką jedwabną spódniczkę zrobioną s materiału Razi i bluzkę 

upiętą ze szkockiej wstążki Izy . Na głowie miałem też kolorowy 

szaliczek.

Prz e dst awienie udało się - chyba tylko dl ..tego, że nie ja śpiewa—a 

łam - a niektóre wierszyki przetrwały w mojej pamięci, bo nie 

wiem co się stało z kartkami. Ja ich w każdymi razie nie zachowa

łam. Teraz więc przytoczę te z nich, które zapamiętałam:

Klub czyli sekcja I : Jest klub starych panien w celi za wyjątkiem

Izabeli.

Rywa chociaż męża miała, starą panną tu
/

została.

W rzeczywistości najstarsza z "Klubu” Earychna Jurewicz miała 

33 lata, ja 20 lat, Iza 17 lat, a ressta po 27 - 28 lat.

Iza : Jakże esasy się smieniły. Chodsi sprsątać - Boże miły!

W cudze suknie się ubiera. Ot i córka inżyniera.

patrz rozdział: "Wiersze, modlitwy i. p i o s e ^ T ^ ę z i e ^ e 73t 5T T
*
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Oburzyła nas ta ich. hipokryzja. Czy mg?siny zrobiły cos złego? 

Chciałyśmy' tylko urozmaicić czy uprzyjemnić życie w celi! Czyż 

mamy cały czas płakać, poddać się,uznać się za zwyciężonych, po

konanych? 0 wiele gorszy byłby pokłon naczelnikowi więzienia i 

odśpiewanie "POl-HlaT PSY I AlidJ u l i , POLITIAT POLSIUJS PAPY"."^

Hasz program poza wierszykami, odśpiewanymi piosenkami obejmował 

również inscenizację "Dziada i baby", "Ha wójtowej roli" i kilku 

innych o charakterze rozrywkowym, a bardzo polskim.

Hie! Hie złamią nas! Paszą dewizą było zawsze pokazywać pogodną 

twarz - nawet wtedy kiedy strach lub lęk paraliżował wnętrzności, 

nie ch wiedzą, że nas nigdy nie zgnębią, bo żyje w nas polski duch, 

bo wierzymy w zmiano na lepsze, bo wiemy że koło historii obróci 

się na naszą korzyść. I  wiem, że to właśnie _.aszych wrogów naj

bardziej irytowało, hie mogli znieść naszej pc^ody ducha, naszej 

wyniosłości w stosunku do nich, naszej "pańskości15. Starali się 

nas zgnębić, ale te właśnie cechy, które chcieli w nas złamać, 

równocześnie cny ba najbardziej im imponowały.

Byłyśmy dla mich zawsze polskimi "Paniami". Pamiętam, że ilekroć 

spisywali personalia zawsze pytali:

- vry 12 POhlżSSCżYnC./? Y/y pochodzicie z obszarników?

A kiedy przeczyłam twierdzili, że - jak zwykle - kłamię. Im wy

dawało siŁ. 5 że kultura to tylko atry but arystokracji. Hie wiedzie

li  wcale o istnieniu zwykłej sobie inteligencji nie wyzyskują

cej nikogo a po prostu pracującej. U nich jeszcze wtedy inteligen

cji nie było, bo starą wymordowali w latach dwudziesty ch i potem 

1935-1937 , a ich szkoły nowej inteligencji wykszałcić narazie 

nie były w stanie.

Y/y daje mi się, że n sza postawa jest o wiele lepsza i godniejsza 

imienia Polaka, niż zalane łzami ocz-- i pokor-a mina mówiąca bez 

słów: PPPASTITIL GPiAŻDAiTin DIŚUPdYJ - wybaczcie obywatelu dyżur

ny! a poza tym, jeżeli one były dobrymi polkami, a my błądziłyś

my , to powiany były nas delikatnie pouczyć, zwrócić uwagę w spo- 

sob kulturalny i przekonać, że żle robimy, napewno doszłybyśmy 

wtedy do porozumienia, bo albo my byśmy ustąpiły, albo udowodni

łybyśmy, że nie mają racji. Teraz jednak przestrzeń dzieląca sek

cję trzecią od pierwszej - pseudo-inteligencję od inteligencji - 

zmieniła się  w przepaść n ie  do przebycia.

1/ Pamiętają psy i atamani, pamiętają polscy panowie - bardzo po
pularna sowiecka piosenka śpiewana po zajęciu Kresów przez 
woj ska sowieckie.
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•WiSzie’nna_wigiIiai _Boże_Karodzenie_i_lTow^_Rok_1941

Wśród tych wielu wydarzeń zupełnie nieoczekiwanie szybko nadszedł 

grudzień, a z nim wyczekiwanie najradośniejszych świąt w polskich 

rodzinach. Zaczęłyśmy się powoli zastanawiać jakie one dla nas będą

i jak je upodobnić do spędzanych dotychczas w rodzinnych domach.

"15 grudnia 1940roku Ina dostała paczkę z domu - pierwszą od 

kiedy siedzi w więzieniu. Oprócz ubrania i żywności dostała w 

kieszeni fartucha O P Ł A T E K .  Tak więc wigilię będziemy 

miały normalną - wigilię staropolską z opłatkiem i  maksymalną 

liczbą dań.

A święta już tak blisko. Tuż!Tuż!

Ua ty-dzień przed świętami zaczynamy oszczędzać chleb, żeby na 

święta mieć do syta. To znaczy, żeby na pierwszy dzień świąt 

każda z nas miała trzy porcje zwane tutaj "pajkami". Oszczędza

my również cukier. Mamy go mieć również po trzy porcje, to zna

czy po dziewięć łyżeczek, co jest bardzo dużo zważywszy, że cu

kru nie dostawałyśmy codziennie.

W wigilię Bożego Narodzenia wzięto nas do łaźni. Zabieramy się 

naturalnie "SO WSIEMI WIESZCZAMI"^.

Fa-j: pierw - jak za-wsze - siedzimy ze dwie godziny w karcerze 

czekając na swoją kolejkę, gdyż jesteśmy w drugiej grupie. Zaz

wyczaj dzielą nas na trzy grupy po 30 - 35 kobiet w każdej'.

V/ szatni znajdujemy życzenia świąteczne od mężczyzn.”

Jakie to dla nas Polaków typowe. Oszczędzałyśmy z głodowych porcji, 

żeby na święta mieć obfitość. Tak bardzo chciałyśmy mie ć złudzenie 

prawdziwych świąt. Zastaw się a postaw się - nawet w więzieniu.

My znalazłyśmy w szatni życzenia świąteczne od mężczyzn...

"A w celi dyżurni znajdują: w szufladzie stołu kartki z naszymi 

wierszykami /dlatego właśnie ja ich nie miałam/, oraz nie wiem 

gdzie krawieckie nożyce wraz z pociętymi kocami, przygotowanymi 

do zrobienia z nich wojłaków. Tragediat

Przychodzi naczelnik więzienia. Dopóki się nie przyznamy nie 

pozwolą nam wychodzić do UBORNEJ /7/C/.

Co robić?

A /  z rosyjskiego: ze wszystkimi rzeczami.
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Do kartek my się odraza przyznajemy. Ale z nożycami i kocami 

jest gorzej, bo "przestępczynie" wiedzą, że za to grozi surowa 

kara. Już przedtem kilka z nas siedziało w karcerze za prucie 

koców na skarpetki i rękawiczki. Nawet ułożyłyśmy wtedy taki 

wierszyk: /Ale nie pamiętam o kogo to chodziło/

- Otwiera się wizyterka.^

Dyżurny wciąż przez nią zerka.

Wszystkie śpią ona pracuje...

Na skarpetki koce pruje.

Poza tym przy tej okazji naczelnik przypomina sobie również, że 

ktoś z naszej celi kiedyś pisał w UBORNEJ /WC/. Nawiasem mówiąc 

Wisia Ciechanowiczowa siedziała już za to w karcerze. Naczelnik 

jednak skumulował sobie przy tej okazji wszystkie nasze "prze

stępstwa administracyjne". Sytuacja wydawała się beznadziejna.

I to w wieczór w igilijny !...

Najniespodziewaniej jednak chmury się rozwiały. Nie wiadomo ja

kim cudem! I komu należało dziękować, że ominęła nas spodziewa

na i według regulaminu więziennego zasłużona kara. W naszej pro

stocie dziękujemy więc Temu, Który nas zawsze ma w Swej Opiece.

Zmrok... Szykujemy się do wigilii. Po kąpieli jesteśmy czyste 

fizycznie i tak też chcemy być czyste duchowo.

Naj''pierw na kocu rozścielamy serwetę Izy, bo te, które były 

złapane na granicy miały przy sobie spory bagaż w przeciwień

stwie do aresztowanych w domu. Na serwecie /chyba raczej obrusie/ 

ustawiamy: opłatek na małej serwetce, chleb, sucharki, masło, 

cukier, ciastka, cukierki zamiast śliżyków - typowych dla domów 

kresowych Wilecszczyzny i Nowogródczyzny. Do osłodzonej wody 

wrzucamy sucharki. Zupa z obiadu przepłukana "kawą" i osłodzona 

stanowi "kutię" lwowską. Na nasze szczęście w dniu tym była w 

zupie kasza - chyba pencak.

Tak więc nasza wieczerza wigilijna była wspaniałą ucztą z mnóst

wem dań nie ustępując liczbą daniom przedwojennym, a o jakości 

nie myślałyśmy wcale. Po ponad półrocznym wygłodzeniu nawet ta 

jakość była zresztą dla nas wspaniała, bo już zapomniałyśmy o 

właściwym smaku potraw wigilijnych. Ilość zastępuje nam jakość, 

którą uzupełniamy sobie ponadto wyobraźnią. Dawno już nie widzi®- 

łyśmy tylu przysmaków. Dawno też nie było ich na naszym więzien- 

namMstole".

1 /  tak nazywałyśmy "judasza" w drzwiach.
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Błysnęła pierwsza gwiazdka i wtedy zasiadłyśmy do tego naszego 

"suto nakrytego stołu” . Wokół niego za/niast krzeseł ułożone były 

"poduszki” .

Najwpierw podzieliłyśmy się opłatkiem pomiędzy sobą, a potem z 

całą celą.”

Musiały to być mikroskopijne kawałeczki opłatka, bo przecież Ina 

chyba nie dostała więcej niż jeden opłatek, a nas było w celi ze 

sto kobiet. Ale nie zmniejszyło to naszej ra^dości, jaką dał

nam ten kawałeczek opłatka, pozwalając sobie wyobrazić, że jesteśmy 

ze swoimi najbliższymi w tym najdroższym dla serca każdego Polaka 

dniu roku.

Wymieniąc uczestniczki naszej wieczerzy wigilijnej napisłam w pamięt

niku pani Irena Arciuszkiewicz, a przedtem pisałam Irena Arciszew

ska i nie wiem kiedy się pomyliłam. Teraz już sprostować tego nie 

potrafię.

"My to znaczy: pani Irena Arciuszkiewicz z lidy, Wisia Ciechano- 

wiczowa, Fursza Rodkiewicz z Nowogródka /chociaż mahometanka/, 

Kazia Siwiec i Cienia Bieńko z Wilejki, Janka Sylwestrowicz z 

Wilna, Lusia K . , Werka Mozol z Lidy, Iza Świętochowska z Barano

wicz, Marychna Jurewicz z Nowogródka, Dzidka Cypryńska i Ina / Ja

nina/ Słonko z Prużany, no i ja. Wydaje mi się teraz, że była 

również Stacha Karmen, ale tego nie jestem pewna. Życzenie nasze 

jest jedno, jednakowe: jak najszybciej być w domu ze swoimi i w 

wolnej Polsce - naszej Ukochanej Ojczyźnie. Rywa - chociaż Żydów

ka - też brała udział w naszej wigilii. A jednak smutno... 

Wspomnień jasny korowód ciśnie się.do głowy. I choć każda stara 

się wyobrazić sobie, że lepszych świąt nigdy nie miała, że są to 

najpiękniejsze święta w jej ż-^ciu, to jednak łzy nie wiadomo po

co chcą ujrzeć celę, chcą przesłonić nasz cudowny "stół” i oto

czenie. Ale nie! Nie damy się! Żadna z nas nie zapłacze! To nie 

dla nas! Musimy być silne! Kto wie co na-s jeszcze czeka? Co 

zgotował nam los?

Po wigilii Lusia mówi wiersz:"Wigilia powstańców", Wisia - Or— Otta 

"Krzyżyk z Olszynki” , ja - "Smutno mi Boże" - Słowackiego, "Cho

rał” - Ujejskiego i jak zwykle "Przepowiednię Wernyhory” , która 

nas_t ak_bardzo_krzepi_w_t2ęh_ci£Żkich_dniach1^//

1 / Patrz rozdział: "Wiersze, modlitwy i piosenki” 1 JzMz-t

169



Fotem Dzidka opowiedziała moją "Opowieść wigilijną” . Ułożyć tę 

opowieść to ułożyłam, ale Dzidka opowiedziała ją o całe niebo 

lepiej niż ja bym to zrobiła. Była.to opowieść dość naiwna - o 

powstańcu i czekającej nań we dworku narzeczonej - w stylu bo

hater sko-narodowym i dlatego wtedy wszystkim nam bardzo przy

padła do gustu.

Na zakończenie - jak zwykle - zaśpiewałyśmy kolędy. Po wigilii

i kolędach wzięłam po trochę ze wszystkich "potraw” i zaniosłam 

Oldze, która był®, tym bardzo wzruszona i zaczęła mi opowiadać 

całkiem z sensem jak jej było w życiu źle. Opowiadała dużo i 

szczegółowo i wszystko było do rzeczy. Aż trudno było uwierzyć, 

że jest nienormalna. Tak się tym własnym opowiadaniem rozczuli

ła, że się w końcu rozpłakała. Ale i to przecież objaw jak naj

bardziej normalny. Początkowo nie chciała wziąć ode mnie tego, 

co jej przyniosłam twierdząc, że sama będę głodna, a więc też 

całkiem logicznie...

W pierwszym dniu Świąt spotkała nas miła niespodzianka. Wisia 

Ciechanowiczowa dostała paczkę. Wywoływano ją kiedy jej grupa 

była w UBORNEJ /T/C/ więc obawiałyśmy się, że jej już nie dosta

nie. Może się wydawać dziwnym, że piszę, iż niespodzianka spot

kała nas, a nie tylko Wisię, ale tak było naprawdę. Żadnej z 

nas nie przyszłaby do głowy myśl, że otrzymana paczka nie jest 

w równych częściach wspólną-własnością - poza odzieżą.

Tym razem paczka była świetna - naprawdę świąteczna, bo zawiera

ła: babkę, szynkę, konserwy, masło, czekoladę itd. Naturalnie w 

takiej sytuacji, świąteczne śniadanie było jeszcze wspanialsze 

niż \vieczerza wigilijna, bo nie musiałyśmy uzupełniać go fanta

zją, a dzięki oszczędnościom przedświątecznym nawet chleba mia

łyśmy dosyć.

Gdyśmy w Święta szły do UBORNEJ /WC/ to pod każdą celą krzycza

łyśmy : "Wesołych Świąt” . Halinka Surudo omal za to do karceru 

nie trafiła. /
W dniu tym wystroiłyśmy się wszystkie w najlepsze sukienki. Na

wet dyżurny kiedy rano wszedł do celi zamiast zwykłego ZDRAWST- 

WUJTIE1 /powiedział: Z PRAZDNIKCM WAS POZDRAWLAJU2/ czyli odpowied

nik naszego "Wesołych Świąt”.

Dzień Bożego Narodzenia uprzyjemniła nam ponadto wspólna modlit- 

1 / z rosyjskiego : dzieńdobry
2/ z rosyjskiego: pozdrawiam was z okazji świąt.
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wa i wieczorny spacer. "Pregułkarzem^ był wówczas "Zgolona Brew— 

ka" - taki fircyk w zalotach. Ela kobiet miał on wiele wyrozumia

łości i dobroci, więc chcąc nam zrobić przyjemność zabrał nas na 
2 /

"pregułkę” ' wieczorem. W dodatku nie pilnował żebyśmy szły para

mi. Skorzystałyśmy z tego. Rozbiegłyśmy się na wszystkie strony, 

na bardzo copray^da ograniczonej przestrzeni, wywracając się w śnie 

gu, bijąc się śnieżkami i hałasując. Jednym słowem zachowywałyś

my się jak bydełko wypuszczone po zimie po raz pierwszy na wiosen

ną trawkę.

A księżyc świecił jasno i patrzył z politowaniem na te przeważ

nie dorosłe istoty, co skaczą jak młode cielątka na pastwisku 

pod okiem pasterza. Zapomniałyśmy na chwilę o celi, o więzieniu 

w ogóle, o zupie na zgniłej rybie i ceglanym chlebie. Było tylko 

szafirowe niebo, księżyc w pełni, gwiazdy, śnieg i my. To złudze

nie trwało nadzwyczaj długo, bo zamiast regulaminowych 10 minut 

byłyśmy na spacerze prawie godzinę. Regulamin przewidywał spacer 

10-minutowy łącznie z doj-ściemdo celi - i to nie codziennie."

Może właśnie dlatego, że był to jedyny wyjątkowy spacer jeszcze 

dziś widzę ten śnieg i księżyc i tę cudowną noc Bożenarodzeniową. 

Nigdy przedtem ani potem takiego spaceru nie miałyśmy. Odbywał się 

on w takiej samej klitce jak za-wsze, ale fakt, że nie musiałyśmy 

chodzić w kółko parami rozszerzył granice zagrody.

Ciekawe, że dziś z centralnego więzienia w Baranowiczach pamiętam 

tylko naszą ogromną celę /jestem w stanie ją narysować/, ten spacer, 

prysznice w łaźni, a także w mniejszym stopniu bramę więzienną.

Nie pamiętam dokładnie ile okien miała nasza cela: trzy czy cztery, 

ale widzę je wąskie, Wysokie z lufcikami u góry, normalne okna miesz

kaniowe tyle, że zakratowane jak w bankach lub innych podobnych in

stytucjach. Okna te nie mia-ły więziennych osłon - może dlatego*- że 

nic za nimi nie było - nawet malutkiego drzewka, chyba tylko mur 

więzienny i strażnice. Nie pamiętam wcale układu korytarzy i cel a 

przecież mam zanotowane, że Iza chodziła sprzątać, więc i ja nepewno 

też chodziłam. Sprzątanie kojarzy mi się jednak zawsze tylko z wię

zieniem śledczym NKWD. Może dlatego, że tam mogłam przy -okazji sprzą

tania skontaktować się ze Sławem. Tu - w więzieniu centralnym - nic

o nim nie wiedziałam. Do UBORNEJ /WC/ chodziłyśmy dwa razy dziennie,

1/ z rosyjskiego dozorca wyprowadzający na spacer
2/ z rosyjskiego: proguł - spacer, ale w języku sowieckim również

bumelanctwo
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do łaźni też od czasu do czasu, a jednak nie widzę dziś dojścia do 

nich z naszej celi, tak jak i nie pamięta^m gdzie był karcer. Gdy

by nie posiadane notatki napewno nie wiele mogłabym odtworzyć. Plan 

więzienia NKWD naszkicowałam zaraz w 1941r. Pamięć przechowała pew

ne fakty, ale tak miejsc, jak i ludzi zdecydowanie wybiórczo i tru

dno mi powiedzieć dlaczego takiego wyboru moja pamięć dokonała.

"W październiku przyszła do nas baranowicka złodziejka Jadźka. 

Miała ona sporo nieznanych nam artykułów-paragrafów, między in

nymi prostytucję. Dogadałam się z nią jednak pomimo wszystko i 

dowiedziałam się, że rodzice Sława są w Baranowiczach. Mama by

ła właśnie chora. Okazało się, że Jadźka często u nich bywała, 

bo jej koleżanka była tam służącą. A może raczej Jadźka była 

pacjentką ojca lekarza-wenerologa. Kiedy Jadźka miała iść na sąd 

Kazia Siwiec prosiła ją, żeby zawiadomiła jej gospodynię w Li

dzie gdzie ona jest i prosiła o przysłanie paczki. Ja również 

dałam jej swój adres.

Przed wyjściem na sąd Jadźka chciała żeby któraś z nas dała jej 

swój płaszcz. Ale o tyle głupią żadna z nas nie była. Jadźka 

nie wytrzymyła jednak żeby czegoś nie ukraść. Pożyczyła od Izy 

igłę - w więzieniu skarb nieoceniony wart kilka porcji chleba - 

i nie oddała, a kiedy już wychodziła powiedziała, że igła zos

tała u Gali. Ta ostatnia oburzona tym, że żądamy igły wydała 

wspólniczkę i pokazała, że Jadźka ma igłę wpiętą do sukienki.

Tak więc jej ostatnia kradzież w celi niejudała się.

Za swe oficjalne przewinienia dostała karę pozbawienia wolności 

tylko przez dwa miesiące i  w koricu stycznia wyjdzie z więzienia. 

Gdy się nie jest politycznym, a złodziejem to bramy tego wię

zienia łatwo się dla niego otwierają.

Była też u nas w celi druga baranowicka złodziejka Olga Annowna. 

Trochę głupia, prosta dziewczyna. Nie tyle zła, co wzrosła w 

złych warunkach. Uczyłam ją nawet pisać, bo i tego nie umiała*

Ona to - jak dowiedziałyśmy się później - dostarczyła do celi/
nożyce i czasem za namową mądrzejszych czy raczej sprytniej

szych donosiła naczelnikowi więzienia co się u nas w celi dzie

je i za to dostawała drugi "pajok"2/chleba. Pewnie dlatego, że 

to ona była winna w wigilię ominęła nas kara, czego wtedy nie 

rozumiałyśmy

1 / Patrz rozdział: "Moje obecne rozmyślania nad pamiętnikiem"
2/ tak w więzieniu nazywałyśmy porcję chleba str.317
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Potem, gdy ją już osądzono roznosiła zupę i chleb, a nam często 

dodatkowo przynosiła najróżnorodniejsze wiadomości od mężczyzn 

i ze świata - z grypsami włącznie. Wiadomości miałyśmy również 

przez pralnię, gdzie stykały się dwa światy: więźniów i tak zwa

nych wolnych ludzi, którzy się w każdej chwili mogli tu * pośród 

nas - znaleźć.

Niektóre kobiety z naszej celi chodziły do prania i nieraz mo

gły wiedzieć bardzo dużo obserwując co się dzieje w bramie, bo 

właśnie brama miała bardzo poważny wpływ na nasz los. Tam było 

widać przygotowania do transportów zwanych etapami, tam.przywo

zili nowych więźniów i tych po śledztwie i nowo-aresztowanych 

tam stali ludzie z paczkami itp .”

Niestety żadna z nas do prania nie chodziła, bo po prostu nie przy

zwyczajone do tego rodzaju pracy nie dałybyśmy sobie rady. Nie wiem 

jak było z naszą bielizną, ale chyba te kobiety, które chodziły prać 

zabierały ją ze sobą. Niestety nic na ten temat nie pamiętam. Y/y da

wało mi się, że zawsze prałyśmy ją same w "czaju" lub w najlepszym 

przypadku w wodzie. Ale ta-k było w więzieniu NKWD, gdzie nie było 

łaźni. Jeżeli - jak dalej zanotowałam-J,praczki" przynosiły bieliznę 

znajomych mężczyzn do naprawy, to napewno jednak naszą zabierały do 

prania.

"Często nasze "praczki" przynosiły znajomych mężczyzn bieliznę

- mieliśmy uzgodnione oznakowanie - do naszej celi dla dokona

nia naprawy.

Od .Świąt Bożego Narodzenia straciłam apetyt. Zaczęłyśmy więc z 

Izą wymieniać chleb na cukier. Poza tym za jeden "pajokM-// ku

piłam sobie na własność igłę. Zdobycz ta była wprost bezcenna. 

Ale a propos chleba. Rozdawała go u nas zawsze sekcja dyżurna. 

Administracja wewnętrzna celi była świetnie zorganizowana już 

kiedy po raz pierwszy przyjechałam do więzienia centralnego.

Nie było biurokracji i zbędnej hierarchii, ale regulamin porząd

kowy był opracowany bardzo dokładnie i ściśle przestrzegany.

Cela była podzielona na 6 sekcji I  każda sekcja miała kolejno 

dyżur.

Otóż zdarzyło się kilka razy, że zabrakło chleba, chociaż przy 

wydawaniu nam go liczył dozorca i nasza sekcja dyżurna. Ginął 

gdzieś w niewytłumaczalny sposób albo przed albo w trakcie roz-

1/ porcja
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działa. Po prosta znikał jak kamfora, wsiąkał jak woda w ziemię. 

A co oznacza brak porcji chleba w więzienia wie t^lko ten, kto 

sam był głodny. Wtedy Janka Sylwestrowicz zrobiła ważną i groź

ną minę i zabrała się do rewizji. Nawiasem mówiąc bardzo jej to 

imponowało. A kiedy odnajdywała chleb patrzyła na winowajczynię 

zabójczym wzrokiem i mówiła coś pogardliwego. Potem z tryamfem 

odnosiła chleb do sekcji dyżurnej.

Wkrótce jednak zaczął a nas ginąć chleb z toreb, a także zawar

tość paczek. Było to tak: kilka osób nie zjadało chleba więc zo

stawał im na noc. Pewnego razu jedna z tych więźniarek nie zna

lazła rano torby z chlebem. Rozpoczęły się poszukiwania. Szuka

no wszędzie, ale bezskutecznie. Nigdzie nie znaleziono. I  odtąd 

co noc zaczęły ginąć worki z chlebem. Aż kiedyś była dyżurną 

jakaś pedantka i postanowiła dokładnie wyszorować podłogę za 

PARASZA^* Gdy tak się w kącie grzebała zobaczyła nagle za pie

cem wszystkie zaginione torby od chleba. Chleb naturalnie zgi

nął bez śladu co do okruszynki.

Po wnikliwym przeprowadzeniu śledztwa - znów przez Jankę - oka

zało się, że sprawczynią kradzieży była druga duża Jadźka - cór

ka sierżanta WP»

Po strasznych i głośnych awanturach chleb przestał ginąć, ale 

za to zaczęły ginąć inne rzeczy. A to bielizna rozwieszona do 

suszenia przy piecu i zapomniana tara na noc, a to jakaś część 

garderoby ni ̂ schowana dobrze. Najbardziej jednak nęciła bieliz

na przy piecu, chociaż i innymi rzeczami złodziejka nie pogar

dzała.

Raz kiedyś Kazia Siwiec obudziła się i zobaczyła, że kulawa 

ciotka zdjęła nasze ręczniki, więc wstała i bardzo grzecznie 

podziękowała za ich zdjęcie, bo by się przypaliły od gorącego 

pieca.1'

A więc jednak jak z powyższego wynika prałyśmy bieliznę i tutaj sa- 

me w celi, najprawdopodobniej1, że nie zawsze mogły ją "praczki" za

brać do prania, albo przynosiły mokrą do suszenia. Suszenie pamię

tam dokładnie. Widzę te sznury okalające piec i nie wiem jakim cu

dem nie zabraknę przy rewizji, chociaż sznurek należał do przedmio

tów zakazanych. Zabierano nawet sznurowadła od butów i małe wstążki 

do_włosów.

1 / z  rosyjskiego : kibel więzienny
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"Paczek musiałyśmy od tego czasu kolejno pilnować, albo na noc 

brać pod głowę. Jakiś szczególny sentyment złodziejki czuły do 

inteligencji, ale, że nie mogły się wkraść pomiędzy na*e, bo 

myśmy żyły solidarnie, nic im z tego nie wychodziło."

Miało tu też poważne znaczenie nasze "położenie geograficzne", bo 

głowy w sekcjach I, I I , I I I  i IV znajdowały się przy ścianie, a więc 

były z zewnątrz trudno dostępne; natomiast w sekcjach V i VI więź

niarki stykały się głowami, więc złodziejki miały zadanie ułatwione.

"Skoro raz zaczęłam to będę dalej pisać o tej drugiej Jadźce. 

Zazwyczaj Iza i ja wieczorem bardzo długo nie zasypiałyśmy. 

Przyzwyczaiłyśmy się do "nocnych rodaków rozmów" kiedy nic nie 

zakłóca spokoju i opoi^iadałyśmy sobie wtedy bajki, przeczytane 

książki lub wspominałyśmy dawne, dobre czasy na-szego dzieciń

stwa i młodości, które teraz wydawały nam się bardzo odległe, 

chociaż od rozpoczęcia wojny upłynął zaledwie rok. Nieraz właś

nie wieczorem czytałyśmy listy od jej ojca lub Heńka Jeziorka. 

Naturalnie te listy to były zwykłe grypsy więzienne i dlatego 

jakże cenne. Był to też czas kiedy same mogłyśmy bezpiecznie 

pisać, bez ryzyka, że ktoś zauważy i doniesie władzy o tej na

szej "przestępczej" działalności. Za papier listowy służyły nam 

resztki ukradzionych w trakcie sprzątanie kartek papieru, brze

gi gazet lub papierki gilzowe z wypalonych papierosów. Ołówki 

przechowywałyśmy przeważnie oklejone mydłem dla niepoznaki, bo 

ołówek był przedmiotem równie zakazanym jak igła.

Takiego to jakiegoś wieczora nie spały również Litwinki. Litwin

ki to dziewczęta mieszkające przed wojną w polskiej wsi, ale na

rodowości litewskiej. Chciały przejść granicę do Wilna, no i 

wpadły. Tego wieczora jedna z nich chciała podejść at> PARASZY^ 

i nagle stanęła nad Jadźką. Potem zaczęła dawać tajemnicze zna

ki współtowarzyszkom. Te tajemnicze znaki przyciągnęły również 

naszą uwagę. Zwolna wszystkie się podniosły i z minami uczest

niczek seansu spirytystycznego wolno, na palcach zbliżały się 

do Jadźki. Nie byłybyśmy z Izą kobietami gdybyśmy - wiedzione 

ciekawością - nie ruszyły ich śladem. Oczom naszym ukazał się 

dziwny widok. Jadźka rozkryła się przez sen i na jej udach wi

dać było rany i wrzody. Stanęłyśmy zdziwione. Co to? I nagle z

1/ z rosyjskiego : kibel więzienny.

175



chyichś bardziej uświadomionych ust wypełza jak wąż z sykiem 

straszne słowo -"syfilis” .

Boże! Jeszcze jedna plaga więcej! Czy naprawdę zasłużyłyśmy aż 

na taką karę? Co robić?! V/ tej chwili wydaje nam się, że to już 

koniec świata, że nic gorszego spotkać nas nie może, że wszyst

ko skończone. To nasze "epokowe” odkrycie jawi namsię w danej 

chwili jak największa tragedia. Wydaje nam się, że już nie ma 

dla nas ratunku. Teraz rozumiemy dlaczego Jadźka zawsze kąpała 

się w łaźni w kąpielówkach. Idziemy spać pod wrażeniem strasz

nego ciosu, jaki spadł na nasze i tak już zbiedzone głowy.

Nazajutrz Litwinki powiedziały o tym Jadźce, która po tym oś

wiadczeniu schowała się pod koc i nawet nie chciała nic jeść.

Od samego rana zaczęłyśmy się też domagać przyjścia lekarki.

Ale "daremne żale, próżny trud". "Bezsilne też były nasze zło

rzeczenia". Po kilku jednach dniach naszego awanturowania się 

zjawiła się MIEDSIESTRA i powiedziała, że chyba się mylimy.

My - naturalnie - w krzyk!!! Więc, żeby nas uspokoić obiecała 

zrobić analizę krwi Jadźki. To nas trochę uspokoiło. Jak zwyk

le cała sprawet skończyła się na obietnicy.

Również - jak zwykle - czas wszystko leczy. I my z czasem za

pomniałyśmy o całym wydarzeniu, które w pierwszej chwili tak 

bardzo nami wstrząsnęło; tyle tylko, że byłyśmy potem ostroż

niejsze - o ile to tylko było możliwe - w obcowaniu z nowymi 

osob smi...

W tym też mniej więcej czasie dała nam się we znaki niejaka 

Elżunia - starosta celi, istota o wiele sprytniejsza i podlej

sza od swojej poprzedniczki Stefki Leskie... Podczas, gdy Stef

ka słuchała, co jej mówiły inne, sprytniejsza Elżuńka sama pod

burzała głupsze i przez nie donosiła władzom więziennym, co się 

zakazanego dzieje w celi. Sama pozostawała w cieniu nikomu się

nie narażając. Nikt nie mógł jej zarzucić, że była DONOSZCZY-r- 
2 /

KIEM , a cała złość celi skierowana była nie przeciw ”ręce” , 

lecz przeciw ”ślepemu mieczowi".

Najważniejszym tematem DONOSOW była nasza korespondencja z męż

czyznami, a głównym objektem nienawiści Wisia Ciechanowiczowa, 

najczęściej korespondująca z mężecrY Nie miałyśmy więc spokoju.

1/ z rosyjskiego pielęgniarka medyczna 
2/ z rosyjskiego : donosiciel
3/ Czego ja - nie mająca żadnych wiadomości od Sława - bardzo 

jej zazdrościłam i podziwiałym ich.
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Każdy list był wyjmowany i wkładany do skrytki według ściśle 

opracowanego planu strategicznego wykluczającego możliwość pod

glądu ze strony Elżuńki i jej popleczniczek. A czytałyśmy i pi

sałyśmy listy tylko w nocy lub kiedy przeciwny obóz był w UBOR

NEJ /WC/, bo za korespondencję groził w więzieniu karcer.

Ponadto Elżuńka i jej kompania toczyły z nami walkę -,o lufciki. 

Nieraz powietrze w celi było tak ciężkie, że można było zawie

sić siekierę, a one bojąc się przeziębienia sprzeciwiały się 

otworzeniu lufcików. Niejednokrotnie sprawa opierała się aż o 

DYŻURNEGO1^ !  wtedy najczęściej my wygrywałyśmy, bo nawet on ro

zumiał, że przy stłoczeniu 100 kobiet w jednej celi bez wietrze

nia trudno wytrzyma-e.

Kiedyś któraś z nich posunęła się wręcz do oświadczenia, że woli 

umrzeć od smrodu niż z przeziębienia. Skończyło się jednak po

myślnie dla nas. Raz wieczorem, gdy Wisia otwierała lufcik, jed

na z nich - Zofia Antropik - chciała go zamknąć i tak trzepnęła, 

że ku naszemu zadowoleniu wybiła trzaśnięciem szybę.

Cela ta była w mojej praktyce więziennej jedyną, która miała nor

malne okna z normalnymi parapetami i lufcikami, tylko okna były
o-yLcm

bardzo wysokie, ale nawet nie było za nimi drewnianych 

którymi zawsze opatrzone są okna więzienne. Może było tak dla

tego, że za tymi oknami ni^c nie było poza murem więziennym i 

strażnicami, nic więc poza niebem nie mogłyśmy widzieć. "

Najprawdopodobniej przed wojną nasza cela była jakąś świetlicą, ja

dalnią czy warsztatem pracy, stąd jej nie typowy wygląd. W związku 

ze zwielokrotnieniem liczby więźniów w stosuku do tego, co przewidy

wało przedwojenne przeznaczenie tego - i innych również - więzienia 

w celach pojedyńczych siedziało po 20 i więcej osób, a wszystkie po

mieszczenia "socjalne" też przeznaczono na cele.

"Zośka Antropik słynęła z tego, że zawsze się zgłaszała kiedy 

DYŻURNY1/ pytał: /

- KTO SDIES NA BUKWU JA?2/

- Ja; zgłaszała się Zośka.

- A KAK ZWAS»? 3/

- Zofia Antropik - odpowiadała.

1/ z rosyjskiego : dozorca
2/ Kto tu na literę ja? Ja to ostatnia litera alfabetu rosyjskiegi 
3/ A jak się nazywasz?
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To był jej stały repertuar i aż dziw, że dyżurni jaktftś się cią

gle na to nabierali.

Ponieważ już zaczęłam mówić o Elżuni muszę opowiedzieć o jeszcze 

jednym jej wyczynie. Była u nas w celi jedna 78-letnia staruszka 

pani Gasztołd-Goworek z Puszczy Nalibockiej. Siedziała ona oskar

żona z artykułów 64 /tajna organizacja/ 76 /niezadowolony z wła

dzy radzieckiej/ 70/24 /morderstwo - pomoc w nim/ i 80/24 /party

zantka czyli bandytyzm - pomoc/. Żyła od nas zdała jako osoba 

starsza i Białorusinka. Zbliżyła się natomiast od razu do pani 

Leny Mielnikowej - Rosjanki-emigrantki, siedzącej z oskarżenia 

na podstawie artykułu 76 /niezadowolony z władzy radzieckiej/, 

gdyż była córką białego generała rosyjskiego. Lena udawała teraz 

lojalną obywatelkę Sowieckiego Sojuzu1^. Zawsze podkreślała, że 

jest secundo voto żoną zwykłego chłopa Założuka. Z drugiej jed

nak strony nie przeszkadzało jej to na podkreślanie również jed

nomyślności z nami. Do czasu jednak dzban wodę nosi, a szydło 

siedzi w worku. Kiedyś w złości powiedziała, że Polacy-partyzanci 

to bandyci. Tego nam było za wiele. Od tej chwilijżadna z nas nie 

odzywała się do niej ani słowem, a ona użalała się na naszą nie

sprawiedliwość, jako że zawsze starała się Polakom pomagać będąc 

w ścisłym kontakcie z NKWD. Chyba tylko donosząc o tym co się u 

nas dzieje - taki był do tego nasz komentarz.”

Lena była jedyną osobą w celi mówiącą płynnie po francusku więc przed 

tym wypadkiem często z nią rozmawiałam po francusku(żeby nie wyjść z 

wprawy. Było to z korzyścią dla niej i dla mnie. Potem jednak wyrzek

łam się nawet tej drobnej przyjemności, bo oburzenie moje było sil

niejsze niż wszelkie przyjemności.

"Tak więc pani Lena zaopiekowała się bacią Goworek. Początkowo 

wszystko szło dobrze, ale w końcu się pokłóciły. Wtedy pani Lena 

sprzymierzyła się z Elżuńką i zaczęła ją podburzać przeciwko bab

ci. Co ta biedna staruszka przecierpiała trudno opowiedzieć. Wy

starczy chyba jeżeli powiem, że na każde jej'- słowo Elżunia^odpo- 

wiadała najordynarniejszym RUGANIE^. Byłyśmy tym oburzone,/nie 

miałyśmy na postępowanie Elżuńki najmniejszego wpływu. Kasza in

terwencja odniosłaby odwrotny skutek.

W swojej karierze więziennej spotkałam nawet jedną prawdziwą mor

derczynię. Była nią niejaka Czertok. Poprzednio pisząc o wyjeź-

1/ Związku Radzieckiego, spolszczane brzmienie nazwy rosyjskiej 
2/ z rosyjskiego : wymyślanie przy użyciu niecenzuralnych słów.
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dzie z więzienia M M ) do centralnego napisałam, że została Mary

n a /! mord'erćzynll^CarJ ale teraz już nie dojdę czy nazywała się 

ona Car czy Czertok. Nie ma to zresztą żadnego dla mnie znacze

nia. Sprawa jej przedstawiała się mnie więcej tak: Miała ona 15— 

letniego syna, którego z niewiadomych nam powodów zabiła nożem. 

Potem zaś powiedziała, że uczyniła to niechcący 12-letnia córka. 

Nie wiem również jakim sposobem zmusiła to dziecko do wzięcia 

winy na siebie. Kiedy jednak NKWD dało dziewczynce trochę cukier

ków po odseparowaniu jej od matki, a sędzia śledczy przemówił do 

niej ciepłymi słowami, których może ta mała nigdy przedtem nie 

słyszała, a była o tyle naiwna, że nie wiedziała ile w nich fał

szu i obłudy, wyznała całą prawdę bez stosowania środków przymusu 

Wszystko to opowiadała nam z całym cynizmem sama zbrodniarka.

A wygląd jej?

Była zupełnie podobna do kobiety z plakatu, który wywieszono w 

Lidzie do filmu: "Oskarżam cię m atko...". Wysoka, szczupła, w 

czarnej kortowej spódnicy i takiejże bluzce. Z pod dużej czarnej 

również spłowiałej i podartej chusty wysuwają się niegdyś ciem

ne, a dziś już na wpół siwe kosmyki włosów. Lecz najciekawszą w 

niej rzeczą jest jej twarz i ręce.. Ręce długie o paluchach chu

dych, zaledwie obciągniętych skórą, pooranych pracą i wiekiem, 

z długimi pazurami zagiętymi, tak jak i same palce. To nie ręka 

człowieka, a szpony drapieżcy.

A twarz?

Podobnej twarzy nie spotkałam w swym - nie długim jeszcze copraw- 

da - życiu. Czoło nie wysokie, ale i nie niskie, pofałdowane 

zmarszczkami. Brwi? Czy one w ogóle były? Nie zauważyłam. Oczy 

zapadłe tak., głęboko, że trudno wprost określić ich kolor, ale 

myślę, że są szare. Niejumieją one patrzeć wprost. Ciągle biega

ją niespokojne szukając wroga, wietrząc niebezpieczeństwo. Oczy 

nieufne, nieszczere, chytre, podejrzliwe. Co je takimi uczyniło? 

Czy brak ciepła rodzinnego w młodości? A może stały się takimi 

już w chwili poczęcia? Nos ostry kpi sobie ze wszystkich i śmia

ło występuje naprzód z twarzy chudej, sino-żółtej, z zapadłych 

policzków. Usta - tak, jak i brwi - są u tej kobiety niedostrze

galne. Widzi się tylko długą poziomą kreskę. Poza tym nic. ?/ar- 

gi nie istnieją. Na koniec suchy i ostry tak jak nos podbródek 

nadaje tej kościstej twarzy wygląd śmierci-kostuchy.
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Ile ona może mieć lat?

Nie wiem. Może trzydzieście kilka, a może i piędziesiąt. O ile 

twarz jej wskazuje na wiek starszy, o tyle figura dziś jeszcze 

zgrabna i chód lekki nawet prawie elastyczny każą zaliczyć ją do 

młodszych.

Jakie były koleje jej losu? Co przeżyła? Co zmusiło ją do czynu 

nie tylko nie ludzkiego, alejnawet ta-kiegę na jaki dzikie zwie

rzę by się nie zdobyło?

Gdybym czytała to w książce uważałabym to za zwykłą fantazję au

tora. A jednak to jest życie. Matka zabija swe dziecko!

Czy to jest istota normalna? Z pewnością nie! Ale czy ona się 

taką urodziła? Czy taką zrobiło ją życie? Czy społeczeństwo nie 

ponosi za nią odpowiedzialności? Trzeba pozbyć się wszystkich 

ludzkich uczuć, aby móc zabić w ogóle. Ale zabić tego, kto jest 

częścią mnie samej, tego kogo sama urodziłam, wykarmiłam i wycho

wałam?!!! Owoc licznych nocy bezsennnych, może posiłków niespoży

tych, owoc często wielu łez wylanych, a może i owoc miłości; mi

łości, która była treścią życia - dziecko! Dziecko. Nie tak słod

ko brzmi słowo ‘'ukochany" w ustach kochanki, jak "dziecko" w us

tach matki-

Sądzili ją, lecz nikt nie zapytał jakie było jej życie. I myśmy 

też ją osądziły: "wyrodna matka". Nawet Iza i ja bałyśmy się w 

nocy iść pojedynczo do PARASZYly/, bo ona spała w pobliżu. W razie 

potrzeby budziłyśmy się nawzajem. Nigdy nie pomyślałyśmy, że może 

genezy tej wielkiej zbrodni należy szukać w zaraniu jej życia. 

Oburzał nas tylko jej cynizm, jej brak wyrzutów sumienia. Dla 

Olgi, Agatki, babuszki Ameryki, Prani miałyśmy wiele wyrozumienia

i współczucia. A czyż ona nie była bardziej anormalna niż one? 

Czyż ona nie zasługiwała również na współczucie? Czy należały jej 

się tylko pogarda i potępienie? Czy społeczeństwo nie ponosi - 

przynajmniej częściowo - winy za jej czyn?!

Od Bożego Narodzenia jest nie wiele czasu do Sylwestra więc ukła

damy plany spotkania Nowego Roku. Umawiamy się kto z kim będzie 

tańczyć. Moim partnerem ma być Rywa. Niestety 30 grudnia 1940r. 

^ywę zabierają "na wyrok"2//. Dostaje 5 lat i siedzi w celi osą

dzonych. "

.J L  tą Rywą to ciekawa historia. Była z nami jako jedna z nas, chociaż 

1/ z rosyjskiego : kibel więzienny

2/ tak nazywałyśmy sąd zaoczny OSO, bo oskarżonym odczytywano tyl- 
wyrok. Dotyczyło to głównie oskarżonych z paragrafu 120
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w sekcji czwĄatej była spora grupka Żydówek, ale ona z nimi nie chcia

ła mieć nic wspólnego. Tamte były starsze - jakieś żony fabrykantów 

Si Białegostoku. Jedna z nich była wręcz nienormalna na skutek utraty 

całego majątku. Pamiętam, że któraś z nich, a może nawet kilka cho

rowało na wątrobę i przed wojną były na ścisłej diecie: czerstwa bia

ła bułeczka, mało tłuszczu i to bardzo świeżego, chude mięso itp*

A w więzieniu jadły wszystko: zupę na zgniłej rybie, ochłapy, chleb- 

cegłę i nic im nie było. Głód to najlepsza dieta i lekarstwo.

Nie wiem dlaczego grupę tę nazywałyśmy "Ściana płaczu". I nie powiem 

żebyśmy je lubiły. A Rywa była Żydówką, a jednocześnie jedną z nas.

"Tego dnia czyli 30 grucnia mamy również BANIE?^. Cieszy nas to 

niezmiernie, bo nie liczyłyśmy na kąpiel jeszcze w tym roku.

(J A jednak udało się. Nowy Rok spotkamy czyste. W związku z wyjaz

dem czy raczej opuszczenieirjnaszej celi przez Rywę nasze plany 

sylwestrowe musiały ulec pewnym modyfikacjom.. Ale i tak wszystko 

się udało wspaniale.
2 /

Po krótkim przemówieniu babci Gasztołd-Goworek 'wszystkie złoży

łyśmy sobie nawzajem życzenia. Jeszcze w czasie wigilii zbliży

łyśmy się do babci i odtąd była między nami "sztama", pomimo róż

nicy poglądów. Złożyłyśmy życzenia nawet sowietce Gali Karpowi- 

czównie, która nam nawzajem życzyła :wolności w wolnym Kraju.

Była to komunistka-idealistka, istota bardzo miła i życzliwa, a 

więc powszechnie łubiana. Gdy szła na sąd wzięła od nas wiele 

listów do rodzin. Niestety dostała 3 lata i nasze listy znów nie 

dotarły do adresatów.

Po życzeniach noworocznych w końcu sali oddalonym od drzwi przy

trzeciej sekcji odsunęłyśmy posłania tej sekcji, piątej i szós-
- 3 /

tej i tańczyłyśmy do PROFIERKI , a potem spać. Tylko Iza i ja

- jak zwykle - oczekiwałyśmy północy i jak zwykle gawędziłyśmy, 

bo tematów nigdy nam nie bramkowało. Nowy Rok minął bez głęb

szych wrażeń jak każdy dzień świąteczny.

Nowy Rok - nowe nadzieje, a wiara wciąż ta sama, niezłomna.

Co On nam przyniesie? Czy wysłucha próśb i błagań?

7 stocznia 1941 roku. Znów dostałam paczkę. Kiedy dyżurny mię wy

wołał powiedziałam do Izy:

- Tak bym chciała dostać pomarańczkę i trochę czekoladyt

1/ z rosyjskiego: łaźnia, kąpiel, prysznic ,
2/ Patrz również rozdziaą: "Moje obecne refleksje nad pamiętnikiej 
3 / Z rosyjskiego kontrolne sprawdzanie ilości.
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Po godzinie dyżurny woła mię po paczkę na korytarz i widzę, że 

na pierwszym planie na szafce leży pomarańczka. Dostałam wtedy 

masło, smalec, ciastka, cukierki, czekoladę, no i tę upragnioną 

pomarańczkę. Poza tym były tam śniegowce, trochę nici do szycia

- dyżurny jakoś je przeoczył - ranne pantofle, bielizna, spódnicz

ka itp.

Byłam bardzo rozczarowana faktem, że nigdzie ni&  było listu, 

chociaż wszystko dokładnie przeszukałam. Wysnułam z tego jak 

najgorsze wnioski.1'

Miałam teraz dwie pary rannych pantofli, bo przedtem uszyłyśmy 

sobie z Izą bardzo ładne jednakowe paputki z rękawów jej niebies

kiego chińskiego szlafroka.

Dziś również to jest 7 stycznia 1941roku przyjechała do naszej
2 /

celi z więzienia NKWD Halina Drucko-Podberezka. Mówi, że śled

czy wysłał jej spra/wę do Moskwy i że ona jutro tam pojedzle.

Kim była Halina? Księżniczka z nazwiska. Wychowana bez matki. 

Dziecko z bardzo bujną wyobraźnią. Nie przygotowana absolutnie 

do życia - do tego stopnia, że sama nie umiała sobie zapleść war

koczy. Pomimo swoich 18 lat istota nie szanująca tak swoich, jak 

i cudzych rzeczy. Po prostu nie znała wartości przedmiotów. 

Ogólnie biorąc typ raczej ujemny. Skąd Lolek ją wytrzasnął? Wyda

je mi się, że mieszkała gdzieś w rejonie Puszczy Nalibockiej.

Ona to potrafiła pożyczać od niektórych osób ubranie, bo na przy

kład jej sukienki były brzydsze, pobrudzone lub zniszczone, wz

ględnie w nieodpowiadającym jej w danej chwili kolorze. Natural- 

Cr nie pożyczonych rzeczy nie szanowała bardziej niż swoich. Na nią

więc ułożyłyśmy taki wierszyk:

- Kto chce może w nocy spać 

A ja wolę w karty grać.

W lisie pięknie wyglądała, ____v _ _______

Lecz go więcej nie dostała.

8 stycznia 1941 roku dałyśmy Halinie, co która mogła i Halina 

pojechała do .. .  Moskwy.

Spotkałam ją potem w Mińsku. Była włączona do sprawynLolka" i 

razem z nim sądzona. Jak i skąd się "Lolek” z nią skontaktował 

nie dowiedziałam się, bo o sprawach rozmawiało się tylko z dobrze 

znanymi osobami, ale fakt, że mieszkała daleko od Lidy świadczy

1 / Dalszy koiaentarz o paczce patrz rozdział:"Moje obecne reflek
sje nad pamiętnikiem"

2/ Patrz również rozdział: "Piędziesiąt lat później". Str.272

182



o tym , że nasza organizacja miała raczej szeroki zasięg."

Ciekawe, że Halina spędziła z nami tylko jeden czy dwa dni: 7 1 8  sty

cznia 1941r#, a wydarzyło się tak wiele, że mnie się wydaje, iż była 

z nami przez czasj dłuższy. Gdyby nie czarno na białym sama bym nie 

uwierzyła, że to było tak krótko. Może moje wrażenie potęguje fakt, 

że ja osobiście poznałam Halinę dużo wcześniej - jeszcze w czasie 

śledztwa w więzieniu NKWD.

Wiele szumu narobił ten lis - uwieczniony w wierszyku - a którego Ha

lina zniszczyła. Tego lisa pamiętam dobrze. Poszła w nim chyba do 

UBORNEJ /WC/ i  coś tam urwała. Naprawdę, trudno mi uwierzyć, że był 

to tylko jeden czy dwa dni., ale mam dokładne daty w pamiętniku, więc 

pomyłki być nie może. W ciągu tych dwóch dni zdążyła: pożyczać sukien

k i i lisa, w nocy grać w karty, okaza.ć się niezaradną - chociaż to 

może zanotowałam na podstawie wspólnego pobytu w więzieniu śledczym.,

I tak bardzo utkwić w naszej pamięci., że ułożyłyśmy na nią wierszyk.

To sukces niebywały! Ale Halina była bardzo ek^nsywna, dużo opowia

dała: trochę prawdy, trochę blagi, nie można więc było przejść obok 

niej obojętnie. Pomimo wszystkich swoich wad była raczej łubiana, mo

że dlatego, że egzaltacja nie była żadnej z nas obca.

"10 stycznia 1941r. Obiad. Południe. Otwarły się drzwi celi i  we

s z ł a  Renia Mizgier, koleżanka z gimnazjum i to z tej samej klasy, 

która mieszkała w lidzie na Piaskach1^. Dyżurny aż usta otworzył 

patrząc jak się witamy.

Moje pierwsze słowa były:

- Reniu i ty tutaj?- chociaż wiedziałam już, że ona jest areszto

wana z listu /zaszytego w kołnierzu sukienkit od Mamusi.

Naturalnie pytaniom, odpowiedziom i opowiadaniom nie bŷ -ło końca. 

Renia ulokowała się za Iną. Od niej dowiedziałam się między inny

mi, że u mnie w domu - już po naszym aresztowaniu ^j^yły jeszcze 

trzy rewizje, że rozwalili piece i nic nie znaleźli , że Reginka 

pracuje i Staszek też, że Iri jest na Litwie, że Maŷ r i Nel są też 

aresztowane. Maria Wojtuszkiewicz i Helena Bakłan siedziały do wy

buchu wojny sowiecko-niemieckiej w Lidzie, ale w różnych więzie

niach: Mary na Kamionce, a Nel - na Syrokomli.
__ 3 /

Renia miała OCZKA STAWKĘ z  "Lolkiem" i broni go. Zresztą moja 

pierwsza złość już minęła. Ale najważniejsze, co mi Renia powie- 

1/ Piaski to jedna z dzielnic Lidy
2/ Chodziło o pistolet Sławka - patrz rozdział: "Moje obecne reflefc 
3 / Konfrontacja - spolszczone. sje"
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działa to to, że jechała razem ze Sławem i rozmawiała z nim w bra

mie. Sław miał wznowione śledztwo - pewnie w związku z aresztowa

niem "Lolka" - i  teraz wracał. On Reni nie poznał. Pytał jak nie

znajomą czy nie siedziała ze mną, a ona odpowiedziała:

- Będę siedziała, Panie Sławku!

Zdziwił się skąd go zna. Ta drobna pozornie wiadomość była dla 

mnie szalenie cenna. Przynajmniej miałam pewność, że ciągle jest 

tutaj' blisko mnie. Przez cały czas siedziałyśmy z Renią i  gadały

śmy o śledztwie, o znajomych i o tym, co się dzieje w Lidzie i  co 

na szerokim świecie. Jeszcze raz Renia opowiedziała mi o areszto

waniu "Lolka". Przedtem już szczegółowo opowiadała mi to Benia 

Lach1/ .  Renia mówiła mi, że trud nie był daremny, że inni ludzie 

jeszcze spokojnie w biurach i fabrykach pracują.11

To ostatnie zdanie w pamiętniku zawierało zakamuflowaną informację, 

że organizacja nadal istnieje i ludzie dalej działają. Tak mię jed

nak w nieufności wyćwiczyli, że nawet w pamiętniku bałam się napisać 

otwarcie. Pisząc ten pamiętnik jeszcze w czasie wojny liczyłam się 

z możliwością, że może on wpaść w ich ręce i stąd tyle tylko pier

wszych liter nazwisk, których dziś już nie umiem zidentyfikować. 

l\Ta szczęście w jednym miejscu napisałam Staszka Karmen zamiast Sta

szka K. Ona robiła mi na drogę do Mińska szalik i rękawice, a ja jej 

wcale nie pamiętam. Czemu jest tak dziwnie z tą pamięcią, że zosta

ją w niej ludzie, na których nam nie zależało, a ludzie naprawdę 

blizcy, których nigdy nie p-winniśmy zapomnieć zupełnie niespodzie

wanie zacierają się w naszej pamięci, a potem czasem są nawet z niej 

całkowicie wymazani?

1/ Benedykta Lach pochodziła z zaścianka Brahy w pow.wołożyńskim 
woj.wileńskim i chyba była krewną męża kuzynki mego Ojca. Spotka
łam ją po wojnie w Brahach.
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•'Nadchodzi 20 stycznia 1941reku. Ponieważ do dziewiętnastego nas 

nie zabrano, jesteśmy pewne, że w tym miesiącu wyjazd nas omi

nie. Ominął, ale nie m n ie ..."

Nie wiem skąd miałyśmy niektóre pewniki, ale - jak teraz widzę z 

pamiętnika - za-wodziły one nas wielokrotnie. Napisałam, że przeka

zywanie w paczkach żywności było regulaminem zabronione, a potem 

podając zawartość naszych paczek, prawie w każdej wymieniam żywność, 

więc coś tu nie gra. To samo dotyczy transportów nazywanych przez 

nas "etapami". Przecież Rywę też zabrano 30 grudnia 1940r-e, a nie 

dziewiętnastegoo

"20 stocznia 1941r. Jest jeszcze ciemno, a już nam każą iść do 

"UBORNEJ" /WC/. Tym razem i ja się też wybrałam. Gdy wróciłyś

my kobiety, które zostały w celi, mówią mi, że był naczelnik i 

pytał czy mam ciepłe ubranie, żeby jechać do miasta. Myślę, że 

bujają, żeby mnie nastraszyć, ale niestety zasnąć już nie mogłam 

Zazwyczaj Iza i ja jeszcze sobie śpimy do śniadania. Na śniada

nie zjadłam tylko jedną"przylepkę" od chleba i popiłam odrobiną 

"kawy", to znaczy tego jakiegoś nieokreślonego płynu, który my 

przezwałyśmy w więzieniu centralnym "kawa". Staszka Karmen robi 

mi ze sprutego kostiumu kąpielowego rękawiczki i szalik. Ręka

wiczki są tweedowe - żółte z czarnym - a szalik czarny z końca

mi z czarnej angory w biało-czerwone kropki i z moimi inicjałami

Jak dziś jeszcze widzę zakończenie szalika z monogramem w kole i 

kropkami, natomiast rękawiczek nie pamiętam wcale. Szalik był wykań

czany zbiorowo i w wielkim pośpiechu, kiedy już było wiadomym, że 

wyjeżdżam, a jednak to wykończenie monogramem w kole było wspaniałe. 

Dziś aż trudno uwierzyć jak bardzo byłyśmy zżyte, a poza Benią Lach 

/Zdaje się, że jej bratowa była kuzynką mego ojce/ i Renią Mizgier

- z którą współpracowałam potem w AK - żadnej z nich nigdy więcej 

nie spotkałam. Najczęściej naturalnie myślę o Izie , która stała się 

dla mnie w więzieniu prawdziwą siostrą, ale przecież i wiele, wiele 

innych było mi bardzo, bardzo bliskich. 0 G-ence Kawnetis wiem, że 

znajduje się w Anglii w jakimś zakładzie, bo jej siostra studiowała 

i  przyjaźniła się z moją siostrą.

A reszta? - Może teraz dzięki działalności Archiwum Wschodniego uda 

mi. się kogokolwiek odnaleźć.
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"Z. j adłyśmy obiad i zaraz zja^wił się dyżurny każąc mi "SCBIRAT-

SIA S WIESZCZAMI - SO WSIEMI"' 7 . Coś źle! Ale jeszcze się łudzę, 

że to tylko wznowienie śledztwa, że pojadę tylko do NKWD w Ba

ranowiczach.
• 2 /

Niestety wszedł do celi ANDRUSZKIEWICZ' i  zapytał czy mam 

kwity na rzeezy zarekwirowane. Nie wiem dlaczego tak go nazywa

łyśmy, bo w rzeczywistości nazywał się Bolszow. Dałam mu kwity 

i teraz już niestety wiedziałam, że pojadę do innego miasta. 

Ponieważ Renia powiedziała mi, że Lolek miał jechać do Wilna, 

więc łudziłam się, że i ja może za nim pojadę? Albo może do 

I lińska?

Zaczęłam się żegnać z całą celą po kolei, co przy takiej licz

bie kobiet nie trwało krótko. A tymczasem Kazia, G-enka, Iza i 

-Staszka wyszywały mi szalik, żebym miała gotowy na drogę*

W przewidywaniu wznowienia śledztwa umawiam się z Renią co moż

na ewentualnie powiedzieć, a czego koniecznie trzeba się wyprzeć, 

to znaczy co Renia już powiedziała. Wisia Ciechanowiczowa radzi, 

żeby nadal do niczego się nie przyznawać. Proszę Izę, żeby mi 

zaśpiewała moją ulubioną piosenkę, którą tak często śpiewała, 

a mianowicie: "Uliczkę znam w Barcelonie”?/

Iza zamiast śpiewać rozpłakała się. Jakiś złośliwy chochlik pod- 

szepnął mi jeszcze, żebym powiedziała, że wyjeżdżam dlatego, iż 

Iza wczoraj wieczorem nie rozmawiała ze mną. Nie pamiętam o co 

posprzeczałyśmy się i Iza poszła do Tali, a ja odwróciłam się 

do Iny i zasnęłam. Tak więc beznadziejnie głupio zmarnowałyśmy 

ostatni wspólny wieczór. Czy się jeszcze kiedy zobaczymy?

Na końcu żegnam się ze swoją paczką. Pani Ola dała mi na drogę 

kawałek kiełbasy, Renia - cukier, Werka - cukierki. Oprócz tego 

mam dwie porcje swojego chleba.

Teraz zaczęłam umawiać się z nimi jak je zawiadomię dokąd jadę.

I  choć ból ściska mi serce udaję bohaterkę. Śmiałam się twier

dząc, że się wkrótce zobaczymy, że nasz zjazd będzie 15-go pier

wszego miesiąca po wojnie.

Boże! Jak strasznie, jak panicznie bałyśmy się wtedy opuszczenia 

własnej Ziemi. Wydawało nam się, że nawet w więzieniu Ona jed

nak nas ocali, że mamy się czego uchwycić. Tam zaś na dalekiej, 

wrogiej ziemi będziemy zdane tylko na własne siły bez żadnego 

oparcia - głównie moralnego.

-3/ z rosyjskiego: przygotować się z rzeczami - z wszystkimi 
. ^przezw isko naszego blokowego ,
3/ WłlrŁ, rOLtta'»U', „ i 186
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Aż się teraz sama dziwię, jak bardzo potrafiłyśmy się do siebie 

przywiązać i stworzyć jakby wielką polską rodzinę.

Już czas iść!

- Do zobaczenia w wolnej, niepodległej Ojczyźnie! - to są moje 

ostatnie słowa w celi.

Janka Syiwestrowicz wynosi moje rzeczy na korytarz. Wtedy Bolszow

Na korytarzu oczekuje na mnie naczelnik konwoju /chyba po polsku 

należy powiedzieć dowódca konwoju/ jakiś kapitan czy major. 

Powtarzają się już znane stereotypowe pytania słyszane tyle, 

tyle razy:

- "FAMILIA?'*. -*:/
- "IMIA?" 4 /

- "OTCZESTWO?"5'/

- "GOD ROŻDŻEĘJJA?u
-  " STAT’JA?" ' /  £ /
- "KŁEM ARESTOWAN?"/' .

- "NACJ ONALNOST * *n /
- "SOCJALNOJE PROIZCHOZDIENIJE?"

'11/
- "DATA ARESTA?" ’ '

- itd.itd.

Odpowiadam na nie bardzo głośno - za głośno jak na korytarz 

więzienny. Chcę, żeby cela Nr. 16 /Heniek Jeziorek i Kazik Kołysz- 

ko/ słyszała, że wyjeżdżam. To odrazu źle ustosunkowuje do mnie 

naczelnika konwoju. IIrzyczy na mnie, żebym mówiła ciszej, a po

tem prawi mi kazanie na temat zachowania się w podróży:

- Nie powinnam rozmawiać z mężczyznami i z dyżurnymi. Oho! to już 

coś nowego. Nawet swoim już nie wierzą;

- Nie wolno rozglądać się, ani odzywać się do ewentualnie spot

kanych osób;

- Wykonywać dokładnie wszelkie polecenia konwoju.

Zapomniał dodać: Nie głaskać psów, bo nie przyszło mu nawet do

jego zakutego łba, że może być więzień, któryo się tych groźnych

wyczurów_nie_boii _A_^§_sig_ięh_nie_bałamL”____________________________

4r/ z rosyjskiego: Czy wy myślicie, że tak będzie? 
lr2./ z rosyjskiego: Czyż wy tak nie myślicie?
?>,-^L/ z rosyjskiego: Nazwisko?

pyta mnie:

-"WY DUMAJETIE CZTO TAK BUDIE.T?"

Odnosi sie to do moich ostatnich słów w celi.
2 /

- "RAZWIE WY TAK NIE DUMAJETIE?" ' odpowiadam zdumiona

^ ^ /•nata° ar eszl owania? 187



Ala Skowronek, którą spotkałam teraz w Warszawie, a z którą siedzia

łam w Mińsku mówiła mi, że nawet po 45 latach nienawidzi wil

czurów, a mnie te psy nie utkwiły w pamięci jako istoty wrogie. Może 

dlatego, że towarzyszyły mi tylko raz w pof^óży do Mińska. Zresztą 

one też nie odnosiły się do mnie wrogo - może dlatego, że miałam 

swoje wła-sne ubranie nie przesiąknięte jeszcze więziennym czy obo

zowym zapachem. Wrogie wilczury to dla mnie te z filmów o Oświęci

miu - oglądane w kinie. W trakcie przejazdu do Mińska owszem towa

rzyszyły nam, ale nie zapamiętałam ani wyszczerzonych zębów, ani 

wściekłych oczu.

uPotem naczelnik konwoju zapytał Bolszowa czy zrobiono mi rewi

zję. Bolszow odpowiedział, że wczoraj była u nas rewizja ogólna, 

co absolutnie nie zgadzało się z prawdą. Chciał mi oszczędzić 

jeszcze jednej przykrości związanej z wyjazdem. Y/śród nich byli 

jednak też ludzie.

Z. tymi rewizjami to było u na-s tak:

Pierwszą miałam w dwa tygodnie po arestowaniu. Byłam przez 3 dni 

chora na niestrawność. Przyszła "M a r a "^ !  zobaczyła u mnie na 

ręku pierścionek. To nasunęło jej myśl, że są wśród nas takie, 

którym nie robiono rewizji. Kazała nam więc kolejno wychodzić 

do sąsiedniej celi i tam "DIEŁAŁA OB' ISK"~* '̂//. "Mara" zdarła mi z 

ręki pierścionek, zabrała spinki i wstążkę od medalika sodali- 

cyjnego, klucze od biurka i . . .  znaleziony niedawno przy sprzą

taniu kawałeczek ołówka. Niestety okazało się, że rewizję robio

no nie tylko nam nowym, ale i wszystkim pozostałym więźniarkom. 

Tak więc również mój zegarek trafił w ręce "Mary". Dostałam na 

wszystko kwit.

Powodem drugiej rewizji było odkrycie dziurki w ścianie.

Skutkiem trzeciej było przeniesienie nas do więzienia central

nego.

Czwartą uświęcono wigilię 17 września 1940r.. Odbywała się ona
Z ^  /

pod gołym niebem w kojcu PR0GU1K0WYM ' . Zabrano nam wtedy kar

ty i orła Izy. /

Piąta była ku czci 7 listopada zamia^st spodziewanej przez naiw

nych, amnestii. Byłyśmy wtedy niestety jeszcze o tyle naiwne, że 

wierzyłyśmy w możliwość amnestii dla więźniów politycznych.

i./ Żona naczelnika więzienia NKWD w Baranowiczach.
Jx/ Z rosyjskiego: robiła rewizję.
& : ; /  Z rosyjskiego: spacerowym

188



- 171 -

Było to tak: dzień minął bez większych wrażeń - szary jednostaj

ny dzień więzienny jak wiele, wiele innych.Wszystkie już zasnę

ły spokojnie, tylko Iza i ja - jak zwykle - rozmawiałyśmy. Nagle 

otwarły się drzwi, wszedł dyżurny i zrobił nam awanturę z powo

du bezprawnego zgaszenia jednej, jedynej lampki. Potem kazał 

nam wszystkim zlekka się ubrać. Zdziwione tą niespodzianką są

dziłyśmy, że będą to zastrzyki od tyfusu, bo mieli zwyczaj ro

bić takie rzeczy w najbardziej nieoczekiwanej porze dnia lub 

nocy. A tyfus zaczął się już u nas szerzyć.

Na wszelki jednak wypadek Kasia Siwiec schowała igły, szpilki 

oraz ołówki itp® Zapomniałyśmy jednak o żyletce. Ja jako chora
V /

zostałam w celi. Weszły 3 'baby i  2 BAJCOYr i rozpoczęli rewizję 

sekcjami. W ostatniej chwili przypomniałam sobie o żyletce i 

rzuciłam ją pod nogę stołu. Dla nas skutek rewizji był bardzo 

pomyślny, bo nie tylko nic nam nie zabrano, ale jeszcze dyżurny 

zostawił nam dwie szpilki i  czarną wstążkę.

"Ściana płaczu" czyli komplet starych Żydówek - żon bogatych 

fabrykantów z Grodna czy Białegostoku, która, tak jak i ja, zo

stała w celi, czyni wiele hałasu. Po godzinie jednak w celi 

znów zapanował spokój.

Było jeszcze kilka rewizji z rozmaitych okazji, ale tych jakoś 

szczegółowo nie zapamiętałam. Pewnie niczym specjalnym się nie 

wyróżniały i nic nam nie zginęło. Ostatnia była coś przed Nowym 

Rokiem.

Ale wracając do wyjazdu. Naczelnik konwoju przejrzał moje papie

ry - przy okazji zobaczyłam swoje więzienne zdjęcie - i kazał 

Bolszowowi wyprowadzić mię. Gdyśmy wyszli z budynku Bolszow za

pytał mnie współczującym tonem:

- "NIE CHOCZETSIA WAM JECHAT"'? ^
A ja ze złością odpowiedziałam, jakby to on był winien:

- "ŁUTSZE W PIEKŁO CZEM W WASZ SIEIR".

Wtedy on zaczął mnie pocieszać, że jadę tylko do Mińska na sąd.

- "MOŻET WAS PU ST I  Al DCMOJ!
A ja mu na to:

- "KAWO WY HJSZCZAJETIE? WOROW, BANDITOW NIE NAS!« ^  ’

On znów chcąc mi dodać otuchy powiedział:

U  z rosyjskiego: żołnierzy
J i /  z rosyjskiego: nie chce się wam jechać?
^  J  z rosyjskiego: lepiej do piekła niż na wasz Sybir!

- /  z rosyjskiego: może was puszczą do domu?

:c^pcx/ z rosyjskiego: Kogo wy puszczacie?Złodziei, bandytów nie 
nas!
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Ale ja znowu, zaprzeczyłam:

- "DA JA SOSTOJAŁA, JA POLKA. ETO MOJA OBIAZNOST • . "  ^ ^

Z tymi słowami weszłam do kancelarii. Tam dostałam zegarek i 

pierścionek. Włożyłam na rękę i nakręciłam. Szedł jak nowy.Jes.z- 

nie zdążyli zmajstrować.

Wychodzimy z kancelarii i on mi pokazuje z kim mam jechać. Jest 

nas 16 osób: Sław, Maćka, Gambir, Bolek, Żemojtu^ Hajdul itd. 

Proszę go, żeby powiedział dziewczętom, że pojechałam do Mińska®’

Dziś dziwię się jak mogłam być taka ostra dla naprawdę dobrego czło

wieka. Nie świadczy to o mnie zbyt dobrze. Ale zbyt byłam zrozpa

czona, żeby zastanowić się, że złość na Sowietów wylewam na nie

właściwego ich przedstawiciela. Jestem przekonana, że powiedział 

dziewczętom, iż pojechałam na sąd do Mińska. Może dobry Bog odpła

cił mu za jego dobroć dla mnie w jakiejś ciężkiej chwili jego ży-

naj chwili jakiś drab zdjęty litością powiedział:

- "OT KRÓJ JEJ WOŁCZOK, BO Z AD USITSIA'1'

Na co ja zareagowałam z pogardą:

”PlANSZE WY PODOCHNTETIE CZEM MY. MY BOLSZE PIERENIESICK CZEM 

WAM KAŻET SIA! "' *

Mówiłam to specjalnie głośno, żeby Sław usłyszał... Kiedy jed

nak - pomimo mojej arogancji - otworzono mi tę wizyt erkę /juda

sza/zobaczyłam, że Sław siedzi naprzeciwko mnie w ogólnej prze

grodzie. Ciekawa byłam czy nas tak aż do Mińska powiozą. Jed

nak po jakichś 15 minutach auto stanęło i eskorta kazała nam 

powyłazić i poklękać na śniegu.

Wyskakując z samochodu Sław powiedział do mnie:

- Jane, trzymaj się!

Byłam oburzona. Jak on śmie tak do mnie mówić. To tylko ja mam 

prawo moralne im tak powiedzieć. Ale nauczona przykrym doświad

czeniem, zachowałam swoje poglądy dla siebie, a zamiast tego

z. rosyjskiego: wy siedzicie za przejście granicy!
&>--/ Nie. Za politykę, za organizację!

Lecz wyście nie należeli.
MtT- ŝ/T ak, ja należałam.Jestem Polką.To mój obowiązek. 
Si^r^/Sabacznik to samochód do przewozu więźniów.

cia

by
V- [y zniesiemy wiocei
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odkrzyknęłam tylko:

- Pisz!

Koło mnie stanął naczelnik konwoju z wilczurem i zaraz potem 

padł rozkaz:

- BIEGOM' K PCJEZDU!

Koło pociągu znów kazali nam poklękać w śniegu,i zaczęli poje

dynczo wpuszczać do pociągu. Ja byłam na końcu, a Sław w dru

giej czwórce, ale powoli zaczął się opóźniać i  zbliżać do mnie, 

tak, że w końcu znaleźliśmy się blisko siebie.

Jak wygląda taki wagon więzienny?

Teraz, gdy już wiele czytałam na temat przewozu więźniów w Sowie

tach, wiem że wagony takie nazywano stołypinkami, ale wtedy opisa

łam go swoimi słowami, jak ktoś, kto nigdy nic na ten temat nie 

słyszał.

"To po prostu zwykły wagon pasażerski o twardych ławkach z ok

nami zabezpieczonymi grubą kratą, przy czym przedziały są od<r- * < 

dzielone od korytarza również grubą kratą z ciężkimi, żelazny

mi drzwiami. Wewnątrz przedziału jest u gófcy malutkie okienko 

i trzy piętra półek, tak jak w normalnych wagonach sypialnych

- z tym, że półki te są ze zwykłych desek i  że w jednym prze

dziale zmieściła się cała nasza szsnastka.

Gdy weszłam - jako ostatnia - do przedziału wydało mi się, że 

są tylko dwa piętra i że Sława nie ma ze mną, ale kiedy poło

żyłam się na ławce na parterze - kazano nam to uczynić natych

miast po wejściu do przedziału - zobaczyłam go na najwyższej 

półce i radość moja nie znała granic."

Teraz zastanawiam się czy rzeczywiście Sław nie miał możliwości 

amienienia się w czasie podróży na pierwsze piętro i dlaczego obok 

mnie było wolne miejsce. A może byliśmy tak szczęśliwi mogąc, pa

trzeć na siebie, że nie ośmielaliśmy się chcieć więcej?

"Była godzina czwarta po południu gdyśmy ruszyli z dworca cen

tralnego w Baranowiczach. Pociąg szedł trochę naprzód, a tro

chę w tył.

Kiedy się ściemniło mężczyźni zaczęli prosić o chleb, bo od 

śniadania nic nie jedli. Wartownicy odpowiedzieli na to, że

t /  z rosyjskiego: biegiem do pociągu!
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jeszcze nie nadeszła pora na jedzenie. Y/tedy ja zapytałam czy 

mogę się podzielić z nimi tym, co mam.

- NIET*/! zabrzmiała odpowiedź, ale wartownik-dyżurny odszedfł 

do drzwi drugiego przedziału.

Zrozumiałam co to znaczy i podałam jedną porcję chleba i tro

chę cukierków Maćkowi do podziału. Drugą zaś z kilkoma suchara

mi, cukierkami, cukrem i kawałkiem kiełbasy zawinęłam w ręcz

nik i posłałam Sławkowi dołączając jeszcze nowy szalik z moim 

monogramem, który mi dziewczęta wykończyły w ostatniej .chwili. 

Sław nie chciał tego przyjąć. Ostatecznie jednak chlebem i cu

kierkami podzielił się z kolegami, a resztę chciał mi koniecz

nie zwrócić.

Potem była U30RNAJA /WC/. 0 Boże! Jak to przykro być w takim 

przypadku jedyną kobietą wśród mężczyzn. Po UBORNEJ /WC/ spać,

- rozkazuje mężczyznom starszy dyżurny, a mnie pyta czy nie 

chcę trochę pospacerować...

Nie!Nie! Nie! Nawet gdyby za ty./m spacerem kryła się wolność. 

Cena na to za wysoka!!! Wiem o tym. Teraz rozumiem dlaczego na

czelnik był dla mnie taki zły. Przewidywał ta-kie możliwości 

znając swoich podwładnych.Ale jeżeli chodzi o mnie nie ma naj

mniejszej obawy. Dla nikogo i niczego nie zechcę sobie skracać 

kradzionych chwil szczęścia ze Sławem. Nawet nie chcę spać,aby 

nie stracić najmniejszej okazji wymiany spojrzeń. Jeżeli nie 

możemy mówić słowami gdy dyżurny-wartownik stoi zbyt blisko, 

to rozmawiylm oczami, każdym tchnieniem.

Teraz nie rozumiem jak mogłam kiedyś na śledztwie powiedzieć, 

że go nie kocham. Kocham go szalenie. Kocham go każdą kroplą 

krwi, każdą myślą, każdym spojrzeniem, każdym słowem. Każdym 

zakazanym spojrzeniem wyznajemy sobie tę prawdę, tak dobrze 

nam znaną od dawna, ale teraz jakby nową. I ta^k nam dobrze, 

że zapominamy o wszystkim. Znikają półki i pięciu współwięźniów, 

znikają kraty i dzieląca nas odległość. Jesteśmy tylko my i 

nasza wielka, czysta miłość, miłość zahartowana w cierpieniu 

i  utrwalona rozdzieleniem. Przychodzi mi na myśl spotkanie L i g i i  

z Winicjuszem w więzieniu. Oni wierzyli i wiara ich uratowała.

My też wierzymy w spotkanie i wspólną szczęśliwą przyszłość.”

A/ z rosyjskiego : nie!
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Poprzednio napisałam, że cała nasza szesnastka pomieściła się w jed

nym przedziale, ale się pomyliłam. Było nas w tym przedziale tylko 

sześcioro i na trzech piętrach łącznie z parterem. Ogółem zajmowali

śmy trzy przedziały. Jakie to było szczęście, że Sławkowi udało się 

trafić do mojego przedziału.

"Przechodzi korytarzem naczelnik konwoju więc mężczyźni proszą 

go o palenie i chleb; jest on dla nich - w przeciwieństwie do 

strażników - o wiele lepszy niż dla mnie. Przynosi im machorkę 

i gazetę, a chleb obiecuje na rano. Całe szczęście, że ja miałam 

trochę tej rezerwowej żywności. Zresztą jedzenie wcale mi nie w 

głowie. Chyba nic nie mogłabym przełknąć z wrażenia.

Ten naczelnik konwoju to rzeczywiście człowiek rzadko spotykany, 

bo zasze oni są niby łagodniejsi dla kobiet. Naturalnie jedynie 

w sensie fizycznym, bo moralnie znęcają się nad nami o wiele bar

dziej - może nawet nie zdając sobie z tego sprawy, jako, że ich 

mentalność i moralność są diametralnie różne od tych, w jakich 

my wyrośliśmy.

Starszy dyżurny, który przedtem przyniósł z pośród moich rzeczy 

cukierki i jakiś koc, teraz po stwierdzeniu, że palę, dał mi 

gruby papieros. Pociągnęłam zaledwie parę razy dla zachowania 

pozorów - omal się. przy tej okazji nie udusiłam - i resztę szyb

ko oddałam Sławkowi. To dyżurnego bardzo oburzyło.

Opowiedziałam Sławkowi, że jego rodzice są nadal w Baranowiczach, 

że Iri i Ed są w Wilnie, że u mnie w domu były trzy rewizje z 

rozwalaniem pieców włącznie3̂ t że miałam z domu trzy p&-czki itd. 

Potem zapytałam go gdzie jest jego płaszcz, bo był bez płaszcza, 

a przecież aresztowano go w płaszczu. Chciałam też wiedzieć dla

czego nie pisał.

- Nie pytaj. Kiedyś opowiem. - brzmiała odpowiedź.

Co ona znaczyła? 11

Jeszcze dziś po prawie pół wieku od tej chwili, jeżeli mi się Sław 

przyśni, to zawsze go we śniejpytam co się z nim działo? gdzie jest? 

itp* I zawsze słyszę tę samą odpowiedź:

- Nie pytaj. Odpowiem kiedy indziej.

I zawsze jest pomiędzy nami jakaś przeszkoda bliżej nieokreślona. 

Ciekawe, że przy innych osobach, których los jest mi nieznany moja 

fantazja podsuwa najrozmaitsze sytuacje życiowe, a tu te dwa zdania

x/ pewnie szukali tej broni, o której chłopcy powiedzieli już w 
chwili aresztowania. Na szczęście żadnej broni już nie było.
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stoją na straży jakiejś tajemnicy, której progów nawet moja fantazja 

we śnie nie może przekroczyć. Zawsze jest pomiędzy nami ta jakaś 

nieuchwytna przeszkoda i coś, co nie pozwala na wyjawienie prawdy.

Nie zmieniły się nic w moich snach nawet po roku 1967, kiedy jego 

matka na pismo skierowane do Chruszczowa otrzymała lakoniczną odpo

wiedź od sowieckiego Czerwonego Krzyża: “zmarł na terenie Związku 

Radzieckiego 17 lutego 1941roku". Moja fantazja również wtedy nie 

potrafiła nawet we śnie wybrać miejsca jego śmierci, ani jej rodzaju. 

Wymijająca odpowiedź dotycząca płaszcza oznaczać mogła tylko to, że 

wymienił go na papierosy, z czego naturalnie ja nie mogłam być zad o 

wolona. Analizując okres jego śmierci wyeliminowałam tyfus, bo pano

wał w kwietniu i doszłam do wniosku, że zmarł na zapalenie płuc z 

braku płaszcza, bo zima była ostra tego roku.

“Ale wracając do na^szej rozmowy w pociągu. Co miałam robić? 

Skrzywiłam się tylko, bo wiedziałam co znaczy podobna odpowiedź: 

nie wszystko było tak, jak ja lubię. Płaszcz został prawdopodob

nie wymieniony na tytoń, ale ne to już nic poradzić nie mogłam, 

poza zamartwianiem się, że zmarznie i przeziębi się.

0 godzinie czwartej nad^ ranem mężczyźni dostali po 1 kilogramie 

chleba, a ja biały chleb i słodki placek. Nadal nic nie mogę jeść. 

Część otrzymanego prowiantu znów posyłam Sławkowi.

Świta. Okazało się, że ciągle jeszcze manewrowaliśmy po Barano

wiczach. Teraz nareszcie ruszyliśmy. Chcę, żeby mężczyźni wie-
ń /  ~ 

dzieli, że jedziemy do Mińska , więc pytam dyzurnego-wartownika:

- SKOROLI BUDIEM MY W MIŃSKIE-2 ' .

- A WY OTKUDA Z  KAJET IE CZTO MY TALI JSDIEM ? źłyszę zdziwioną 

odpowiedź.

Potem in/formuję chłopaków w moim przedziale, że jedziemy do Miń

ska na sąd.

Jest w tym samym przedziale co i ja sympatia jednej z dwóch Ja

nek z Werenowa, więc mu o niej opowiadam. Maćkowi mówię o żonie

1 dziecku itd. Jednym słowem przekazuję wszelkie posiadane in

formacje z poza krat, jakie uzyskałam od później aresztowanych 

kobiet.

W końcu dano nam do picia wodę.

Przed samym wyjazdem z Baranowicz wsadzono do nas na drugą ławkę

\  /również ci, z innych przedziałów
/  z rosyjskiego: Czy prędko będziemy w Mińsku?

^ J  z rosyjskiego A wy skąd wiecie, że my tam jedziemy?
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na dole obok mnie jakiegoś nauczyciela orkarżonego z <Strtykułu 74 

/agitacja kontrrewolucyjna/, który jest pewien RAZSTRIEŁA^. 

Śmiejemy się tylko z niego- My takiej ewentualności w ogóle nie 

bierzemy pod uwagę."

A jednak ona była. Rozstrzeliwano za mniejsze przewinienia niż nasze. 

Tylko nasza naiwna wiara usuwała przed nami tę wizję. Powszechnie mó

wiło się, że skazują na karę śmierci tylko dlatego, żeby Stalin oka

zywać mógł łaskę i POMIŁOWAT

Teraz jednak, kiedy wreszcie o tamtych zbrodniach można mówić i pi

sać okazuje się jak bardzo byliśmy w błędzie.

"W południe dają nam znów po pół kilograma chleba. Ponownie odda

ję go mężczyznom. W trakcie wyprowadzania do UBORNEJ /WC/ w po

łudnie dyżurny otwierając drzwi Sławkowi odwrócił się na sekun

dę i wtedy Sław pogłaskał mię po włosach. Ile uczucia było w tym 

szybkim, kradzionym ruchu i jakie szczęście mię ogarnęło potem 

trudno to wypowiedzieć. Żeby to zrozumieć trzeba przeżyć tyle, 

ile myśmy przeżyli. Dawniej gdyśmy zawsze|byli razem nie odczu

łabym tak głęboko tej pieszczoty, ale teraz było to szczytem mo

ich marzeń. Modlę się chociaż o chwilę nieuwagi dyżurnego. W mię

dzyczasie posyłamy sobie całusy - chociaż na odległość. Och! Jak 

bardzo go kocham! Jak trudnym będzie to nowe rozstanie! Dlaczego 

ta podróż nie może trwać w nieskończoność!!!

Kiedy znów idziemy do UBORNEJ /WC/ dyżurny zatrzymuje mnie i py

ta skąd mam ołówek. Ponieważ wypieram się zaczyna mi grozić. Ja 

jednak twierdzę swoje, bo wiem, że tego ołówka, który był w my

dle nie mógł znaleźć. Ostatecznie dał mi spokój. W końcu po dłuż

szych rozważaniach przypomniałam sobie, że miałam potarty węgiel 

drzewny do czyszczenia zębów, zamiast proszku. On wziął to chyba 

za ołówek.

21 stycznia 1941 roku. Wieczorem przyjechaliśmy do Mińska. Męż

czyznom kazano zejść z półek i usiąść na dolnych ławkach /mojej u 

nauczyciela/- Naturalnie oni tak manewrowali, że Sław znalazł się 

tuż przy mnie. Zwrócił mi to, co mu dałam, a ja ponownie wpako

wałam mu jedzenie do kieszeni marynarki. Zobaczył to dyżurny i 

zapytał co mu podaję. Moje "nicM utwierdziło go w przekonaniu, 

że to tylko czułe pożegnanie narzeczonych.

4 /  z rosyjskiego: rozstrzelania 
% /  z rosyjskiego: ułaskawić
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To bliskie obcowanie ze Sławem pozbawiło mnie na tyle enrgii, że 

powiedziałam ze skargą:

- Sław! Tak mi źle. Ta/k bardzo czuję się samotna i opuszczona. 

Y/iedziałam, że i on też tak wiele wycierpiał i teraz sama nie 

wiem dlaczego nie potrafiłam się opanować, chociaż zawsze zno

siłam więzienie raczej dzielnie.

Sław przyrzekł mi, że będzie do mnie pisać, o ile to tylko będzie 

możliwe. Potem pocieszał mnie jak umiał.

W końcu zaczęto nas wywoływać po nazwiskach. Sław pocałował mię 

oficjalnie w rękę i wyszedł. Chciałam biec za nim, bić dyżurnych, 

gryźć, kopać, ale nie potrafiłam się na nic zdobyć. Potrafiłam 

tylko bezsilnie usiąść na ławce i czekać...

Nie odpowiadałam ani na zaczepki dyżurnych, ani na kpiny z czu

łego pożegnania z lubym. Zdjęłam tylko z ręki sygnet Sława /sy

gnet uczniów Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni/ ucałowałam tam, 

gdzie Sław przed chwilą pocałował i włożyłam sygnet na palec u 

nogi. Może nie zauważą.

Po pewnym czasie również mnie kazano się ubrać, zabrać koc i wy- 

jśćo Starszy dyżurny powiedział mi na odchodnym:

- NIE OBIŻAJTIES NA MIENIA! ^
Nie zrozumiałam wtedy o co miałabym się gniewać. Dopiero potem 

okazało się, że on ukradł z moich rzeczy wszystką bibułkę do pa

lenia. '*

Nie wiem skąd i poco miałam tę bibułkę, ale wiem napewno, że nie 

służyła mi ona w swoim właściwym celu. Pewnie używałam jej do pisa

nia listów czyli grypsów, a może pisałyśmy właśnie na niej nasze 

wiersze? Niestety nic się pisanego z Baranowicz nie zachowało. Zbyt 

wiele przeszłam w tym okresie rewizji. Przetrwał jedynie list od Ma

musi pisany na płótnie. Zdaje się, że zaszyłam go potem ponownie w 

płaszczu, w którym wróciłam po ewakuacji do domu.

Jaki musiał być poziom tych strażników, j eże li^okradali na\'et więź

niów i to z tak drobnych przedmiotów jak bibułka do papierosów. Gdy

bym była palaczką byłaby to dla mnie strata niewpowetowana. A dla 

niego to był kopiejkowy zakup dostępny w każdym sklepie, bo papiero

sy były u nich bardzo tanie. A może jednak u nich dobrej bibułki 

nie było? Skąd więc jajją miałam?

* /  z rosyjskiego: nie gniewajcie się /nie obrażajcie się/ na mnie.
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Wyszłam z wagonu. I nagle wydało mi się, że weszłam do jakiejś 

jaskini zbójców, tak bardzo czerwono-ołowiane niebo przypominało 

mi sklepienie ponurej groty, oświetlonej słabym płomieniem ogni

ska. Wszystko dookoła wywierało na mnie przygnębiające wrażenie. 

Załadowano nas w dwa SABACZNTKT^ zwane tu 6ZGE.NJJ WORON ' 
Były to samochody przystosowane do przewozu więźniów. I ruszyli

śmy do więzienia."

Pamiętam, że przejeżdżaliśmy przez wiele, wiele torów kolejowych, 

chyba więc jechaliśmy jakimś wiaduktem, ale tego dziś nie jestem 

już tak bardzo pewna. Ciągle -tylko widzę tę przygnębiającą noc, po

nure niebo bez gwiazd i tory kolejowe, mnóstwo torów. Nawet nie za

uważyłam śniegu, chociaż powinien był być, a może był tak brudny, że 

nie kojarzył mi się ze śniegiem, a z błotem.

Z odjazdu w Baranowiczach pamiętam, że musieliśmy klęczeć w głębo

kim białym śniegu. Tam jednak wsiadaliśmy na jakiejś bocznicy, a w 

Mińsku wysiadaliśmy na dworcu głównym. Mińskie niebo na zawsze ko

jarzy mi się raczej z czerwienią, ołowiem niż z błękitem, bo i po

tem w trakcie ewakuacji w czerwcu 1941r. widziałam je w płomieniach*

"Y/jechaliśmy w bramę więzienną, która się za nami z hukiem zam

knęła. Naj,!pierw wyprowadzono z samochodu do podjazdu mężczyzn, 

a na końcu mnie. Oni stali w szeregu, a ja musiałam przed nimi 

przedefilować i  wtedy któryś z nich przyznał się do koca, ale 

nie pozwolono mi go oddać właścicielowi.

Jeszcze raz pożegnaliśmy się ze Sławem wzrokiem i ja przeszłam 

do korytarza po prawej stronie. Tam też dostałam celę Nr. 109 

/karcer/. Była to izba o wymiarach l,5m i  2 m i 7-8 m wysokości 

z malutkim okienkiem dla wentylacji u góry, z grubymi drzwiami 

i ścianami grubości 1 metra. W środku było łóżko z grubych że

laznych prętów wmurowane w ścianę. Kamienna podłoga, kaloryfer 

i moc napisów w wielu językach świata uzupełniały tę dziwną celę 

Znalazłam parę znajomych nazwisk i  dopisałam w kilku miejscach 

swoje. Potem się rozgościłam w moim nowym mieszkaniu. Pukałam 

do drzwi chcąc oddać koc, ale nikt się nie zgłaszał. Chyba zu

pełnie o mnie zapomnieli. Okazało się, że był to skutek mojego 

^b ar anowickie go_dobre go_wy chowani a2^_W_Mińsku_sif_nie_puka_::_^ak

i /  z rosyjskiego od SABAKA - pies 
£ /  z rosyjskiego : czarny kruk

(i j \<Sy

I!?215f^^a5 -i£ _ !!_ w _ K iń s k u
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się potem dowiedziałam - tylko wali z całej siły pięściami w 

drzwi, jeżeli się chce być usłyszanym. Ale o tym nie miał mnie 

kto wtedy poinformować. W jakiś czas potem bez mojego wołania 

wszedł dyżurny i kazał mi iść za sobą.

Weszliśmy do podjazdu i wtedy ja się cofnęłam nie chcąc iść da

lej, bo stali tam moi współtowarzysze zupełnie^iago. Dyżurny jed

nak uważał to za rzecz najzupełniej normalną i pozwolił mi tyl

ko ręką zasłonić oczy, a za drugą chwycił mnie i pociągnął jak 

kozę na sznurku do kancelarii. Tam poskarżyłam się lejtnantowi

na takie nieodpowiednie traktowanie mnie. Lejtnant zaś po upewnie
/  -X/

niu się, że jestem DIEWUSZKA ZRUGAŁ' 3  dyżurnego i kiedy mia

łam iść z powrotem poszedł sprawdzić czy mężczyźni są już zupeł

nie ubrani.

Zapisywał on to samo co i zawsze i co już tyle, tyle razy zapi

sano, że na pamięć znałam kolejność pytań.

Jak zawsze też zapytał:

- WY IZ POMIESZCZYKOW? ~J
Potem pozwolił mi obejrzeć moje więzienne zdjęcia. Są zupełnie 

ładne - wyglądam na nich na nie więcej niż 12 lat. Taki pod

lotek. Nie spodziewałam się, że tak wypa-dnie, bo przecież ja 

się strasznie przy tym fotografowaniu wygłupiałam. Ale fotograf 

uchwycił widocznie najodpowiedniejszy moment. To był zresztą 

dobry baranowicki fotograf, bo oni tego tak nie potrafiliby 

zrobić.

Gdy wróciłam do celi przyszła do mnie jakaś baba na rewizję.

Zwano ją Wiera. Zaczęło się zwyczajne wyrzucanie rzeczy. Na 

wstępie zapytała mnie czy mam jakieś niedozwolone przedmioty.

- ISZCZYTIE POŻAŁUJ ST A ! “  ^ - odpowiedziałam.

Znalazła jakiś gwóźdź, o którym ja sama nie wiedziałam i zega

rek. Bałam się, że ona wie o tym, iż mam zegarek i pierścionek, 

więc poświęciłam zegarek, żeby ocalić pierścionek. A mogłam 

schować i jedno i drugie. Ale mądry Polak po szkodzie. Zabrała 

mi też nici i chciała powyprdwać zamki błyskawiczne od sukienek 

i gumowych botków. W końcu jednak zrezygnowała. Potem obmacała 

mnie na wszystkie strony, a gdy z drżeniem serca, ale bezczel

nie zapytałam cay mam zdjąć pończochy - popatrzyła... popatrzy

ł a . . .  i widząc, że są cienkie, odpowiedziała:

A/ odpowiednik naszego porucznika 
:£jĉ / z. rosyjskiego : zwymyślał 

'Ł . /  z rosyjskiego: panna, dziewczynka
rJicy z rosyjskiego: Wy pochodzicie z rodziny obszarniczej? 

z rosyjskiego: szukajcie, proszę!
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\8 S

- NIET, NIE NUZNO!

Pierścionek ocalał. Na zegarek i pas od pończoch dostałam WI- 
JL /

3JŚE8J3T v P° którą znów chodziłam do kancelarii. Na widok dob

rego szwajcarskiego zegarka omal ty^m bandytom oczy na wierzch 

nie wylazły. Ciekawam kto go zabrał? Bo ja przecież już nigdy 

go więcej nie zobaczyłam.”

Tu chciałabym przypomnieć, że w latach 1939-1941 jeszcze przemysł 

zegarmistrzowski w Związku Radzieckim nie istniało G-dy przyszli 

do na/s w 1939r. kupowali /bo wtedy jeszcze nie zabierali mając 

pełne kieszenie polskich pieniędzy zrównanych z nic nie wartymi 

rublami/ namiętnie wszelkie czasomierze. Swój przemysł precyzyjny 

rozbudowali na bazie wywiezionych w I939r. z Kresów Wschodnich - 

maszyn.

Nad ranem dyżurny zabrał mię i zaprowadził do głównego KOR- 
/

PQSU . Byłam zła jak osa, bo byłam przekonana, że wejdę do 

celi, gdzie będą same Sowiet.ki. Dlatego też postanowiłam po

wiedzieć nie ZBRAWSTWUJTIE' ^  a na złość im "dziań dobry**. 

Dyżurni zaczęli pomiędzy sobą żartować gdzie mnie wpuścić czy 

do celi Nr. 37 czy też do c e ^  Nr. 38. Cela Nr. 37 była celą, w 

której siedziały IffAłOLETKT * ^czyli nastolatki.

W końcu ten, co mię przyprowadził otworzył drzwi celi Nr. 38. 

Odrazu omal nie nadepnęłam na śpiącą kobietę. Na moje !ldzień- 

dobry” odpowiedziały po polsku.

- W ięc tu są również Polki? - zdziwiłam się.

- Same Polki!- odpowiedziały zgodnym chórem.

Zaraz też poznałam panią Jagę Pikciunas. Rozmowom nie byłoby 

końca, gdyby nie dyżurny, który kaz ał nam jeszcze spać.

Ta cela miała jakieś 1,80 m szerokości, 3 m - długości i 4 m

- wysokości. Okienko 20 cm x  10 cm umieszczone było pod sufi

tem, a więc światło paliło się przez całą dobę: noc i dzień 

bez przerwy. W tej to celi razem ze mną musiało się pomieścić 

18 kobiet!!! Nazajutrz przybyły jeszcze dwie niewiasty, a po

tem jeszcze trzy, czyli razem było nas w końcu 23. W konsekwen

cji spać mogłyśmy tylko na zmianę, bo nie mogłyśmy się położyć 

wszystkie równocześnie.

Tego też dnia był ŁARI0R- i  kobiety, które miały na kon-

J:z/ z rosyjskiego: Nie, Nie trzeba!
z  rosyjskiego: pokwitowanie 

S t i ż z /  z. rosyjskiego: bloku
po rosyjsku: dzieńdobry! 

iLm-— l/ z rosyjskiego: młodociani t .j  od 7 do 
7 / więzienna0kancyn$
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cie ruble, kupiły sobie mydło, cukierki, pierniczki, słoninę. 

Pod tym względem w Mińsku było o wiele lepiej, ale tylko tym, 

które miały pieniądze. Mogły one raz na dwa tygodnie kupić so

bie w ŁARKUUjedzenie, mydło, papierosy i skarpety - ogółem na 

sumę 75 rubli. Ja niestety nie miałam ani kopiejki. Cieszę się, 

że Sław miał przynajmniej te 200 rubli, których nie udało nam 

się przekazać Mamusi. Mógł sobie przynajmniej kupić chleb i 

papierosy.

Zaczęłyśmy - mińskim zwyczajem - krzyczeć, że jest nam bardzo 

cia-sno w tej celi, więc trzy ostatnio przybyłe i ja zostałyś

my przeniesione do I I I  K0RHJSU^//', do celi Kr. 174. Zal mi było 

opuszczać celę Nr, 38, bo kobiety były bardzo miłe. Prawie 

wszystkie to inłode dziewczęta polityczne i na odpowiednim po

ziomie. Było dużo śpiewów, opowiadań czyli tak zwane więzien

ne życie kulturalne, a co mń̂ę w nowej celi czekało - nie wie* 

działam. Tala Sierzputowska ślicznie deklamowała, więc dzień 

mijał bardzo przyjemnie i szybko. Po prostu zapominałyśmy gdzie 

jesteśmy, bo młodość ma swoje prawa i łatwo daje się ponosić 

marzeniom.

Była tam też siostra zakonna ze Szczuczyna. Ona wszystkim, co 

miała - nawet najdrobniejszymi resztkami - dzieliła się z bied

niejszymi od siebie."

Naprawdę kochała Boga i bliźniego, a do przepisów reguły mniejszą 

przywiązywała wagę. Pocięła swój obowiązujący habit zakonny /na 

C  który zużyto bardzo dużo materiału/ i  zrobiła z niego dwie /cho

ciaż nie przepisowe w zakonie/ sukienki dla siebie i dla drugiej 

więźniarki, która marzła w lekkiej sukienczynie, jako że była a- 

resztowana latem. Siostra ta na zawsze pozostanie dla mnie wzorem 

zakonnicy, a nie te, które były ze mną w Baranowiczach. One,gdy 

się modliły wymagały ciszy nawet od chorej, starej, jęczącej Ży

dówki i chętnie przyjmowały najgęściejszą zupę tzw. "z dna", cho

ciaż - muszę uczciwie przyznać - same o to nie zabiegały.

"Cela Nr. 174 była kontrastem poprzedniej to jest Nr. 38, tak 

pod względem wyglądu, jak i towarzystwa. Miała ona wymiary 

3 m x 3 m x 6 m .  Okienko 50 cm x 50 cm również wysoko pod su- 

£ łt®5?i_2ę_względu_na__to_okienko_świ atło_w_dzień_j_est_z2aszoneŁ

4 / ŁARIOK to kantyna więzienna, albo może raczej kiosk, ale 
wtedy w Związku Radzieckim istniały ŁARKE również przy za
kładach pracy,, gdzie były artykuły niedostępne w sklepach.

rosyjskiego: blok , ,  . ... , . . .
3/Patrz rozdział: "Poł wieku pozniejMstr .292 200



a w celi panuje półmrok. Ze ścian spływa wilgoć, a na środku 

celi stoi kałuża wody. Za posłanie służy wiązka wilgotnej słomy, 

na wilgotnym cemencie i  przy wilgotnej ścianie. Przypomina więc

- poza rozmiarami - bardziej karcer niż normalną celę. A towa

rzystwo? Pożal się Boże! Ciągle się ze sobą kłócą o byle co, o 

byle głupstwo. Jest t^tylko jedna moja znajoma referentka z 

DOK 3 - Kazia Jaworska.Pani lipka Zeitzowa /Olimpia/ adwokat z 

Baranowicz została zabrana na sąd na kilka minut przed moim przy

byciem. Ależ u nich porządki! Wywieźli ją z Baranowicz do Mińska 

20 lipca 1940r., a jeszcze w grudniu 1940r. szukali jej w naszej 

celi; przypuszczałyśmy więc, że nadal siedzi w Baranowiczach, 

gdzieś w jakiejś osobnej celi. A ona już od dawna była w Mińsku. 

Pewnie szukali jej w Baranowiczach właśnie w związku z sądem.

Na moje szczęście w celi 174 spędziłam tylko jedną dobę.11

A mnie się teraz - podobnie jak w przypa_dku Halinki Drucko-Podbe- 

rezkiej - wydaje , że byłam w tej celi całe wieki. Tak bardzo ut

kwiła ona w mej pamięci - o wiele bardziej niż karcer, w którym 

siedziałam sama z żelaznym łóżkiem bez żadnego posłania. 0 karcerze 

przypomniały mi teraz dopiero notatki, a celę Kr. 174 widzę zawsze 

ilekroć przymknę oczy i pomyślę o więzieniu.

"W dodatku do rozpaczy doprowadzał mię fakt, że w celi Nr.38 zo

stawiłam kubek i mydło z wgniecionym w nie pierścionkiem"

1/ Patrz rozdział: "Pół wieku później" str.293/ 
2/ Patrz rozdział: " Pół wieku później" str. 292
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£S2YGOT0SĄm.do_§A2D
"Ha moje szczęście już w sobotę 25 stycznia 1941r. zabrano mnie 

i przewieziono do więzienia śledczego HKWD zwanego "Amerykanką" - 

chyba ze względu na względnie kulturalne warunki w nim panujące. 

Był to okrągły nowoczesny budynek. Po środku nie było sufitów 

pomiędzy parterem, a pierwszym piętrem. Był tam tylko pomost, na 

którym stali dyżurni. Ha pierwszym piętrze było 18 cel pojedyn

czych, a na parterze 4 cele zbiorowe i 4 cele w suterynie. Ha 

parterze i pierwszym piętrzę są UB6SHB /WC/, a w suterynie łaźnie 

i kuchnia. Suteryna jest oddzielona od parteru sufitem/podłogą 

opartym na grubej kolumnie. Ten nowoczesny budynek posiada w pod

ziemiach również średniowieczne sale tortur."

y m  rasem nic n i e  zanotowałam o naszym przejeździe z więzienia cen- 

ralnego do ' A m e r y k a n k i " .  Musiał on być bardzo mało znaczący wśród 

wielu wydarzeń tych dni. najprawdopodobniej nie miałam żadnego kon- 

takzu ze Sławkiem, bo inaczej coś bym zanotowała. A przecież przyje

chaliśmy - jak zwakle - w komplecie, bo dalej opisuję:

"Chłopcy musieli iść do łaźni - nie w celach higienicznych, ale 

z braku celi - a ja usiadłam na kamiennej ławie otaczającej kolum

nę podtrzymującą sufit. Drzwi od łaźni były otwarte, naprzeciw 

siebie miałam Sława, więc naturalnie rozmawialiśmy - niestety 

głównie na migi. nawet żarty były nam w głowie. Chłopcy dokuczali 

mi, że pszez miłość siedzę w ciupie itd. Pokazałam im 5, a oni 

myśleli, że spodziewam sio wyroku 5 lat. Przeciągnęli więc r*ką 

po gardle pokazując akt oskarżenia, który już każdy z nich miał 

w ręku* Haczelnik więzienia śledczego przy HEI/D ciągle brał któ

regoś z nich i ten wracał z papierem, to jest z aktem oskarżenia. 

Jak zwykle, mnie wzięto jako ostatnią.

Przywitał mnie w miłym gabineciku, urządzonym polskimi meblami
-- 1/ w towarzystwie kilku enka-

HOi.iiSiiil Wi.uTxiixi_.niC.ti Dj_u£j BjiiMRUSi d
wudzistów. Odrazu sam mi się przedstawił. Oni zawsze bardzo lubi

li chwalić się swoim tytułem lub stanowiskiem. Zawsze podkreślali 

to swoje stanowisko, ż eb y  ktoś - nawet taki smarkaty więzień jak 

ja - nie pomyślał, że on jest byle kim.

Potem wręczył mi 16 kart zadrukowanego papieru. To był mój akt

________________________________________________

1/ z rosyjskiego: Minister Spraw Wewnętrznych Białorusi. Petrz 
również rozdział: "Moje obecne refleksje nad pamiętnikiem..."
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Wróciłam i usiadłam na swoim dawnym miejscu. Przejrzałam pobieżnie 

swój akt oskarżenia i teraz dopiero zrozumiałam, co chłopcy mieli 

na myśli kpiąc z moich 5 lat.

Potem chłopców zabierano kolejno z zamkniętej tym razem łaźni do 

poszczególnych cel. A kiedy już wszystkich rozlokowano mnie wsadzo

ne na ich miejsce do łaźni / również nie w celach higienicznych, 

lecz gwoli odosobnienia/o Czekałam, trochę przeglądając obszerny 

akt oskarżenia w języku rosyjskim, co utrudniało mi zadanie.

W końcu jednak miałam dośó prowizorki i zażądałam celi. Dali mi 

lir. 23 w suterynie. Duży wycinek koła z dwoma oknami o wymiarach 

50 cm r 50 cm. Był tam jeden siennik i dwa koce. Zaraz się więc 

rozlokowałam. Przeczytałam nawet wiszący na ścianie regulamin i za

brałam się teraz do dokładnego przestudiowania mego OBT7H7IT JELITO GO 

Z jii Kii _LU C L t  — i iX'i -Lei i i  /  .

Jeszcze przedtem dyżurny zapytał mnie czy dostałam dziś chleb i cu

kier. I7ie wiem poco odpowiedziałam uczciwie "tak*1. Kolacji nie do

stałam i po PROwHd!CD2//poszłam spać. Było niemiłosiernie zimno i 

trudno było mi w tych warunkach usnąć• Ale w końcu zwinęłam się w 

kłębek jak kot, przykryłam się obu kocami i futerkiem i jakoś po

woli usnęłam. Y/e śnie rozgrzałam się i spałam spokojnie jak suseł.
«

Nazajutrz dyżurny obudził mnie już o godzinie 4 rano. Ubrałam się. 

Trochę się pomodliłam. Pogimna stykowałam i poszłam do U30?d7DJ /..C /. 

Po UBOPJTEJ /WC/ zjadłam śniadanie, odmówiłam normalny więzienny pa

cierz poranny i zaczęłam powtarzać wszystkie znane wiersze albo spa< 

cerując, albo leżąc w płaszczu pod kocami ze względu na panujące w 

celi potworne zimno pomimo dwuch kaloryferów - nrwet troczacsk;. 

j-zej :y ch.

Dzień minął mi ; a dnak do£6 - r ; k c  } ty . ' 'r / : i e j ,  że co godzinę albo 

i częściej wpadał ktoś pytając:

- PAI.7ILIA 3/

- m i k 4 /

- ILIA 0TCZ3STW0

- GOD ROŻDŻEI7IJA6/  

i  szedł dalej.

0 godzinie 12-tej był obiad. Kolacja o 20-tej czyli 8-mej wieezór.

0 21-szej UB0?d7AJA /WC/. I nareszcie o 22-giej można było

1/ z rosyjskiego: aktu oskarżenia.
2/ z r o s y jskiego : kontrolne liczenie więźniów.
3 / z rosyjskiego: nazwisko 
4/ z rosyjskiego : imię 
5/ z rosyjskiego : imię ojca 
6/ z rosyjskiego : rok urodzenia
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spokojnie iść spać. Tak spędziłam dwa dni wcale się w samotności

nie nudząc. To były dwa wspaniałe dni odpoczynku po celi I7r. 174*

Gdyby jeszcze to potworne zimno tak mi nie dokuczało!

Wszyscy więźniowie uważaja samotność za najgorszą karę, a dla mnie
1/

była ona prawdziwym relaksem.

W poniedziałek 27 stycznia 1941r. dostałam awans czyli P0WYŹSZE3STE - 

jak żartował naczałnik. Przeniesiono mnie na piętro do celi lir o 17 • 

Spotkałam tam dwie panie. Właśnie miały iść na sąd. Jedng z nich to 

jakaś histeryczka. Mówiła, że odbędzie się proces miliona młodzieży 

z ZAPADiTOJ2/ ,  to znaczy z Polskich Kresów Wschodnich, że pewnie bę

dziemy ny sądzie razem, że nas wszystkich rozstrzelają. Strasznie 

mnie pocieszyły!!!

Wreszcie wyszły. I znów odetchnęłam doceniając moje własne towarzyst

wo o Zostałam sama w celi o dwóch łóżkach wmurowanych w ścianę i dość 

dużym oknie. W ogóle poczułam się tutaj dość dobrze, bo i uporczywe 

zimno już mi nie dokuczało. Lecz co dalej?

Moje szczęście w samotności nie trwało długo, gdyż już o godzinie 

21-szej czyli o 9 wieczór wprowadzono do celi Anię Kalinowską, panią.
■5 /

Borkowską z Lidy*''  i jedną z -jomży w męskim ubraniu. Ta z momży zaraz 

zaczęła wyśpiewywać: “JS31I MORDA 171— NABITA U E  DOSTOJNY JA BANDITA^ 

co chyba już. wystarczy7 za opinię o niej. Chociaż siedziała z arty-

- 1 8 6  -

*
kułu 64 /nielegalna organizacja/ i 76 /niezadowolenie z władzy so

wieckiej/, to jednak ta piosenka była w sam raz dla niej - szczególni
.  ________5 /

kiedy ZAmOZYłA HUKI W BAIUKI'' . Ania też nie należała do istott spo

kojnych. Ponieważ wzięto je z wiezienia centralnego bez kolacji,więc 

teraz zaczęły domagać się zupy. Gdy pertraktacje z dyżurnym nie od

niosły pożądanego skutku zażądały widzenia sie z I7ACZALI7IKOM TIURMY^ 

W 10 minut potem I7ACZALNIK był już w celi. Tu jednak panuje inny po

rządek niż w wiezieniu centralnym w Mińsku lub w Baranowiczach. Tam 

można było prosię o zaprowadzenie do I-IACZAL17IKA przez całe miesiące 

bez żadnego rezultatu. Zupy jednak nie dostały z uwagi na spóźnioną 

porę. KAC Z ALK IK wytłumaczył to im bardzo grzecznie. I7awet przepro

sił za to, że są głodne.

Zaledwie ułożyłyśmy sie do snu, gdy znów przyszedł KACZALNIK i ka

zał mi iść ze sobą. Zaprowadził mnie do drugiego budynku na parterze 

pokój ITr. 85. Pokój ten był dość duży. Posidał jedno weneckie

1/ Patrz również rozdział: "Moje obecne refleksje nad pamiętnikiem.. V 
2/ Tak Sowieci skracali ZAPADNIA JA BISŁORUSIJA I UKRAINA 
^/ Patrz również rozdział: "Pół wieku później"
4 / z rosyjskiego: "jeśli gęba nie podbita to nie godny ze mnie bandy- 
5/ z rosyjskiego: włożyła ręce do kieszeni spodni.To inny - ta

urywek z jej ulubionej piosenki.
6/ z rosyjskiego: naczelnik więzienia
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okno osłoniete polską firanką, kanapę, biurko, krzesła i polskie 

dywany."

Tersz wydaje ni się, że była to z mojej strony wręcz obsesja. Jeżeli 

zobaczyłam u nich coś gustownego, to w moim pojęciu zaraz musiało 

to być polskie. Rzeczywiście we wrzśniu-pażdzierniku IŁ939r. wywozili 

od nas dniami i nocami, koleją i samochodami wszystko, co im w ręce 

wpadło, ale na przykład dywany chyba zawsze mieli ormiańskie lub gru

zińskie w doskonałych gatunkach - nie gorsze niż nasze przedwojenne. 

Ja jednak wtedy uparcie wszędzie widziałam to, co nam ukradli.

"Powietał mnie znany mi już SARKOM WITUTRIEldSYCH D E L  BEŁARUSI1/ .  

M^wił zupełnie poprawnie po polsku. Przede wszstkim zapytał czy 

jestem narzeczoną Bogusława Wężyka, który niedawno był u niego. 

Wchodząc do jego pokoju spotkałam wychodzącego Gambira Kurmanowi- 

cza. Potwierdziłam. Wtedy rozpoczął coś w rodzaju śledztwa, ale 

w tonie przyjacielskiej pogawędki, która jednak - jak zawsze - 

była sowiecką propagandą i jak każde śledztwo odbywała się w nocy.

Potem zapytał mnie cza wszystko w akcie oskarżenia rozumiem. Po

wiedziałam, że nie wiem dlaczego wstawiono mi treść artykułu 68 

/szpegostwo/, kiedy w śledztwie nie było o tym mowy. Oj, było,by

ło, ale na zakończenie Iwańkow nie wpisał ni tewo rrtpWułu.

.ak coś było., jeżeli wam to* napisano - odpowiedział, 

rencję" zakończył wywiadem na temat warunków więzień-

C: r  '

nych i życiorysem Joanny d'Arc - mojej patrońkic 

Byłam wprost zaskoczona. Skąd on to zna? Przecież oni kompletnie 

ignorują wszelkie nauki i książki zagraniczne. A tu KARKOM opo

wiada mi życiorys św iętej...”

Pewnie chciał mi zaimponować erudycją. Zakończył stwierdzeniem, że 

ja też chciałam być taką polską Joanną d^Arc. Z akt mego śledztwa

- jeżeli je czytał - wynikało, że byłam prawą ręką "Lolka” , bo chłop

cy - z wyjątkiem Sławka - bardzo poważnie mnie obciążali. Kie mia

łam im tego za złe, bo ja byłam bardziej odporna na sowieckie me

tody śledcze. Sławek starał się mnie ochraniać i nawet brał na siebie 

moje "przewinienia". Ja ze swej strony chętnie wzięłabym jego "winy" 

na siebie, bo zaraz na początku śledztwa, a nawet już przy areszto

waniu odkryłam, że jesem silniejsza i wytrzymalsza od nich psychi-

1/ KARKOM czyli HARODKYJ KOMISAR ^o Komisarz Ludowy odpowiednik 
naszego Ministra. Tu chodzi o odpowiednik Ministra Spraw wew
nętrznych Lisłorusi.

206



- 188 -

cznie, bo podchodziłam bardzo liry-tycznie i z niedowierzaniem do 

tego, co oni mi opowiadali, a fizycznie mężczyzn torturowano ostrzej 

niż kobietjr. Jeżeli przypadkiem sędzia śledczy podawał mi prawdzi

we fakty, to ja i tak uznawałam, że on tylko zgaduje, a chłopcy 

niestety, we wszystko wierzyli. Tą metodą złamali nawet Sława.

Ua tym nasze spotkanie się zakończyło i ja mogłam pójść spać, cho

ciaż już nie na długo.

"Nazajutrz przyjechały do nas do celi z celi E r .38 w więzieniu 

centralnym: Miła Akimowa, Wala Zero, Janka Jabłońska i pani 

Zofia Stefańska1^. One też chodziły kolejno do HARKCŁIA.

Wszystkie po przeczytaniu mego aktu oskarżenia milkną.Rozumiem.

W nocy z 28 na 29 stacznia l941r. przyjeżdża pani Grażyna Li- 

pińska1/ .  Ja byłam zbyt zmęczona poprzednią nocą i nie wstałam

na jej powitanie. Poznałyśmy się wiec dopiero rano. Ona mi: 

tak wyściskała skacząc koło mnie, iż myślałam, że to osiemna

stoletnia panienka, tym bardziej, że z pod bandaża nie było 

widać jej już trochę szpakowatych włosów. Bardzo przypadłyśmy 

sobie do gustu.*'

1/ Patrzbrównież rozdział: "Pół wieku później’1
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K0LEGiąMJ£4^ŻSZEG0_SĄDUJ^0JSK0WEG0 ZSSR I _ WYROK

"Zaledwie wstałyśmy, a już dyżurny kazał mi się ubrać i czekać aż 

mnie zawołają. Czekanie to trwało dosyć długo, bo zabrano mnie do 

piero po śniadaniu. Ubrałam się na ten sąd specjalnie dziecinnieć 

Włożyłam krótką, granatową w różyczki chłopkę z białym kołnierzy

kiem "bobo""/, a na nogi włożyłam gumowe botki. Włosy zaplotłam 

w moje mizerne warkoczyki-mysie ogonki i podwiązałam niebieskimi 

kokardkami zrobionymi z resztek batystowej sukienki Marychy Jure

wicz jeszcze w Baranowiczacho Wyglądałam na mnie więcej 15-16 lat 

a raczej mniej niż więcej".

Dziwię się, że w niej nie zmarzłam, bo sukienka ma krótki rękawek. 

Rozgrzewała mnie chyba myśl, że ładnie wyglądam na spotk.Pr,ie ze Sław 

kiem. Możliwość spotkania go przesłaniała mi powagę sytuacji. Dla 

mnie ten proces sądowy był zwykłą farsą, której nie traktowałam po- 

ważnia i może dlatego ja również zostałam przez nich potraktowana

o "Ir<jp

"Zeszłam na parter. Tam kazano mi zostawić wszystkie rzeczy, bo 

już miałam duży worek zrobiony na. plecak. lo tego "plecaka" przy

czepiono kartkę z moim nazwiskiem. Luksus! Potem dwóch"młodzianów 

z widelcami" /to znaczy żołnierzy z bagnetem na karabinie/ wzięło 

mnie pod ręce i poprowadziło do drugiego budynku na piętro do po

koju 103. Było tam 5 LEJTKAITTOW®* Dookoła ścian tego pokoju stały 

krzesła. Kazano mi usiąść na pierwszym z nich. Zaraz też zaczęli 

"się schodzić" inni oskarżeni. ITa końcu przyprowadzono Sława, na

turalnie usiadł naprzeciwko mnie. Jak przy każdej takiej okazji, 

tak i teras rozpoczęliśmy rozmowę. Kie pamiętam już o czym mówi

liśmy. Wystarczało chyba, że byliśmy blisko, a o czym mówiliśmy 

to nie było istotne, bo każde słowo było ważne.

W pewnej chwili jeden z enkawudzistów zwrócił na nas uwagę i ka

zał Sławkowi odwrócić się do mnie plecami, dodając komentarz:

CZTO TY SMOTRISZ ITA DLL JO KAK KOS SRA DA KRISU-3/?

Sław wykonał rozkaz z podwójną gorliwością, ‘.:o zamiast zrobić 

pół obrotu, zrobić cały obrót. I :;nćw siedzieliśmy tak, jak i 

przedtem.
/

1/ W sukience tej wróciłam do domu. Miała ona guziki zrobione 
z chleba, bo zamek mi jednak przy którejś rewizji wypruto. 
Przekazałam ją wraz z grypsami, haftowaną ściereczką i kilku 
innymi drobiazgami do Archiwum Wschodniego w Warszawie.

2/ Odpowiednik naszego stopnia porucznik

3/ z rosyjskiego: "Co tak patrzysz na nią jak kot na mysz"?
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Inny z piątki enkawudzisót zapytał mnie czy mogą zapalić, czy 

mi dym nie przeszkadza i czy napiję się z nimi piwa. Popatrzy

łam jak na wariata i odmówiłam. Wszedł KACZALKIK SLEDCZASTI1/  

i odebrał kilku chłopcom akty oskarżenia. Uastępnie jednego z 

nich zabrał ze sobą każąc mu uprzednio zostawić czapkę i płaszcz 

Tak wychodzili i wracali kolejno wszyscy. Sław po powrocie po

wiedział mi, że to był sąd. Ostatnią z kolei wezwano mnie."

Kasza grupa obejmowała 16 osób. Kie włączono do niej aniHLolka':, po

mimo, że w naszym śledztwie ciągle byłs o nim mowa, ani Leni Mizgier 

ani erki Lozol, ani Haliny Drucko-Podberezkiej ani wielu innych po

wiązanych z nami osób. Ich pewnie też połączono w nową szsnastkę. 

Ciekawe dlaczego oni tak bardzo tę szenastkę lubili, bo i potem kie

dy podstępnie aresztowali na s 2 j pzao. podziemny, to też sądzili szes

naście osób. Czy to ich cyfra magiczna,czy tylko zwykły przypadek? 

Kasza szenastka obejmowała:

1. Bogusław Wężyk syn Andrzeja z Baranowicz

2. Stankiewicz Bolesław z Baranowicz

3. Kurmanowicz Gambir syn Tamerlana z Baranowicz

4. wasiukiewicz I.laciej syn Marcina z Werenowa
ni . ,

5. Do rak Augustyn syn ..iktora z werenowa Dorniak

6. Kowokumski Bronisław syn Mieczysława c Y  erenowa

7. Kowokumski Józef syn Mieczysława z Werenowa 

S. Hajdul Wiktor syn Macieja z Werenowa

9. Borejsza Wiktor syn Józefa z Werenowa

10. Wołyniec Wacław syn Kazimierza z Kowego Pola k/Werenowa

11. Wołyniec Aleksander syn Kazimierza z Kowego Pola k/Werenowa

12. Wołyniec Wincenty syn Kazimierza z Kowego Pola k/Werenowa

13 .Żemo.jtuk Jan syn Ludwika z Werenówki k/W erenowa

14. Mikielski Wiktor syn Michała z Werenówki k/Werenowa

35• Romanowski Józef syn Michała z Muchladziszek k/Werenowa

16. Stankiewicz Joanna córka Bronisława z Lidy.

"Poszłam bez płaszcza w samej tylko letniej sukience. Kajpierw 

dyżurny zaprowadził mnie do gabinetu, gdzie była reszta chłop

ców z naszej grupy. Tam czekałam z 10 minut. Potem wprowadzono 

mnie do sali sądowej - dużej o trzech weneckich oknach. Drzwi, 

przez które weszłam,znajdowały się w odległości 2-3m«od lewej

1 / z rosyjskiego: kierownik wydziału śledczego
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ny, w której były mniejsze pojedyncze oszklone drzwi. Tymi oszklo

nymi drzwiami wchodził i wychodził sąd. Na ścianie wisiały portre

ty. Jak zawsze cała galeria ...I  duży ścienny zegar, który aktual

nie wskazywał godzinę 10,30.

Stół przykryty zielonym suknem, a za nim prezes sądziów, gduby jak 

beczka, jakiś generał o niemieckim nazwisku Ulrych czy jakoś ta k ^  

prokurator i dwóch sędziów, a z bolcu, sekretarz Żyd0 Pozostałe trzy 

ściany były obsadzone SLEDOWATELALII^. Było ich ze 30-40 sztuk. 

Najbliżej drzwi wejściowych siedział tłumacz.”

Była to niesamowita farsa - szczególnie w moim przypadku - do czego ja 

się w znacznym stopniu przyczyniłam i strojem i zachowaniem się. Bar

dzo skutecznie wcieliłam się w dwunastoletnią dziewczynkę naiwną i 

niewinną i nareszcie wygarnęłam im wszystko, co myślałam, ale w takiej 

formie, że nie mogli potraktować tego jako agitację kontrrewolucyjną, 

a raczej nie t3rle nie mogli, co nie chcieli.

” Po środku sali stało krzesło i dwóch bajcow z karabinami - jak 

zwykle z bagnetem na broni. Wskazali mnie to krzesło, więc usiad

łam. Okazało się jednak, że się pomyliłam, bo zaraz powiedzieli mi:

- POŻAHJJSTA WSTANTE^!

_ IZWETITIS:4/  #

Z dygiem ośmioletniej kobietki wstaję ^ wdzięcznie przechylam głów

kę wkładając paluszek do . . .  buzi. Komicznie wygląda to "dziecko” 

stojące przed Najwyższym Sądem Wojskowym z Moskwy na sesji wyjazdo

wej w Llińsku jako WPJLE KAROLA^/. Widocznie to samo myślą sędziowie, 

bo uśmiechaja się do mnie z politowaniem. Na stole leżą cztery to-
*  C j

my protokółów badań - śledztwa. '
Rozprawa sądowa rozpoczyna się 0d spisania personaliów. A potem 

następuje pytanie:

- PRIZUAJOTESLI K ..Z^  Tu następuje odczytanie aktu oskarżenia.

-  NIET!8/

- A K  CZEMU WY PRIZNAJOTES?9/  1n/
- TOLKO CZTO PRINADLEŻAiA, NO NICZEWO N E  DELA2A ! '

1/Patrz również: rozdział:"Woje obecne refleksje nad pamiętnikiem"
2/ z rosyjskiego: sędziami śledczymi /
3 / z rosyjskiego : proszę wstać!
4/ z rosyjskiego: wybaczcie, przepraszam!
5/ z rosyjskiego : wróg ludu
6/ chyba prawidłowo po polsku powinno być : przesłuchań.
7 / z rosyjskiego: czy przyznajecie się d o ... 
o/ z rosyjskiego : nie!
9/ z rosyjskiego: a do czego wy się przyznajecie?

10/ z rosyjskiego: tylko do tego, że należałam, ale nic nie robiłam.

210



- POCZEMU WY PRUTADLEŻill?1/

-ETO MOJA OBIAZKOST1 RAZWIE WY MOGLIBY SM OTRĘT » CZTO WASZA MOŁO*

DIBŻ I DIETI KIE MOGUT UCZYTSIA KA SWOIM RADKOM JAZYKIE?

RAZWIE WY MOGLIBY STIERPIET ’ CZTOBY ZDIES' PRISZLI KITAJCY I 

ZASTAV/ILI WAS GOWORIT' NA KITAJSKOM JAZYKIE?2/

Ta wtrącił się sekretarz-Żyd:

- WIED* WY MOGLI UCZYTSIA NA POLSKOM JAZYKIEl KIKTO WAM KIE 

ZAPRIESZCZAJET!3/

- PR A ST ITIE , KG& TAKIEJ LIDIE TRIDCATr TYSIACZ KASIELEKIJA I KIET 

HI ODKOJ POLSKOJ SZKOŁY.4/

Potem mówiłam o złych warunkach pracy, o niekompetentnym dyrektorze 

itp* Kareszcie sobie użyłam! Y/ygarnęłam całą prawdę. Przemówienie 

moje było tak długie, że oni spojrzawsza na wiszący zegar nie zada

li Już więcej żadnych pytań. Przekroczyłam przeznaczony dla mnie 

limit czasu na rozprawę. Kawet pozbawili mnie możności wypowiedze

nia ostatniego życzenia, na co pozwolili wszystkim chłopcom.

Wróciłam znów do Sława, ale zaraz wszedł "woźny trybunału" i kazał 

mnie i czterem chłopcom przygotować się (ubrać się). Kie wiedziałam, 

że nas tak szybko zabiorą, więc się nawet ze Sławem nie pożegnałam.

Y/prowadzili nas do sali sądowej. Ustawili, na środku sali. Ja na 

prawym skrzydle. "Woźny trybunału" zawołał głośno Jak trąba Jery

chońska:

- WSTATł SUD IDIOT!5/

Potem dowiedzieliśmy się, że za przewinienia przewidziane w para

grafach 64 i 76 Kodeksu Karnego BSSR zostajemy skazani na pozba

wienie wolności w więzieniu lub w ISPRAWITIELKO-TRUDOWYCH ŁAGIERflCH '̂ 

chłopca na 8 lat, a Ja na 5 lat oraz na LISZEKIJE PRAW7/^na dalsze

3 lata.

Jestem zdumiona łagodnym wyrokiem. Po prostu nie mogę uwierzyć, że 

to nie kpiny I nie podstęp. Po zapoznaniu się z aktem oskarżenia 

spodziewałam się kary YfYZSZEGO KAKAZAKIJA^. Albo co najmniej 

15 lat więzienia, a tymczasem..."

1/ z rosyjskiego: dlaczegoście należeli?

2 / z rosyjskiego: To mój obowiązek.Czy wy moglibyćcie patrzeć, że 
wasza młodzież I dzieci nie mogą uczyć się w swoim ojczystym 
Języku?

Czy moglibyście znieść, żeby tu przyszli Chińczycy i  kazali 
wam mówić po chińsku?

3/ z rosyjskiego: Przecież mogliście się uczyć po polsku!
Kikt wam nie zabrania.

4/ Wybaczcie, lecz w takiej Lidzie mającej trzydzieście tysięcy 
mieszkańców nie ma ani jednaj polskiej szkoły.

Vl |aS«ISii,ŁłlSgfa«sta‘:8 ?a t jW 5 Ł S j^ '? ^8 fI'Sa?f?0h 0b02ach pra0y211



niestety nie pamiętam Jak to się stało, że nagle zniknął z mego aktn

oskarżenia paragraf 68(sz piegostwo), eo do którego interweniowałam 
1/

o. KARKOM! , bo w wyroku nie było jaż o nim mowy.

Ka całym świecie mówi się o pozbawieniu praw publicznych i honoro

wych, ale w Związku Sowieckim ma to zupełnie inne znaczenie.Przede 

wszystkim obejmuje to zakaz powrotu do miejsca stałego zamieszkania 

lub do wyznaczonych większych miast nie tylko przez okres pozbawie

nia praw, ale i potem również.Ponadto obowiązuje osiedlenie się w 

wyznaczonym miejscu Syberii lub Kazachstanu. Jest to po prostu zsył

ka, ale pisząc pamiętnik w latach 1941-44 jeszcze o tym nie wiedzia

łam. Kiejednokrotnie zsyłka jest gorsza niż obóz pracy, bo nie za- 

penia nawet minimum wyżywienia otrzymywanego w obozie. Ka szczęście 

Dobry Bóg oszczędził mi tych doświadczeń.

"Po odczytaniu wyroku kilku "z widelcami" chwyciło nas pod ręce

i zaprowadziło do Amerykanki"czyli więzienia śledczego KKWB.Tam 

otrzymaliśmy z powrotem swoje rzeczy. A że wszystkie cele byjfcy 

chwilowo zajęte ulokowano mnie znów w UBORKEJ/WC/. Dostałam wy

godny fotel i czekałam tam ze dwie godziny. Potem załadowano
2 /

mnie do SABACZKIKA . Kibitka więzienna to rodzaj zakratowarrane- 

go i podzielonego na przedziały-klitki autobusu służąca do prze

wozu więźniów, głównie w obrębie jednego miasta. Odwieziono mnie 

tą bibitką do więzienia centralnego w zamku Sapiehów w Mińsku."

Chłopców już więcej nie widziałam i nigdy nic o nich nie usłyszałam. 

Żaden z nich nie odezwał się w łaźni czyli na "poczcie centralnej". 

Dziś już większości z nich nie pamiętam, chociaż często - szczegól

nie ostatnio - o nich myślę.

Data śmierci Sława podana przez Czerwony Krzyż w Moskwie to 17 lute

go I941r ., a więc w niecałe trzy tygodnie po rozprawie sądowej.Fic 

więc dziwnego, że nie miałam żadnej od niego wia domości, ale inni? 

Gdybym na sądzie przypuszczała, że to rozstanie na zawsze, napewno 

-niezależnie od konsekwencji - pożegnałabym się z nim. W najgorszych 

snach nie przypuszczałam, że się więcej tu na ziairi nie zobaczymy. 

Bez wątpienia w jego pamięci pozostałam jako wesoła, radosna dziew

czynka bardzo Go kochająca.

1/ z rosyjskiego: Komisarza Ludowego czyli odpowiednika naszego 
Ministra.

2 / Od rosyjskiego słowa SOBAKA czyli pies . W gwarze więziennej 
specjalny samochód służący do przewozu więźniów.
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na_Za0ku._Ss.piełi6vv_cz;y 1 ± w_wi£zieniu centralnym w_Mińska

Skończył się drugi etap życia więziennego i teraz przed nami sta

nęła groźba wyjazdu w głąb sowieckiego kraju, gdzieś do dal&kiej, 

dzikiej Azji, tak nas przerażającej. Coprawda mój wyrok brzmiał 

alternatywnie więc miałam nadzieję, że jednak pozostanę w więzie

niu w Mińsku, aż Generał Sikorski przyjdzie nas wybawić, w co nie 

wątpiłyśmy.

"Trafiłam znów do trzeciego EORMSOJ1' . Tym razem do celi Nre 

154. Spotkałam tu panią Li^kę Zeitzową adwokata z Baranowicz, 

Wandę 1'Towotarską z Pińska i^jej koleżankę Irkę Płazak, panie 

Jadwigę Taniukiewicz i Lichwierowicz z lidy. W celi jest - jak 

zwykle - ciasno. Wieczorem zabierają od nas gruźliczkę, która 

dotychczas była w celi, więc robi się trochę luźniej* 2/

Czuję się bardzo źle. Boli mię żołądek. Kompletnie nie mogę 

jeść pencaku. Dziś dali kapustę, to znaczy, że w kotle na 25 

osób pływało jakieś 6 liści kapusty - i to jest kapusta, to zna 

czy kapuśniak.

Irka Płazak jest bardzo miłą panienką. Ma śliczny głos i często 

śpiewa piosenkę królewicza z "Królewny Śnieżki", co mnie szcze

gólnie wzrusza, bo śpiewał ją dla mnie Sławek. Drugą jej ulu

bioną piosenką jest: "Kie zawsze chcieć to znaczy móc".

W nocy przychodzą do nas jeszcze: pani Borkowska z Lidy areszto 

wana na kilka dni przede mną wraz z mężem, pani Grażyna Lipiń

ska, Ania Kalinowska i Kiła Akimowa /a  może pisze się Okimowa/ 

córka popa z Brześcia. Z drugiej strony "wyzywają" z naszej ce

li "na etap" czyli do transportu do ŁAGRÓW. Żadna jednak z tych 

co miały oczny sąd nie jedzie.

Dowiedziałyśmy się, że kobiety z celi Nr. 38 w bloku głównym są 

przeniesione na nasz KORFUS^do celi Nr. 164. Proszę więc dyżur

nego, żeby zabrał od Wili Jastrzębskiej mój kubek i mydło. 

Otrzymałam. Natychmiast pierścionek zakleiłam w kawałku chle

ba i zasuszyłam z kilku innymi sucharami dla niepoznaki. To 

pewniejsze ukrycie niż mydło.

Transport wyjechał 3 lutego 1941roku i tegoż dnia po BANI- 

przeniesiono nas do celi 162. Na trzecim KORPUSIE^wszystkie

1 /  z rosyjskiego: blok
. 2 /  Patrz również rozdział: "Pół wieku później:»str. 289-292 
3/ z rosyjskiego: łaźnia

213



- 195 -

cele Nr. 162 i Nr. 154 jest mniej wilgoci.

Zabrałyśmy swoje łóżka i właśnie miałyśmy je rozstawiać, gdy 

nagle dobiegła nas czyjaś rozmowa, a potem:

- AŁŁO, AŁŁO DIEWUSZKI! ^

Stanęłyśmy zdziwione. Skąd to? Ale nie byłyśmy już nowiejusz

kami, więc po chwili stwierdziłyśmy, że w ścianie jest mała 

dziurka,przez którą można świetnie rozmawiać.

W sąsiedniej celi siedzieli sowieccy kryminaliści zwani BŁATNIA- 

CY, a może należałoby powiedzieć BŁATNIAKI. Była to cela 161. 

Odtąd stale z nimi rozmawiałyśmy. Dostawałyśmy od nich - jako 

lepiej w wiezieniu sytu cwanych - papierosy, cukierki, gazety, 

igły itp. drobiazgi.

Ania Kalinowska stale rozmawiała z ich hersztem Wasią. Pewnego
2/

dnia ja stałam przy KARMISZCE* ' i pukałam do dyżurnego chcąc 

poprosić o wodę. Gdy KARMI SZICA' się otworzyła powiedziałam - 

nie patrząc kto tam stoi:

- DIŻURNY DAJTIE POŻAŁUJSTA WODY! 1
Okazało się jednak, że nie był to dyżurny, tylko Wasia z kompa

nią, jako że kryminaliści pozwalali sobie na o wiele więcej niż
4 / -

my WRAG-I NAR CD A' " . Po powrocie do celi zaczęli prosić, żebym 

ja zechciała z nimi porozmawiać. Wydelegowali do rozmowy ze

mną najinteligentniejszego z pośród nich niejakiego lonię lat
w — 5

27, syna nauczyciela z zawodu buhaltera. Siedział za NIEDOCZOT"

0 kasie.

Powiedziałam mu, że jestem wrogiem komunizmu, że nie umiem mó

wić- po rosyjsku. Nieiidało mi się jednak zrazić go do rozmowy 

ze mną. Pomimo moich wszystkich tego rodzaju oświadczeń chciał 

koniecznie ze mną rozmawiać i to koniecznie codziennie. Rzeczy

wiście odtąd rozmawiałam z nim dość często i nawet zapomniałam, 

że nie mówię po rosyjsku. Opowiadał wiele o sobie i o życiu w 

Sowietach w ogóle, ponieważ już był w więzieniu i nie bał się,

że go aresztują mówił wiele ciekawych rzeczy.
/  .6 /

Sielanka trwała do czasu kiedy mi napisał o LUBWI" . Wtedy 

powiedziałam zdecydowanie: dość. Na drugi dzień - na moje szczę

ście - zabrano ich "na etap” , to znaczy wywieziono do obozu 

przymusowej pracy. Pisał mi lonia, a właściwie na imię mu było 

ę2ł§i_że_u_nięh_ludzie_nie_cier|>^_kom^^]nui _że_tgskni§_za______

1 / z rosyjskiego: Halo, Halo Dziewczynki!
2 /  okienko do podawania posiłków - zamiast otwierania całych

drzwi - zamykane na zasuwkę od zewnątrz
4 :/ dyżurny dajcie proszę wody! 5 /  manko : 6./ miłości
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życiem piękniejszym, że wielu wierzy w Boga, tylko boi się do 

tego przyznać. Jego matka była praktykującą chrześcijanką do 

1935 roku.”

Nie wiem ile w tym było prawdy, a ile chęci przypodobania się mnie.. 

Trudno dziś powiedzieć. Ja jednak wtedy chciałam wierzyć, że i  u 

nich są jeszcze normalni ludzie, że nie wszyscy są tacy, z jakimi 

ja się dotychczas zetknęłam. Teraz uważam., że jednak w tych opowia4- 

daniach Koli było więcej zalotów niż prawdy. Poznałam ich po 1357r. 

i stwierdziłam, że nade wszystkim panował strach i uwielbienie dla 

Stalina, no i powszechna wiara, że wszystko, co najlepsze to komu

nistyczne, że gdzieindziej panuje nędza, wyzysk i ciemnota.

"Gdyśmy się modliły nigdy nam nie przeszkadzali. Nawet twier

dzili, że siedzą przy dziurce i słuchają.'1

Myślę, że po prostu imponowałyśmy im naszym pozornie znienawidzo

nym przez nich "państwem” , tak, jak i obsłudze więziennej.

"Po nich do celi Nr. 161 wsadzili daiewczęta BŁATNIACZKI1/ .  To

warzystwo o wiele mn^ej sympatyczne. Nie dbały wcale o nasze 

upodobania i RUGAŁY' ^ile wlezie aż nam uszy puchły. Nasza So

nia /krakowska Żydówka/ miała z nimi ciągle jakieś konszachty.

W końcu widocznie dokuczył im kontakt z nami, bo wyjawiły ist

nienie dziurki NACZA1KIK0WT. Po krótkich badaniach zalepiono 

w naszej celi bardzo porządnie wszystkie głębsze otwory w ścia

nie. I na tym koniec!

Wynalazłyśmy teraz nową rozrywkę. Wala Żero spotkała brata 

swego znajomego, a może to był znajomy brata Wali, ale to nie 

jest ważne. Naturalnie "spotka-nie” odbyło się w ten sposób, 

że Wala wypisała swoje nazwisko w UBORNSJ/WC/, a on poznał je 

i podpisał się pod spodem. Bardzo sprytny młodzienieco Ciągle 

miał jakieś wia-domości ze świata i bardzo nas pocieszał. Sie

dział od przyjścia Sowietów i dotąd ciągle był jeszcze w śledz

twie. Pół roku leżał w szpitalu po jednym z podobnych do sie

bie przesłuchań. Pan Y/it - Józef Szczepański, bo tak się właś

ciwie nabywa - ma znajomych w każdej celi. Zna go cały trzeci 

KOR HIS' / .

1/ z rosyjskiego: kryminalistki 
2 /  z rosyjskiego: przeklinały używając nie cenzuralnych słów 

i zwrotów, w które ta. k bardzo obfituje język rosyjski 
3' /  z rosyjskiego: blok

u x><
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Przed szóstym marca przychodzi do naszej celi babcia /babuna/ 

Czarnocka. Jest wspaniała w swej wyższości. Dyżurnych I  KACZAL- 

HHyOW traktuje z góry, nieraz nie racząc odpowiedzieć na ich 

pytania. Ponieważ ma pieniądze więc kupuje w ŁARKU' czyli wię

ziennej kantynie wszelkie możliwe artykuły żywnościowe - nie 

było ich jednak tam zbyt wiele - i obkarmia mię nimio 

Przyszła do celi w nocy i kiedy dowiedziała się, że ja tu jes

tem, sidziała do rana czekając aż się. obudzę, co chyba nie przy

szło jej z trudnością, bo jeszcze w Baranowiczach lubiła spać 

w dzień, a urzędować w nocy.

V/ ogóle jak dawniej, tak i teraz darzy mnie szczerą sympatią. 

Uawet miałam wyrzuty sumienia, że jej tak -dokuczałyśmy w Bara

nowiczach budząc ze snu dziennego jednym zdaniem: "I  on ją po

całował", na co babcia niezmiennie reagowała: "że co, że jak", 

wywołując naszą serdeczną radość.

Skazano ją na osiedlenie się w Nowosybirsku - bezterminowo. 

Terminu nie ustalali, bo byli pewni, że ona tam nawet nie doje- 

dzie. Ja jednak jestem przekonana, że -ona wszystko przetrzyma, 

pomimo swego wieku i wróci do Kraju^ bo jest w niej jakaś nie

spotykana wiara, moc i siła witalna. ^

Kiedy wyjeżdżała z Baranowicz myślałyśmy, że zaraz umrze, a 

tymczasem ona żyje i czuje się nawet lepiej niż poprzednio.

Mamy w celi cztery przedstawicielki świata sowieckiego. Jedna 

z nich to Polka z Mińska Jadwiga Ochotnickac Do dnia dzisiej

szego modli si^ i rozmawia po polsku. Zna Sienkiewicza, Mickie

wicza, Prusa i innych polskich klasyków. Ciągle nas prosi, ż e -  
by jej opowiadać o Marszałku, o Legionach, o naszym życiu. Ale

i  na niej stosunki sowieckie zostawiły piętno w postaci skry- 

tości i ciągłej obawy przed donosicielstwem.

Jej wspólniczka ze sprawy garbuska to typ sowieckiej komsomoł

ki ciemnej i głupiej, która nie umie na nic patrzeć normalnie, 

a tylko przez założone jej na oczT7 sowieckie okulary, co nas 

wręcz denerwuje. Nawet w sowieckim więzieniu, w warunkach, ja-*: 

kich nikt w cywilizowanym świecie sobie nie wyobraża, jeszcze 

twierdzi, że życie sowieckie jest rajem, a wszędzie poza nimi 

panuje nędza, głód i wyzysk. Od niej nie usłyszy się nic inne

go jak tylko pochwały komunizmu i  sowieckiego ustroju. Powta

rza w krąg to samo jak nakręcona katarynka.

- 197 - «

1/ Porównaj str. 106
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Do niej świetnie pasuje ten kawał: Do partii przychodzi jakiś 

obywatel i skarży się, że ma tylko jedną parę spodni. Komisarz 

odpowiada mu na to, że murzyni chodzą w ogóle bez spodni. Wte

dy obywatel skomentował to tak: to tam komunizm napewno panuje 

dwa razy tak długo jak u nas."

Dziś wydaje mi się, że do niej ten kawał absolutnie nie pasował.

Ona napewno winą za brak spodni u murzynów obciążyłaby kapitalizm

i stwierdziłaby, że należy jak najszybciej wyruszyć im z pomocą.

Nie wiem skąd u mnie wtedy gdy pisałam pamiętnik pojawiło się takie 

skojarzenie. Przecież oni wszystkie braki w życiu codziennym tłuma

czyli tym, że w kapitalizmie jest jeszcze gorzej i  nie wierzyli,że 

przed wojną żyliśmy dostatnio nie będąc kapitalistami-wyzyskiwacza—: 

mi.

Muszę też wyjaśnić określenie "wspólniczka ze sprawy". Nie znaczy 

to wcale, że osoby te miały ze sobą coś wspólnego poza równoczes

nym aresztowaniem i oskarżeniem w tej samej sprawie. Objęcie wspól

nym aktem oskarżenia mogło nastąpić z bardzo różnych powodów. Mogły 

mieszkać we wspólnym mieszkaniu, pracować w tej samej instytucji 

czy fabryce, albo obie wiedziały /każda osobno, niezależnie od dru

giej/ o jakimś przestępstwie i nie doniosły względnie jedna wiedzia

ła o "przestępczej" działalności drugiej i nie doniosła. Zdarzało 

się też, że aresztowany był nie tylko "przestępca", ale i donosi

ciel w myśl zasady: DONOSY MY LUBILI, NO DONOSZCZYKOW GUBIM .

Dziś już nie pamiętam- a może i nigdy nie wiedziałam - co każdej 

z nich-zarzucano i co je łączyło. Wykluczona była jedynie przyjaźń

i pokrewieństwo.

W każdym razie sprawa ich była sprawą polityczną i obie one podpa

dały pod określenie WRAG-I NARODA" , chociaż były tak diametralnie 

różnych poglądów. Jak już jestem przy ich poglądach, to muszę po

wiedzieć, że to od Jadwigi Ochotnickiej dowiedziałam się, że Miń- 

szczanie uwielbiając Marszałka Józefa Piłsudskiego czuli jednak do 

Niego żal za oddanie Mińszczyzny Sowietom, za-pozostawienie ich od

ciętych od Kraju w okropnych warunkach komunistycznego ustroju bez 

możliwości kontaktu z Krajem i swoimi bliskimi.

"Trzecia Sowietka Tarchowa - żona enkawudzisty - zachwyca się 

BŁATNIAKAMI'" ^ • Imponuje jej ich niezależny tryb życia, ich

2/popularne rosyjskie powiedzonko: "Donosy lubimy, ale donosi
cieli gubimy.

2 ± J  z rosyjskiego: wrogowie ludu 
-3 /  z rosyjskiego: krjrminalistami 217



solidarność, a nawet ich nienawiść do sowieckiej WŁASCI •

Często śpiewała taką błatniacką piosenkę: ZACZEM BOROŁSIA JA

ZA SWOBODU KOGDA PO RAłTSZEMU PO PRIEŻFIEMU JA WOR 2 / ? Ona była

by idealną królową bandytów.

Początkowo zawsze nam przeszkadzała w modlitwie, ale w końca 

kiedyś poprosiła, żebyśmy i za nią też się pomodliły, bo chyba 

modlitwa sprawia to, że my tak cierpliwi znosimy' więzienne wa

runki, chociaż byłyśmy przyzwyczajone do lepszego życia i  więk

szość z nas jest taka młoda. Wyznała nam również, że oni nie-
3/

nawidzą nas za to, żeśmy żyli KAK LUDI ^
Y/ięc jak oni żyli? Imponuje im i wzbudza zawiść i nienawiść

nie to, żeśmy mieli jakieś specjalnie dobre warunki, że byliś

my bogaci, ale po prostu tylko to, "żeśmy żyli jak ludzie"."

Świat kryminalistów w Sowietach może najbardziej przypominał świat 

naprawdę wolny, demokratyczny, a właściwie w zorow ał się na organi

zacji amerykańskich gangów, mafii i  "rodzin", diametralnie różniąc 

się od steroryzowanego społeczeństwa sowieckiego.

Szczególnie dobrze świat kryminalistów był zorganizowany w obozach

i bardzo często to nie KKY/D rządziło LA3tIERAl.IT ^ ^ , a raczej kry

minaliści. Pamiętam, że Lonia-Kola opowiadał mi, gż w pewnym obo

zie "BŁATKTAId' grali w karty i kiedy któryś przegrał już wszystko, 

co miał do przegrania, postawił do "banku karcianego" FACZAL17IKA 

ŁAGIERA 5'/. Przegrał go więc mu poderżnięto gardło, ale nie wiem 

czy zrobił to, ten który wygrał naczelnika, czy ten, co go przegrał. 

Kie ważne było - i ja tego już nie dowiedziałam się - czy KACZAIUTIK 

zasługiwał na śmierć czy też nie. Po prostu stał się karcianą ofia

rą.

Jeżeli jakaś dziewczyna wpadła w obozie w oko kryminaliście i była 

powolna jego życzeniom miała rajskie życie. Niejpotrzebowała praco

wać, nie mówiąc już o zwolnieniu od ciężkiej pracy, a miała wszyst

ko o czym zamarzyła z biżuterią i futrami włącznie. Jeżeli natomiaslł 

sprzeciwiła się zachciankom kryminalisty, to lepiej było dla niej 

natychmiast popełnić samohó^stwo. Y/szystkie takie opowieści spowo

dowały, że panicznie bałam się wywiezienia do obozu i stale gorąco 

się modliłam o jak najdłuższe pozostawanie w więzieniu jak najbli

żej Kraju.

Raz, że byłam pewna wybuchu wojny i przyjścia naszych wojsk na te 

tereny, a dwa, że na skutek wszystkich powyższych opowieści bardzo 

§ię_b§^g^_2bozówŁ_bo_^uż_miałam_takie_szczęścieL_ żę_wgadałam_w_oko_ 

1 / z rosyjskiego: władzy . ?/ Dlaczego walczyłem za wolność jeżeli 

43/aoboSSiei-rfc/ P S ii !$ i£ a 3eo & I 0  . ? /  jak ladzie.
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najbardziej niemiłym mnie osobnikom: kryminalistom, piędziesięcio- 

letnim staruszkom itp. W tym czasie staruszkami byli dla mnie już 

mężczyźni dwudziestokilkuleni. Uznawałam tylko swoich rówieśników, 

to znaczy z różnicą kilku lat, bo większość chłopców u nas w kla

sie była starsza o rok lub dwa od dziewcząt z uwagi na powtarzanie 

klas. Ponadto przy mojej wszechogarniającej miłości do Sława nie 

było miejsca na jakiekolwiek zainteresowanie się kimkolwiek. Nie 

mówiąc już o zasadach, w jakich zostałam wychowana.

”1 ostatnia z naszych Sowietek to wariatka Mówka Bragina -

z zawodu dentystka. Siedzi za to, że kiedyś niechcący na jakimś
2 /

MITINGU pochwaliła carskie czasy. U nich można było nawet na

rzekać na warunki, w jakich żyją ale z zastrzeżeniem, że się 

stwierdzi,iż gdzieindziej jest jeszcze gorzej, że inni mają 

jeszcze gorsze życie. Niewybaczalnym grzechem czy wręcz zbrod

nią było stwierdzenie , ze g d z ie in d z ie j  jest lepiej.

Teraz Bragina wszystkich wokoło przeprasza i ciągle staje pod 

drzwiami i rozmawia z "korytarzem" o swojej sprawie. Myślę jed

nak, że ona tylko symuluje.

Byłyśmy zaszokowane tym, że Bragina nie miała przy sobie nawet 

chustki do nosa, tłumacząc się tĵ m, ze aresztowano ją na ulicy 

czy w pracy. Nie rozumiałyśmy jak człowiek z wyższym wykszał- 

ceniem może nie mieć przy sobie chusteczki do nosa.

Na tym samym korytarzu siedzą również Polki-Sowietki z Mińska 

aresztowane w 1937roku za przynależność do anty sowieckiej, a 

propolskiej organizacji. W 1939 roku zostały skazane na karę 

śmierci, a potem zostały ułaskawione. Korespondujemy z żoną 

kierownika tej organizacji /politruk czyli coś w rodzaju nasze- 

późniejszego kulturalno-oświatowego/ Bronią i jej krewną Emilią'.’

0 ile się nie mylę - a pojtylu latach o to nie trudno - to mąż Broni 

był naczelnikiem NKWD w Mińsku, kierując równocześnie tajną polską 

organizacją. Organizacja ta działała przez czas dłuższy zanim wpad

ła. Miała ona na celu doprowadzić do połączenia Mińszczyzny i Wi- 

tebszczyzny z Polską. Podobna organizacja istniała również w Kijo

wie. Nie są to jednak wiadomości zaczerpnięte ze źródeł historycz

nych, a jedynie z informacji więziennych, przekazywanych ustnie®

Bronia i Emilka, a może również Jadwiga Ochotnicka i garbuska były 

sądzone_w_tej_samej sprawie. Po kilku_lątach_pobytu w_obozie zosta-

1/ Patrz również rodział: Moje obecne refleksje nad pamiętnikiem"
2 /  z rosyjskiego: masówka
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ły przywiezione do Mińska na P IER ESU Ż DIEN IJETen  powtórny sąd 

nie oznacza wcgle zmniejszenia wyroku czy choćby jego rewizji 

względnie sprawiedliwego rozpatrzenia sprawy w świetle nowych do

wodów, dokumentów, świadków itp. Wręcz przeciwnie zadaniem tego 

sądu jest orzeczenie nowego, dodatkowego wyroku. Zazwyczaj dzieje 

się tak kiedy więzień już odsiedział lub prawie odsiedział - a ra

czej odpracował - swój wyrok, względnie kiedy zbliża się do jego 

ukończenia. Nowy wyrok bywa bardzo często równy poprzedniemu; chy

ba w za-leżności od zapotrzebowania na siłę roboczą.

2/
nW tym czasie byłyśmy coś ze dwa razy na PROGUŁCE . Warunki 

spacerowe są tu jeszcze gorsze niż w Baranowiczach. Mamy klit-
p

ki po jakieś 5 m , a idzie nas na spacer 20 kobiet lub więcej. 

Poza tym spacer trwa tu tylko d z i e s i ę ć  minut licząc od chwili 

wyjścia z celi do powrotu do niej. Ale i taka przyjemność spo

tyka nas zaledwie dwa razy na miesiąc,,

Na Prima-Aprilis mamy niespodziankę. 1 kwietnia 1941 roku prze-
: 3  /

prowadzamy się do celi Nr. 46 KORPUSU " ' głównego. Y/arunki-w 

tej celi są o wiele lepsze niż w bloku trzecim. Cela większa. 

Okno niżej i też większe. Ale najważniejsze jest to, że nie ma 

wcale wilgoci. Rozlokowujemy7 się. Ja chcę spać z Grażyną Lipiń

ską, ale ona kładzie się z panią Borkowską. Mam spać z Iwonką 

Grabowską z Białegostoku i jeszcze jakimiś dwiema. Ale, że ty

mi dwiema są Rosjanka z Baranowicz i Anna /podobno kuzynka Ma- 

rychny Jurewicz, ale do niej nie podobna/, ja jestem zła i nie 

chcę tam spać. Teraz już jest mi wszystko jedno, wszystko obo

jętne, więc kładę się przy drzwiach z Julką Paszkiewicz a pod 

Radoszkowicz - straszną komunistką. Iwonka jest tym bardzo do

tknięta i kładzie się również przy drzwiach, ale w dość dwu

znacznym towarzystwie.

Znów płynie życie szare, jednostajne, przerywane takimi wyda

rzeniami o "wszechświatowym” dla nas znaczeniu jak nie przyję

cie zupy, karcer i temu podobne.

3 kwietnia 1941roku poszłyśmy do UBORNEJ /WC/ i Ania ^alinow- 

ska zaczęła krzyczeć do mężczyzn z trzeciego KORPUSU z^celi 

Nr.160. Skutki - jak zwykle. Dyżurny nie tylko ją usłyszał, 

ale i zobaczył, więc zabrał natychmiast bez płaszcza do karce

ru ._______

i /z  rosyjskiego ponowny sąd
2 ./ z rosyjskiego: spacer

3  ,/ z rosyjskiego: blok
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My - poczuwając się do solida/rności - twierdziłyśmy, że NIKTO 

NIE PIEREKRIKIWAŁSIA'Y a tylko my wszystkie hałasowałyśmy, bo 

jedna odkręciła nie ten, co trzeba kran i woda nas obryzgała. 

Nasze tłumaczenia jednak nie pomogły. Ania została w karcerze. 

Zyskałyśmy tylko tyle, że dano jej płaszcz.
2 /

Nazajutrz miał służbę nasz najlepszy dyżurny "Ukrainiec"-' '  . 

Przyniósł nam chleb, a my - chociaż nie chciałyśmy się z nim 

kłócić - nie wzięłyśmy. Przyniósł więc cukier i namawiał do 

przyjęcia, ale my uparcie odmawiałyśmy. Na obiad przyniósł nam 

"pyszną" zupę, jaką tylko raz w więzieniu widziałam, a miano

wicie pencak z prawdziwymi, czerwonymi pomidorami i zaczął ku

sić. My jednak wytrzymałyśmy i nie wzięłyśmy. Przyniósł ją po

tem po raz drugi i  trzeci, prosząc, strasząc, grożąc. Ale nic 

nie pomagało. Byłyśmy nieugięte, uparte w swej urażonej dumie

i bezwzględnie żądałyśmy powrotu Ani do celi,,

W ko£cu stało się to, co nam przepowiadał dyżurny. Przyszedł 

NACZALNIK KORHTSA^ardienko i oświadczył, że dostajemy za bunt 

6 dni KARCERNOGO POŁOŻENIJA“

KARCER i KARCERNOJE POŁ OŻENI JE to tak jak GRIP i GRIPOZNOJE 
5/

SOSTOJANIJE - nie wiele różnią się od siebie. Grypa i stan 

grypowy są łatwo zrozumiałe, ale nie umiem znaleźć polskiego 

dobrego odpowiednika dla KARCERNOGG POŁOŻENIJA. Polega ono 

mia-nowicie na tym, że zamia/st w karcerze siedzimy wszystkie 

w swojej celi, ale stosuje się do nas wszystkie pozostałe o- 

graniczenia mające miejsce w karcerze. Najgorszym jest chyba 

zakaz wychodzenia do UBORNEJ /WC/. Ma ono zastosowanie wtedy, 

gdy ukarana jest cała cela, a nie poszczególne jednostki.

"Oznacza to, że przez 6 dni nie mamy prawa wychodzić do UBORNEJ 

/WC/ i że będziemy otrzymywać tylko 20 deko chleba rano oraz 

jeden li.tr gorącej i dwa litry zimnej wody dziennie.

Ale nie było nam tak źle jakby się wydawać mogło i jakby być 

powinno. W okresie kary przyszły bowiem do7 naszej celi dwie 

nowe więźniarki i  im należała się normalna zupa, jako że nie 

brały udziału w naszym wybryku. Nasz dobry dyżurny daje nam 

zamiast dwóch porcji aż czternaście, a więc jakoś sobie trochę 

podjadamy.

1/ z rosyjskiego: nikt nie krzyczał do trzeciego bloku 
: 2 /przezwisko nadane przez nas dyżurnemu

$ /  chyba najbliższym określeniem polskim j est^ st^in^ag^egowy 

rr_5/ z rosyjskiego: grypa i stan grypowy ^ nacz 221



Ania natomiast siedziała w karcerze całe 3 dni i wróciła rozpro

mieniona. Flirtowała tam ju.ż z jakimiś bandytami czy złodziejami. 

Dostawała od nich papierosy.i cukierki. Naturalnie flirt był bar

dzo, bardzo platoniczny, bo przez ścianę lub przez drzwi.

A my przez nią prawie głodowałyśmy!!!

Teraz wracam do ty^ch dwóch nowych. Jedna z nich to jakaś samo

zwańcza akuszerka z pod Trab /powiat wołożyński/ - niejaka Uss. 

Kładą ją koło mnie na łóżku, bo sama też jest w ciąży.

Druga jest bardzo ciekawym typem. Wtedy wydawała mi się głupią 

wieśniaczką, wierzącą jedynie w sny, męża i dzieci. Dziś jednak 

patrzę na nią inaczej. Kim była trudno określić.

Ona to weszła do naszej celi z płaczem i ogromną paczką jedze

nia, które nas podtrzymywało na ciele i duchu w czasie przymu

sowego postu. Katia to typ, jakiego nie spotkałam ani w życiu 

ani w książkach. Pozornie jej dusza jest otwarta i pusta i pros

ta jak dusza białoruskiego chłopa, ale w rzeczywistości tak nie 

jest. Ona ma w sobie coś więcej. To, czym inni chwalą się, ona 

najbardziej ukrywa. Chce być - nawet dla nas najbardziej zaufa

nych - prostą chłopką i niczym więce*. I udaje jej się to dosko

nale. Jest dla na^s prostą, głupią chłopką prawie do końca. 

Ciekawe były na przykład historyjki, które nam opowiadała. Cha

rakterystyczny jest jej opis przybycia do więzienia w liińsku. 

Przywieziono ją zamkniętym autem /pewnie SABACZNIKIEK/, więc 

myślała, że ją na śmierć wiozą. Potem dyżurny otworzył izbę i 

kazał jej wejść do leżących szeregiem pozabijanych nagich ko

biet, więc ona zaczęła go błagać, żeby jej pozwolił jeszcze 

przed śmiercią trochę się pomodlić. W końcu dyżurny zrozumiał

o co jej chodzi /pewnie był to jakiś ludzki dyżurny/ i zbudził 

"pozabijane" kobiety.

Okazuje się, że z uwagi na panujący w celi upał spały one w 

staniczkach i majteczkach /przeważnie różowych/, co powodowało, 

że robiły wrażenie trupów. Wrażenie takie potęgował jeszcze 

fakt, że leżały obok siebie ściśnięte jak śledzie w beczkach.

Nie potrafię tego tak bary/nie jak ona to opowiadała powtórzyć 

używając mińskiej gwary /narzecza/.

Inny przykład to jej relacja ze śledztwa:

Kiedyś sędzia śledczy zostawił ją na chwilę samą w gabinecie,
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1/'
a po powrocie pytał czy ona nie wie czegoś o HARMANIZACJI

- NIE $& ńd62tk! -  odpowiada Katia

-  I&2ć2yi"łiM l "  3 //
I SNIALA JA WOPRATKU, ALE JON KAŻE:'-- ^
-  DURNAJA TY, HARMANIZACJA ETO GDZIE MNCEA LUDZIEJ SOBIERALA- 

SIA I ERO SZTO WY TAM l i U T A R Y L I 5://
Zastanawia się przez chwilę babina, a w końcu odpowiada:

- NU TAK PANOCZKU, MY WSIE CHÓD YLI NA KOŃCE WIOSKI I W KR INKU 

KART OC ZKL KIDALI. : : ‘ ^
Chodziło jej naturalnie o głosowanie i tak też śledczy to zro

zumiał. Rozzłoszczony, że nic się mu z nią nie udaje odesłał 

babę do celi.

Zaczęłam ją uczyć polskiego. Odrazu nauczyła się wyrażenia : 

"będzie świetnie” , a jaki z tego zrobiła użytek opowiem później1.'

Kiedy dziś po tylu latach wracam myślami do Kat ii, mam wrażenie,że 

była ona nie tyle prostą kobietą, co świetną aktorką, która za 

prostą kobietę uchodzić chciała, podobnie zresztą jak ja udawałam 

naiwne dziecko. Tak jak większość mieszkańców pogranicznych osiedli 

Katia była najprawdopodobniej konfidentłsą naszego KOP-u i jako taka 

została aresztowana. Ponadto pochodziła ona z mińszczyzny i  w po

czątkowych latach dwudziestych przeszła z rodziną nielegalnie do 

Polski. Do swojej roli Katia musiała być doskonale przygotowana, 

bo wywiodła w pole nie tylko sędziów śledczych, ale i nas, do któ

rych - jakby się wydawało - miała zaufanie. Podawała nam wszystkie 

najradośniejsze wiadomości, jakie uzyskiwała, ale w formie snów, o 

których prawdziwości przekonałyśmy się kiedy jej już z nami nie by

ło. Przecież nie jest rzeczą możliwą, żeby jej sny - jak na zaw o 

łanie - tak dokładnie się sprawdziły. I  to wszystkie!

” Następnie l  kwietnia w poniedziałek o godzinie 9 rano przy

szła do nas pani Helena Wojtuszkiewicz witając mnie słowami:

- 0, i moja synowa!

Stra-sznie mnie to ucieszyło. Jakby nie było "teściowa” . Nie 

chciała uwierzyć, że Mary jest aresztowana. Opowiadaniom - jak 

zawsze w takiej sytuacji - nie było końca. Tu muszę wyjaśnić,, 

że córka pani Heleny Maria i syn Edward należeli do grona moich 

najbliższych przyjaciół. Mieszkaliśmy blisko siebie. Pani He

lena była Przewodniczącą Akcji Katolickiej w Lidzie i jako taka

1/ z białoruskiego: organizacji ^ 7 Nie, panie 3 / szukajcie
- 4/1 z jęłam ja okrycie/płaszcz/, ale on mówi:
--L/Głupiaś ty, organizacja to gdzie wiele ludzi się zbierało 

c i o czym wyście tam mówili? , . 
r.-..~-b ./NO tak patie,my wszyscy chodziliśmy na koniec wioski 1 

do skrzanki rzucaliśmy kartki.
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bardzo się udzielała w pracach tej organizacji, za co i zosta

ła aresztowana. A, że i pan Wojtuszkiewicz - jako dyrektor Komu

nalnej Kasy Oszczędnościowej w lidzie - często bywał poza domem 

najczęściej całą naszą paczką zbieraliśmy się u nich. Jakby po

wiedziała dzisiejsza młodzież mieliśmy do dyspozycji do godziny 

20-tej"chatę", z tym że nasze "szkło" stanowiła herbata z konfi

turami, których pani Helena przygotowywała znaczne ilości i to 

w doskonałej jakości. Pani Helena była wspaniałą gospodynią. 

Jeszcze do dziś pamiętam jej wspaniałe wielkanocne sękacze - 

nie wiem dlaczego u nas na Wschodzie nazywane z niemiecka baum- 

kuchami czy baumkuchenami.

Przez kilka ostatnich lat przed wojną najbliższe grono przyja

ciół stanowiły nazywane w skrócie "JOLEMAGE11 czyli: Joanna Stan

kiewicz, lena Bakłan, Maria Wojtuszkiewicz i Genka Cierechówna. 

Lena i Mary były o klast niżej ode mnie, Gienka - o dwie, a Edek 

najwpierw o klasę wyżej, a potem przez kilka lat był w tej sa

mej klasie, co i ja. Z reguły w naszym gimnazjum chłopcy uczyli 

się dokładniej niż dziewczynki, powtarzając klas^ i stąd byli 

przeważnie od nas starsi. W ostatnich, latach do grona tego dołą

czyła moja najbliższa przyjaciółka Irena Kleindienst. Już w 

szkole w ostatnim roku została sympatią Edka, a w grudniu 1941r.

- żoną.

Kie więc dziwnego, że miałyśmy z panią Heleną sobie wiele do 

opowiedzenia, bo pani Helena została aresztowana wraz z mężem 

dzień po mnie i nie zetknęła się w tym czasie z nikim, kto 

miałby jakiekolwiek wiadomości z Lidy o jej najbliższych i zna

jomych.

!!

W Mińsku zapanował tyfus, dali nam więc trzy zastrzyki 

przeciwtyfusowe: 12 kwietnia, 19 kwietnia i 26 kwietnia 1941 

Drugi zastrzyk solidnie przechorowałam z temperaturą 41°C, 

utratą przytomności i ponad tygodniową chorobą. W chorobie 

tej opiekowała się mną bardzo serdecznie Ania Kalinowska.

Nie rozumiem skąd się u niej ta opiekuńczość wzięła! Prze

cież ja już byłam nie tsjlko po śledztwie, ale i po sądzie 

nic więc nowego ode mnie dowiedzieć się nie mogła. Mówią, 

że Ania jest D ON OSZ C ZYKIEM^.w 

Mówią... A może pomówienia te były niesłuszne i tylko krzywdzi

li/ z rosyjskiego: szpiclem, donosicielem
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ły Bogu ducha winną dziewczynę. Może po prostu lubiła mizdrzyć się 

do dyżurnych z braku innych mężczyzn w pobliżu?

Może dla niej byli również tylko mężczyznami, a nie wrogami jak dla 

nas? Może chciała tylko na nich wypróbować swe wdzięki?

Przekonałam się potem w życiu nieraz, że bardzo często pozory mylą

i przedwczesnym osądem można człowieka bardzo skrzywdzić.

Nie pamiętam za co Ania siedziała, ale napewno nie była jedną z nas 

politycznych - nawet jeżeli miała polityczny paragraf na przykład 

120 - nielegalne przejście granicy. Nie oznacza to jednak wcale, że 

musiała współpracować z NKWD.

Jako białej Rosjance dozorcy Rosjanie byli jej bliżsi niż nam Polkom

i łatwiej z nimi na-wiązywała kontakt - już chociażby ze względów 

językowych - niż my. Wszystkie nasze Rosjanki Ania Kalinowska, Miła 

Akimowa, córka popa, i kilka innych, których nazwisk nie pamiętam 

pochodziły z Brześcia.
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Ii£lkąnoc_na_Ząmku_S§gież2^skim_wJJińsku_;_

"Ale wracam do Wielkiego Tygodnia. W środę 9 kwietnia 1941 roku 

skończyła się nasza kara, to jest "KARCSRNOJE ?0ŁOŻENIJE" czyli 

karcer w celi.

W Wielki Czwartek to jest 10 kwietnia 1941roku z acz ęł ara myśleć

o uprzyjemnieniu nam Świąt i wieczorem, kiedy wszystkie kobiety 

już spały na-pisałam wiersz pod tytułem "Zmartwychwstanie" i "Dia

log Anioła z Diabłem". Nigdy potem nic nie pisałam, ale więzienie 

wyzwoliło we mnie nie tyle talent, co chęć zapisania i utrwalenia 

naszych przeżyć. Koja "twórczość" ma więc nie tyle wartość artys

tyczną, co historyczną, bo jest autentyczna.

W Wielki Piątek 11 kwietnia 1941 roku postanowiłam - pomimo sprze

ciwu starszych pań - pościć całkowicie, zgodnie z moją rodzinną 

tradycją. V. moim rodzinnym domu post ścisły zachowywano w Środę 

Popielcową, w Wielki Piątek i w Wigilię Bożego Narodzenia. Nie 

piliśmy nawet wody.

Wieczorem w Wielki Piątek zabrano nas "DO BANI"'^ "BANIA to było 

pomieszczenie z prysznicami. Na ruracłi pod sufitem znajdowały się 

prysznice z łańcuszkiem do pociągania, jeżeli się chciało puścić 

wodę".

Zupełnie takie same widziałam potem w Oświęcimiu, tyle, że tam za

miast wody puszczano gaz "Cyklon".

"Ponieważ było to jeszcze przed północą nie napiłam się wody po

mimo szalonego pragnienia. W konsekwencji zrobiło mi si* trochę 

słabo.

Zaraz po powrocie do celi położyłam się do łóżka, ale gdy już mi

nęła północ nie miałam sił wstać samodzielnie żeby napić się wody. 

Dopiero rano po wypiciu tak zwanej "kawy" zrobiło mi się lepiej, 

więc nadal przygotowywałam świąteczne przedsta-wienie.

Wielka Sobota 12 kwietnia 1941 roku. Dzień ten upłynął nam prawie 

jak w domu pod znakiem wielkanocnych przygotowań. Zrobiłyśmy tort 

z chleba, herbatników, odrobiny cukru, cukierków, chałwy oraz 

białego chleba. Tort był dla nas naprawdę wspaniały, bo trochę 

słodki. Chyba żaden - nawet mój ulubiony makowy czy chlebowy -

1 /  z rosyjskiego : łaźnia
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nie smakował mi bardziej w całym moim życia, tymbardziej że por

cje niestety były skromne, bo było nas wtedy w celi chyba 26.

A oto przepis na ten wspaniały tort:

Porcja więziennego chleba /chyba z 60 deko po odliczenia skórek/ 

ugnieciona na ciasto i rozwałkowana daje nam dwa placki. Jeden 

kładziemy na spód. Ha to dajemy oół porcji więziennego chleba 

posikańego i przesączonego osłodzoną wodą. Na ten chleb kładzie

my warstwę chałwy, a na nią warstwę białego chleba również posie

kanego i wymieszanego z po s tkanymi nauki erkami. Całość przykrywamy 

drugim plackiem z chleba. Ubrać można pokruszonymi ciastkami i 

cukierkami. Nasz był udekorowany bardzo ładnie.

Ponieważ jednak w południe zaaplikowano nam pierwszy zastrzyk ty

fusowy wszystkie czułyśmy się nieswojo i to w dość poważnym stop

niu. Pomimo to jednak nadal przygotowywałam przedstawienie.

I tak nadszedł dzień 13 kwietnia 1941 roku. Wielkanoc! Łaraz po 

porannej toalecie dwie deski ć . .■ * ułożone na przeciwległych

łóżkach nakryłyśmy prześcieradłem /Te z nas, które zostały aresz

towane na przejściach granicznych miały ze sobą spory bagaż, mię

dzy innymi również prześcieradła/, tworząc w ten sposób stół, na 

którym ustawiłyśmy malutkie święcone. Czego tam nie było? Wszyst

ko było zrobione z ugniecionego na glinę chleba pomalowanego pro

szkiem do zębów na biało, albo STRSPTACYTEM^na pomarańczowo-czer- 

wono. Sproszkowany węgiel drzewny używany przez nas do mycia zę

bów w braku innych środków stanowił barwnik czarny. Były więc tam 

kuszące kiełbaski, szynki, balerony i inne wędliny, a nawet świń

ska głowa z napisem "Wesołego Alleluja". Były też małe kolorowe 

pisanki i króliczki, i  zajączki, i kurczątka, i mazurki, i babecz

ki, i torciki, a nad wszystkim królował napis: "Staropolskie świę

cone".

Cprócz tego święconego na pokaz, miałyśmy też ccjnieco do jedzenia. 

Pani Zuzanna Kozodojowa z Grodna dostała od ojca mieszkającego 

stale w Mińsku świąteczną paczkę i stąd pochodziła chałwa, kieł

basa, cukierki i herbatniki oraz cukier itp. Aresztowano ją za to, 

że w trakcie odwiedzin u ojca w Mińsku powiedziała, że przed woj

ną w Polsce było jej dobrze i  że nic jej nie brakowało, że nie 

umierała z głodu, a wręcz przeciwnie wszystko mogła dostać bez 

kartek i kolejek. Ktoś z uczynnych sąsiadów doniósł i to wystar-

■V rosyjska nazwa środka dawanego nam przy bólu gardła do płóka- 

nia, który my jednak głównie używałyśmy do farbowania na po
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czyło, żeby podzieliła nasz los.

Po uroczystym, nabożeństwie odprawionym przez panią Helenę Wojtusz- 

kiewicz podzieliłyśmy się prawdziwym święconym jajkiem z paczki, 

zjadłyśmy kanapki z chlebe i prawdziwej kiełbasy lub słoniny. Po

tem każda dostała po 3 herbatniki i 5 cukierków do "kawy1'. Dessr 

stanowił nasz wspaniały tort.

Po tym wykwintnym śniadaniu zadeklamowałam im swój wiersz:

L Ł Ł L L ’! _ L L L I J i - Ł L I ! .

Biją dzwony duże, małe,

Biją dzwony z wież kościołów.

Wszystkie głoszą Bożą chwałę 

Niosąc Stwórcy modły tłumów.

Tak bywało od lat wielu.

Dzisiaj wszystko się zmieniło.

Dziś zamilkły dzwony w żalu.

Rozpacz radość w nas zabiła.

Kraj rozdarty we krwi tonie.

Miasto dzwonów brzęczą więzy.

Miecz boleści w każdym łonie.

Miast radości - trwoga nędzy.

Dla nas smutne Zmartwychwstanie,

Bo w sowieckim myśmy raju.

Za kratami, na obczyźnie 

Ślemy myśli swe do Kraju.

Stajemy u-.wrót kościołów.

Czy otworzą nam się one?

Czy przez ręce bezbożników 

Nie są dzisiaj -Zbezczeszczone?

Co się dzieje z relikwiami?

Dobry Boże! litościwy!

Ty, dziś zlituj się nad nami!

Daj zwycięstwo sprawiedliwym!

Dziś, klęczymy tu - o Panie!

Prosząc - "Wybaw nas” - w pokorze,

Lecz Twa wola niech się' stanie 

Wszechmogący, Wielki Boże.

Muszą milczeć dzisiaj dzwony,
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Tak, jak musza,, cierpieć ludzie.

Dzwony szepczą: "Pochwalony"!

Ludzie wierzą: "Bóg nagrodzi".

Myślę, że nikt inny nigdy by tego lepiej nie powiedział, bo nie 

była to deklamacja, to był ból mej duszy, to była prawda, to była 

żywa krew mego serca, a nie słowa. Wiem też, że nikt, nigdy nie 

miał wdzięczniejszych słuchaczy. Łzy, ból, radość. Wszystko to 

było wspólnym uczuciem, zakutych, lecz rwących się do lotu dusz.

Potem było przedstawienie. Ania wiynocnej koszuli i prześcieradle 

z rozpuszczonymi blond włosami wyglądała jak r a e l o w s k i  aniołek, 

ja zaś - jako diabeł - wyglądałam jakbym się dopiero co wymknęła 

z walki, bo mój ogon /czarna pończocha/ smętnie zwisał, a brak ro

gów pokrywał czarny kapelusz i gęsta sięgająca do piersi woalka. 

Nikomu to jednak nie przeszkadzało, bo wszyscy szlachetni człon

kowie naszego zgromadzenia odrazu poznali /  a raczej poznały/, że 

mają to być: anioł 1 diabeł. Hikomu nie przeszkadzało również to, 

że aniołek mówił grubym altem, a diabeł popiskiwał sopranikiem:

________________________ *_______________

Diabeł: Jestem sobie 3elzebud; mam pod sobą milion sług.

Taki jestem wesół, rad. Mój dziś będzie cały świat! 

Wszystkie pańctwa podburzyłem. ITienawiść tam wprowadziłem. 

Wre Europa, bije się, kłóci.Ona mnie nigdy już nie porzuci 

Teras trzeba sługi słać. Wkrótce będę plony rwać.

Ale .. .  /Widzi nadchodsącego Ani^a/

Trseba szybko zmiatać.Anioł gotów je pobratać.

Trza żelazo kuć gorące, bo on pośle zgody słońce.

Trsa rosnnożyć Żydów plemię. Przez nich ja posiądę ziemię. 

Ko, w Sowietach nie mam pracy; to już moi niewolnicy, 

lecz o innych strach!

Anioł: Czego tu krążysz o duchu czarny, tyś nad piekłami tylko

/  mocarny?

Bowiem serc ludzi Anioł strzeże, one do Pana tylko należą. 

Diabeł: Mylisz się! Spojrzyj czyje królowanie! Każdy przede mną

tutaj głowę skłania.

7/re Europa, bije się kłóci! Ona mnie nigdy już nie porzuci 

Anioł: Kie bądź tak pewny o duchu zły, bp nie posiądziesz świata

ty!
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Czy chcesz wtargnąć do serc tych, co nie myśląc o bliskich

swych,

Porzucili dom, by ojczystych bronić stron?

Fie dla ciebie oni są! Pod opiekę przeszli mą!

Diabeł:Bierz se Z.achód. Tam mych trudów wielce szkoda.

Zato tutaj mam wygodę..

Fie dbam o nich.Sami dbają by przypadkiem nie być w raju. 

Swój tron z piekła tu przenoszę, bo mnie o to bardzo prósz 

Anioł: Tobie służą komisarze, o mnie myślą zaś nędzarze!

Wciąż płacze ich serce, że są w ciągłej poniewierce. 

Diabeł:Cóż ci mali? Ja tu rządzę przez największych. Spójrz!

Głód, nędza i brudy moralne - to ich dzieło liberalne. 

Zamiast szkół mają więzienia - to idee oświecenia!

Znikły kościoły i figury - to dowód, ich kultury.

Firn jesienne wzejdą zorze przygotuję w piekle łoże,

Potem przyjdę zabrać dusze...

Anioł: . . .  Ja dobrocią złość ich skruszę.

Nagrodzimy sprawiedliwych. Nawrócimy tych,co krzywdzą.

Dużo szczęścia dau i radości, l5y nie było nigdzie złości!

Grunt, że chęci były szczere. Y/ad nikt nie chciał widzieć, więc 

ich dla nas nie było.

Zapomniałam powiedzieć, że ściany były obwieszone kolorowymi 

szlafrokami, przykrywającymi inne części barwnej garderoby. Two

rzyły one wielobarwneuboazerieu. Ściana przy drzwiach była ude

korowana z jednej strony biało-czerwoną chorągwią i małym prawdzi 

wym krucyfiksem, z drugiej zaś białym orłem na czerwonym t le .17”

Teraz już naprawdę nie wiem z czegośmy tego orła zrobiły, bo papier 

był przecież zawsze artykułem niedostępnym - a w dodatku biały i  mo

że sztywny? Najlepszym dowodem niedostępności papieru są nasze listy

- grypsy - które jakimś naprawdę cudem przechowały się u mnie do 

dziś - pisane na gilzach-ustnikach wypalonych papierosów. Najważ

niejsze jednak było to, że ORZEŁ był, a jak i z czego powstał to 

mało ważne, bo napewno nikt sobie tego nie przypomni. Nie pamiętam 

też która z nas tego stylizowanego orła wykonała, ale napewno nie 

ja, bo_był_bardzo udany.

1/ Miniatura tego stylizowanego orła przechowała się u mnie na kart

ce ustnika papierosowego wśród innych grypsów.Patrz załączniki.
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" W trakcie święconego wchodził do naszej celi dyżurny z lekar

ką i oboje byli zachwyceni naszą pomysłowością.

Ha wspomnieniach i opowiadaniach minął nam szybko Pierwszy Dzień 

Świąt. Poniedziałek Wielkanocny czyli 14- kwietnia 1941 roku obył 

się bez. śmigusu-dyngusu z uwagi na brak wody, ale za to urozma

iciłyśmy go sobie patriotyczną akademią.

Przeszłyśmy cały okres 120-lecia niewoli aż do czasów obecnej 

wojny. Rozpoczęłyśmy deklamacjami.:

- "Ha Krakowskim Rynku" - przysięga Kościuszki

- "0 roku ów" z "Pana Tadeusza"

Dalej były wiersze związane z powstaniem listopadowym:

- "Reduta Ordona"

- "Emilia Plater" i na zakończenie

- "Krzyżyk z Olszynki".

Wiersze przeplatałyśmy piosenkami takimi jak "Grzmią pod staocz- 

kiem armaty".

•ua^stępnym okresem było powstanie styczniowe. Był to u nas ok

res bogaty w piosenki, ale urozmaicony tylko jednym wierszem, 

a mianowicie A. Asnyka: "^e.ci liście z*drzewa"

Najbogatszą część programu stanowiły legiony Iiarszałka Piłsud

skiego. Zaczęłyśmy wierszem Mączki:"Ta, co nie zginęła" i Iłła- 

kowiczówny "Kto jak On, nasz Brygadier Piłsudski". Potem były 

wiersze nieznanych nam autorów: "Raport duchów" i "Sto lat się 

tłukł po wszystkich częściach świata". 2 kolei odśpiewałyśmy 

wiele, wielejpiosenek legionowych i zakończyłyśmy "1'esta-mentem 

Marszałka" - Iłłakowiczówny.

"Pra^ca" - M.Konopnickiej odzwierciedlała dwudziestolenią dzia

łalność pokojową, a Wierzyńskiego "Święty Boże" i "Dumnym bądź"

- kontynuację walk o wolną Polskę i nasz byt niezależny- 

Akademia miała nastrój podniosły, uroczysty i prawie święty. 

Czułyśmy, że wracają dawne lata, kiedy brałyśmy udział w akade

miach urządzanych z okazji rocznic patriotycznych z wielkim 

szumem, rozmachem i staraniami, które jednak nigdy nie były 

tak wzruszające i pełne uczuć jak ta nasza więzienna zaimpro

wizowana i zrealizowana środkami bardziej niż skromnymi przez 

nas nie mających w tym zakresie żadnego doświadczenia"*

Teraz tylko nie bardzo rozumiem jak to się mogło stać, że nikt nie 

zabronił nam śpiewania - normalnie w więzieniu zakazanego i karanegc
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karcerem. Przypuszczam, że pomimo wszystko wzruszyła ich nasza aka

demia, bo przecież nawet tam byli ludzie i po prostu udawali, że 

nic nie słyszą. Nie wiem też na czym porozwieszałyśmy na ścianie 

naszą garderobę skoro gwoździe były przedmiotem jak najbardziej za

kazanym. Wydaje mi się, że robiłyśmy te "gwoździe" z patyczków,któ

rymi przymocowywano nam przylepki do chleba. Nic innego nie mogę 

sobie wyobrazić-.

"Po akademii zjawiła się u nas w celi komunistka z pod Trab'^ 

niejaka Uss, skazana za amatorską akuszerię. Ponieważ sama była 

w poważnym stanie Julka ustąpiła jej miejsce na łóżku i tym sa

mym skazała mnie na pokutę za wszystkie grzechy przeszłe, teraź

niejsze i przyszłe.

Dobrze, że nie przyszła wcześniej, bo zepsułaby nastrój akademii1

i^Traby miejscowość gminna w powiecie wołożyńskim województwa 

wileńskiego na północny wschód od lidy
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.A oto jak zanotowałam kwietniowe przeżycia na grypsach, które prze

trwały więzienie i  50 lat PRL-u i dziś jeszcze większość z nich jest 

czytelna, chociaż pisane były na.wypalonych gilzach papierosów lub 

na skrawkach papieru używanych kilkakrotnie, co przy wycieraniu pop

rzedniego tekstu nie gumką do wycierania powodowało ich szy-bkie ni

szczenie.

"6 kwietnia 1941r. Mińsk. Dziś Palmowa Niedziela. Od 4 kwietnia 

1941r. mamy "KAE6EEE'6JB POŁOŻENI JE. " Ania Kalinowska w karcerze 

za krzyczenie przez okno do 169. My upominałyśmy się o nią. Gło

dowałyśmy i teraz mamy karcerne. Mamy lepszą celę 46 w pierwszym 

KORPUSIE'^ dużo miejsca. Często chodzimy do BANT ^ . Jestem peł

na nadziel, chociaż nic nie wiem o Sławie. Czuję, że On tu jest. 

Hala Go jest skazana na śmierć. Wszystkie obywatelki polskie są 

w naszej... / s t r .2 / . . .  celi, a sowietki w 172. Mamy książki /ro

sy j skie/. Szyj emy. Farbujemy. Wyszywamy. Pani Hel W. jest w 54. 

Pisała w BANI-' ^'• Spodziewamy się etapu. Jest nas 18. Co mogło

stać się z moimi chłopcami? Domagałam się widzenia ze Sławem,ale
- 4 /

wczoraj był naczelnik IIURMY"W i powiedział, że to niemożliwe. 

Towarzyszki względnie/znośne. Tęsknię za Polską, za domem, Iri, 

Edem i Sławem. Wracza dawno nie było."

Tu winnam mały korientarz do tego grypsu. Naczelnik miał rację, że 

widzenie ze Sławem było niemożliwe, bo jak w 1967r. podał Radziecki 

Czerwony Krzyż: “Bogusław Wężyk zmarł na teranie Związku Radzieckiego 

w dniu 17 lutego 1941r.',' to znaczy zaledwie w trzy tygodnie po rozpra 

wie sądowej. Niestety nie udało się uzyskać informacji ani gdzie do

kładnie zmarł, ani w jakich okolicznościach. Nie mogę też sobie przy

pomnieć nazwiska Kali G. pomimo usilnych starań. Nie wiem też czy 

została PCMIŁOWANA . Wśród nas panowało powszechne przekonanie,

że oni wyroków śmierci nie wykonują. Skazują na karę śmierci tortu

rując w ten sposób skazańców, a potem Stalin PGMIŁOWUJE . Ogólnie 

uważaliśmy, że wyroki śmierci wydaje się głównie po to by Stalin 

miał okazję wykazania swej dobroci i łaskawości. W świetle obecnie 

poznanej literatury przekonanie to wydaje się mylne i bezpodstawne. 

Ciekawe, że wtedy jakoś nie słyszeliśmy o wykonywaniu wyroków. Najeżę 

ściej słj^szeliśmy o skazaniu, przetrzymywaniu w celi śmierci i PGM£*»

__________________________________________________________________________________

.-]/z rosyjskiego: blok . 2/ z rosyjskiego: łaźnia

.••-4 /  z rosyjskiego więzienie ułaskawiona, ułaskawiać
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Sprzeczne ze sobą są też dwa zdania, a mianowicie informacja, że wszy

stkie obywatelki polskie są w naszej celi, a sowietki w 172, bo zaraz 

potem piszę, że pani Helena Y/ojtuszkiewicz jest w celi 54, czyli na 

naszym bloku, ale pewnie chodziło mi o większość, z którą zetknęłyśmy 

się.

Go znaczy książka wie tylko ten, kto był jej pozbawiony przez 10 mie

sięcy. Hic więc dziwnego, że nawet rosyjskie książki i to nie najbar

dziej interesujące pasjonowały nas. Słowo pisane było dla nas czymś 

bardzo cennym. W ten sposób poznałam nie tylko Gogola, Obłamówa, Tołs

toja, Puszkina, lecz nawet . . .  Lenina. Nigdy potem nie przyszło mi do 

głowy, że mogłabym go przeczytać po polsku. Ale w oryginale przeczy

tałam wszystko, co było możliwe. Nie pamiętam, żeby dawano nam dzieła 

Stalina. Każda z nas brała za każdym razem, gdy wymieniano jedną ksią

żkę i czytałyśmy wszystkie na zmianę, bo wymiana nie miała miejsca 

zbyt często.

Gazety były nadal niedostępne i wiadomości ze świata zewnętrznego do

cierały d.o nas główniejpoprzez nowo-aresztowanych, albo poprzez krymi

nalistów pracujących w więzieniu i mających kontakt ze światem "ludzi 

wolnych". Trudno coprawda tych ludzi naxzwać wolnymi, bo to my byliś

my wolni od strachu przed aresztowaniem. To oni drżeli, że pod byle 

pretekstem, nawet nie za byle co, nie za byle jakie przewinienie
V  2 /  ,

/NIEDOCZOT , PROGUŁ' *,/ znajdą się wśród nas.

Szyjemy.Wyszywamy. To łatwo zrozumieć. Ale wyjaśnienia wymaga okreś

lenie "farbujemy". Otóż - jak już pisałam - do farbowania używałyśmy 

STPlEPTACYTU" / .  Lek ten był dla nas bardziej farbą niż lekiem., bo 

świetnie barwił na pomarańczowo. Farbowałyśmy nim materiały i nici 

do wyszywania, ale najczęściej chleb-glinę, z którego zrobiłyśmy świę 

cone, a potem wyrabiałyśmy ma-sowo w maju-czerwcu różańce. Chyba dwa 

takie różańce przyniosłam do domu. Niestety tak jak i guziki przy 

sukience, w której byłam sądzona i wróciłam do domu, po pewnym cza

sie spleśniały na skutek niewłaściwego przechowywania.

/
14 kwietnia 1941r. czyli w Poniedziałek Wielkanocny wieczorem 

ogarnął mnie jakiś smutny nastrój i gdy wszystkie kobiety już 

spały napisałam wiersz:

V  z rosyjskiego : manko
z rosyjskiego: spóźnienie się do pracy, nieobecność w pracy, 
radziecki środek dezynfekcyjny do płukania gardła
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M_Ą_T_Ę_N_K_0____ M_0_J_Ą_!_

Ja wciąż Cię widzę oczyma mej duszy.

Wśród głębokiego smutku i-rozpaczy 

Twarz Twoja dobra każdy ból mój głuszy,

A Twoje oczy wszystko mi tłumaczą.

Był osiemnasty maj. Pamiętam ten dzień.

Tak z godnością Polki i spokojnie tak 

Żegnałaś nas odchodzących w więzień cień.

I tylko czułam długo Twój krzyża znak.

A pocałunek złożony na czole— ąj

Mym talizmanem już na wieki się stał.

Dał mi hart ducha na tę ciężką dolę

I  moc ukojenia na smutne dni dał.

Łzy, któreś potem z tęsknoty wylała 

Chciałabym znizać niby perły cenne,

By znaleźć potem to, coś w nie wkładała,

Twł duszę czystą, Twe serce promienne.

Mińskie wciąż widzę niebo ołowiane.
* «

Nigdy tak nie jest jak u nas gwiaździste.

Nigdy nie bywa jak na-sze, kochane 

Tak szafirowe, tak bardzo przejrzyste.

Więc kiedy bardzo ono mnie przygniata,

Zamykam oczy, klękam na kolana,

Dzielący nas myślą szmat przebiegam świata

I tulę się do Ciebie - Moja Ukochana!

Wiem przed Ostrobramskiej jesteś obrazem.

Prosisz ją bardzo długo i gorliwie,

By pozwoliła nam znowu bĵ ć razem.

Czynię to krócej, lecz równie żarliwie.

Wierzę, że się los nasz dziś tak złowrogi 

Jutro w radosne zmieni powitanie.

Z Eogiem pobijem wszystkie nasze wrogi 

Polska potężną jak niegdyś się stanie.

nZnów wracam do grypsów. Drugi z zachowanych brzmi:

19 kwietnia 1941 roku. Wstrzyknięto nam po raz drugi tyfus. 

Ten zastrzyk przechorowałam przy temperaturze 40,7°C.Ania Ka

linowska opiekowała się mną tak serdecznie, że aż mi się to
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Wydało podejrzane. Może i nie mamy racji, ale podejrzewamy Anię

o donosicielstwo.

26 kwietnia 1941 roku otrzymujemy trzeci i ostatni zastrzyk prze- 

ciwtyfusowy i nazajutrz czyli 27 kwietnia 1941 r. ja otrzymuję 

BOlNICZNE^to znaczy dodatkowe kartofle lub kaszę i chyba cukier” '

Kartofle należały do najbardziej pożądanych artykułów żywnościowych, 

jakie stanowiły nasze więzienne pożywienie, gdyż pogniecionych kar

tofli rozcieńczonych zupą używałyśmy do smarowania i okładania chle

ba, co stanowiło bardzo atrakcyjne kanapki. Pamiętam, że była u nas 

w celi jedna kobieta, która zawsze zostawiała sobie kartofle z zupy 

na deser. Potem nie mogła ich już zjeść i płakała z tego powodu, ale 

metody jedzenia nie zmieniała - nie wiem dlaczego.

BOENICZKE^czyli chorobowe należałoby chyba na polski przetłumaczyć 

jako dieta, ale dieta w naszym leczeniu to ograniczenia w spożywaniu 

pewnych ^rpduktów lub w sposobie ich przygotowywania, podczas gdy 

30LNICZNE było dodatkiem do więziennego wyżywienia. Stanowiło ono 

dla nas bardziej atrakcyjną i skuteczną formę leczenia niż podawane 

leki, do których należały omawiany już stf-eptacyt, aspiryna i maść 

od świerzbu, a także niekiedy olej rycynowy. Nawet ziemniaki z zupy 

uważane były przez nas za deser, a cóż dopiero łyżka ugotowanych nor

malnie w wodzie ziemniaków. Chyba dlatego jeszcze dziś tak bardzo je 

lubię i zdecydowanie wolę do obiadu od makaronu czy ryżu.

"Na górze nad nami siedzieli mężczyźni i pewnego razu - już nie 

pamiętam w jaki sposób - udało nam się z nimi porozumieć i na

wiązać kontakt. Od tego czasu oni opuszczali nam co wieczór sznur 

z listami, a my posyłałyśmy im zaoszczędzony chleb. Od nich do

stawałyśmy ponadto wzamian igły produkowane z cienkich gwoździ 

lub drutu i inne drobiazgi ich własnej produkcji.

Było u nich - wśród samych Polaków - również dwóch Francuzów, z 

którymi ja korespondowałam. Niestety ja piszę po francusku o wie

le lepiej i prawidłowiej niż oni. Jedyna kor;Zyść, że po raz pier

wszy zetknęłam się z gwarą przedmieść Paryża, skąd obydwaj pocho

dzą. Zapraszają mnie do siebie bardzo serdecznie. Byli w niewoli 

niemieckiej. Uciekli . . .  na wschód i wpadli z deszczu pod rynnę...

Zbliża się uroczyste święto 1-maja, a że u nich każde święto mu

si być uczczone rewizją, więc się po trochu do niej przygotowu

1 /  z rosyjskiego: wyżywienie szpitalne, chorobowe » dieta
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jemy.Rzeczywiście każą nam si§ ubrać i wyjść z celi, a sami robią 

porządki. Giną nam chustki do nosa, nici itp. drobiazgi. Rewizja 

osobista jest bardzo szczegółowa. Dyżurne zabawiają się nawet w
łtW iir\

ginekologow. Po nieudanej*-- d o  nic zabronionego u nas nie znajdu

ją - przychodzi do naszej celi Sońka. Naturalnie odrazu wiemy o 

co chodzi i jesteśmy z nią bardzo ostrożne. Była ona z powodu 

chorób wenerycznych stale w szpitalu, a tylko dla szpiegostwa 

przysyłano ją do celi.

Zycie płynie nam stale jednakowo. Szare, jednostajne jak pacior

ki różańców, które produkujemy z chleba oczekując jakiejś zmiany 

ne lepsze.

11 maja. Poniedziałek. 1941 roku. Dziś monotonność życia przerwa

ła nam przeprowadzka. 0 ile jako dziecko przepadałam za przepro

wadzkami i czułam żal do rodziców, że tak rzadko to robili, o ty

le teraz nienawidzę ich. Nie ma chyba nic gorszego niż rozwraca— 

nie wszystkich naszych ośmiu sienników, łóżek i innych ruchomości. 

Tym razem jednak wiadomość ta zmartwiła nas jeszcze bardziej, 

gdyż przenoszono nas do trzeciego KORPUSU "^d o celi sąsiadującej 

z celą 174, a więc takiej samej. Również w dniu dzisiejszym koń

czy się moje BeimeZKB." 2/

Z prostego wylic: :ni:: \.ynikr^^że od 27 kwietnia do 11 maja to dwa 

tygodnie czyli, że 301NICZNE przyznawano przeciętnie na dwa tygod

nie. To chyba nie było nawet takie niedostateczne.

"Zaraz wieczorem po przeprowadzce przychodzą do naszej celi po 

ułaskawieniu z przedśmiertnej celi Wala 7/ieremiej i Hela Pominą. 

Należą one do sprawy Żorża Bakłana."

Nie oznacza to wcale, że Zorż stał na czele tej grupy czy był naj

ważniejszą w niej osobą. Po prostu należał do tej grupy sądzonej 

łącznie, a że przy tym był bratem mojej przyjaciółki, stąd dla mnie 

był główną osobą tej grupy i dlatego tak to zanotowałam.

"Wala i Hela opowiadają nam wiele strasznych rzeczy o podziemiech 

tego więzienia. Na korytarzu jest krata, którą naczelnik więzie

nia zamyka za dyżurnym, tak że nawet ten nie może wyjść z podzie

mia kiedy zechce. Poza tym więźniom skazanym na karę śmierci nie 

pozwalają wychodzić do UBORNEJ /Y/C/

1/ z rosyjskiego : bloku 
2/ z rosyjskiego: chorobowe, dieta
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Światło pali się dzień i noc, gdyż cele te znajdują się w basz

tach zamku bez dostępu światła dziennego, żodobno jeżeli kogoś 

zabierają o godzinie czwartej rano - to na rozstrzał. Wszelka in

na pora oznacza ułaskawienie. Jednakże w tych warunkach trudno 

jest określić jaka to właśnie jest pora i trzeba mieć stalowe ner

wy, żeby w tych warunkach nie zwariować oczekując tygodniami, a 

nieraz i miesiącami na śmierć lub ułaskawienie.

Ci podli - jak zwykle - tak się urządzili, żeby rozstrzeliwać 

wtedy, gdy wszyscy śpią nerwowo, oczekując z niepokojem czy cięż

ko dudniące kroki ominą drzwi jego celi czy też zatrzymają się 

i klucz zgrzytnie w zamku. Trzeba wiedzieć, że tak jak matka jest 

wyczulona na płacz niemowlęcia nie reagując na inne nawet o wiele 

głośniejsze hałasy, tak więźniów nie budzi nawet najgłośniejsza 

syrena alarmowa, ale zrywają się nawet na najcichsze włożenie 

klucza oo zamka drzwi celi.

Ale wracając do przeprowadzki, ~eby ją sobie uprzyjemnić część 

niewiast zebrała się w kącie celi i rozpoczęła występy chóralne. 

Ha korytarzu było wtedy dość głośno, więc one rozpoczęły pianis- 

simo, ale stopniowo przeszły do forte ‘zapominając zupełnie, że 

EARI.USZIIA ^ jest otwarta. Skutki? Jak zwykle. Chorzystki wędrują 

do karceru. Ale co najlepsze to to, że w gronie poszkodowanych 

czy raczej ukaranych znajdują się lizus Anna i Julka Paszkiewicz. 

Kara ich nie trwa jednak zbyt długo. Po dwóch godzinach wracają 

przyrzekłszy poprawę. . .

Tego samego wieczoru zabierają od nas sześć kobiet do innej celi, 

gdyż w naszej jest za ciasno - na\vet w ich pojęciu. Kie wiemy 

jeszcze gdzie one są.

17 maja 1941 roku. Sobota. Częś.- z nas znów przenoszą do celi 

Kr. l6l. Tu spotykamy się z poprzednio zabraną szóstką. Tak więc 

pani Helena Wojtuszkiewicz i pani Borkowska znów są ze mną. Gra

żyna lipińska i Wala Wieremiej zostały w celi 172. Wala dała mi 

na pożegnanie wszystkie posiadane czekoladki."

Ponieważ gryps pisany 21 czerwca 1941 roku mówi o tych przeprowadz

kach zacytuję jego treść już tutaj /s t r .3 / :

"21 czerwca 1941 roku. Tak dawno nie pisałam. Kie wiem czy pisa

łam coś o Świętach, które były cudowne. Miałyśmy święcone. Były 

wiersze i dialog. 11 maja 1941 roku przeniesionao nas do celi 172

1/ z rosyjskiego: otwór w drzwiach służący do podawania posiłków
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Jeszcze w 46 robiono nam za strzyki przeciw tyfusowi /12 .IV . - 

19. IV. - 26. IV./Od 27 kwietnia 1941r. miałam BOLNICZNE^Óo 10 maga 

1941r. W 172 byłam tydzień. Brudna okropna cela. Potem rozdzie

lono nas na dwie cele. Ja jestem /str*4/ w 161, a inne w I 63.

Nasza lepsza. Mamy 7 łóżek. Jest nas 13. Dosyć spokojna cela ...
2/

Wczoraj Ketia miała SWIDANIB' i cudne wiadomości, tak że mamy 

nadzieję szybko wrócić. Teraz jest alarm. Cudownie. Chwila wy

zwolenia jest blisko. Ostrobramska wybawi nas. Koresponduję z 

Walą Wieremiej. Bardzo miła korespondencja. Była tu Ala Skowro

nek z Warszawy i u c z t ła mnie . . .  / str. 5 /  niemieckiego. Już du-ty t/ ■—•

żo umiem. Teraz wyszywam prezenty wszystkim moim bliskim. Sny 

mam cudowne. Napisałam wiersze: "Zmartwychwstanie", "Mateńko 

Moja" i "Przyj a-ciołom". Najlepszy - "Mateńko Moja". 24 maja 

dostałam 20 rubli i więcej nic. Teraz dostaję od Wali-Mimi cu

kierki; po dwa w każdym liśc ie ...  /  str .6 / . . .  Ja jej zrobiłam 

różańczyk z torebką, a ona przysłała serduszko, ale "na pocz

cie" zginęło. Lol miał sąd w końcu maja i pewnie siedzi w przed

śmiertnej celi. 0 Sława sir. martwię, bo nic o nim nie wiem i

dlatego martwi* się. Kel.W.wyjechała* 2 .VI. 1941r. do ŁAGROSr^ ^  
Końc z * z nadzieją."

Te 20 rubli to było sprawdzenie gdzie jestem, bo w ten właśnie spo

sób rodziny sprawdzały, gdzie znajduje si* ktoś aresztowany. Wysy

łano drobne kwoty do kilku więzień i skąd przekaz nie wrócił tam 

była poszukiwana osoba. Mamusia wysłała pieniądze do Baranowicz, 

Mińska -i Wilna. Z Baranowicz i Wilna przekazy zwrócono.

"W celi Nr. 161 I I I  bloku więzienia mii'.skiego napisałam w dniu

11 czerwca 1941 roku wiersz pod tytułem:

^_R_2_X_J_s_2_i _P_ł_ o_m_____

Zły los rozerwał świeże blizny 

I ręce znowu skuł Ojczyzny 

Niewoli wrócił czas!

Konrad Wallenrod, Filareci 

I cl, co uświęcili Maj Trzeci 

Do czynu pchnęli nasi

W śmiertelnej walki z wrogiem boje 

Stanęły, Polsko , hufce Twoje!

W podziemnej pracy trud!

1 / z rosyjskiego: dieta szoitalna "2/z rosyjskiego: widzenie 
, 3 /  z rosyjskiego: obozów 239
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Wczoraj dalecy, a dziś już bliscy 

I jedną myślą złączeni wszyscy:

Nasz oswobodzić- lud!- 

Pamiętam była noc grudniowa,

Lol, Tyś powiedział wtedy słowa:

"Nigdy nie zdradzić nic"!

A miały one tyle mocy,

Ze w dzień na śledztwie czy też w nocy 

Zmu sz ały prawd § kryć.

Śledztw przeszliśmy drogę krzyżową.

Zroszoną krwią, lecz honorową.

Stwardnieliśmy na stal.

Dziś wśród LAG-IER07/ rozproszeni 

Nie jesteśmy jednak zgnębieni,

Tylko nam pra-cy żal!

Co się dziś z Wami , Drodzy, dzieje?

Jak ukarali Was "dobrodzieje"?

0 Twój się, Lolku, boję los!
«

0 Ciebie wciąż ogarnia mię lęk!

W przedśmiertnej celi siedzisz może 

Iw miłosierdzie ufa-sz Boże!

1 drżysz na klucza brzęk!

Imion Waszych wymieniać dziś nie chcę,

Lecz myślami do Was Wszystkich lecę.

Wśród wspomnieli błąkam się.

Przed oczyma stajecie Wszyscy.

Tak znani, kochani, tale bliscy.

I smutek ogarnia mię."

3

Do dziś nie rozumiem czym można wytłumaczyć fakt, że żaden z

chłopców nie odezwał się na moje wielokrotne apele "na poczcie"
- 1/

czyli w BANI . Przecież conajmniej czterech z nich, którzy otrzy-
/

mali wyroki po S lat*, było w więzieniu centralnym. Jak to się sta

ło, że żaden z nich się nie odezwał. Sądząc z przebiegu śledztwa 

Maćka też pewnie otrzymał wyrok kary śmierci, tak jak i Sław.

Ale inni? ...

V  z rosyjskiego: łaźnia
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Czas_na-dziei

Znów wracam do notatek w pamiętnika z 1941r.

"jTeraz już zaczynają się alarmy lotnicze. Wtedy za każdym razem 

^iolet^ową lampkę /żarówkę/, która wytwarza świetny nastrój do 

deklamacji i marzeń. Maturalnie za każdym razem wykorzystujemy 

takie okazje. Prowadzę teraz rozległą korespondencję z Walą 

Wieremiej i Grażyną lipińską. Z grażyną koresponduję po fran

cusku pisząc na resztkach gilz od papierosów i przesyłając lis

ty w BAET^ lub w UBOPJIEJ/WC/. Piszemy o wszystkim, a jakaś bab

ska kłótnia urasta w naszych oczach do rozmiarów problemów mię

dzy na rodowych.n

Listy były umieszczane w z góry ustalonych .miejscach albo w miejscacl 

podanych umówionym szyfrem na ścianie pomieszczenia, w którym była

skrytka. Listy przymocowywałyśmy"klejem " zrobionym z chleba lub 

mydła. Poza tym listy były sygnowane pseudonimami i często w treści 

zawierały informacje mylące władze więzienne na wypadek wpadki.

Wala podpisywała si~ Llimi,. a do mnie zwracała się per Sławo; Gra

żyna zwracała się do mnie per "Łla Petite", a podpisywała się Żyna.

"Na-dszedł koniec maja. W tym to czasie przyszła do nas do celi 
o/ ,

Ala Skowronek . Ona mówi mi, że Lolek ma miee sąd 24 maja 1941: 

czyli w moje imieniny. Siedziała ona . ' ' w jednej celi z 

Kaliną Drucko-Podberezką.

Imieniny moje obchodzimy akademią, bo tylko na to na-s stać.

Jako prezent imieninowy dostaję wszystkie posiadane w celi cu

kierki. Itlaj to miesiąc najbardziej dla mnie znamienny datami 

do zapamiętania. Datami szczęścia i klęsk. A jednak, tak jak 

i inne miesiące mija. bezpowrotnie. Nadchodzi czerwiec. Zielone

Swieta 2 czerwca 1941 roku. Po zakończeniu świątecznych nabo-
“3 /

żeństw zabierają panią Helenę Woj tuszkiewicz na etap' ' . To 

znaczy na wyjazd do jakiegoś obozu pracy na^Syberii lub w Kazach

stanie. Żal mi jej bardzo."

Jeszcze w celi Nr. 46 przyszła do nasz pani Zofia Stefańska dzia

łaczka PWK i harcerstwa. Grażyna Lipińska nazywa ją "sumieniem celiM 

W. mojej pamięci pozostała ona jako apodyktyczna dziwaczka. Była ona 

działaczką POW, a w więzieniu starała się zachować dystans od po

zostałych wi^źniarek_uważając_się_za coś_lepsze go. _Co ęi Jia^bardzie;}

l /z  rosyjskiego :łaźnia ;-2/ Patrz rozdziałtPół wieku później str. 
.-ii3/etap czyli transport do obozu lub innego wiezienia 241
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utkwiło w pamięci to to, że twierdziła, iż nie powinniśmy przyjmować 

od Sowietów nic poza minimum niezbędnym do życia. My natomia-st by

łyśmy zdania, że oni u nas tyle narabowali, iż nigdy my tego nie 

zdołamy odebrać chociażbyśmy wszystkie bra-ły jak najwięcej.

Kiedyś któraś z nas - może nawet ja sama - w przypływie serdecznoś

ci zwróciła się do niej per: "Pani Zosieńko". Pani Sofia stwierdzi

ła z oburzeniem, że dla nikogo nie jest Zosieńką, a tylko "panią 

Zofią” . W przeciwieństwie do wielu starszych pań nie była w celi 

łubiana przez młodzież za jej pryncypializm. Kie chciała przyjąć 

do wiadomości, że wspólne więzienie wiele w stosunkach międzyludz

kich zmieniło.

Z Grażaną byłam po imieniu, do pani Y/ojtuszkiewicz - matki moich 

przyjaciół~mówiłam, tak jak i wszyscy: "Pani Heleno", chociaż przed 

więzieniem byłoby to nie do pomyślenia z uwagi na różnicę wieku.

syna była już przed wojną dyrektorką gimnazjum, a ja tylko uczen-

■v*

--raz.

n i e ć

"Ala Skowronek zna świetnie niemiecki, więc zaczyna mię uczyć. 

Jestem zdania, że niezależnie od wyników wojny niemiecka lite

ratura ma swoją stałą pozycję w kulturze światowej, więc chcę 

Wykorzystać czas na nauczenie się czegoś, poza czytaniem lite

ratury rosyjskiej w oryginale. Wszystkie ściany zapisuję słów

kami, ale nauka idzie mi łatwo. Nauka niemieckiego zawsze bę

dzie mi si*. kojarzyć z pierwszym zdaniem, jakie poznałam^- a 

mianowicie: "Fruehling ist die schoenste Zeit des Jahres”^  Nie 

dano mi jednak zbyt dużo się nauczyć, bo już 4 czerwca 1941 roku 

również Ala wyjechała do obozu.

Zna ona dobrze ten raj, bo już była "dobrowolnie” wywieziona 

ze Lwowa do Kzachstanu do kołchozu Klary Zetkin. I właśnie za 

ucieczkę z tego kołchozu została w Mińsku aresztowana i skaza

na na 5 lat obozu. Jakimś cudem udało jej się dotrzeć aż do 

Mińska, ale tu ją wylegitymowano i . . .  rezultat był do prze

widzenia. Opowiadała straszne rzeczy o warunkach, w jakich znaj

dują się tam Polacy.

Ponieważ teraz było obok mnie wolne miejsce Kazia Orzechowska 

z Augustowa przenosi się do mnie. Jest to bardzo miłe dziewcząt-

z niemieckiego: wiosna jest najpiękniejszą porą roku
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różnica pomiędzy ich poziomem umysłowym. Podobne jednak są 

do siebie młodością i dziewczęcością - tym naiwnym podejściem 

do życia, tym patrzeniem - nawet w tych warunkach - przez różo

we okulary.

Robimy razem różańce z chleba, kręcimy ze sprutych nici sznur

ki do nich i wyszywamy serwetki. To są wszystko przygotowania 

do powrotu do domu. Każda chce przygotować- jakiś prezent swoim 

bliskim. Ja wyszywam Sławkowi papierośnicę i parę malutkich 

torebek /na cukier-/; I.Iamusi - torebkę do nici i do różańca.

Coś około 15 czerwca za^częłam nową serwetkę - na pomarańczo

wym tle białe kwiaty - i twierdziłam, że jej nie skończę przed 

wyjściem z więzienia. Część kobiet kpi z mojej naiwności, inne 

zaś są podobnego co i ja zdania, gdyż powietrze jest bardzo 

podminowane, co daje się odczuć nawet w więzieniu. To wiemy 

nawet my - więźniowie. Dostałyśmy te wiadomości od Wita Szcze

pańskiego. On jest takiego samego zdania, co i ja ."

Serwetkę jednak skończyłam, chociażby dlatego, że nie mając innych 

zajęć wyszywałam dość- szybko, ale tak ta^ serwetka, jak i kilka ma

łych torebek zginęły, bo wychodząc z więzienia zapakowałam je do 

dużej torby, którą musiałam rzucić w trakcie marszu ewakuacyjnego. 

Ocalała jedynie papierośnica Sławka, jeden woreczek do cukru z mo

im monogramem i ściereczka, na której zrobiłam kwadrat toledo z 

moim monogramem. Krzyżykowe róże na papierośnicy i moje imię wyhaf

towane również krzyżykami bardzo się z biegiem czasu wytarły. Wró

ciłam do domu w sukience, w której byłam sądzona. Zabrakło jedynie 

kołnierzyka bobo. Sukienka miała guziki z chleba i te niestety 

zostały zniszczone w pierwszym praniu, bo mamusia nie wiedziała, 

że są z chleba. Spleśniały niestety również różsńce.

"W tym też mniej więcej czasie rozpoczyna się okres dziwnych, 

tajemniczych i proroczych snów. Tłumaczymy sobie je tak, jak

która umie, ale wszystkie oznaczają, że zbliża się radosna
/

chwila odzyskania wolności.

Mnie na przykład śniło się, że nasz lidzki kościół parafialny 

był zawalony deskami, a ludzie tłumnie zeń wychodzili. Wytłu

maczyłyśmy to sobie tak: więzienie się zawali, a my wyjdziemy. 

Pani Borkowskiej .śniło się, że świnie poszarpały czerwony sztan

dar.
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A Katia? Ta miała co chwilę, co pięć minut jakiś wróżebny sen. 

Tych nie zdołałam nawet zapamiętać, bo ona miewała sny na za

mówienie. Utkwiło mi w pamięci jej powiedzonko: "Położuś" - a

- ^ czasem mówiła "lagu sonku sośnió" . I rzeczywiście zasypiała
U ! r o' ji v~ _ nawet nie na długo - wstawała i opowiadała nam sen, który

wyraźnie wskazywał na wojnę i wolność. I  trzeba dodać, że wszy

stko się potem sprawdziło. Zupełnie tak, jak ona mówiła. Aż 

dziw! Chyba była świetną aktorką i agentką polskiego wywiadu. 

Prawdy nigdy nie dowiedziałyśmy się.

Śniło mi si* również w tym czasie, że jechałam pod górę rowe

rem. Było mi bardzo trudno. Wszyscy nasi chłopcy z klasy dzi

wili się, że ja tak wytrwale jadę, że ja w końcu dojechałam 

tam dokąd oni nie mogliby dojechać. Wytłumaczyłam to sobie tak: 

t  czeka mnie bardzc ciężka droga, przekraczająca moje siły, któ

rą jednak przebędę szczęśliwie i będę z tego niesłychanie dum

na. Dziwnym trafem sny te były jakby jasnowidzeniem tego, co 

się niedługo potem stało.

Gdzieś od 10 czerwca 1941roku dostajemy prawie co drugi dzień
. p /

PR0GUZ.-KT i obiady z dwóch dań, na*które składały się zupa z 

potwornie śmierdzącym olejem w ilości pół litra na osobę, 2 łyż

ki niekraszonej kaszy i 10-20 pięciocentymetrowych rybek bar-
3 /

dzo słonych, które nazywano KAMSA" .

I-Ta spacerach nareszcie rozprostowujemy kości i przygotowujemy 

si* do powrotu w rodzinne strony. Ćwiczymy nawet biegi i dla

tego pierwsze spacery odczuwamy bardzo boleśnie, bo nieprzy- 

zwyczaj one do ruchu mięśnie ostro protestują przeciwko pracy."

Mówiło się, że więzienie nasze odwiedzała w tym czasie jakaś Mię

dzynarodowa Komisja Czerwonego Krzyża czy innej organizacji mię

dzynarodowej i że skutkiem tej wizyty było przyznanie nam space

rów co drugi dzień i obiadów - marnych bo marnych - z dwóch dań.

Ile jednak w tych wiadomościach było prawdy - nie wiem. Ja w każ

dym razie żadnej międzynarodowej komisji nie'Widziałam, to znaczy 

żadna komisja nie odwiedziła naszej celi. Paktem jednak nie zaprze- 

czalnym jest, że się warunki w więzieniu znacznie popra-wiły, bo 

przedtem spacery mieliśmy sporadycznie.

I/z białoruskiego: "Położę się, żeby coś przyśnić"
_._?/ z rosyjskiego: spacer, albo opuszczenie pracy 
:„.3/ chyba po polsku rybki te nazywają się kilki
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"Również w połowie czerwca zjawia się u nas w celi potwór-ka- 

raluch. Wylazł z rury od wentylatora-ogrzewacza /bardzo rzad

ko czynnego/służącego do ogrzewania celi i siadł pod sufitem 

w rogu prościuteńko nad naszym łóżkiem. Siedział sobie zupeł

nie spokojnie nie przejmując się ani naszymi krzykami, ani po

lowaniem na niego. Kie wiem czy Krakowianie bardziej bali si§ 

swego smoka zabitego potem przez Kraka czy my naszego karalu

cha. Z uwagi na wysokość celi nasze polowanie na niego nie mia

ło najmniejszych szans. Urządziłyśmy sobie z Kazią z mego szlaf

roka rodzaj baldachimu nad łóżkiem, żeby nam przypadkiem kara

luch nie spadł na głowy. Poza tym woreczek z chlebem zdejmowa

łyśmy na noc ze ściany i kładłyśmy do szafki. W dzień śledzi

łyśmy uważnie każde jego poruszenie - bo cóż oprócz te po mia

łyśmy do roboty. ITie wiem czym on tam żył krążąc na przestrze

ni jednego metra kwadratowego, bo chyba on też bał się zniżyć 

do nas. Aż pewnego dnis zniknął tak samo tajemniczo jak się 

po j awił.

W sobotę 21 czerwca 1941 roku Katia dostała rączkę i miała1/ *
SWIBAHIJIT' ' z siostrą. Jak si-v teraz okazano nie by^a ona wca

le taka głupia jak si; nam wydawało. Doskonale porozumiała się 

z siostrą i dowiedziała się od niej o prawdopodobnym wybuchu 

wojny sowiecko-niemieckiej. Poza tym w słoninie była dobrze 

ukryta kartka z wiadomością, że Niemcy wysłali Sowietom trzy

dniowe ultimatum, to znaczy do niedzieli 22 czerwca 1941 roku., 

żądając opuszczenia wszy-stkich krajów nadbałtyckich, Polski

i w ogóle wszystkich ziem zabranych, oddania im polityki zagra

nicznej i nafty. Było rzeczą jasną, że takie ultimatum nie mo

gło być przyjęte. A więc oczekujemy rezultatu. Naturalnie list 

ten czytamy tylko my wtajemniczone.
o /

Katia w drodze powrotnej do celi spotkała wracających z BANT 

polskich oficerów więc powiedziała im swoje dwa najlepiej 

przyswojone polskie słowa: "będzie świetnie". Szczęście jej 

z powodu możliwości takiego wykorzystania nauki języka pols

kiego nie miało granic. Uczyła się przez przeszło miesiąc i 

wreszcie miała okazję zrobienia tak wspaniałego użytku z na

bytych wiadomości. To nie byle jakie wydarzenie w jej życiu.

X/ z rosyjskiego: widzenie 
:'-?/ z rosyjskiego: łaźnia
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Czekamy niecierpliwie tej wojny, modląc się jak Mickiewicz:

"0 wojnę powszechną ludów prosimy Cię Panie” . Wieczorem przy

nieśli zasłony. Są już ćwiczenia przeciwnalotowe, więc dobrze! 

Może jednak będzie ta upragniona wojna. Wala oblewa mię w lis

tach zimna,, wodą."

Ciekawam skąd siostra Katii - a więc chyba prosta kobieta - wzięła 

tę wiadomość o niemieckim ultimatum i takich warunkach, kiedy pow

szechnie mówiło się, że napaść niemiecka na Związek Sowiecki była 

zupełnym zaskoczeniem.

Kie wiem jak to się działo, ale w tych ostatnich dniach przed wy

buchem wojny niemiecko-sowieckiej nasze kontakty wewnątrz-więzien

ne stały się bardzo częste i nie napotykały tylu przeszkód co daw

niej. Wiadomości zdobywane przez jednych ze świata zewnętrznego 

krążyły natychmiast - jak nigdy przedtem - do całym więzieniu iC C- *•» lv U  —•» t /  — ł* c.

dlatego do wybuchu wojny byłyśmy bardziej przygotowane niż "wolni" 

obywatele sowieccy. Kie wiedzieliśmy natomiast nic na temat tego 

co w takim przypadku szykują nam władze więzienne. Musiały one już 

wtedy patrzeć przez palce na nasze kontrakty, do czego przyczyniła 

się nie tylko domniemana wizytacja organizacji międzynarodowej, 

ale także, a raczej przede wszystkim - przedwojenne rozluźnienie 

dyscypliny więziennej.

Kiedy w lidzie 22 czerwca 1941 roku Niemcy zbombardowali przygo

towany do ucieczki pociąg NKWD, powszechnie twierdzono, że "ESO 

NASZYJE CZPRES CSSYBKU • .

Sakłamanie było w tym ustroju częścią składową życia tale silnie 

z nim powiązaną, że obywatele rzeczywiście nie orientowali się 

gdzie kończy s i ę  prawda, a zaczyna kłamstwo. Dopiero w wiele lat 

po wojnie w Swiązku Radzieckim, rozpoczęto podawanie cyfr absolut

nych w zakresie gospodarki narodowej. Przedtem zawsze wszystkie 

informacje o gospodarce narodowej wyrażane były we wskaźnikach lub 

procentach wzrostu, co prowadziło do takich nonsensów jak to, że 

niejednokrotnie wg* statystyk towar został skonsumowany zanim w 

rzeczywistości został wyprodukowany.

22 czerwca 1941 roku przewidując ewentualność wojny i wyjście z 

więzienia napisałam do Sławka list, podając mu wszelkie możliwe 

adresy gdzie mamy się szukać, list ten nie został wysłany i jakimś 

cudem przetrwał do dziś z jedną stroną nieczytelną. Najprawdopo

dobniej stał o_sig_tak_dlat egoL że_albośmy_nie_szły_do_BAM]j__Lalbo 

^ /  z rosyjskiego: to nasi przez pomyłkę ?/ z rosyjskiego: łaźnia
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Sław nie odpowiedział na moją informację gdzie list umieściłam i ja 

sama potem go zabrałam. W każdym razie jest. A zaczęłam go od "Kocha

ny Braciszku!" - zgodnie z zasadami pisania grypsów.

"24 czerwca 1941 roku. Wtorek. Dziś Jana. Wit przvsłał Jankom 

śliczne laurki. Ja wytrwale wyszywam serwetkę dla Mamusi i - jak 

już powiedziałam - mam przeczucie, że jej nie skończę. Produku

jemy ponadto masowo różańce z chleba szykując się do powrotu do 

domu."

Tu muszę uzupełni;;, że w  ostatnich dniach przed wybuchem wojny różań

ce te były produkowane taśmowo. Jedna ugniatała chleb na’!glinę’’; dru

ga robiła większe paciorki; trzecia - drobne. Następna przekłuwała 

w paciorkach dziurki i układała je do suszenia. ICtoś inny kręcił z 

nici ze sprutej jedwabnej bielizny sznureczki do nanizania różańców. 

Najtrudniejszym zadaniem było robienie krzyżyków. Po wysuszeniu pa

ciorków i krzyżyków nawlekało się wszystko na sznureczek wiążąc po

między paciorkami supełki. Got owe różańce suszyły się dalej. W konsek

wencji każda z nas miała po kilka różańców. Więzienny chleb doskonale 

nadawał się do tego celu, bo był gliniasty i łatwo dawał się ugniatać 

nie krusząc się wcale.

Wracając jednak do wtorku 24 czerwca 1941 roku, to jest do dnia, w 

którym wysłuchane zostały nasze modlitwy "o wojnę powszechną ludów", 

to:

"Zja-dłyśmy śniadanie i hurra!!! Słyszymy świst bomby i strzelani

nę. To rozbita nasza brama i raniony Gardienko /'naczelnik naszego 

bloku/. ITo, więc wojna!!! Przeżywamy gorący dzień... Jest 12 na

lotów na dzielnicę, w której się znajdujemy /śródmieście/. Już 

nie ma ani światła, ani wody. Wieczór. Ciemno. M i ń s k  cały w pło

m i e n i a c h .  C c  z  nami b ę d z i e ?

7* słowach tych brzmi tylko radość z wybuchu wojny. Y/ręcz euforia. Żad

na z nas ani przez chwilę nie myśli, że bomby nie wybierają ofiar, że 

w każdej chwili możemy zginąć, że nadchodzi drugi wróg, a nie przyja—7 

ciel, że to przecież Niemcy pierwsi wywołali wojnę i podzielili się 

Polską z Sowietami. Dla nas wróg naszego wroga jest na-szym sprzymie- 

żeńcem. 0 zakulisowych porozumieniach Niemców z Sowietami jeszcze wte

dy nic nie wiedziałyśmy. W trakcie rocznego pobytu w więzieniu sowiec

kie bestialstwa już zdołały nam przesłonić fakt, że Niemcy byli pier-
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wszym wrogiem. Teraz czekamy na nich jak na wybawicieli.

1 /  .2 /
"Jaż nie ma dyżurnych. Wybij amy KARMUSZKE. B ŁAT NI AKT są jażf 1/ t' V l> o w

na korytarza. Nama-wiają nas do wyjścia. Boimy się i ich i nie

znanej sytuacji. Kilka bardziej obytych z kryminalistami kobiet
v

wyłazi przez KARLIUSZKET ' na wywiad. Rozeznania negatywne. Wit 

radzi - a wszystkie mamy zaufanie do jego doświadczenia ż y c io 

wego i więziennego - siedźie- w celi. Tak będzie bezpieczniej. 

Czekamy co zrobi cela Nr. 163, czyli ta gdzie siedzą Grażyna Li

pińska, pani Borkowska, Wala Wieremiej. Przed wieczorem jaż by

łyśmy spakowane. Włożyłam na siebie jedwabną bieliznę, chłopkę - 

to znaczy sukienkę, w której byłam na sądzie. LI a ona gaziki zro

bione z chleba pewnie dlatego, że zamek błyskawiczny wypruty 

został przy jednej z licznych rewizji. Na sukienkę zakładam 

płaszcz-pelisę szczególnie cenny, bo w nim jest zaszyty medalik 

socalicyjny, wszystkie wiersze napisane na ka-wałkach płótna i 

posiadane grypsy. Na głowę wkładam chustkę, a na nogi rzymki i 

gumowe botki. Jak na czerwiec ubrana jestem zbyt ciepło. 

Wszystkie pozostałe rzeczy wkładam do dużego worka stanowiącego 

rodzaj plecaka uszytego z brezentu przez Mamusię. Chleb, nocną 

koszulę, ręcznik, sucharki - między którymi znajduje się jeden 

z zasuszonym w nim pierścionkiem zaręczynowym czyli sygnetem 

Państwowej Szkoły I'orskiej w Gdyni oraz inne drobiazgi wkładam 

do małej torebki, na której są wyhaftowane wszystkie ważniej

sze daty mego więziennego życia."

3/ z rosyjskiego od słowa karmić otwór w drzwiach do podawania 
posiłków

. 'W  z rosyjskiego: kryminaliści
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I^wawy_etap
" Środa 25 czerwca 1941 roku. Właściwie to jest jeszcze noc z 

24 na 25 czerwca 1941 roku. Przychodzi milicja obywatelska i 

wypędza nas z cel w pochód. Otacza nas ścisły konwój "z widel

cami” na sztorc. Jest ich bardzo dużo.”

Ciekawe dlaczego oni zawsze nosili bagnet na broni jakby mieli iść 

do ataku? Czyżby rzeczywiście wierzyli w to, że może zaistnieć ko

nieczność ataku z bagnetami na bezbronnych więźniów? 7/ ramach panu

jącego w tym ustroju zakłamania mogli w nich wmówić nav„‘et to.

"Pędzą nas jak bydło. Jaki okropny widok!!! Miasto w płomie

niach! Wokół czerwone niebo! Dym! Groza! Strach przed konwojen

tami! Obawa przeć bombami! Strzelają do nas! Rzucamy rzeczy.Zo

stawiam duży worek! żal mi bardzo serwetki, którą wyszywałam 

dla Mateńki.”

To czerwone niebo będzie mnie prześladować jeszcze wiele, wiele la t  

potem, powracając w nocnych zmorach.

A mojej serwetki poszukiwałam na targu mińskim kiedy w czasie oku

pacji niemieckiej bywałam w Mińsku w latach 1942-43. Chodziłam upar

cie na targ, gdzie można było dostać najrozmaitsze rzeczy z nadzie

ją, że może ktoś kto znalazł z całym workiem również serwetkę zech

ce ją sprzedać jako mało użyteczną. Kupiłaby ją za każdą cenę. Nie

stety nigdy jej nie spotkałam. Może worek zginął w płomieniach, mo

że pod gruzami, a może znalazcy tak s i ę  serwetka spodobała, że nie 

chciał jej sprzeda:? Jeszcze więc raz to słowo ”nigdy” , którego w 

moim życiu tak bardzo sić bałam i które mnie zawsze zasmucało i 

przerażało, pojawiło się na moim horyzoncie, chociaż w tale bardzo 

drobnej sprawie jak serwetka, która miała być więzienną pamiątką 

dla Matki za jej nieprzespane noce, za jej łzy, cierpienie i troskę

o mnie.

Wtedy martwiła mnie utrata serwetki, nie przeczuwałam bowiem ile o 

wiele gorszych”nigdy” ma dla mnie w zanadrzu moje życie. Jak trudno 

będzie to "nigdy” zrozumieć i pogodzić się z nim, aby żyć dalej.

_ - Kie! Nigdy go nie zrozumiałam, chociaż pogodzić się mu

siałam. Przepaść, którą to jedno słowo ”nigdy” przede mną otwiera 

staram się zapełnić fantazją, marzeniami. Jeszcze teraz pożegnanie 

na dworcu kolejowym esy lotniczym wprawia mnie w zadumę i smutek.
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Rozwój komunikacji, zmniejszenie się odległości pomiędzy poszczegól

nymi częściami świata wysuszyły coprawda moje łzy, które dawniej 

za-wsze płynęły przy rozstaniu, bo teraz zaistniała nadzieja ponow

nego spotkania, ale smutku rozstania nic nie potrafiło zagłuszyć.

Pod tym względem nigdy nie dorosłam. Poznane w dzieciństwie francus

kie powiedzenie: PART IR C IS T  UN PSU CCEKE MCURRIlT tkwi głęboko 

w mojej mentalności nadal.

Ale to są już rozważania osoby, która wiele przeżyła i zobaczyła. 

Lepiej więc wrócić do tych wtedy tak strasznych chwil kiedy nas 

pędzono przez oszalały wojną i ogniem Mińsk, a kres naszej drogi i 

jej cel nie był nam znany.

uCo chwila słychać strzały. To padają ci, co chcieli uciekać.

A ucieczka wydawała się pozornie tak łatwą, bo pędzono nas obok, 

a raczej wśród tłumu wolnych ludzi. Chyba i oni ginęli od tych 

strzałów, jeżeli się zbytnio zbliżyli do nas, o co nie było 

trudno, bo szliśmy wśród ruin, nie wiedząc gdzie jest jezdnia, 

gdzie chodnik, a gezie były ruiny domów. Miasto zorane bombami, 

więc idziemy potykając się o gruzy, uskakując od spadających 

płonących głowni - a jeżeli wali się cała ściana budynku, to 

wielu ginie pod jej gruzami.

Konwój pędzi nas krzycząc bez przerwy jak uszkodzona płyta:
2 /tvtt r  nr- T- t

J  U iu  *

3/- DAWAJ SKOREJl

- KIE CDSTAWAJ!

A jeżeli komu brak sił - to kula...

- Dokąd nas tak pędzą? Gdzie? loco?

Ja , po ponad rocznym siedzeniu prawie bez ruchu wprost ustaję. 

Już jesteśmy za miastem. Pewno idziemy na Mohylów. Tak przynaj

mniej stwierdził ktoś znający Mińsk, albo ktoś zasłyszał coś od 

konwojentów - żołnierzy.. W każdym razie wieść rozniosła się lo

tem błyskawicy. Pędzimy, a za nami zbliżają się strzały armat

nie .

Boże! Boże! To Kiemcy, a z nimi wyzwolenie. A my ciągle się 

oddalamy.

Świta... Najkrótsza noc w roku dla nas była chyba na-jdłuższą. 

Już chyba przeszliśmy z 20 kilometrów. Odpoczynek. Zrzucam z

%/ z francuskiego: odjechać to trochę jakby umrzeć
.12/  z rosyjskiego: biegiem :::.3/  szybciej Ą/dołączyć
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nóg gumowe botki, bo to nie pora na zimowe obuwie i dalej idę 

w samych rzymkach.11

Rzymkami nazywały się przed wojną sandałki, które miały całe pięty 

i czubki, a reszta pantofelka była powycinana w rozmaite wzory. By

ły więc one bardziej zabudowane niż dzisiejsze sandały. Moje miały 

ponadto kwadratowe obcasy i z uwagi na śmierć Ojca zostały przema

lowane z białych na czarne. W nich więc prze szłam dalszą drogę, do

póki nie musiałam również ich zdjąć I iść boso z nogami owiniętymi 

szmatami.

"Czujj się tragicznie! Pić! Pić! Boże strzeż nasil!

Niestety odpoczynek trwa tylko 5 minut. Wit pomaga mi iść. Nie

długo potem puszczają panią Borkowską, pewni, że daleko nie uj

dzie. Dziwne, że jej nie zastrzelili, jak to na ogół robili ze 

słabymi. Pani Borkowska na złość im przeżyła to wszystko i wró

ciła do Lidy. Grażyna lipińska - nie wiem jak to jest możliwe - 

czuła się silniejsza, więc zabrała moją paczkę i płaszcz z za

szytymi w nim skarbami.

Wala Żero - to jej brata Wit Józef Szczepański był przyjacielem - 

i ja rozmawiamy z dwoma litewskimi lotnikami. Są skuci. Obiecu

ję dać im na pierwszym postoju papierosy. Niestety niedługo po

tem słychać kilka strzałów i dowiadujemy s i ; , że oni już zabici.1’

Zupełnie nie rozumiem skąd i poco miałam te papierosy, bo nigdy się 

palić nie nauczyłam, ale skoro tak jest zanotowane w pamiętniku, to 

napewno tal: było. Może przygotowałam je na wypadek spotkani" i" S_p-

; cn, r mc^j W.cW ni je dał.

"Przeszliśmy nieduży kawałek drogi, gdy znów w mych oczach ja

kiś BAJEC~zabił ustającego człowieka. Ponieważ z przerażeniem 

zasłoniłam sobie oczy i  załkałam wołając: Boże! Boże!, żołnierz 

powiedział do mnie:

- SMOTRI KAKAJA DIELIKATNAJA POLSKAJA PANI,/CHOCZZSZ TO I TY 

MOŻESZ TAK OTDOCENUT ’ ? Z OWI OSZ BCHA. A GDIE ETOT TWÓJ BOH?

NA KIESIE MOGUT POKAZATSIA TOLKO GIERMAKSKIJE SAMOLOTY! '-2 1

Niemieckie samoloty rzeczywiście pojawiały się. Wtedy konwój uciekał 

do lasu lub rowu, a my staliśmy na środku szosy bezbronni,stłoczeni -

1/ z rosyjskiego: sowiecki żołnierz
2./ z rosyjskiego: spójrz jaka delika tna polska pani, chcesz to i 

ty możesz tak odpocząć? Wzywasz Boga, a gdzież jest ten Twój Bóg? 
Na niebie mogą pojawić się tylko niemieckie samoloty!
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-  doskonały cel dla bomb lub broni pokładowej. Ciekawe, że Niemcy 

ani razu nas nie ostrzelali. Przeciwnie niż we wrześniu 1939r. w 

Polsce.

Zanotowałam zamordowanie człowieka w kilku tylko zdaniach nie wiele 

mówiących czytającemu, ale we mnie wspomnienie to wywołuje za każ

dym ra-zem - nawet teraz po pół wieku - obraz staruszka, a ten sta

ruszek mógł nie mieć więcej niż 40 lat, ale był wyniszczony więzie

niem, śledztwem, głodem i był nieogolony. Ja zaś miałam tylko 20 lat. 

Widzę tego słaniającego się staruszka i bezlitosny strzał, po którym 

więzień upadł w pył drogi zwinięty w kłębek, więc strzał musiał być 

wymierzony w brzuch. I dziś jeszcze widzę jak wokół niego tworzy się 

nagle pustka, bo inni więźniowie z przerażeniem go omijają. Nikt - 

ze mną włącznie - nie odważył się schylić by mu okazać współczucie 

czy zamknąć powieki, bo obok stał konwojent-Zyd z bronią gotową do 

dalszych strzałów.

"Na szczęście strzały usłyszał również dowódca konwoju. Szybko 

przyszedł do tego konwojenta i zabronił zabijania na własną rękę. 

Ha chwilę strzały umilkły. ,

Doszliśmy wreszcie do jakichś bagien i tu miał być nasz odpoczy

nek, ale okazało się, że woda nie nadaje się do picia, więc po

pędzono nas dalej. Niektórym z więźniów udało się jednak napić 

z dołków zrobionych krowimi racicami.11

Dla eskorty ta woda nie nadawała się do picia, ale dla nas po conaj- 

mniej rocznym siedzeniu w więzieniu - właściwie bez ruchu - taki 

marsz był prawdziwą Golgotą i pragnienie było silniejsze od wszyst

kich stwierdzeń o nieprzydatności wody do picia. Najważniejsze byłO 

to, że była mokra i rozkosznie zwilżała usta. Piliśmy i nic się nam 

nie stało. Jak wiele s i ę  od tego czasu zmieniło. Dziś nawet z pozor

nie najczyściejszej rzeki woda nie nadaje się do picia. A my piliśmy 

z bagien!!!

"Uszliśmy znów ze 3-4 kilometry i  zatrzymaliśmy się nad rzeką 

na cztero-godzinny odpoczynek. Już napiliśmy s i ę  wody, zjedliś

my trochę z posiadanych zapasów sucharów i stwierdziliśmy, że 

jesteśmy okropnie zmęczeni.

Ha około 2 tysiące osób rozdano z 10 bochenków chleba czyli je

den kilogram na 200 więźniów. Naturalnie, że chleb dostali tyl-
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ko BŁAINIAKI1/ .  My nawet nie próbowałyśmy się do niego dostać

wiedząc z góry, że nasze usiłowania byłyby bezskuteczne. łl

Rzeką tą musiała być eh,,ba Swiśłocz lub jakiś większy jej dopływ - 

jak to z mapy wynika. Przy okazji zjadania sucharów wy jęłam^sucharci 

. sygnet... Sławka i włożyłam go na rękę. Narazie nie zanosiło się 

na to, żeby nasi "opekunowie" interesowali się posiadanymi przez 

nas przedmiotami. Moim sygnetem zainteresował się natomiast ktoś 

inny, a mianowicie ucze£ Państwowej Szkoły Korskiej w Gdyni, kolega 

Sławka - Bogusław Z./chyba Zieliński/. Niestety nazwiska nie jestem 

zbyt pewna, bo zanotowałam wtedy tylko jego pierwszą literę. Otóż 

Bogusław Z. należał do grupy niemieckich dywersantów. Ja uważałam, 

że byli Polakami-faszystami, ale Grażyna Lipińska, która si* w tych 

sprawach lepiej ode mnie orientowała, twierdzi, że byli to faszyści 

białoruscy szkoleni w Niemczech.

Rzeczywiście jeden z nich Jarek Stankiewicz tą swoją znajomością 

białoruskiego, poznanego na niemieckim szkoleniu wpakował nas w nie- 

lada kabałę w drodze powrotnej. Niektórzy z tych dywersantów byli 

dziećmi znanych działaczy białoruskich, (jjen Jarek - niestety o tym 

samym nazwisko co i ja,ale zupełnie z nami nie spokrewniony - zjawił 

się u Mamusi w latach okupacji w niemieckim mundurze pytając o mnie. 

Mamusia początkowo bardzo się przeraziła i ucieszyła, że nie miesz

kam aktualnie w Lidzie. Potem na szczęście Jarek wyjaśnił Mamusi 

skąd się znamy i uspokoił ją. Przezornie jednak nic mu o mnie nie 

powiedziała poza tym, że jestem u dalekich krewnych gdzieś na wsi.

rPs’" r.H • r> nnmnnr cr-nofJ- Cli: więc przy pomocy sygnetu znalazłam dobrych opiekunów, bo oni

siedzieli bardzo krótko i jeszcze byli pełni sił.

"Dalej ruszyłam pod. opieką niemieckich dywersantów, ale Polaków. 

Jeden z nich to kolega Sława ze Szkoły Morskiej - Bogusław Z. 

Drugi jest z Lidy - to Jarek Stankiewicz. Jest też kuzyn Kona

rzewskiej /żony kapitana V Pułku Lotniczego w Lidzie/ właścisiel^ 

OPLA-KADET, co przed wojną nie było zbyt częstym przypadkiem, 

więc wszyscy ją znali. Nazywa się Tkacz. Innych nie pamiętam,ale 

było ich więcej. Oni jeszcze są pełni sił, bo siedzieli zaledwie 

kilka dni, a więc opieka ich jest bardzo skuteczna.

Oprócz wspomnianej już rzeki mieliśmy jeszcze dwa postoje i wre

szcie po przejściu około 50 kilometrów zatrzymaliśmy się w lesie

1/ z rosyjskiego : kryminaliści
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na noc. 0 jedzeniu znów ani mowy. Po prostu tylko spać. Zresztą 

sen był najbardziej upragnioną rzeczą. Padliśmy gdzie kto stał 

i tak zasnęliśmy. Hie obudziły nas ani komary, ani wilgoć ciąg

nące. oa ziemi.

26 czerwca 194-1 roku.Czwartek. Zrana dają chleb, ale znów tyle

samo i tak samo jak poprzednio wczoraj, a więc znów nie dla nas.
1 /

Zresztą nawet EŁATHIAEI pobili się o ten chleb. Rano ruszamy,ale 

już wolniej niż wczoraj, bo konwojenci też są zmęczeni.

Teraz dają nam czyściej odpoczywać, ale i strzały do nas też są 

częstsze. Te kobiety, które były najsłabsze - między innymi Po

miną - wzięto na auta. Ja id* dalej. Znów mamy kilka odpoczynków 

nad rzekami i w lesie. Są one - jak powiedziałam - częstsze z 

uwagi na konwojentów, nie na ne s.

wreszcie w samo upalne południe dochodzimy do Czerwieni /da-wniej 

Ihumeń/. Z ar leje się z nieba. Brak wody. Okropność!”

Pamiętam, że kiedy pędzono nas przez miasto ludzie patrzyli na nas

z politowaniem i starali się podać coś do jedzenia lub picia i nie

wydaje mi s i* , żeby konwojenci w tym zbytjaio przeszkadzali. Znów

jednak dostali coś ci, co byli sprytniejsi i bezwzględniejsi, a więc
1/

chyba znów 3LATHIAKI".

Wszy scy jesteśmy już u granic wytrzymałości, llarsz - i to tak forsow

ny - po wielomiesięcznym pobycie w więzieniu niejednokrotnie przy 

długotrwałym śledztwie, brak odpoczynku i jedzenia, a co najważniej

sze szalony czerwcowy upał i pragnienie wykończyły nie tylko nas, 

ale i konwojentów.

"Pędzą nas przez miasto, a za miastem znajduje się więzienie.

Tam nas umieszczają na podwórku. Rozlokowujemy się pod ścianą 

budynku więziennego, gdzie jest trochę cienia, więc jest to stro

na północna - dość blisko od bramy wejściowej. Tu rozdzielono 

kobiety od mężczyzn. Mężczyźni są osobno. My osobno.

Hareszcie dostaliśmy wszyscy po kubku wody i 200 gram chleba/

ti+m razem bez bójki. BLAT HI AKT ^dostali więcej chleba i zupę.2/
Potwornie bolą poranione nogi. Przychodzi MIEDSIPSTRA" “  i daje 

nam po odrobinie wazeliny. Smarujemy się i idziemy spać pod ścia

nę, bo już zrobił się wieczór.

Samoloty wciąż latają i rzucają bomby, ale nam to we śnie nie

I/  z rosyjskiego:, krymina-liści
. 2/ z rosyjskiego: pielęgniarka
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przeszkadza. Nadchodzi późny wieczór.

Pojawia się naczelnik konwoju i sprawdza ile kto ma lat, jaki 

wyrok i za co siedzi. My mówimy półprawdę. Ja mam 17 lat. Wyrok

3 lata obozu poprawczego i siedzę za organizację, ale nie wiem 

jaką."

Zawsze uważałam, że półprawda jest w stosunku do nich najskuteczniej

sza. Większość z nas podaje paragraf 120 - to jest paragraf z pogra

nicza paragrafów politycznych i kryminalnych, bo mówi o nielegalnym 

prz.kroczen.iu granicy, co w latach 1939-1940 było zjawiskiem masowym. 

Niektórzy jednak - szczególnie mężczyźni - podają prawdziwe wyroki 

bojąc się, że naczelnik może sprawdzić. I źle na tym wychodzą.

"Tym z większymi wyrokami'politycznymi, każą zgrupować się pod 

płotem. Wciąż słychać wartot samolotów, huk bomb i strzałów oraz 

ruch samochodów.

Znów trochę zasypiam, a budzi mię rozmowa.

To już świt 2? czerwca 1941 roku. Piątek.

Jest jakiś mężczyzna, który mówi nam, że straży nie ma, a bramy
«

sa otwarte. Nie wierzymy... Boimy się Dodstepu.. .  Okazało sięc, ł-< 1/  W *  *  C

jednak, że oni zabrali mężczyzn zgromadzonych pod płotem, to 

jest tych z większymi wyrokami,na samochody i pojechali. Wszyst

kie kobiety zostały."

Ciekawe, że w czasie tego długotrwałego marszu wielokrotnie pojawia

ły się nad nami niemieckie samoloty - Dorni.ery lub He inki e wtedy 

jeszcze 'dokładnie je poznawałam przeszkolona w 1939roku - ale ani 

razu nas nie ostrzelano, ani nie bombardowano. Konwojenci w czasie 

takiego nalotu uciekali i chowali się w lesie lub rowach, a my stali

śmy na środku szosy jak sta-do baranów stanowiąc doskonały cel dla 

bomb bezbronni i bezradni ufni jedynie w opiekę Boską, która nas 

nigdy nie za-wiodła. Teraz w to trudno nawet mnie uwierzyć, że Niem

cy wiedząc, że to więźniowie oszczędzali nas. Przecież w Polsce w 

1939 roku ostrzeliwali i mordowali bezbronnych ludzi wszędzie, gdzie 

tylko ich spostrzegli. Iioże rzeczywiście Goebels chciał, żebyśmy 

uważali ich za swoich wybawców i dobroczyńców. Cel osiągnął - jeżeli 

tak było.

"Naradzamy się z mężczyznami. Po mnie przychodzi ten Jarek Stan

kiewicz z lidy. Jakoś został. Co z innymi nie wiem. Jarek zdoby-
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wa trzy bochenki chleba i trochę cukru w kawałkach I ruszamy: 

Wala Żero, Wala Wieremiej, Wanda Kojrowicz z Radoszkowicz, Zocha 

Krotowska z Brześcia i ja oraz Jarek.”

To ruszenie i zdobycie chleba nie odbyło się tak szybko i sprawnie 

ja/kby z tych kilku zapisanych w moim pamiętniku zda£ wyglądało. 

Brama rzeczywiście była otwarta, a zaraz przy wejściu na więzienne 

podwórko przez bramę z lewej strony były magazyny żywnościowe.In

nych chyba w ogóle w sowieckich więzieniach nie było, bo ubrania 

nosiliśmy własne, a żadnej pościeli w celach nie używanej, Pó stwier

dzeniu, że nie ma straży więźniowie - głównie BŁATFIAICL * - rzucili 

się na magazyn i rozbili go. Ilożna sobie wyobrazić jakie sceny się 

tam rozgrywały, bo przecież ci ludzie podobni byli stadu wygłod

niałych wilków, które nareszcie dorwało się do żarcia. Każdy wal

czył o zdobycie jak największej ilości jedzenia, bo nie wiadomym 

było na ile ma ono wystarczyć. Hepewno żadna z kobiet - szczególnie 

politycznych - nie zdobyła ani okruszynki. Jeszcze ciągle byłyśmy 

sparaliżowane strachem, po tym makabrycznym nocnym sprawdzaniu w 

niewiadomym celu. Fie znałyśmy bowiem jego rezultatów, ani skutków.

A potem to straszne wyjście. Ten wrzeszczący tłum grabiący magazyn. 

Ta niepewność co czeka nas za bramą. Jedno słowo w pamiętniku : 

"Ruszamy...” nie oddaje w najmniejszym stopniu naszych ówczesnych 

przeżyć-r w najmniejszym na-wet stopniu. Fie wyglądało to ani tak 

prosto, ani nie przebiegało tak szybko i sprawnie jakby się z mo

jego telegraficznego zapisu wydawać mogło. "Ruszamy..." to znaczy

przebija-my się przez podniecony, rozhisteryzowany tłum bardzo agre-
1/

sywny., w którym rej teraz wodzą BłATHIAKI . Fie ta k łatwo było 

dotrzeć do bramy wyjściowej i nie być zgniecionym, zdeptanym. 

Czuwała nad nami jednak Boska opieka, bo szczęśliwie udało nam się 

przezwyciężyć wszystkie przeszkody i dotrzeć do bramy. Zaraz za 

bramą zdarza się cud. Pakt pozornie nie ważny /, bo w piachu 

drogi prowadzącej do bramy znajduję trzy ruble, ale później ta 

drobna nic nie znacząca suma uratuje nam życie - po raz trzeci.

Trzy ruble, to w owym czasie kwota zaledwie symbolizująca posiada

nie pieniędzy, ale jakże znamienną okazała się w skutkach.

.1/ z rosyjskiego: kryminaliści
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Powrót_pod_grad

Aby nie wyróżnia- się z tłumu uciekinierów zwanych z rosyjska BTEZKN\ 

CAMI^przybieramy sobie z rosyjska brzmiące imiona i ustalamy, że 

ja Ania jako najlepiej mówiąca po rosyjsku i najbardziej młodo wyg

lądająca będę występowała w imieniu całej grupy. Jarek, który nau

czył się białoruskiego w jakiejś berlińskiej szkole, jest niestety 

bardzo pewien siebie* Mówi tak fatalnie - jakimś wykoncypowanym przez 

1'iemców językiem, że każdy odraz u pozna, iż nie jest sowieckim oby

watelem, a czymś jeszcze bardziej podejrzanym niż Polak.

"Po wyjściu z więzienia pędzimy byle najszybciej do najbliższego

lasu. Tam zjadamy śniadanie i  idziemy błąkać się po lesie. Tak

włóczymy się cały dzień. Ua noc dochodzimy do kołchozu na drodze
"2/

z Czerwieni do Bory sowa. Tam stara BńBUSZKA" ‘ daje nam wiadro

kartofli i trochę cebuli, za co my jej dajemy komplet ciepłej

becherowskiej bielizny Wali. Myjemy się i  śpimy w domu kołchozo-
J  _ - 1/

wym, gdzie są tłumy BIE2EFC0W . My tez udajemy 3IEZEITCCM ' z

i, - ii. - , dvci. .

Jarkowi jednak było zbyt duszno w sali, gdzie spa^ tłum niemy

tych chyba od tygodnia, a może i dłużej BUJŻENCOW' ^ , więc wyszedł 

się przewietrzyć nie zastana-wiając się nad tym, że lepiej nie 

wystawiać się na pokaz, naturalnie zaraz go aresztowano 1 była 

niemiła historia. Budzą mnie. Udaję rozespaną, chociaż oprzytom=- 

niałam natychmiast. Nasze zeznania niezupełnie się zgadzają. Ja 

potwierdzam coprawda, że jest moim bratem, ale inne szczegóły...? 

Tylko dzięki naszej modlitwie udaje nam się ujść od kuli. Każą 

nam jednak iść do Berezyna. Więc udajemy, że Idziemy, a potem 

okrężną drogą zawracamy na Mińsk."

Ta przygoda wymaga koniecznie komentarza, bo pisałam pamiętnik wtedy 

gdy jeszcze trwała wojna i gdy nie wiadomo było co nas. jeszcze cze

ka, kto może dostać ten pamiętnik do ręki. Ta "niemiła historia" by

ła o wiele .bardziej niemiłą niżby się z tych kilku zdań wydawało I  

mogła skończyć się dla nas tragicznie. Skończyła się natomiast bar

dzo pomyślnie, bo nareszcie Jarek pozbył się swego tupetu i już nig

dy więcej nie wysławiał się na pokaz, a wręcz przeciwnie nie chciał 

ani na chwilę odejść od nas. Z.dał bowiem nareszcie sobie sprawę z

1/ z rosyjskiego:, uciekinierów

2-/ z rosyjskiego: babcia
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tego, że jego białoruski nie ma nic wspólnego, albo przynajmniej bar

dzo niewiele z Językiem Jakim mówi miejscowa ludność.

Dokładnie przygoda ta wyglądała na stępująco:
1/

Po wspaniałym posiłku u BABUSZKI , bo zdaje się, że poza ziemniakami

i cebulą dostaliśmy od niej po blinie, których nie widzieliśmy przez

przynajmniej ponad rok, umyliśmy się przy studni i udaliśmy się na

spoczynek w domu kołchozowym. Dom kołchozowy to rodzaj klubu z salą

teatralno-kinową-zabawową. W tej wielkiej sali, ściśnięci Jak śledzie

w beczce, albo Jak więźniowie w sowieckich więzieniach spaliśmy na
2/

podłodze z conajmniej setką innych BIEiEITCOW nie mytych conajmniej 

od tygodnia czyli od wybuchu wojny. Powietrze na tej sali było więc 

takie, że rzeczywiście można było zawiesić siekierę bez większego 

ryzyka.

Iły byłyśmy ćfo takich warunków Już przez ponad rok więzienia przyzwy

czajone, ale Jarek z kilkudniowym doświadczeniem więziennym nie zdo

łał się Jeszcze z tym dokładnie zapoznać i oswoić; nie mogąc znieść 

smrodu postanowił się nrzewietrz^ć. Wyszedł przed dom i natknął się
_  -$ /

na patrol RAZWIEDKT .W tym ustroju wywiad widział szpiega w każ

dym człowieku - nawet o wiele mniej podejrzanym niż Jarek. Postano

wiono go wylegitymować. Brak dokumentów w tych dniach nie był niczym 

nadzwyczajnym. Ale brak dokumentów z Jego znajomością białoruskiego 

był najprostszym dowodem szpiegostwa. Skonfrontowanie z nami Jemu 

nie pomogło, a nas pociągnęło za nim. "Hiemiła historia'1 - Jak Ją 

określiłam w pamiętniku - polegała na tym, że aresztowano nas i 

Jako szpiegów wyprowadzono za stodołę do rozstrzelania. Postawiono 

pod ścianą, a trzech żołnierzy szykowało się do wykonania wyroku. 

Zrezygnowana I  bez nadziei na ocalenie odmawiałam tylko "Pod Twoją 

Obronę" i modlitwę Sw.Bernarda "Pomnij o Najlitościwsza . . . "  stara

jąc, się tylko Jak najbardziej zaufać Ostrobramskiej, w której opie

kę zawsze wierzyłam.

Kiedy nie widzieliśmy dla siebie Już żadnej nadziei przybiegł Jesz

cze Jeden żołnierz krzycząc:

- SUKIHSYUY taka ich.................. schowali całą ba-iikę spirytusu!!!

A do nas:

- Stać i nie ruszać się z miejsca. Zaraz wracamy!

I wszyscy gdzieś pobiegli, zostawiając przy nas Jednego wartownika. 

Spirytusu niejmusiało być mało, bo długo nie wracali. Wartownik kazał

1 /  z rosyjskiego : babci 
: 2J z rosyjskiego: uciekinierów
- y j  z rosyjskiego: wywiadu
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; więc nam iść spać do rana, bo przecież nie mógł pozwolić, żeby tam

ci wypili bez niego ten wymarzony spirytus.

Uazajutrz albo zupełnie zapomnieli o nocnej historii - a może to byli

inni żołnierze - albo coś im się odmieniło, bo kazali nam tylko iść

do Borysowa, gdzie był zborny punkt uciekinierów.

"Niemiła historia" skończyła się więc wbrew oczekiwaniom wcale nie

najgorzej, ale cośmy przeżyli tego nikt nie cofnie. Zawsze byłam wro-
przec; z.

giem alkoholu, a to spirytus uratował nam życie.

Po raz drugi uniknęliśmy śmierci również cudem. Gdyśmy się błąkali

po lesie kierując się jednak ciągle na zachód, napotkaliśmy najwpierw

dziwnych żołnierzy "sowieckich" mówiących podobnie jak Jarek. Byli

to pewnie niemieccy dywersanci. Poszukiwał ich - jak się potem oka-
1/

zało - oddział sowieckiej RAZWIEDKI , ale zamiast na nich wpa-dł 

dwukrotnie na na-s, kierujących się na zachód. Wiele osób mniej po

dejrzanych zastrzelono na miejscu nie czekając wyjaśnień. My uszliś

my cało. Uwierzono nam - może przyczynił s ic do tego mój dziecinny 

wygląd - że zbłądziliśmy i radośnie przyjęliśmy ich towarzystwo w 

drodze do Berezyna - tym razem. Na szczęście im się spieszyło do po

ścigu za tymi dywersantami niemieckimi, do spotkania z którymi nie 

przyznaliśmy się. Po pewnym czasie wspólnej wędrówki na wschód o- 

puścili nas wskazując jedynie właściwy kierunek drogi na Berezyno.

Pamiętam jak w lesie - starym więziennym zwyczajem - chcąc coś przy

szyć starałyśmy się zawsze usiąść tyłem do nieistniejących tu drzwi, 

z czym ciągle było nam trudno oswoić się. Śmiałyśmy się jedna z dru

giej, a następnie każda robiąc coś zakazanego w więzieniu powtarza

ła ten sam manewr. Przyzwyczajenie takie weszło nam w krew, bo w

więzieniu w ten właśnie sposób miałyśmy czas schować igłę lub inne
2/

niedozwolone narzędzie zanim zaglądający do celi przez judasza' 

dyżurny zdążył otworzyć drzwi i wejść, żeby zobaczyć co robimy sie

dząc tyłem do drzwi. Zawsze byłyśmy już niewinne kiedy do nas dotarł. 

W lesie takie wiercenie się wokół własnej osi było bardzo śmieszne.

M 28 czerwca 1941 rok. Sobota.

Samoloty uparcie bombardują drogę na Berezyno-Borysów. W poblis

kim sowchozie gotujemy nasze kartofle. Dają nam bezpłatnie kwas 

i  3 bliny. I  znów w drogę. A wokoło groźnie walą bomby i tym 

razem Niemcy ostrzeliwują las z broni pokładowej. Czekamy w le

sie z pół dnia. Potem nocujemy w jakiejś zaczętej i niewykończo

ny z rosyjskiego : wywiad 
2/ my. zawsze Dż^wałyśm^ słowa nie wiem jakiego pochodzenia 
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nej chacie zamieszkałej głównie przez komary. Burza. Deszcz. 

Zimno. Jesteśmy we wsi Grahionka. Są tu uciekinierzy Polacy. 

Chyba też więźniowie. **

Chyba właśnie w Grebionce w tej niewykończonej chacie przyłączyli 

się do nas jeszcze inni mężczyźni, między Innymi jeden Szwajcar, któ

ry wydobył się z pod. stosu ciał więźniów rozstrzelanych pod Czerwie

nią. Zawsze trzymał jedną z nas za rękę i powtarzał: UTE PAJDIOSZ 

BO STPlKLATt Czy kiedykolwiek wrócił do zmysłów i co się z nim po

tem stało - nie wiem. Kie pamiętam również kim był, ale coś ini się 

wydaje, że tal:, jak i Jarek miał jakieś powiązania z Niemcami.

Pamiętam doskonale, że mężczyźni ci trzymali się na-s kurczowo jak

by czując, że z nami nic złego stać się Im nie może, że stanowimy 

dla nich jakąś gwarancję bezpieczeństwa. Do tej chwili tkwi w mojej 

pamięci moment kiedy byłyśmy wręcz wściekłe na nich za tę ich śla- 

mazarność. Kiedy wreszcie dotarliśmy do jakiejś rzeki chciałyśmy 

nareszcie całe umyć się nago,Ód przecież kostiumów kąpielowych nie 

miałyśmy. Po tygodniowej wędrówce w upale wydawało nam się, że już 

wręcz cuchnęłyśmy. Była to jakaś szersza#i głębsza rzeka z krzakami 

na brzegu - chyba jeden z licznych dopływów Berezyny albo może Sr.i- 

słoczy, Natychmiast podjęłyśmy decyzję kąpieli. Niespodziewanie jednak 

natknęłyśmy się na nie do przezwyciężenia opór ze strony mężczyzn.

Za nic nie chcieli nam pozwolić odejść- - nawet na krótko.

Jak w koz.cu zorganizowałyśmy to nasze upragnione mycie - nie pamię

tam. Pewnie kąpałyśmy się na zmianę. Ale dotychczas tkwi w mojej 

pamięci ta na-sza wręcz złość na nich za ten ich upór. Ciekawe, że 

nie chodziło im wcale o podpatrywanie nas. Wszystkie byłyśmy młode 

i zgrabne. Ale oni nie widzieli w nas kobiet, a ty-lko bezpieczną 

osłonę przed śmiercią. Spaliśmy razem skuleni gdy było zimno, a ni

komu nie przyszło 0.0 głowy, że to jest kobieta, a tamto mężczyzna.

W chłodzie nocy było to poprostu drugie ciało chroniące przed zim

nem. Przez całą drogę nikomu ani razu - nawet chyba mężczyznom - nie 

przyszło do głowy, że jesteśmy odmiennej płci, z tym jedynie, że my 

nie rozbierałyśmy się przy nich. A chyba raczej poza kąpielą nie 

rozbierałyśmy się w ogóle.

"29 czerwca 1941 roku. Niedziela.

My idziemy ciągle naprzód, ale że niestety pod prąd na zachód, 

utrudnia to bardzo naszą sytuację. Często musimy udawać, że zbłą

dziliśmy i zawracać, ludzie są zdezorientowania I to jest dla 

T nas-ratunkiem*,--- -------------------------------
x /z  rosyjskiego: nie pójdziesz, bo strzelać. 260
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Nikt nie wie co się dzieje i zdarza się, że pytają nas jak wyglą

da sytuacja, na co niezmiennie odpowiadamy: NASZYJE BJUT Y/RAGI 
■? /

UBIRAJUT'” . Ela nas i ci i ci są wrogami, a nasi prawdziwi są 

niestety daleko.

Niktórzy patrzą na nas podejrzliwie jak na szpiegów. Na szczęś

cie Jarkowi wystarczyła jedna lekcja i teraz siedzi cicho, więc 

jakoś nie zatrzymują nas. Najgorsze, że pomimo więzienia mamy 

wygląd ZAPADNIKOY/' 2 / .

Doszliśmy nareszcie do Draczkowa. Euża wieś gminna. Podobno 

3IE2ENCGH dawano tu chleb. Jest tu jednak niestety również woj

sko, więc pomimo głodu idziemy co prędzej dalej. Zatrzymujemy 

się w zaścianku Maszenna Braczkowskiego SIELSOY/IBTU^w stodole 

Michała Filipowicza. Dostaliśmy chleba i słoniny. W ogóle dobrzy 

ludzie. Karmią nas. Nocujemy tu z 29 na 30 czerwca i z 30 czerwca 

na 1 lipca 1941 roku. Ta ostatnia noc i poprzedni ozie*', były ok

ropne. Byliśmy w samym ogniu na linii frontu. Z jednej strony 

Niemcy, a z drugiej Sowieci. Bomby. Kule. Piekło. Jednym słowem 

: bitwa. Widzimy między innymi wybuch dwóch sowieckich czołgów. 

Piekło, z którego wyprowadziła nas caŁo tylko Ostrobramska."

Uzupełnienia wymaga nasz pobyt w zaścianku Maszenna. Napisałam krót

ko: "dostaliśmy chleba i słoniny", bo wtedy bardzo si; spieszyłam, 

żeby zanotować najważniejsze fakty, a było tego bardzo dużo. Stąd 

bardzo często zamiast dokładnie opisywać pewne wydarzenia notowałam 

je tylko stylem telegraficznym - niezależnie o g  powodów, które wyjaś

niłam w poprzednim rozdziale - niepewnych losów pamiętnika.

Pobyt w Maszennie zasługuje jednak na szczegółowy opis, tym bardziej 

że nie tylko odegrał on poważną rolę w naszym powrocie, ale i wyrył 

si* na zawsze w mojej pamięci. Zdarzyło się tam tak wiele, tak wiele 

że nie można tego skwitować kilku prostymi zdaniami.

Jakkolwiek potwornie głodni, bo nasze zapasy już dawno się skończyły, 

szybko opuściliśmy Draczków, chociaż była tam nadzieja na otrzymanie 

chleba. Strach przed kulą przeważył na;net głód./Obawa wylegitymowa

nia przez wojsko i znane już nam tego konsekwencje górowała nad 

wszystkim. Wiedzieliśmy już bowiem, że schwytanych więźniów rozstrze- 

liwują nie za szpiegostwo, a za sam fakt, że byli więźniami.

Wmieszani w tłum dotarliśmy do stodoły Michała Filipowicza w Maszen-

ne^_i_tam_ulokowaliśm^_si£_wraz_z_cał2;m_mnóstwem_uciekinierów;________

1/ z rosyjskiego: nasi biją, wrogowie uciekają
. 2 /  z rosyjskiego: ludzi zachodu. Tak Sowieci nazywali obywateli pol

skich z zachodniej Białorusi i Ukrainy.
3/ z rosyjskiego: gminy 261
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Jak z zapisków wynika spędziliśmy tam tylko trzy dni i dwie noce, a 

mnie się ten pobyt wydajejo wiele dłuższym, dlatego, że wydarzyło się 

tam tak wiele.

Po pierwsze chyba już w pierwszym dniu pobytu podsłuchaliśmy w sto

dole rozmowę prowadzoną na zewnątrz. Jeden z mężczyzn stwierdzał, 2>e 
chyba jesteśmy więźniami, takimi jak ci, których rozstrzelano w Dra- 

czkowie, kiedy chcieli dostać chleb jako BIE Ż E Ń C Y D r u g i  zapropono

wał żeby nas spra-wdzić. Napewno jesteśmy głodni i jeżeli jesteśmy 

zwykłymi uciekinierami, a nie ex-więźniani to mamy pieniądze i mo

żemy coś kupić, bo więźniowie pieniędzy mieć niejmogą. Rozumowanie 

całkiem logiczne. Tu odegrały swoją rolę moje trzy znalezione w pyle 

przy bramie więziennej w Czerwieni ruble. Iliecy w pewien czas potem 

przyszedł do nas jeden z "litościwych" towarzyszy niedoli proponu

jąc zakup czegoś do jedzenia poprosiliśmy o dwa litry mleka dokład

nie za posiadane 3 ruble, bo wiedzieliśmy już o co mu chodziło. 

Zsyłając nam te trzy ruble Ostrobramska uratowała nam życie po raz 

trzeci w tej drodze krzyżowej.

Rozstrzelani w Draczkowie więźniowie, to pewnie ci Polacy, co noco

wali z nami w Grebionce. Byli tak jak i my głodni i liczyli, że uda 

im się dostać trochę chleba, a zamiast chleba dostali kulę.

Mleko udowodniło nasz status BIEZENCOY/^nie rozwiązało jednak pro

blemu naszego wyżywienia czyli głodu. Nasze zapasy to znaczy 3 kilo

gramy chleba i kilka kawałków cukru zdobyte w magazynie więziennym 

w Czerwieni przez Jarka już dawno się skończyły wraz z.posiadanymi 

resztkami sucharów, kartoflami BABUSZICf^cebulą. Przecież już 4 dni 

wędrujemy w 6-8 osób. Chyba w lesie były już jagody, ale jakoś nie 

pamiętam, żebyśmy je zbierali, więc albo ich nie było wiele, albo 

nie było w tych lasach i o tej porze wcale.

Zapada jednogłośna - poza mną - decyzja, że ja jako najmłodsza wy

glądem i mówiąca pcjrosyjsku mam iść po prośbie czyli po prostu że

brać o kawałek chleba. Jarek wystraszony jedną przygodą siedział jak 

mysz w kącie i nie odzywał się wcale. Szwajcar ^-trzymając jedną z nas 

za rękę przestał jęczeć swoje: NIE PAJBIOSZ BO STRELAT*^'* A 1* 

Musiałam się poddać decyzji większości. Z warkoczykami jak mysie 

ogonki wyglądałam na 12-14 lat. Przeżegnałam się więę i - jak zwyk- 

lejodmówiłam do Ostrobramskie j : "Pod Twoją Obronę" i  "Pomnij o Najmi- 

łościwsza Pani.. .  " _ l_2_drżeniem_serca ^dałam_si.|_do_domu_pp1Pilipo—_

X:J z rosyjskiego : uciekinierzy 7 2 /  z rosyjskiego: babcia
:3/i z rosyjskiego: nie pójdziesz bo strzelać
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wiczów. Weszłam do dużej izby, w której rogu - Kresowym zwyczajem - 

królowała Najświętsza Maria Panna w swoich obrazach Częstochowskim i 

Ostrobramskim. Zwyczajem wsi kresowych tak katolickich, jak i prawo

sławnych obrazy święte umieszcza-ne były w rogu izby nad stołem i ła

wami. I przeważnie było ich kilka po każdej stronie ściany.

Gdy weszłam,na środku izby stała gospodyni trzymając w rakach olbrzy

mi bochenek wiejskiego chleba i  kawał słoniny. Gdy tylko przekroczy

łam próg wyciągnęła je do mnie. Nie musiałam żebra-.

Co czułam i myślałam idąc żebrać wie tylko ten, kto sam był tak głod

ny, że musiał żebrać o chleb. Kiedy zobaczyłam te wyciągnięte ku mnie 

ręce z chlebem i słoniną nie potrzebując nic mówić, o nic prosić, 

wrażenie było tak silne, a odprężenie tak gwałtowne, że osunęłam się 

na podłogę, a z oczu popłynęły mi łzy. Całą duszą dziękowałam Bogu 

i dobrym ludziom za cudowny dar chleba. Oszczędzono mi poniżenia®

Do śmierci tych ludzi nie zapomnę. Zawsze si* za nich modlę, ale 

ciągle się jeszcze boję do nich napisać, żeby nie narobić Im przy

krości okazywaną wdzięcznością. Nic też chyba dziwnego w tym, że 

widok chleba na śmietniku budzi we mnie nieomal fizyczny ból.

Kiedy w więzieniu był a/m głodna przypominałam sobie jak z Ir i  zdra

pywałyśmy ze zbyt grubo pcsmarowanej bułki masło i wyrzucałyśmy je 

do kosza. Czułam wtedy, że odczuwany głód to kara Boża za nieszano- 

w ani e j e d z e ni a.

Zawsze - tak jak w domu Filipowiczów - reaguję na odprężenie, cho

ciaż nie zawsze pozwalam sobie na luksus omdlenia. Tak było w cza

sie rewizji kiedy szukali broni i nie znaleźli jej chociaż była w 

zasięgu ich wzroku. Tak było, gdy w czasie okupacji wędrowałam w 

listopadzie 15 kilometrów po torze strzeżonym przez niemiecką SZTRAJ+ 

PB "^i przez las, w którym grasowały już wilki i sowiecka partyzantka.

l /z  niemieckiego: warta kolejov\/a
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Miałam na sobie wtedy tylko cienki gabardynowy płaszczyk, ale dosz-

łam do celu mokra - ze strachu. Kiedy wreszcie dotarłam do jasnej, 

ciepłej izby zrobiło mi się słabo, bo obejrzałam się do tyłu i nag

le poczułam się bezpieczna.

Tak też było gdy przyjechałam z Wilna do lidy z walizeczką pełną 

"Świtu1, z pistoletem i parą skórzanych zelówek, a jeden z Niemców 

przeprowadzających rewizję powiedział do mnie: "Hej, dziewczynko! 

Przechodź dalej1'. Oznaczało to, że nie będę kontrolowana. Nie wiem 

dlaczego nie skontrolowali mnie. Chyba - jak zwykle - Ostrobramska 

osłoniła moją walizeczkę przed ich wzrokiem. Tym razem, tak, jak i 

przy aresztowaniu w 1940r. nie mogłam sobie pozwolić na słabość i 

tak w napięciu doszłam do domu, gdzie nastąpiła reakcja.

Wobec bezpośredniego zagrożenia jestem spokojna i opanowana, ale 

nerwy moje są napięte do granic wytrzymałości i stąd potem taka re

akcja. Ale to wszystko było w kilka lat później.

Wracając jednak do Maszenny to:

"1 lipca 1941 roku. Wtorek Front si*. przewalił. A my po serdecz

nych podziękowaniach dobrym gospodarzom ruszamy dalej do Mińska. 

Hie byliśmy już głodni ani spragnieni. Oglądamy nie tylko te 

dwa spalone czołgi, których wybuch widzieliśmy, ale i wiele,wie

le innych, a także inne FRINADLEŻKOSTI POBIEDIMCOW"1/którzy boso 

i bez duszy uciekają."

Można sobie wyobrazić naszą radość i satysfakcję, naszą z niemiecka

mówiąc SCHADEN FREUDE" , że ci., którzy z nas tak bardzo kpili mówiąc:

3/
- WOT WY TANCEWALI TANGO, A MY EIEŁALI TANKI I XX  WOJNU PR OJGRALI! 

są w gorszej sytuacji niż my wtedy. Teraz oni tę wojnę przegrali

szybciej nx7, my wtedy, bo już po czterech dniach Niemcy byli w Miń

sku. W młodzieńczym wieku najtrudniej jest wybaczyć przegraną i po-

■ J niżenie."Wszy stko zrozumieć, to wszystko wybaczyć" nie przemawia do

^ ° Ś 22*ł _ 5 ii0^ 2 Ś2 iJi:£ka2 5 §5 i&  ____________

2/s rosyjskiego: uzbrojenie zwycięzców ; Z / z niemieck. :radość zę/s.- -
: ::h / z  ros. Oto wyście tańczyli tango, a my robiliśmy .szkody

czołgi i wyście wojnę przegrali

- 245 -
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' Nareszcie_w2flrówkc_bez_strschu

"Już w Piotrowicz ach spotykany Niemców, którzy są bardzo serdecz

ni i występują w charakterze' naszych wybawców, robiąc na-m cią

gle zdjęcia i obdarowując żywnością, o jakiej dotychczas nie ma

rzyliśmy. Jesteśmy uszczęśliwieni. !7ala gada z nimi, bo zna nie

miecki. Teraz Jarek żegna się z nami i razem ze Szwajcarem pędzą 

gdzieś do sztabu.

My powoli dostajemy siŁ do Cpczaku i spędzamy tam noc z 1 na 2 

lipca 1541roku. w szkole. Niemcy są uprzejmi. Rozmawiają z nami. 

Mówimy im, że jesteśmy więźniami politycznymi. Opowiadamy im 

wszystko. Całą naszą gehennę."

Zachłysnęłyśmy się wolnością i dobrocią Niemców, którzy w niczym nie 

przypominali Niemców, jakich poznaliśmy później. Wala mówiła niemiec

kim, ale ja mówiąca tylko francuskim mogłam rozmawiać tylko z arys

tokracją, albo przynajmniej z lud-mi o wykształceniu ponad przecięt

nym. Nic w i c  dziwne ~o, że bvli ŝ r.r: a toczni. Ja zresztą - na morę— t.' ' Cr —- * tj t-‘ — tJ >.

szczęście - nigdy nie zetknęłam się z gestapo.

Nieme" traktowali nas ;iak dobroćzt:1ct swoich podopiecznych i my totJ C J O  — — tJ tJ

akceptowaliśmy, wylewając przed nimi całą naszą nienawiść do Sowie-

L «
tów. Już wtedy zapomnieliśmy, że Niemcy nie tylko wywołali wojnę, 

która nam przyniosła wolność, wojnę, o którą modliliśmy sie w wię

zieniu, ale i wojnę, która nas do tego więzienia wtrąciła.

Niemcy okazywali nam współczucie i podziw, a to takim smarkulom, jaki

mi wtedy - pomimo wszystko - byłyśmy imponowało. Pragnienie popular-/
ności i podziwu nie jest wynalazkiem dzisiejszej młodzieży. My mie

liśmy inne możliwości i inaczej się to pragnienie objawiało, ale 

nie byliśmy go pozbawieni. Zainteresowanie, jakie wzbudziłyśmy u 

Niemców imponowało nam. Pewnie jeszcze dziś, gdzieś w archiwach 

kronik niemieckich znajdują się zdjęcia i filmy, które wtedy nam

u  L>^1
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robili, mieniąc się wybawicielami narodu polskiego na wschodzie, 

który pod ciężarem sowieckiej okupacji zapomniał - przynajmniej 

chwilowo i częściowo - że to oni właśnie wspólnie ze Związkiem 

Sowieckim spowodowali falę nieszczęść, jakie spadły na polski na

ród. Ja osobiście oszołomiona nagle odzyskaną wolnością zapomniałam, 

że to oni zabili mego ojca w pierwszym dniu wojny*

"2 lipca 1941 roku. Środa. Jakkolwiek po spotkaniu Niemców czu

łyśmy się już bezpieczne, l.;\ no i nie byłyśmy głodne, to jednak 

marsz na poranionych nogach był coraz bardziej uciążliwy... 

Pamiętam, .że doszłyśmy gdzieś co domku dróżnika, gdzie na ścia

nie wisiał duży portret Stalina malowany na płótnie, roja radość 

nie miała granic, bo mogłam wreszcie zdjąć sandałki i owinąć 

zbolałe nogi płótnem. I7ie szkodzi, że było zamalowane Stalinem. 

Ifarazie Stalin przyniósł mi pewną ulgę, ale nie trwało to zbyt 

długo. Ostatnie kilometry pr.. ed Mińskiem musiałam już przebyć 

częściowo na kolanach.

Tak więc jakoś nareszcie dotarłyśmy do Mińska.

1'oc z 2 na 3 lipca. 1941 roku - ze środy na czwartek - spędzamy
4 T / 

w domu milicji.* Zajęłyśmy pokój jakiejś MILICZ?CIŃTIERKI' i nie 

wpuszczamy jej tutaj z całą satysfakcją. Szkoda, że teraz nie 

ma w Mińsku niemieckiej komendantury, bo byśmy już tu dostały

dokumenty. Gotujemy sobie w ogólnej kuchni kartofle MILICJ01TIER- 
1 /

KT j rwiemy w ogródku rzodkiewki, cebul* i tym się żywimy. 

Chodzę na kolanach, bo moje stopy są tak okaleczone, że nie mogę 

siw nimi posługiwać. Jak już napisałam, Stalinem malowanym na 

płótnie zawinęłam nogi, ale nie wiele mi pomógł. Marsz był zbyt 

długi i uciążliwy, jak na nogi odwykłe od chodzenia. Pozostaję 

więcjjako strażnik naszego"ogniska domowego", podczas kiedy one 

załatwiają wszystkie sprawy związane ze zdobyciem jakiejś żyw

ności i gotują.

Znalazłam u MTEICJOITIERKI ^  jakiś BłSKEfOT NASTCENYJ jako 

K2TIGA WYSŁAMOJ KGREPGNDIENCJI ZA 1991 GOD' *  z zapełnioną tyl

ko jedną stroną i jakiś kawałek ołówka, więc wykorzystuję czas 

na odpoe-zynek I  spisywanie na świe.żo wrażeń ost--anich dni.

Takie mnóstwo tych wrażeń wymaga szybkiego ich utrwalenia i -

P °_£ az_ 2 S^ at£ij!!_-®2 iS  Ż2 2 ł 2 _ I_ i*^§ Ś § _§ iE _^ _E ię r S Z ._____________________

V  ,z rosyjskiego: milicjantki lub żony milicjanta
- 2  notes biurkowy

. .3/  księga wysłanej korespondencji za 1941 rok
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Zdaj§ sobie dokładnie sprawę z te~o, że brak ni talentu, ale tym 

rasem nie o talent chodzi, a o świadectwo prawdzie:

KRWAWY ETAP Mińsk Białoruski 2 lipca 1941i

Rozgorzała sis burza na nowo.

Polała się krew rubinowa.

Wrogie stanęły już potęgi...

KIEPCBIIP_1KIEC 17choć był tęgi,

Za i- lerwszą kulą. boso 

Ucieka. W krtani brak mu głosu.

KIC.7D zawsze troskliwe

0 więźniów i wciąż dobrotliwe 

Ustrzegło wszystkich od kul gradu,

Kocą gnało i dniem bez obiadu,

Bez chleba i wody kropelki.

Słabemu kula - trud niewielki!

Z pędzonych drogą dwu tysięcy 

Zabili pięćset - może więcej.

Znaczyliśmy szlak purpurowy,

Bo położyło wielu głowy.

I biła w niebo ufna modlitwa:

” 0 Matko! Każdy z nas niech wtrwa!"

liczni, dzięki Boskiej opiece 

To, co ponad siły człowiecze 

Znieśli i powitali jak promień 

Słońca - etap wędrówki: Czerwień.

Dwieście gram chleba, kubek wody,

Podwórko - oto wszystkie wygody, 

lecz przyleciały samoloty,

A oni tracić głów ochoty 

Kie mieli żadnej. Część Polaków 

Zabrali w auta. Tych biedaków 

Więcejśmy już nie’zobaczyły.

Dla na-s otwarte bramy były.

Przed nami wolność pożądana, 

lecz odstraszająca - nieznana.

Wśród huku działL_gradu_bomb i_kul_______________________________

- 248 -
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-/ spolszczenie rosyjskiego NIEPOBIEDIMYJ - niezwyciężony
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W noc ruszyliśmy na nowy ból,

Na nowy trud. Do swego Kraju 

Anieli drogę upraszczają.

Kie jest to wiersz w prawdziwym tego słowa znaczeni®, ale omawia 

wydarzenia godne upamiętnienia. C jego walorach - jak już podkreś

liłam - nie decyduje wartość literacka. Jest on świadectwem wyda

rzeń widzianych oczyma 20-1etniej dziewczyny."

Prawdzis-Szlaski - późnif jrzy dowódca Okręgu Nowogródzkiego AK - w 

opracowaniu "Zbrodnia Katyńska w świetle dokumentów" wydanym w Londy

nie nazywa tę ewakuację "Marsz śmierci". Szliśmy w tej samej kolum

nie, bo wspomina o pani Borkowskiej, ale on był już wtedy doświad

czonym oficerem, a ja smarkulą, więc jego ocena sytuacji jest nieco 

inno. niż moja. łoza tym jego wygnano z "Amerykanki", a mnie z wiezie

nia Centralnego. Ja oceniłam naszą grupę na 2.000 osób, a Szlaski na 

3.000. Biorąc pod uwagę mój brak doświadczenia w tym względzie nie 

bardzo się pomyliłam.

"Wiersze lepiej s ic pamięta, więc dziewczęta nauczyły si* mojego 

ns pamięć. Ciekawam jak długo przetrwa w ich pamięci? Czy będą 

pamiętały autorkę? Czy będą mnie tak często wspominać jak ja je 

wspominam?

Kończę narazie, bo teraz mamy obiad, a raczej spóźnione śniada

nie, bo jeszcze nic nie jadłyśmy, pomimo, że dobiega południe. 

Jutro ruszymy dalej.ty O O
"1 /   ̂ f ŻB?- i

MILICJONIERKA~/ , która uciekła i teraz wróciła,v ze mieszkanie jej 

splądrowano i okradziono - nie my - a my jeszcze nie chcemy jej 

wpuścić do pokoju na noc, więc narzekała tymi słowy:

- CST'0 ZA LUBI NIL SNA JUT BOGA NI GRIECHA!'  ̂ .
Zdenerwowany takim niespodziewanym powoływaniem się na Boga i 

grzech - chociaż nie odnosiło s ic to do nas - powiedziałam:

- WOT KAKOJE KTO STRANN0 JE! DWIE NIEDIELI WOJNY A WY UŻE UZNALI 

I BOKA I GRIECH. INTI3RESN0 CZ.TO WY ETOWOCNIE ZNALI KOGDA CE- 

LYJ MIESIĄC UWOZILI OD NAS WSIO DNIEM I NOCZJU, KOGDA WY GRA' 

BILI IMUSZCZESTWO NASZYCH LUDIEJ OSIENJU 1939 GODA I TOGDA

____________________________________________

V  m ilic -jan tka  lub żona m i l i c j a n t a
.2/ co za ludzie nie znają Boga, ani grzechu! - z rosyjskiego

- 3 -/ z rosyjskiego: Och jakie to dziwne !Dwa tygodnie wojny, a wy
już poznaliście i Boga i grzech. Ciekawe, że nie wiedzieliś

cie o tym kiedy przez cały miesiąc wywoziliście od nas wszys
tko dniem i nocą. gdyście rabowali mienie, naszych ludzi jesie- 
nią 1939r. i wtćay gdy ich wywożono na Sybir. * 268
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"Noc z 3 na 4 lipca 1941 roku spędzamy jeszcze w Mińsku.

4 lipca 1941 roku. Piątek. Y/stajemy wcześnie. Smażymy placki 

ziemniaczane, a właściwie to odgrzewamy wczoraj usmażone. Pa

da dćszcz, więc modlimy się o pogodę. Jest pogoda. Zegnamy się 

z Polką, która się nami tutaj tak serdecznie opiekowała i  ru

szamy. Ja zabieram wojłaki MILICJONIERKI1/ . "

Ciekawe, że ani tej Polki już nie pamiętam, ani tych wojłaków. Nie 

wiem po co były mi one w lipcu potrzebne - chyba dlatego, że nic 

innego na moje obolałe nogi włożyć nie mogłam. W każdym razie do 

domu ich nie dowiozłam. Pewnie zostawiłam w Radoszkowlczach u Koj- 

rowiczów lub ich sąsiadów, którzy nas tale gościnnie przyjmowali. 

MILICJONIERKA^to mogła być- żona milicjanta lub milicjantka. Nawet 

wtedy tego nie wiedziałam. Do dziś pamiętam to jej wymyślanie, żal

i gniew i powoływanie się na Boga, którego nagle poznała.

Nie mogę sobie w żadnym wypadku uzmysłowić w którym miejscu Mińska 

znajdował się ten dom milicyjny, ale doskonale pamiętam, że wcho

dząc do Mińska natknęłyśmy się na rozbitą aptekę, skąd wzięłyśmy 

sobie krople miętowe i walerianowe.

"W tym domu milicyjnym poznałyśmy sławne radziekie powiedzon

ko, które później słyszałam wielokrotnie:

BUD’ŻE TY CZELCWIENOM NIE MILICJONIEROM2^ !

Idziemy do rodziców Zuzi Kozodojowej. Spotykamy tam Grażynę 

Lipińską i Genkę Ruban-Sroczyńską. Udają bohaterki. Olek - ich
 ̂/

kolega z TIURMY został zastrzelony w jakimś sowchozie przez 

SOWIECKA RAZWIEDK?^. Biedny chłopak. Baby go zgubiły. Mówią, 

że mamy się spotkać jutro u Wandy Nojrowiez. Wcale tego nie 

pragniemy. Jest nam dobrze samym. One nam opowiadały, że wszy

stkich mężczyzn, których Sowieci zabrali ze sobą z Czerwieni 

wystrzelali karabinem maszynowym.

Potwierdziło to tylko trudno zrozumiałe opowieści naszego 

Szwajcara: NIEPAJDIOSZ BO STRELAT* 5/

Szkoda ich bardzo!"

Nie wiem dlaczego nigdzie uprzednio nie napisałam o Genfie Ruban - 

kurierce Hubala -, chociaż właśnie od niej dowiedziałam się o dzia-

1/ z rosyjskiego:milicjantka
2/ z rosyjskiego: bądźże człowiekiem, a nie milicjantem 
3/ z. rosyjskiego : więzienia
4/ z rosyjskiego: sowiecki wywiad czy raczej kontr\vywiad
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łalności Kubala po raz pierwszy. To ona nauczyła nas piosenki:

Hej partyzanci majora Kubala

Idziemy dziś na krwawy z Niemcem bój.

Pragnienie zemsty serca nam rozpala

A rkm niech sieje grad wokół.

Więc granat w garść, a rkm przy boku

Na wrogów swych przypuśćmy dzielny szturm

Niech stal granatów razi ich głęboka.

. . . .  Dalej nie pamiętam.

Grażyna lipińska twierdzi, że Genka przyszła do na. s do celi w
1 /

bloku trzecim w ubraniu 3AJCA-'' . Ja tego nie pamiętam. Pamiętam 

natomia-st inną chudą niewiastę z biustem do kolan jak puste worki, 

która przyszła w sowieckim mundurze. Teraz nie wiem której z nas 

po tylu latach wspomnienia si^ poplątały. Ta druga kobieta ciągle 

śpiewała: ZALOŚTJ JA RUKI 7/ BRIUId2 / . . .  oraz JEŚLI HORDA NIE NABITA 

NIE DOSTOJNY JA BAUDITA3/

linie Genka za-wsze kojarzy się - i za to ręczę, że sig nie mylę - 

poza Hubalem z granatowymi pantofelkami na koturnie, bo po raz 

pierwszy w życiu zobaczyłam właśnie u niej pantofle na koturnie, a 

nie na obcasie. Koturn składał się z kilku warstw obciągniętych 

granatową skórką. Takich rzeczy młoda kobieta nie zapomina. Dziwne, 

że nawet teraz widzę wyraźnie te pantofle, a nie ich właścicielkę 

kiedy przyszła do naszej celi w trzecim bloku, chociaż nie pamię

tam kiedy to było czy przed naszą przeprowadzką do bloku głównego 

czy też po powrocie do Bloku trzeciego, ale chyba raczej było to 

już w maju. Z uwagi na te buty nie chce mi się wierzyć, żeby to ona 

przyszła do nas; w sowieckim mundurze. Hoże jednak te pantofle, 

które tak mię zafascynowały, miała nie na nogach, a w "bagażu". 

Genka przyszła do na—s, gdy byłyśmy jeszcze razem z Grażyną, a po

tem rasem z Grażyną przeszła do celi Nr. 163, gdy ja zostałam prze

niesiona do celi Nr. 161. W tych celach doczekałyśmy wojny.

Genka - jako kurierka Kubala i Warszawianka - dobrze znała Niemców, 

a Grażyna też wiedziała co o nich myśleć. My natomiast młode dałyś

my się złapać na lep propagandy, a czasem zwykłej ludzkiej życzliwo

ści. Nie wiem czy w czasie tej drogi czy przy innej okazji żołnie

rze frontowi mówili nam, że dopóki jest zwykłe dowództwo wojskowe

^.ie_ j est_ó_esscse_t a.k_£3;e, _ąle_gd;y_prz£^dzie_£;est apo_i_obe^mie_wła-_

l/z  rosyjskiego: sowieckiego żołnierza
2/z rosyjskiego: włożę ja ręce w kieszenie spodni
3/z rosyjskiego: jeśli morda nie podbita nie jestem godnym bandytą
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dzę będzie zupełnie inaczej - o wiele gorzej. Y/icocznie sami Niem

cy nie byli najlepszej opinii o gestapo.,

" Prze szły śmy 16 kilometrów- od 1'Iir'ska, kiedy zatrzymali nas po 

polsku Niemcy. Musieli to chyba być Ślązacy, albo Pomorzacy. 

Zrobili nam dużo zdjęć. Patrzą na nas jak na nadzwyczajne oka

zy. Dają nam suchary. Nareszcie obżeramy się. Lokują nas we wsi 

u jakiejś kobiety, która ma syna na froncie i dlatego zajęła 

się nami bardzo serdecznie mówiąc:

- ja dam wam, a może Bóg da, że ktoś zlituje się nad moim synem 

Gdy odchodził do wojska na wojnę radziła mu: SYNOCZKU POSKOREJ 

ZDAY/AJSIA W PLIN1/ .  "

Biedaczka nie wiedziała jak Niemcy potraktują sowieckich jeńców, a 

na współczucie dla sowieckich żołnierzy było jeszcze na Kresach za 

wcześnie. Ludność kresowa jeszcze była pod świeżym wrażeniem aresz

tował', wywózek i terroru sowieckiego - naturalnie obciążając winą 

nawet Bogu ducha winnych prostych żołnierzy.

Pamiętam, że kobieta ta miała przygotować dla sztabu kury, a my 

miałyśmy dopilnować, żeby ich nie zatruł"a. Miało to miejsce we wsi 

chyba Masłowicze. ’,Y każdym razie wieś należała do kołchozu i bez 

specjalnego entuzjazmu pożegnała ten rodzaj gospodarki z zachwytem 

przyjmując podział kołchozu na gospodarstwa indywidualne.

W sumie w okresie ty-m stosunek miejscowej ludności do Niemców 

nie tylko nie był wrogi, a raczej wręcz pozytywny.

"Oficerowie sztabowi mówią po francusku, więc nareszcie również 

ja mogę opowiedzieć co przeżyłyśmy. Skarżymy się okropnie na 

Sowietów. Obiecują zapłaci- za nas. Uczą mię po niemiecku.Są 

bardzo sympatyczni.

Sanitariusz, który też mówi po francusku, opatruje mi stopy. 

Y/zamian za prawdziwe bandaże muszę jednak oddać mu mój dotych

czasowy opatrunek czyli płótno z portretem Stalina, którym mia

łam owinięte stopy. Robili mi przy tym zdj-ęcia i kręcili film

- napewno dla celów propagandowych - ale mnie było to najzupeł

niej obojętne. Najważniejsze były moje obolałe nogi, a los: 

płóciennego Stalina był mi bardziej niż obojętny. Najchętniej 

dostarczyłabym im go żywego i zobaczyła potem martwego.

l/z rosyjskiego: Syneczku, idź jak najszybciej do niewoli.
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"Zupełnie zapomniałyśmy, że w 1939 roku to byli nasi wrogowie 

oraz, że to dzięki porozumieniu Stalin-Hitler znalazłyśmy się 

® więzieniu. Teraz wiemy tylko jedno, że dzięki nim otworzyły 

się dla na/s bramy więzienne.

Na kolację dostajemy chleb i masło. Y/zamian tylko musiałyśmy7 

dopilnować- przyrządzania dwóch kur przez gospodynię. Zadanie 

nie było trudne, bo gospodyni nie miała najmniejszego zamiaru 

truć żadnego z Niemców, ludność tych terenów witała Niemców 

nawet dość przychylnie, bo rozwiązali kołchozy i nareszcie każ

dy chłop dostał na własność ziemię i inwentarz.

Od sztabu dowiedziałyśmy się, że dziś wzij/to do niewoli trzy- 

dzieście tysięcy S0ŁDAT07,rl//, a KOŁiUNISTO^aHSAROYr^rozstrzela- 

no. Bieda teraz Żydom. Skończyło się Ich panowanie i to szyb

ciej niż sij spodziewali kiedy w 1939 roku kpili z nas.

Z 4 na 5 lipca 1941 roku nocujemyn: we wsi u tej kobiety w warun

kach naprawdę domowych - pierwszy raz od 14 miesięcy, ale nie 

śpimy długo. Ruszamy o świcie bez pożegnania, bo Niemcy chcieli 

wziąć kołchozowego konia i dać nam, abyśmy dojechały gdzieś do 

kolei. Nie chciałyśmy zabierać konia, chłopom, którzy nareszcie 

mieli coś własnego i bardzo się z tego cieszyli.

Już tylko 20 kilometrów dzieli nas od Polski. Przebywamy je bez 

przygód i nareszcie jesteśmy w Radoszkowiczach/

1/ z rosyjskiego: żołnierzy

2/ z rosyjskiego : komunistów-komisarzy

272



Już _na_ziem_ polskiej

"Radoszkowicze to przedwojenna stacja graniczna pomiędzy Polską 

a Sowietami. 0 jakieS 10 kilometrów od celu spotykamy pana Edka 

lat chyba 18, sąsiada Wandzi Kojrowicz. On ma konia, na które

go ładujemy nasze WIESZCZY1^, a o 5 kilometrów od Radoszkowicz 

również ja siadam na konia, bo stopy znów mi odmawiają posłu- 

szeń stwa.Wyglądam imponująco z moimi "mysimi ogonkami". Wszys

cy patrzą na mnie "z podziwem". Byłam niby jakaś Joanna d’ Arc. 

Spotykający na^żołnierze niemieccy dają mi często czekoladę - 

jak dziecku. Często też fotografują nas.

Niedaleko od Radoszkowicz spotyka nas rodzeństwo Wandzi. Prze

kazują nam tragiczną wiadomość, że Wandzi mama zginęła od bom

by lotniczej. Tak więc wolność Wandzi opłacona została śmier

cią jej mat ki.

Mijamy przedwojenny słupy graniczne. Jakie to rozrzewniające. 

Nareszcie znów na własnej zieci. Wjeżdżam "tryumfalnie" do Ra

doszkowicz na plebanię. Jest tu obóz niemiecki. Złażę z konia

i z trudem idę do kościoła. Jest zamknięty. Klękam, opieram 

głowę o drzwi i modlę się przepełniona radością i wdzięcznoś

cią dla Opatrzności. Dziękuję za to* że danym mi było znieść 

tyle i wyjść cało z opresji, w których zginęła, tylu, tylu 

więźniów.

Nie modlę się słowami, a całą moją duszą, całą moją istotą*

Na plebanii przyjmuje nas ksiądz. Jest młody. Częstuje nas cu

kierkami, masłem, serem i kawą. Niemcy przynoszą chleb i dużo, 

dużo masła."

Kie mogę zrozumieć jak to się stało, żeśmy natychmiast nie pocho

rowały się po takim obżarstwie - biorąc pod uwagę skromne możli

wości naszych żołądków przyzwyczajpnych raczej do postu.

Znów miałam okazję rozmawiać po francusku. Ciekawe, że tak często 

natykałyśmy się na Niemców mówiących po francusku, a więc ludzi 

raczej wykształconych. A może po prostu nauczyli się tego języka 

w czasie kampanii francuskiej w latach 1940-41?

"Rozmawiam z Niemcami po francusku. Zajadamy. Noszę już otwar

cie sygnet Sława na palcu. Jak to przyjemnie. To mój skarb, 

który przeszedł ze mną całe więzienie. G-dybym tylko jak najszyb

ciej spotkała Sława. Co się dzieje z Mamusią i dziećmi?

- 254 -

1 /  z. rosyjskiego : rzeczy
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Strasznie się o nich boję - szczególnie po tragedii Wandzi, 

lida jest zbombardowana i spalona.

Y/ Radoszkowiczach przyjmują nas wprost owacyjnie., To takie...

Fie mogę... Każdy chce nam coś dać. Każdy chce byśmy u niego 

spały. Pomagają nam wszystko prać. Kąpiemy się, myjemy włosy, 

czeszemy się, przebieramy w wyprane ciuchy i jesteśmy naresz

cie trochę podobne do ludzi.

Jutro chcemy iść do Spowiedzi i Komunii Świętej o godzinie 7,30, 

a potem pójdziemy jeszcze na sumę.

Podobno z Mołodeczna są pociągi do “'i In a i Lidy. Może uda nam 

się nareszcie jechać. Byłoby cudownie, bo jednak to jeszcze 

ponad 100 kilometrów. Mamy zamiar ruszyć w poniedziałek...

Pan Pdek obiecał nam zrobić zdjęcia.

6 lipca 1941 roku. Niedziela. Spałyśmy u pana Udka ns kanapach. 

Jest cudownie. Rano idę do kościoła. One jeszcze śpią. Ile 

szczęścia daje spowiedź, Komunia Święta i możność słuchania 

Mszy Świętej zrozumie tylko ten, kto jak ja był przez ponad 

rok tego pozbawiony. Jestem szczęśliwa. Czuję się leciuchno. 

Potem rozmawiam trochę z księdzem i <t>recam na śniadanie. Znów 

dosłownie obżeramy się. Naprawdę nas tu rozpieszczają.

Po sumie, na której byliśmy wszyscy, zaszłyśmy do niemieckiego 

ambulatorium, gdzie nam znów zrobiono opatrunki i dano na dro

gę wazeliny, watę i bandaże.

Kościół jest bardzo miły. Jest tu śliczny obraz - a właściwie 

figura - Chrystusa Króla. Figura ta jest cudowna, słynąca łas

kami. Modlitwa daje wiele ukojenia.

Teraz znów pędzą Żydów na roboty. Jestem z tego zadowolona, bo 

bardzo nap się ostatnio dali we znaki.

Narazie idziemy odpoczywać...

Około godziny 18-tej snów idziemy do kościoła i tam spotykamy 

Grażynę Lipińską i  Genkę Huban-Srocsyńską. Niestety już prsy- 

ssły. W kościele jest różaniec. Już wrócił burmistrs-organista, 

więc gra na organach. Jest bardzo przyjemnie. Okazuje się, że 

burmistrz był w celi Nr.93 i że cele Nr.Nr. 91» 92 i 93 wypę

dzono o świcie i że przed Czerwienią ich wszystkich rozstrzela

no. Uratowało się tylko . . .  16 osób.

Wróciłyśmy do naszych "bohaterek". Wyglądają okropnie. Mają du

żo rzeczy. Chodziły rabować więzienie. Mają jakąś mapę. Jest z 

nimi również Anna Czerepowicz.
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My Idziemy spać- do pana Edka, a one do pana Piotrowskiego do 

stodoły. My udajemy, że się przeprowadzamy od Wandzi do pana 

Edka. One mają zostać na jutro.

7 lipca 1941 roku. Poniedziałek. G-ienia, Grażyna i ja idziemy

do kościoła. One są oburzone, że na widok Fiemców "wszyscy wpad

l i  w cielęcy zachwyt". Naturalnie głównie oburzenie to koncen

truje się na nas. W ogóle jesteśmy krańcowo różnych poglądów. 

Genka radzi Grażynie pójść do księdza, przedstawić się "kim pani 

jest" i  namawiać go do agitacji antyniemieckiej.

W kościele proszą mię bym poszła do księdza prosić o wyspowiada

nie ich. Przy tej okazji uprzedzam księdza o możliwości spotka

nia się z Grażyną poza spowiedzią."

Dziwi mię teraz, co napisałam o naszym spotkaniu z Grażyną Lipińską 

w Radoszkowiczach. Grażyna była starsza ode mnie o około 20 lat.Już 

przed wojną była dyrektorką gimnazjum, bardzo lubiącą młodzież - w 

tym również mnie. Y! czasie, gdy siedziałyśmy w różnych celach, ko

respondowałyśmy po francusku na gilzach wypalonych papierosów. Jeden 

taki "list" zachował . się do dnia dzisiejszego.

Już wtedy Grażyna była osobą o wyrobionych poglądach politycznych, 

więc taka smarkula jak ja nie była upoważniona do krytykowania jej. 

Wynikało to pewnie z ich to jest Grażyny i Genki krytycznego stosun

ku do naszego "cielęcego zachwytu" wobec wyzwolicieli. Młodzież nie 

lubi być krytykowaną i zawsze uważa się za najmądrzejszą.

IJa tę krytyczną opinię miała pewnie poważny wpływ Wala Wieremiej, 

która siedziała z Grażyną w celi Nr. 163 i która już w grypsach do 

mnie miała do Grażyny z astrzeżenia.

"Śniadanie jemy u pana Edka. Po obżarstwie ostatnich dni mój 

żołądek źle się czuje. Nie wytrzymał obciążenia pracą, od któ

rej przez ostatni rok bardzo się odzwyczaił. Spię więc pra-wie 

przez cały dzień z wyjątkiem obiadu, którego też prawie nie jem. 

Po obiedzie pan Edek robi nam dwa zdjęcia i ja idę dalej spać.

Na kolację zjadam przezornie tylko spodek zśiadłego mleka I wy

pijam szklankę kwasu z sodą. I znów spać. Wprost nie czuję kiedy 

one przychodzą...

8 lipca 1941 roku. Wtorek. Śnił mi się dzisiaj Sław. Coś mi się 

zdaje, że on już jest w domu. Chciałabym się jak najprędzej zna-

1/ Patrz kserokopie grypsów
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leźć w domu. Budzimy się i dowiadujemy się dość miłej wiadomoś

ci, że one już poszły. Anna Czerepowicz poszła już wczoraj ranoe 

Przykro mi, że nie byłam dzisiaj w kościele, ale nie mogłam.Dziś 

coprawda czuję się lepiej nieco.

Siadanie znów zjadłyśmy u pana Edka i on zrobił mi w izbie przy 

stole zdjęcie. Biedak musiał iść do pracy z ojcem, a jemu się 

tak nie chciało. On chciał być z nami. Po śniadaniu zrobiłyśmy 

sobie nawzajem opatrunki. Wala była w ambulansie. Żydzi są teraz 

nadzwyczaj uprz ejmi..

One - to znaczy: Wala Wieremiej, Wala żero i Zosia Krotowska i 

Wandzia Kojrowicz - poszły na łąkę, a ja zostałam spisywać wra

żenia. Teraz zabiorę się do czytania " -ana Wołodyjowskiego". 

Przyszedł pan Wit K. czyli Józef Szczepański i Wala Zero musi 

ruszać. Pomagamy jej się spakować i odprowadzamy ją. Potem Zo

sia Krotowska, Wandzia i pani Marysia siostra Wandzi idą na 

cmentarz na grób mamy Wandzi, a ja z drugą Walą - Wieremiej - 

idziemy spać. Ja czytam. Pan Edek znów nam zrobił dwa zdjęcia.

9 lipca 1941 roku. Środa.

Śniadanie. Już przyjechał pan Stach i ruszamy. Szczęśliwie do

jeżdżamy do Mołodeczna. Coprawda bardzo nam przeszkadzały samo

chody, do których ko£ nie był przyzwyczajjpny, więc się ich bał. 

Trudno jednak - to siła wyższa. W Mołodecznie proponują nam jaz

dę samochodem do lidy, ale nam to zbytnio nie odpowiada. Wizyta 

w Komendanturze również nie daje pożądanego rezultatu.

Idziemy więc na stację kolejową i dzięki słowom, gestom i pror- 

śbom dostajemy się na pociąg do Lidy. Trudności te wynikły z 

tego, że Wali Zero, która znała niemiecki nie było już z nami. 

Maszynistą jest pan Juraga, który mówi mi, że nasz dom się nie 

spalił i że moja rodzina ocalała przed wywozem na Sybir.

Niemcy w pociągu są uprzejmi. Zawsze staram się rozmawiać z nim 

po francusku, ale nie zawsze to się udaje. Ruszamy i jedziemy 

całą noc. Do Lidy przybywamy, gdy jeszcze jest ciemno, więc 

musimy do rana czekać na posterunku, dokąd  ̂ zabrał nas pan Ju

raga.

0 piątej rano ruszamy do domu. Radość jest wielka. Nareszcie 

po 14 miesiącach witam swoich bliskich żywych i zdrowych."

Naturalnie z uwagi na sublokatorów, których w mojej garderobie nie 

brakowało, musiałam wszystko zdjąć na werandzie i część została

M*
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wygotowana, a część - jak na przykład futerko,po wypruclu z niego 

skarbów w postaci medalika solidacyjnego i  wierszy pisanych, na płót

nie oraz grypsów - została spalona.

Dziewczęta to jest Wala Wieremiej i Zosia Krotowska - po kilkudnio

wym odpoczynku u nas - ruszyły dalej do domów i pomimo szczerych za

pewnień nigdy się więcej z nimi nie spotkałam. Wala pojechała do 

Krzywicz powiat Wilejka, a Zosia - do Brześcia.

2 3, 1,
"Tyle różnych osób, tyle odmiennych typów krańcowo przewinęło

się w kalejdoskopie mego więziennego życia. Z jednymi łączyła 

mię przyjaźń, obok innych przechodziłam obojętnie, innych znów 

nie lubiłam lub pogardzałam nimi, a jednak ze wszystkimi połą

czyła mię wspólna dola czy raczej niedola. Wspólnie przeżyte 

cierpienia to łańcuch łączący nas na całe życie.

Prawdę mówi rosyjski poeta:

NIE W SZ.UMNOJ 31 PS IIP II DRUZJA POZNA JUT SIA ONI I  POZNAJUTSIA 

BUD  OJ, KOL C-ORII NAGRIAKIET I S U  OZY POL JUT SI Ac TOT DRUG,KT0 

Z A PŁAC ZET S T03 0J.17

Dziś każda współwięźniarka wydaje mi się kimś bliskim, kimś, 

kto jest z moją prseszłością nierozerwalnie związany, kto sta

nowi jej integralną część.

Czy kogo jeszcze w życiu spotkam?

Jakie będą naszego życia koleje?

Nie wiem!

Wiem tvlko jedno, że jeżeli kiedykolwiek któraś z nich stanie 

na drodze mojego życia z prośbą o pomoc, nie zawaham się ani 

chwili z podaniem jej bratniej pomocnej dłoni.

Zakończyłam spisywanie tego pamiętnika z posiadanych więzien

nych zapisków i notatek zrobionych natychmiast po powrocie do 

domu, w Ejtunach powiat Lida vj dniu 11 listopada 1944 roku.?

l/z  rosyjskiego: Nie w czasie hucznych biesiad poznają się przy
jaciele, oni poznają się w biedzie, gdy nadejdą ciężkie czasy
i poleją się łzy. Ten przyjacielem kto sapłacze z tobą.
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Wieraaef modlitwy i j^eśni ^ i ^ zionne

Wiersze, modlitwy i pieśni odgrywały w naszym szarym życiu więzien

nym bardzo poważną rolę i rozwalały wypełnić- aisas, zabić nudę, pow

strzymać od smutnych rozmyślań, a co najważniejsze podtrzymać aa du

chu, dać nadzieję na przetrwanie i doczekanie wolności, Dlatego też 

więzienny repertuar mówił o walce za Ojczyznę, o eierrianiach dla Nie

o tęsknocie do wolności, a także o zwycięstwie.

Rozpocznę od wiersza "Wigilia powstańców”jakkolwiek chronologiczni* 

nie był on rierwszym w moim repertuarze, a nawet nie był pierwszym, 

którego nauczyła/?? się w w izien iu . Najwpierw w wiezieniu śledczym re

cytowałam te wiersze, które pamiętałem ze szkoły i dzieciństwa, bo 

nie miałarr od koso nauczyć się nowych. Z c-assm jednak mój repertuar 

bardzo si; rozszerzył. Zakończenie wiersza "Wigilia powstańców" pod- 

szepn^ło mi tytuł mego pamiętnika i wniknęło głęboko w moje odczucia 

iw moje życie.

Również w moiir życiu oczekiwanie na wolność "tyle nowych nadziei za

palały zorze". Był rok 1956, który po rez nierwszy po wojnie obudził 

wielki entuzjazm i nadzieję na uniezależnienie się od Związku Radziec 

kiego. Potem jak meteor zabłysnął i zgasł grudzień 1970r. I wreszcie 

nadszdł przygotowywany zwolna i w wielkiej jedności całego narodu 

SIERPIEŃ 19flOroku, o którym możnaby powiedzieć słowami Mickiewicza?

"0  roku ów, kto ciebie widział wówczas w naszym Kraju.• •  okuty w 

młodości, ja jeden taki SISRFIEN miałem w swoim życiu". Został on 

brutalnie zdławiony stanem wojennym, który jednak już nie potrafił 

powstrzymać pragnionia i dążenia do wolności całego narodu.

Nareszcie mogłam wydobyć z ukrycia mój młodzieńczy pamiętnik wię

zienny i  "dziś mówić ludziom, co mówiłam Bogu i cieszyć się, że 

dziś mówić mogę, że ze pół wieku cierpienie mam chociaż jedno prawo, 

prawo nie milczenia."

Wspomnienia przeżyć więziennych stłamezone, ściśnięte w zakamarkach 

pamięci i skazane na wymazanie z niej, ne całkowite zapomnienie, wy

buchły naraz jak sprężone powietrze, domagając się ukazania losów 

tych ludzi, którzy cierpieli, a dziś sami mówić nie mogą.

Wiersza "Wigilia Powstańców" nauczyła nas w więzieniu baranowickim 

Lusia K. Niestety nie tylko nie pamiętam jak Lusia wyglądała, ale 

nawet nie zanotowałar jej nazwiska, ani skąd rochodziła. Bardzo te

go żałuję.
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B y ł o  t o  w  d z i e ń  w i g i l i i .  D z i e ń  b y ł  p o  n o w i u  m r o ź n y ,

W i ę c  s u t y  o g i e ń  p a l  i ł  s i ę  w  a l k o w i e  n a  k o m i n k u ,

P r z y  k t ó r y m  z w y k l e  d z i a d e k  s i a d a ł ,

P r a w i ł  o  B o n a p a r t y m ,  b i t w y  o p o w i a d a ł ,

L u b  n a m  w n u c z ę t o m  z b r o j n e  u k a z u j ą c  s z y k i  

K a z a ł  n a  c z e ś ć  c e s a r z a  w y d a  w a ć  o k r z y k i .

S a m  " V i v e  l ł E m p e r e u r ! n  w o ł a ł  z a c i e r a j ą c  r * c e  

N i m  s i ę  p r z y  D ą b r o w s k i e g o  r o z c z u l i ł  p i o s e n c e .

I  o d p r a w i w s z y  n a s  m a l c ó w  k l ę k a ł  d o  p a c i e r z a .

T e g o  d n i a  j a k i ś  s m u t e k  s p ł y n ą ł  n a  ż o ł n i e r z a .

S i e d z i a ł  c h m u r n y ,  m i l c z ą c y  w  g ł u c h y m  z a m y ś l e n i u  

B u j a j ą c  s i ;  w  k r z e ś l e ,  j a k  j e ź d z i e c  w  s t r z e m i a n i u ,

K t ó r y  g d z i e ś  n a  s t r a c o n e j  s t a w i o n y  p i k i e c i e ,

U n o s i  s i . £  w  s i o d l e ,  r o z g l ą d a  p o  ś w i e c i e  

N a d s ł u c h u j ą c  o d  k t ó r e j  s t r o n y  w r ó g  u d e r z y .

N a m  m a l c o m  p i l n o  b y ł o  z a s i ą ś ć  d o  w i e c z e r z y  

W i ę c  z a n i e c h a w s z y  z  d z i a d e m  c o d z i e n n e j  g a w ę d y ,

P o s z l i ś m y  w i g i l i j n e  p o d z i w i a ć  o b r z ę d y :

C h o i n k ę ,  s t o ł y  b i a ł y m  n a k r y t e  o b r u s e m  

Z  m a l e ń k ą  s z o p k ą  i  M a ł y m  n a  s i a n k u  J e z u s e m ,

Z  p a s t u s z k a m i ,  K a c p e r e m ,  B a l t a z a r e m .

R a z  p o  r a z  s p o g l ą d a m y  k u  ś c i a n i e  z  z e g a r e m  

C z e k a j ą c  r y c h ł o l i  p o ż ą d a n ą  w y d z w o n i  g o d z i n ę .

R a z  p o  r a z  w z n o s i m  o c z y  n a  p r z e s t w o r z a  s i n e

S z u k a j ą c  t e j  g w i a z d y  b e t l e j e m s k i e j ,  c o  D z i e c i ą t k u  ś w i e c i .

W r e s z c i e  b ł y s n ę ł a  z ł o t a  n a d  p o b l i s k i m  b o r e m .

" B ó g  s i ę  r o d z i "  -  z a g r z m i a ł o  s t a r o ś w i e c k i m  d w o r e m .

W n e t  d z i a d e k  i  b a b k a  -  m y  d z i a t w a  p o s p o ł u  

Z a s i e d l i ś m y  d o  s u t o  n a k r y t e g o  s t o ł u .

D z i a d  w z i ą ł  o p ł a t e k .  W ł a ś n i e  z  w y s u n i ę t ą  r ę k ą  

Z a c z ą ł  z w y k ł e  ż y c z e n i a  d r ż ą c y m  g ł o s e m  s k ł a d a ć .

P r z y j m o w a ć  w z a j e m  i  z n ó w  w z a j e m  o d p o w i a d a ć ,

G d y  n a g l e  k t o ś  w  z a m a r z ł e  z a s t u k a ł  o k i e n k o .

P o  c h w i l i  g a j o w y  -  c h ł o p  z  u c i ę t ą  d ł o n i ą  -  

W p a d ł  d o  p o k o j u  s z e p c ą c :  " P a n i e ,  n a s z y c h  g o n i ą !

B y ł a  b i t w a  z a  b o r e m .  T a m c i  p r z y s z l i  w  k u p i e .

Wigilia Powstańców - autora nigdy nie znałam
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Rozbili. Kilku rannych skryłem w swej chałupie.

Inni jadą do dworu* Już ich patrzeć inot*

Zgiął cif dc kolan. Płową potrząsną czupryną,

•Trzy ich echować Jaśnie panieI Trzy ich schować duchem! 

Snleg pada, to i ślady przysypie klej puchem."

Choć bez słów oczyma w dalszym ciągu prosił.

▲ jut przed chatą tentent kopyt końskich elf roznosił. 

Już zdali głosy dobiegały echem.

Dziad wstał od stału s zapartym oddechem.

Skoczył jak ongiś a faazyn wolskich szańców.

Otworzył drzwi ścieżajem - ujrzałem powstańców.

H e  Jedliśmy wieczerzy. Hie palili drzewka.

Zamarła nawet w ciszy kolędowa śpiewka.

Dziad nakazał milczeć o tym, co się stało.

Śnieg padał* Całą zlani? przykrył płachtą białą, 

przysypał wszystkie śla-dy prócz ran 1 cierpienia. 

f¥LS LAT MIH8&0. TYLE U S  MILCZENIA.

2YLS NOWYCH NADZIEI ZAPALAŁO ZORZE.

A jednak o każdej wigilijnej porze

WldZf ich jak na jawla na dziadowskim progu.

B&ZS MOWIE 0 ECk LUDZIOM, 00 MÓWIŁEM BOGU.

X OISSSS SIS, ŻE DZIS MOWIC MO OS, ŻE SA WIEK CIERPIENIA 

ŻE SA WZSK CIERPIENIA

MAM ChOCIAŻ JSDSO PRAWO - PRAWO Eli MILCZENIA!

W wierszu tym podkreśliłem to, oo stanowi treść uczuciową tytułu 

mtgo pamiętnika i najlepiej oddaje moje obecno odczucia zmian jakie 

sassły w naszym Kraju.

Jeszcze w więzieniu śledczym NKWD w Baranowiczach bab Ada Czarnooka 

nauczyła umie "Przepowiedni Wemyhory*, którą następnie recytowałam 

prawie codziennie po wieczornej modlitwie zaraz po "Smutno ml Bodo* 

Słowackiego. Miała ona dla nas specjalne znaczenie. Wierzyłyśmy jej, 

bo bardzo chciałyśmy wierzyć w to wszystko, co nam zapowiadała.
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Dawała ona nam nadzieję, że "Powstanie Polskk od morza do morza" 

że"krzyż splugawiony razem z młotem padnie", a my wrócimy do ety* 

lu życia z przed wojny. Zawsze wydawało nam się, że nic się w 

tym względzie zmienić nie może. Nie przypuszczałyśmy, że ten 

styl życia "zachodzi już w cień" wraz z "całą tęczą naszyeto airtlw"

i z naszą młodością.

Przepowiednię Wernyhory podaję w wersji zapamiętanej z więzienia.

W dwa lat dziesiątki nadejdą te pory 
Gdy z nieba ogierl wytryśnie.
Spełnią się wtedy pieśni Wernyhory 
Świat cały krwią się zachłyśnie,
Polska powstanie ze świata pożogi.
Dwa orły padną rozbite.
Lecz długo jeszcze los jej jest złowrogi,
Marzenia ciągle niezbyte.
Gdy lat trzydzieście we łzach i rozterce 
Trwać będą cierpienia ludu,
Nakoniec przyjdzie jedno wielkie Serce
I samo dokona cudu.
Gdy czarnyorzeł znak krzyża splugawi,
Skrzydła rozpostrze złowieszcze - 
Dwa padną kraje, których nikt nie zbawi 
Siła przed prawem jest jeszcze.
Lecz czarny orzeł wejdzie na rozstaje,
Gdy oczy na wschód obruci,
Krzyżackie swoje szerząc obyczaje,
Z złamanym skrzydłem powróci.
Krzyż splugawiony razem z młotem padnie.
Zaborcom nic nie zostanie.
Mazurska ziemia znów Polsce przypadnie,
A w Gdańsku port nasz powstanie.
W ciężkich zmaganiach z butą teutona 
Świat znowu krwią się zrumienl.
Gdy północ wschodem będzie zagrożona,
W poczwórną jedność się zmieni.
Lew na Zachodzie nikczemnie zdradzony 
Przez swego wyzwoleńca,
Złączon z kogutem dla lewka obrony,
Na tron wprowadzi młodzieńca.
Złamana siła mąclcieli świata 
Tym razem będzie na wieki*
Rękę wyciągnie brat do swego brata.
Wróg w kraj odejdaie daleki.
U wschodu słońca młot będzie złamany,
Pożarem step jest objęty.
Gdy orzeł z młotem zajmą cudze łany,
Had rzeką w pieAń jest wycięty.
Bitna Białoruś, bujne Zaporoże 
Pod polskie dążą sztandary.
Orzeł nasz sięga aż po Czarne Morze,
Wracając na szlak swój stary.
Witebsk, Odessa, Kijów, Czerkasy - 
To Europy bastiony,
A barbarzyńca aż po wieczne czasy 
Do Azji ujdzie strwożony.
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Warszawa środkiem ustali siy świata, 
Lecz Polski trzy są stolice.
Dalekie błota porzuci Azjata,
A smok odnowi swe lice.
Niedźwiedź upadnie po drugiej wyprawie. 
Dunaj w przepychu znów tonie,
A kiedy pokój nastąpi w Warszawie 
Trzech królów poi w nim konie.
Trzy rzeki świata dadzą trzy korony 
Pomazańcowi z Krakowa 
Cztery na krańcach sojusznicze strony 
Przysięgi złożą mu słowa.
Wigier z Polakiem gdy połączą dłonie, 
Trzy kraje razem z Ruminią 
Przy majestacie polskiego tronu 
Wieczną połączą s i tf unią*
A krymski Tatar, gdy dojdzie do rzeki, 
Choć wiary swojej nie zmieni - 
Potężnej Polski uprosi opieki
I wierny będzie tej ziemi.
Powstanie Polskaod morza do morza. 
Czekajcie na to pół wieku.
Chronić nas będzie zawsze łaska boża, 
Więc cierp i módl się człowieku*
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2 okresu mego gofryfeu w. w inieniu  Centralnym jeszcze w trakcie trwa» 

ula śledztwa pochodzą dwie piosenki. Jedna s nl«h to jakby hymn 

więźniów aresztowanych, za przejście granicy. Została ona ułożona

* tak td©t, jak i melodia - pprzez b;cjp»Y j. aktorkę panią Jadwigf 

Domańską, aresztowaną na graniey aowiecko-lltewakiej. Pani Jadwi

ga uelekająe przed Niemcami wpadła do sowleekiego więzienia, Zna

ła ona wiele wierszy 1 piosenek* ale z jej repertuaru utkwiła sal 

pamięoi piosenkat*mo ja peleryna jak duchowie ozami włóczy się wei 

wciąż sa mną z szynku de kawiarni.. .Mojej peleryny nie chcą już 

w lombardzie... Sprzedałem ją jak Judasz za trzydzieści* groszy, 

gdy śmiord przyszła z kosą ...* A poniżej piosenka "granlcznlków*t

Ma graniey śnieżyeta zawieja.

My przez zaspy, przez śniego wciąż, brniemy.

Serca biją, a w seroaoh nadzieja 

Miniom słupy - do Wilna dojdziemy.

Żegnaj Wilno 1 żegnaj nadziejo!

“Staj* ♦ zawoła bajec"' pogrynioaa!

Wnet si« nasze marzenia rozwieją

V SłUBKZ8w w Lidzie lub w Baranowi czach.

Minął luty i marzec i kwiecień, 

już i  maj sif kwiatami przybierze.

Coraz pif kniej, zieleniej na śwleeie,

Coraz asautniej w ponurej iUUUSEiS?^

Sie chof od was pencaku, fasoli.

Ml* chof od was ni oińLeOa ni wody,

Wolf zapaoń łąk* lasów i roli.

Wolf smak znowu poczuć swoboay*

Wygnaj z serca cień smutku 1 żalu*

Patrsaj t niebo tam lśni za kratami.

W ciemnej TIUEMIB^ czy gdzieś na Uralu 

Wszędzie Bóg bfdzie czuwał m d  nami.

X sen jeden się wszystkim śni noeąt 

Swoja ręka nam rygle otwiera.

Kie ulfknie eię serce przemocy.

Kie zapomni o swoich Generał.

1 / z rosyjskiego* żołnierz, wojak 
2/ z rosyjskiego t więzienie 
3/ a rosyjskiego i kamiera - cela
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O ile sobie debrze przypominam druga z więziennych piosenek bjła»» 

wynikiem współpracy wielu z nas i powstała jednak oby ba już po 

stfconezaniu mego śledztwa, gdy _  na stałe byłam w Wiezieniu Cen* 

tr«ULn*ia. Jak a samego tekstu wynika pierwsza z nich powstała 

gdzieś w maju, kiedy ja byłam jeszoze w więzieniu śledczym.

Druga zjplosenek nie jest beznadzienyia żalem sa wolnością i  nadzii 

ją , że ktoś ich uwoln i. Jest on§. pragnieniem, walki, aktywnej dzia

łalności nosi wifo piętno tajnyon ongani&acji. Jest wyzwaniem rzu* 

conym potężnemu wrogowi*

iiiechoy nadszedł już raz najszczęśliwszy tan czas 

kiedy staniem nareszcie dc czynu!

Uieehby świat spłonął wkrąg, by z uchwytu mych rąk 

Wyszedł wreszcie zły błysk karabinu.

Refrant :iam wszystko nic, nasze życic już skończone*

Kam wszystko jedno, nigdzie nic nie czeka nas. 

Wszystko, co było sercu drogie utracone.

A szczuciem dla nas tylko zemsty czas.

£am nie strasznie już nie. Łzy nie wydrze nam z lic 

£*den cios, ani żadna cholera.

Ba ooż przyjdzie nam żal. Serce twardnie . na stal,

Kiedy £»0 dzieci zabiera. 

itelrens • . .

kiedyś przyjdzie ten czas, że staniemy na bój.

Mie ulękniesz się ty ani ja.

Mam nie straszna jest śmierć, nam nie straszny jest znój.

3am nie straszna już. jest dola zła.

Re£rent . . .

1/ z rosyjskiegot żołnierz
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Pani wauwidze Domańskiej iiawcizięcssaiuy tai;ie wiersze Jak:

gjfro j.at - autora ja nie anaa i  nie wieu czy p. Jadwiga pamiętała,

oto l*~t iiię tłukł po wszyatkieh częściach świata 

Legionów marsz; i  polskich armat grzmot*

Wstawała z krwi legenda przebogata,

Krćlswaki lot, srebrzyato-orli lot.

1 przez a to lat szlochały matek piersi 

I stygła krew ze sommo-sierskioh. szart..

A w gromach dział ginęli oo naj szozersi* 

iriiy górą orzmiał tan bohaterski warazj- 

Że żyje wciąż, to Jeszcze nie zginała*

Ha grotach lana czerwono-biały znak,

Xozszumiał alf do królewskiego działa 

Ha skrzydłach swyoh ton nasz herbowy ptak*

A myśmy azli przaz Rzym i  San Domingo 

Przez krwawy szloch listopadowych lat* 

piechurów nart zu szwolażerską klingą

V zawody szedł na wskroś i  wszerz przez świat*

I furda to, te boso i o głodzie 

Kamienie dróg wbijały się do stóp*

Bo taki lcs w żołnierskim tym eawodzie,

Że w marszu trud, a w pierwsaej bitwie •  grób.

Foraby jut żelastwo w stos ułoży4 

7. proporoćw-szmat wiekowe zetrzoó łsy.

Poraby dzid mocarstwo dłuta stworzyć*

DośÓ było łez i dość przelanej krwi.

Ale nie nam o szczęściu złote baśnie 

I  Jasię-oh marzeń cudną przędzę snuć,

Bo los żołniarna, to los Polaka właśnie*

Na mieczu ledz i  mioozam przyszłość kutf*.*
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Do nasaego stałego reportuaiy weszły ''wiersze mego dzieciństwa 

"Tam w Sewajoarów wolnej Baeygaóier" i  "Chorał* UJeJskiegt,

ale już nie Jako pies, jak ją śpiewała maciusia, a jako.wiersz.

jwoąciu&zko dokładny tytuł i autor nieznany.

Sam w Saawajcarów wolnej ziaiti 

Żył Kościuszko ałunie lata.

I obracał tęsknie oczy

Odzie rodzinny' jego chata*

Z Maciejowic w ranach ucięty 

Ciężką przetrwał 011 niewolę 

aim wygnaniec poszedł we świat 

la iułacakę, na niedolą.

▲ gdy poesuł, że M s r ó  blislca 

Ujął w ręce uieoz ai?a«j dumny 

I  na północ speyrzui rzewnia, 

i'w ar z mu blaskiem alf zajęła 

1  konają® wyrzekł z mooąs 

Jeszcze polaka ni u z«£inęłal

«Qrj^a4ier_J;i£audslci — Kazimiera I łłakowtesówna

Kto Jak on - nasz Brygadier Piłsudski 

Polską w sercu, śmierć w tomiatrze nosił?

Kto jak on tak u iJoga wyprosił 

By stąd odszedł najeźdźca kałmucki?

Kto jak on tak się z Bogiem targował 

Pod Łowozówkiam z krzywą szablą w ręku

0 tę Polskę, którą wróg rabował,

0 tę Polskę pałną kar̂ ii i  jęku?

Dzieciom swoim w kolebkach przekaiicie,

Że podjąwsay wyaiłek nadłudaki 

Jak kapitan w caas burzy na maszcie 

Stanął w Polsce irjfgadier piłaudskl*
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Niosącemu ciężar odjął z ramion 
Najcichszy, najspokojniejszy Anioł.
Wszystek jad, wszystek trud, każdy uraz 
Światłem stały si$ i wionęły górą.
Oglądnął się, który niósł krzyż.
0 najcichsza z wszystkich cisz!
0 wiedzo bez kropli trucizny!
0 zwycięstwo na koniec bez krwi!
Ojczyzno! Ojczyzno! Ojczyzno!
Pokój ci!
Uniosłem Cię ze sobą
Cięższą aniżeli cały wszechświat.
A teraz nie ja Ciebie, ale Ty mnie niesiesz.
Nie jak zwierzę uznojone, ze zmęczenia hokre,
Ale jak najszlachetniejszy, najdumniejszy okręt,
Co pewien swej dzielności 1 gwiazd, co go wiodły 
Mnie wywiesił na maszcie - mnie imię, mnie godło.
Niech razem z mym zewłoklem płacz skryje mogiła.
Com przecierpiał, zmieniło twarz, stało się siłą,
Furczy motorem, bije młotem, tętni jak konnica.
Jawię się wam jak orzeł, jak rycerz, to jak archanioł. 
Zaufajcie, jak mnie temu widmu,
Bom mu swe żyjące serce włożył pod skrzydło.
Niech ci, co miv kochali, przebaczą mi śmierć
1 prowadzą dalej to, com zaczął.
A ci, których nienawiść pełzła za mną cierniem 
Jak śmierć nieunikniona i jak miłość wierna,
Niech przekują mlecze, strzały i noże na lemiesz,
A gdy będą orali nade mną, ja w ziemi 
Ucieszę się ich orką i nie powezmę złości,
Chociażby pług niebacznie zaczepił o kości.
Po kazamatach więziony, bity przez sołdatów,
Mały człowiek na ziemi, wielki duch z zaświatów, 
Wzgardzany, wyśmiany, zdradzany sromotnie 
Wódz garstki - za to tutaj liczony stokrotnie.
Błagam was tchu resztkami,
Który gdzieś na wysokościach w milczenie zastyga*
Ach! Weźcież na się ciężar, com ja za was dźwigał.
Weźcie ra-zem, społem. Niech jeden drugiego nie odpycha. 
Abym po znoju, odpoczywając w pokoju
Od koła ciszy do drugiego koła coraz radośniej ucichał.

TESTĄMEHT_MĄRSZAŁK/______ r^^-Kazimiera^Iłłąkowiczówna
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Dzidka nauczyła nas wiersza iCazimiaraa Wierzyńskiego, który ssst* 

napisany ws wrzaźniu 13>9r., ale chyba nigdsie nie został opubll- 

kowany, w każdym raz i a ja go nigdsie w druku nie apotałam, a bar 

dzo mi SJLf su podobał i  pamiętam go do dziś.

2ł&gSŁBLSftM- - Kazimierz Wierzyński 

Wrześniowym rankiea poszłeć w bój 

4idy pierwsze padły strzały 

pak, jak ojciec 1 jak dziad Twój 

Ojczystej bronić chwały.

Dziś ni© ma niebie!

Spisz oioho wćrdd kolegów.

A ponad młodą dmieroią 5v?oją 

Chyli się polskie niebo.

Chylą się białe braoży 
Ma uartwe ozoło trzęsą łsy.

Ma poczerniałe, krwiste wrzosy

Siadają blade sny.

Sny, co dziś niosą wieść tajemną,

Od której serce drży,

Że Polaka nasza nieśmiertelna 

Z twejaj powstanie krwi.

Więc, że twa młoda krew przela-na 

Ma taką dziwną moc, 

te przez śmierć twoją Polska wstanie 

Żołnierzu dumnym bądś.

Drugie wlerssem a repertuaru Dzidki był wiersz taż Kazimierza

Wierzyńskiego napisany we wrześniu I333r. p *t ,nSwi§ty Doża. 

oraz krótki wiersz, a może wyjątek z wioraza t "Szczęścia".

S&azfśoie - to wsgśwa łąki nad brzegami wód przejrzysty eh nie 

Miłość twoja - to smutek mdjt mlł*ś4 twoja,

Szoaęaoie r to wzgóraa gajami zialonyml porosłe, nie uśmiech twó, 

Uśmieah twój - to moja tęsknotal

Szozęście to pierwszy dzień wiosny pąki rozwijający, nie pooałun 

Pooałunki twoje - to rozkosz pragnień ki twojs.

nigdy nie nasyoonyah.

Ale ani w pierwsze dni wiosny, ani wśród wzgórz zielony oh.

Ani nad brzegami wód przejrzy a ty oh. nie ma azcz^ścia boa ciebie*
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Święty Boże.., Kazimierz Wierzyński, wrzesień 39,

Święty Boże... Swirty mocny... Święty Nieśmiertelny*. •  
Polłogosław naszej broni.
Gdy ją przyłoży żołnierz do skroni,
Niech strzela najcelniej.

Święty Boże... Święty mocny... Święty Nieśmiertelny!••  
Który jesteś w niebie
Niech żaden nasz pocisk, ani żaden wystrzał 
Nie pada daremny 
W okrutnej pottzebie.

Święty Boże!
0 sprawiedliwą bijemy się rzecz
0 naszą wolną wolę,
0 naszą ziemię i morze...
0 matki krzyż na czole ...
Pobłogosł aw nasz miecz!
0 polskie kości na Wawelu...
0 cmentarze ojcowskie, na których znak Twój świeci
0 lata przeszłe i przyszłe...
0 nasze góry... o V.isłę...
0 nasze żony i d zieci...
0 dolę daleką i bliską..
0 prawa ludzkie i boskie...
0 wszystko.

Święty Boże... Święty Mocny... Święty Nieśmiertelny! 
Pobłogosław odważnym i dzielnym,
Pobłogosław naszym wojskom,
Pobłogosław naszej wojnie,
1 naszemu męstwu.
Usłysz na sze wołanie,
Który jesteś z nami,
Wszechmogący Panie,
Daj nam zwycięstwo!

l.września 1939r*

Niezmiennie przy każdej okazji recytowałyśmy ogólnie teraz dostęp
ne wiersze j
- Adama Asnykat

•Do młodych
• Loci liście z drzewa
?aleazi " J nszek na arzewie

-Juliusza Słowackiego:
.Testament 
•Smutno mi Boże 
.Wyjątki z L iii Wenedy

- Adama Mickiewicza* .Oda do młodości
.Reduta Ordona
• Pani Twardowska 
•Żona uparta
.Wyjątki z Konrada Wallendora

- Marii Konopnickiej: . Palmowa niedziela
.A jak poszedł król na wojnę

- Or-Ottas .Krzyżyk z Olszynki
- Lenartowicza t • Śmierć słowika
- Kazimiery Iłłakowiczównyt Testament Marszałka
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Krz2żjk_z_01as2nki___-_Ą£tur_0|>gman_£0r-0t2

Do starej babci szarą godziną.
Gdy krwawe słońce na niebie gaśnie,
Jakieś dalekie wspomnienia płyną 
I szepcą cicho baśnie - nie baśnie.
Zamlone oczy patrzą z tęsknotą 
Do z pamiątkami otwartej skrzynki,
Gdzie leży mały,opra-wny w złoto 

Krzyck z Olszynki!
Meleńki krzyżyk z gałązki wiotkiej,
Na złotych skuwkach napis i data - 
Z ust bladych uśmiech zakwita słodki,
Z wybladłych oczu łza srebrna zlataj 
Z tą s iŁ pamiątką dla babci starej 
Rzewne i miłe wiążą wspominki:
Ma niepojęte dla obcych czary 

Krzyżyk z Olszynkil 
Stara babunia, taka schylona, 
była przed laty dzieweczką młodąj 
Wiośniane serce rwało się z łona,
Różowa buzia lśniła pogodą:
Z drugiegu pułku ułan uroczy
Wdarł się przebojem w serce dziewczynki..*
I wypłakane urzeka oczy 

Krzyżyk z Olszynki!
Ach!śliczny chłopiec jak malowanie,
W ułańskiej kurtce z białym rabatem!
Światłość wieczystą racz mu dać Panie!
I grób nieznany za^siewaj kwiatem!
Temu, co kochał, służył tak wiernie,
Śmiercią rycerskie zamknął uczynki, - 
I pierś babuni kłuje jak ciernie,

Krzyżyk z Olszynki!
Zagrały trąbki i tarabany,
Piosnka legionów w niebo powiała,
Szarżują cwałem białe ułany,
Z pogardą zgonu lecąc na działa! 
drom armat głuszą słowa piosenki,
Furkoczą lance - grzmią karabinki!
Ach, on to widział - widział maleńki 

Krzyżyk z Olszynki!
I  lecą - lecą kule złowieszcze,
I  śliczny ułan z konia się toczy,
I  czyjeś imię wyszeptał jeszcze.
Nim śmierć mu piękne zawarła oczy..*
Z kwiatu miłości - proch listków szary,
Z ziarna nadziei - zeschłe łupinki**.
I został tylko dla babci sta-rej 

Krzyżyk z Olszynki!..

Tego wiersza - cieszącego się zresztą wśród nas wielką sympatią • 

tak, jak i chyba Raportu Duchów nauczyła nas Wisia, ale potem ja 

go wprowadziłam również do repertuaru mińskiego*

**» m — -- . ■ t.

3
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W noc jasną, cichą, w noc grudniową.*.
A było to pod Limanową,
Gdy pierwszy zapiał kur,
Zadrgały pola krwią zbroczone,
Mogiły drgnęły rozrzucone,
Zarzął się duchów zbiór.

I cicho, .carnie idą cienie*
W ich szklistych oczach bólu tchnjaiie 
I krwawej męki ślad.
Duch jasny wyszedł na ich czoło. 
Rozglądnął się raz, drugi w koło ...
Z ust cichy rozkaz padł:

Formuj się! Baczność towarzysze!
Niech dzisiaj z waszych ust posłyszę,
Co zdziałał hufiec wasz!
Gdyż z Najwyższego ja rozkazu 
Nie pojedynczo, lecz odrazu 

Ten raport złożyć mam.
A więc przystępuj stary, młody!
Czyś wart nagany, czy nagrody 
Dziś to osądzę sam.

Baczność! Z szeregu nie wyłaźcie!
Ty pierwszy chłopcze! lat? - Piętnaście! 
Cóżeś ty zdziałał? Co?
Kiedy wyszedłem raz z patrolem 
Widzę jak pędzą szybko polem 
Kozacy w koni sto.

^idzim kolumnę jedną ... drugą...
Lecz nie czekaliśmy zb£t długo,
Gdyż nagle zagrzmiał strzał.
Salw kilka daliśmy śmiertelnych.
Ze sto wystrzałów, ale celnych.
Ich jakby wicher zwiał.

Już niedobitki zatrwożone 
Zmykają w tę i tamtą stronę,
W śmiertelnej trwodze mkną.
A ja za nimi aż ku miastu.
Zabiłem wtedy co ś ... dwunastu.
Zato mi danoto:

Tu wskazał cień na pierś swą prawą, 
Na której mienił się jaskrawo 
Zaaługi wielki krzyż.
A więc nagrodę masz młodzieńcze. 
Wspanialszą ja cię nie uwieńczę.
Zali o większej śnisz?

Ramiona krzyża tego cztery 
Jak najwspanialsze lśnią ordery.
Chcesz czego jeszcze mów!
Gdy tego żądasz niech się stanie 
Według rozkazu kapitanie!
Posłuchaj moich słów.

Ramiona krzyża szczerozłote 
Zamknęły w sobie mą tęsknotę 
I mej młodości sny.
Rubiny - to krwi krople święte. 
Brylanty w oku - to zaklęte 
Serdeczne matki łzy.
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Weź tę oznakę z piersi mojej 
Za krwawe trudy, ból i znoje 
I łaskę jedną zrób!
Gdy przy Najwyższym staniesz Tronie 
I złożysz raport o mym zgonie,
Złóż ją u Tronu stóp.!

Skończył w wojskowej stał postawie 
Cień bohatera dziecka prawie, 
Przejasny blady cień. 
iilczenie trwało uroczyste.

^zeregi stały ciche, mgliste 
śród mroźnych nocy tchnień.
A srebrny księżyc z ponad lasku 
' yjrzał. I w jego srebrnym blasku 
Dojrzałem srebrne łzy.
Twarz bohatera łzą zalana,
Lecz większy w oczach kapitan 
Gorętsza łza się skrzy.

Następny!.Dowódcy twarz ta nie jest obca 
Widzi mniejszego niż ten chłopca.
Młodszego o lat trzy.

Co powiedz dziecko? - Jestem winny!
Wyszeptał cicho głos dziecinny, 
strasznie mi wstyd i żal!
Gdy inni mężnie szli i hardo 
Trupami siejąc ziemię twardą,
Niby złamana stal.

Ja - gdyśmy poszli na bagnety 
śtraci em ducha hart niestety 
I zawołałem :"mamo, mamo!..”
Gdy ostrą spisę w pierś mi samą 
Wpółdziki żołdak wbił.

Mam prośbę jedną kapitanie:
Gdy do rapottu cień twój stanie.
Świadectwo jak chcesz złóż,
Ale nie powiedz u stóp Boga,
Źe ja w obliczu mego wroga 
stanąłem niby tchórz.

okończył w wojskowej stał postawie 
Ciey ^ohatera dziecka prawie 
Przejasny, blady cień. 
i iilczenie trwało uroczyste 
Szeregi stały ciche, mgliste 
Wśród mro^nych nocy tchnień.

A srebrny księżyc z ponad lasku 
Świecił. I w jego srebrnym blasku 
Dojrzałem srebrne łzy.
Twarz bohatera łzą zalana,
Lecz większa w oczach kapitana 
Gorętsza łza się skrzy.

Skinął na dziecko."Nie płacz synku"!
Półobrót w lewo i do ordynku!
No, przestań wreszcie łkać!
Niech więcej będzie takich tchórzy!
Niech więcej Polsce jak ty służy!
Wnet z grobu musi wstać!

Półobrót w lewo, ani słówka!
Gdzie twoja siwa maciejówka?
Z fantazją czapkę włóż!
I do szeregu. W górę głowa!
0 jakiejś winie ani mowa.
No, ruszaj chłopcze już! 293
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Następny. Wnet po zmarzłym szronie

Inna przesmutna postać wionie*
Pod czapką siwy włos*
Mgłą lekką płynie przed dowódcy,
Kłania się, staje. Słychać wkrótce 
Złamany starczy głos:

Przeżyłem lat piędziesiąt cztery 
Dziad mój w Wąwozie Sommoslerry 
Potykał się jak lew.
Dałswe życie na obczyźnie,
Ody trzeba było dać Ojczyźnie 
Serdeczną przelał krew*

Kiedy zmagają się narody
0 lepsze idąc dziś w zawody,
Bezczynnie nie chcę spać 
Więc wyruszyłem działaj w pole,
Aby o lepszą walczyć dolę 
Jak walczy nasza brać*

Przeżyłem mimo lata moje 
krwawej udręce liczne boje 

Sez jadła i bez snuł 
Zatom odznakę dostał nową 
Przez pierś tę legię honorową,
Tę szarfę, co tak lśni.
Patrz na odznakę krwawej wstęgi 
Widz-, że byłeś żołnierz tęgi,
Co nie żałuje krwi.

Ta wstęga w sercu się zaczyna.
Przeznaczam ją dla mego syna 
Ostatnią wolą swą.

Lecz, gdy raportu czas na stanie,
Zabierz tę wstęgę kapitanie 
I złóż ją u fronu stóp!
Powiedz, że stary legionista,
Ody sprawa tego chce ojczysta 
Oinie pod gradem kul!
Powiedz, że wdowę chorą
I małych dzieci w domu czworo 
Sieroctwa gnębi bóll

Skończył w wojskowej stał postawie 
Cień Bohatera - starca prawie 
Przejasny blady dzień 
Milczenie trwało uroczyste.
Szeregi stały ciche, mgliste 
Wśród mroźnych nocy tchnień.

A srebrny księżyc z ponad lasku 
Świecił* I w jego srebrnym blasku 
Dojrzałem srebrne łzy.
Twarz Bohatera łzą zalana,
Lecz większa w oczach kapitana 
Gorętsza łza się skrzy.

Następny. Wnet po zmarzłej roli 
Cichutko płynął i powoli 
Przejasny,blady cień 
Płanął poprzednich cieni śladem 
Na głowie nosił cenny diadem.
A jasność biła zeń.

"Kto waść?" - Jam rolnik z ponad Prosny.
Długo czekałem na radosny 
Śmiertelnej walki zew.
A gdy zaferzmlałf st zbI sce  kh1ue£x  pierwsze strzały 
Gdy się rozległy w Polsce całej,
Poszedłem oddać krew*
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A że krew tę oddać było trzeba 
Szeptała ml to polska gleba 
Pośród deszczyatyoh burz.
I wicher szeptał to jesienny
I Naczalnika duch promienny 
fen ludu Anioł Stróż*

Mów zwięźle krótko! A więc krótko*
Za pierwszą tedy Ja pobudką 
Postanowiłem ość.
Przeszedłem Polskę na wsze strony 
Wśród trudów wojny jak strącony 
Jesiennym wichrem liść.

Aż wreszcie tu pod Limanową 
Osta-tnie śmierć wyrzekła słowo,
Z innymi padłem wraz.
Lecz zaaim padłem byłem ranny.
Pamiętam do Maryi Panny 
Modliłem się jakiś czas ...

Aż widzę mój dowódca pada 
Młodziutki sierżant mój - twarz blada 
Już oczy za-szły mgłą.
I tylko mówi do mnie: "Druhu, bracie!
Tylko mię ku tej zanieś chacie,
Gdzie ojciec i brat są!

Choć ciężko ranny byłem w nogę,
Odmówić prośbie tej nie mogę.
Sierżanta biorę wpół
I niosę wprost do owej chaty,
A wkoło groźnie grzmią armaty.
Obawym ani czuł.

Wtem, kiedy byłem już przed chatą,
Te czapkę siwą mą rogatą 
Piorunny pocisk zdarł.
A drugi pocisk trafił w głowę
I czaszki zerwał mi połowę
I w krwawy mózg się wżarł.

Widziałem krwawą błyskawicę,
W tej chwili zgasły meźrenice
I świst mi z oczu zczezł,
Zamla-st zerwanej czaszki z głowy 
Sierżant diadem brylantowy 
Ze swoich dał mi łez.

Mam prośbę jedną kapitanie*
Gdy do raportu cień twój stanie,
Meldunek złóż jak chcesz.
Ale u stóp Maryi Panny,
Mówiąc, żem pa dł, że byłem ranny,
Złóż ten diadem też.

Wtem księżyc z ponad lasku
Zgasł. Lecz przedtem jeszcze w jego blao-
Dojrzałem srebrne łzy* &u
Twarz Bohatera łzą zalana 
Lecz większa w oczach kapitana 
Gorętsza łza się skrzy.

Skinął, wyszeptał ciche słowa*
Formuj się! Baczność! W górę głowa!
Na miejsce wracać czas!
Wnet drugie nam zapieją kury
I słońce wzejdzie z poza chmury 
Szeregi tworzyć wraz!

nT IS~j (3-
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I wnet zaczęły defiladę 
Przed kapitanem clenie blade, 
Leciuchne jakby z mgły*
I już bez dalszych słów komendy 
Stanęły cicho we dwa rzędy.
I cicho szły i szły ...

I nagle wichru lekkie tchnienie 
Rozwiało przesmutne blade cienie. 
Spią nieprzespanym snem.
Tylko przepiękna i złamana 
Srebrzysta postać kapitana 
Stoi na miejscu swem.

Dokoła pola obszar pusty.
Duch stał. Drżącymi szeptał uetyt 
"Spij ma drużyno, śpij!
0 twoim męstwie wicher śpiewa.
0 skarbie uczuć szepcą drzewa!
Śnij sny rycerskie, śnij!”

Do najwyższego spiesz-*? Tronu 
Swia-dectwo dać waszego zgonu 
Tu wśród ojczystych pól.
I szlak ukazać purpurowy,
Na którym kładliście swe głowy.
I matek łzy i ból.

Wy czynem wielcy, sercem prości 
Spokojnie śnijcie o wolności.
Ona się zbliża już!
Niech każdy lekko ten czas prześni 
Aż go tryumfu zbudzą pieśni 
Wolności wzejdzie świt!!!
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W drucianym więzieniu, gdzie kipi gwar miasta 
Zamknęli słowika.
Lecz chatka śpiewania tak wzrasta, ta-k wzrasta,
Że piersi przenika.

Ach! Niemaż tu cienia w Olszniczku, w leszczynie 
Co głowę osłoni.
Ach! Niemaż tu wtóru, bo strumyk nie płynie 
Ze szmerem po błoniu#

Ach! Niemaż tu lubej, dla której by warto 
Choć skonać wśród pieśni.
Nie można wylecieć na przestrzeń otwartą,
Bo klatka lct cieśni.

Tu zamiast strumyka wóz tętni po bruku,
Aż trzęsą się ściany.
Tu kurzem obsypie jadący karocą 
Pan w złoto przybrany.

Tu zrzadka przechodzeń zatrzyma 
Swe kroki by słuchać pieśniarza.
Pochwała tym bardziej pierś jego rozdyma
I serce rozrzarza.

Niebaczny! Swój tryumf opłacasz zbyt drogo!
Cóż ciżby brukowe?
ZdobEdziesz ich poklask, lecz płakać nie mogą.
Ich oczy matowe.

Słuchaczów, co płaczą łezkami rozkoszy 
Potrzeba ci właśnie.
Bywało cię spłoszy 
Kto w dłonie zaklaśnie.

Już ból wysilenia rwie piersi ptaszęce.
Skrzydełka omdlały.
On tego nie czuje, bo w swojej piosence 
Zatopił się cały.

Całego słowika ogarnął szał pieśni.
Aż echem drga klatka.
Im cierpi boleśniej, tym śpiewa donośniej 
Z sił swego ostatka

I pieśnią wciąż wyżej i wyżej wystrzela 
Góruje głos młody.
Przypomniał swe lata dawniejsze wesela,
Swe lata swobody.

Przypomniał gaik i lube wieczory.
Pod gęstą kaliną.
Przypomniał serdeczne,długie rozhowory 
Ze swoją jedyną.

I wsta-wszy przed jutrznią, przed słońcem 
W mgle jasnej lał trele.
I głosem górując nad ptactwa tysiącem 
Był zawsze na czele.

Prześpiewam, przekrzyczę niesforne te gwary,
Pomimo hałasu.
Do wyższej, do wyższej nastroję się miary.
Tak myślał syn lasu.

A wozy wciąż huczą, a ciżba wciąż krzyczy.
Co sobie, on sobie.
Aż pęknął od pienia gardziołek słowiczy 
W ostatniej swej próbie.

Daremnie w drobniuchne skrzydełka szeleszcze 
Chwieje sle i słania.
Gorące serduszko zadrgało raz jeszcze 
Lecz taktem skonania.

I ten, co pieśniami górował nad knieją.
Tu zerwał swe siły. A koła po bruku szyderczo się śmieją

Że ptaszka zabiły.

SMIERC SŁOWIKA - Lenartowicz
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Repertuar ten nie zmienił się chyba i w Mińsku, bo Jakoś nie zapa

miętałam innych wierszy, natomiast z Mińskiem Jest związana modlit

wa, którą do dziś codziennie odmawiam# Nauczyła nas jej pani Helena 

Wojtuszkiewicz, która była w Mińsku naszym duchowym przywódcą, jak 

to wynika z pamiętnika. '

Modlitwa

Bogurodzico, Tyś świadkiem mej doli.

W boleściach serca ze łzami proszęt 

Daj mi cierpliwość ulec Boskiej woli.

A krzyż mój ciężki niech go mężnie znoszę.

Nieraz ja Twojej doznałam opieki,

Pociechy w smutku, wsparcia w potrzebie.

0 Matko! Podnieś łaskawe powieki

1 spojrzyj na proszącego Ciebie!

Wszak znasz co holeść o Matko Jedyna!

Tyś siedem mleczów miała w swoim łonie 

Kiedyś na krzyżu zobaczyła Syna.

Ach pociesz w smutku! Wejrzyj ku obronie!

Spojrzyj na żal nie na winę!

Spojrzyj na serce smutkiem obciążone!

Ach pociesz dzisiaj i w śmierci godzinę 

Gdy się uciekam pod Twoją obronę.

Poza tą modlitwą stale odmawiałyśmy psalmy:

- Kto sit' w opiekę odda Panu swemu...” oraz

- Czego chcesz od na s Panie za Twe hojne dary...

W niedziele pani Helena prowadziła rozważania Mszy Sw. Po wyjściu 

z więzienia Grażyna Lipińska opowiedziała to swojej matce, która 

była poetką i opowieść tę ujęła w formę wiersza p#t."Rozważania 

Mszy Sw. w więzieniu" lub "Więzienna Msza Święta". Wiersz ten jest 

zamieszczony w książce Grażyny Lipińskiej p .t ."Jeśli o nich zapomnę*
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Zestawienie znanych mi wyroków osób sądzonych na sesji wyjazdowej w 

Mińsku Kolegium Wojskowego Najwyższego Sądu ZSSR pod przewodnictwem 

generał-pułkownika Ulrycha na przełomie stycznia-lutego 1941r.

Wraz z e mną sądzeni ;yli w dniu 29 stycznia 1 9 flr .:

1* Bogusław \£*żyk syn Andrzeja 1920r. - kara śmierci bez prawa apelaejj 

2* Gambir Kurmanowicz syn Tamerlana 1920r. - kara śmierci 

3* Maciej Wasiukiewlcz syn Marcina 1915r. - Kara śmierci 

4« Hajdul viktor syn Macieja 1915r. -kara śmierci zamieniona na 3 lat

5. Augustyn Dworak syn Wiktora 

6# Bronisław Nowokumski syn Mieczysława

7. Józef Nowokumski syn Mieczysława 

8* Wiktor Borejsza syn józefa 

9* Wacław Wołyniec syn Kazimierza 

10* Aleksander Wołyniec syn Kazimierza 

11# Wincenty Wołyniec syn Kazimierza

12. Jan Żemojtuk syn Ludwika 

13* Wiktor Mikielski syn Michała 

14* Józef Romanowski syn Michała

15* Joanna Stankiewicz córka Bronisława 1920r. 5 lat więzienia 1 3 zesł.

Z niewiadomych mi powodów ze sprawy został wyłączony, pomimo, że aresz

towany wraz z nami,Bole3ław Stankiewicz syn Zygmunta 1920r. W dnia 1*lu

tego został skazany przez OSO na 8 lat łagrów.

W tym samym okresie byli sądzeni*

1. Bogdanowicz pracownik Parku V płk.Lotniczego w Lidzie - kara śmierci

2. Bombiel - kara śmierci

3* Bakłan Jerzy 1919r. syn liotra - karaśmierci zamieniona na 10 lat 

4* Wieremiej Walentyna 1920r. kara śmierci zamieniona na 8 lat 

5* Pominą Helena 1918r. - kara śmierci zamieniona na 8 lat łagrów.

W grupie tej sądzono ogółem ok.35 osób

Inną grupę Lidzian stanowili członkowie Związku Patriotów Polskich - 

moim zdaniem organizacji stworzonej przez NKWD dla wyniszczenia polskiej 

inteligencji! w jej ramach zestali skazani m.ln.t

1. Borkowska Leontyna 1870r. - 8 lat łagrów

2. Borkowski jej mąż

3* Sopoćko Wacław 1882r. kara śmierci bez prawa do apelacji

17 lutego 1941r. zostali rozstrzelani w Mińsku m*innymi*

1. Bogusław Wężyk 3. Maciej Wasiukiewicz

2. Gambir Kurmanowicz 4« Sopoćko Wacław
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Najczęściej stosowane wobec Polaków aresztowanych w latach 1939-1941
paragrafy Białoruskiego Kodeksu Karnego_____________________ _____________ __

Artykuł 64 * Nielegalna antykomunistyczna organizacja

Artykuł 70 - Morderstwo

Artykuł 70/24 - Pomoc w morderstwie

Artykuł 72 - Agitacja kontrrewolucyjna

Artykuł 68 - Szpiegostwo

Artykuł 76 - Niezadowolenie z władzy radzieckiej. Na jego podstawie 

aresztowywano wszyst kich ziemian, polskich urzędników, 

wojskowych, policjantów, kupców, osadników itd*

Artykuł 80 - Partyzantka 

Artykuł 80/24 - Pomoc partyzantom

Artykuł 120 - Nielegalne przejście granicy (nawet jeżeli granica

podzieliła gospodarstwo na dwie części)

Artykuł 120/20 - Chęć, zamiar nielegalnego przejścia granicy
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Na temat losów Iny Słonko i Dzidki Cypryńskiej otrzymałam ponadto 

z Instytutu Hoovera we Stanfordzie USA poniższą inf o^cicję*

"Kolekcja .Andersa WR Cypryjska Halina ur. W Irużanie 3233/24 

W marcu 1941 skazana w Baranowiczach na karę śmierci, a w k*A«*t- 

niu wyprowadzona z celi śmierci i ślad po niej zaginął.

11 Baon Saperów Kolejowych 1 3233 > . i. 6 .III .1943r . 24 

.0  K 2.20 3233 KWE3TIGKARIUSZ b.wigźnia - lakiernika w ZSSR.

. ilk Antoni kapral ur*5 .Ii. 1898r. pom maszynisty PKP. Żonaty 

Dnia 30.X.1940r. o godz. 21,00 zgłosiło sis do mnie trzech fun

kcjonariuszy NKWD, którzy przedstawili mi ” ORDER”^  zarządzenie

0 przeprowadzeniu rewizji i aresztowaniu mnie, wydane przez pro

kuratora NKWD przy Dyrekcji Brzeskiej K . w  Baranowiczach, któ

ry oskarżał mnie z art. 64 i 76 białoruskiej ustawy karnej.

1 o aresztowaniu zaprowadzili mnie na posterunek Milicji obok st, 

kol.Orańczyce, gdzie przebywałem całą noc. fta posterunku zasta

łem aresztowanych Wierzchowskiego Lucjana i Sinicę Franciszka. 

Dnia 31.X.40r. rano wywieziono nas pociągiem do Baranowicz Pol. 

tar. wzi.to nas zaraz na badanie.

Or’ 3.X .40r. do 25.V.1941r. siedziałem w wivzieniu w Baranowicza 

Od 26.V.41r. do 7 .? III .4 1r . w drodze z Baranowicz na Kołymę do 

osiedle Glnczan, gdzie przebywałem do ll .IX .41r . Dnia II*IX *41 

wyjazd do Maga anu do zwolnienia.

?;ic.zienie w Baranowiczach murowane, w celach przepełnienie, wa

runki higieniczne zno:;ne. Skład więźniów: przeważnie iolacy, mc 

ły procent ^ydów ob.pol. Kategoria przestępstw: 1) przynależno: 

do polskiej organizacji od l.X .39r . 2) praca w organizacjach pc 

do l.X .39r . 3) przejście granicy aokupacj i niemieckiej do sowie* 

kiej 4) mały procent przestępstw pospolitych. Poziom umysłowy 

średni, moralny bardzo dobry, stosunki wzajemne dobre, 

w ŁAGIERACH w osiedlu Simczan mieszkanie w barakach, warunki 

higieniczne dosyć możliwe. Więźniów Polaków około 10%, a reszt 

przeważnie więźniowie polityczni sowieccy w starszym wieku, kt 

rzy do nas Polaków odnosili się życzliwie, a nawet przychodził 

nam z pomocą materialną. Praca przy budowie osiedla po 12 godz 

dziennie.

Wyżywienie dzienne: śniadanie, zupa owsiana i pół śledzia, obj 

zupa śledziowa lub rybna i kasza owsiana, kolacja zupa owsiam

i 700 gram chleba. Po przyjeżdzie na Kołym* w Magadanie zabra.* 

nam wszystkie rzeczy i ubranie, a wydano nam ubranie LAKIERNI.

Co kilka dni wyświetlane były filmy propagandowe. Opieka leka: 

ska dobra.

305



Władae NKWD stosowały ^odczas badaii bicie, głodówkę, nocne ba

dania, karcer, trzymanie po kilkanaście godzin koło gorącego 

pieca i straszyli rozstrzałem. Wściekłość ich brała, że my Po

lacy wierzymy v> ;olak'„, Rząd Polski i Arjnię Polską. Mówili nam, 

że pozo pchamy, a Polski nie zobaczymy. A jednocześnie wzbuszało 

w nich podziw patriotyzm i hart ducha olaków.

Dnia 12 i 13 lutego 1941r. był sąd Wojennego Trybunału w Bara

nowiczach Pol. Skład sądu: 1 Sędzia, 2 politruków i sekretarz. 

Skład oskarżonych:

1. Szczepański Aleksander dyż ruchu gt.kol.Graaczyce

2. Wierzchowski Lucjan nauczyciel m.feialscz pow. rugana

3. anaoiuk ;3tefan plut.zaw. 25 p.uł. zam m.Linowo (lub LisowoJS'

4. Cypryńska Kalina uczennica Liceum w irużanie

5. Jekniewicz Mieczysław woźny sądu grodzkiego w I:,rużanie

6. Rojko kapr.saw. 27 p.uł.zam w rrużanie

7. Suszczyński robotnik drogowy st.kol.Oraaczyce

8. No^ab robotnik drogowy st.Orańczyce

9 .Sinica Franciszek zwrotniczy st.kol.Orańczyce

10  wilk Antoni pom.maszynisty st.kol.Oraiiczyce

11 . Słomkówne Janina córka policjanta zam.m.Linowo

12. Miałan (lub Miałau JS) Jan dyż ruchu st.kol.Oraiczyce

13. iukaeiewic* Bolesław plut.zaw. 20 p.ar.L.zam.m.Linowo

14. Maliszewski Stanisław rob.drogowy 3t.kol. Oroulczyce.

Dnia 13.II.1941r. odbyło się posiedzenie Trybunału Wojennego, 

który ogłosił następujące wyroki: wyżej wymienieni oskarżeni 

od Nr. 1 do 10-go włącznie na karę śmierci przez rozstrzał. 

Słcmkówna (Ja pamiętam ją jako Inę Słonko JS) 10 lat przymuso

wych robót, tfiałan, Łukasiewicz i Maliszewski 8 lat przymusowych, 

robót w ŁA3IERACH. Po ogłoszeniu wyroku wszystkim zasądzonym na 

śmierć skrępowano silnie ręce w tył cienkim sznurem i zawieźli 

do wiezienia, gdzie posadzono nas w celach bez okien.

Po 9 tygodniach pobytu w oelach śmierci przyszedł w nocy do na

szych cel zast. naczelnika więziai ia z siln strażą skąd pier

wszą partią zostali zabrani: Szczepański, Panasiuk, Jakniewicz 

Rojko, Łuszczyński, Nogal, Kupcewicz Witold z Baranowicz. 

Cypryńska kiedy została zabrana z celi śmierci nie wiadomo mnit. 

0 wyżej wymienionych nie mam wiadomości żadnych do obecnej chwi

li, czy żyją czy nie. Sinic, i mnie wyprowadzono nas po 45 minu

tach pod strażą pojedynczych strażników do kancelarii w itzi8n- 

fioj* gdzie ogłoszono nam, że kara śmierci została zamieniona na 

10 lat przymusowych robót.
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(prokuratura Wo}«w4MfetfM
w  G D AŃ SKU  

O n. kod. 80-988

n (V I S 
Gdańsk, ..'1991-0$- & L

Dsn 133 /9 1 /Ga

Pani

Joanna J A N U S Z C Z  A K 

ul.

81-317 G d y n i a

Szanowna Pani !

Załączając uprzejmie przesyłam kserokopię  pisma Prokuratu

ry B iało rusk ie j SER z dnia 1 1 .0 3 .1 9 9 1  roku wraz z tłumaczeniem 

na język  p o ls k i .

Życzę Pani dużo zdrowia, pomyślnego załatw ienia  emerytury 

?■ r*- 'M .l7 :3 6 1  w  dojściu do t»rawdy o okolicznościach  śmiercit o «/

Lliskie.i P an i osoby - Pana Adama Wężyka.

Z a ł . 2 kserokopie
\j \

!
N aczelnik  .Wydziału

i

Postępowania I^dzygotowawczego 

mgr KrystynaH[j' Szk iew icz 

'rokurator Prokuratury Wojewódzkie.

KL/BC
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u  f  : •'
8& :  " • 449

60-958 Gdańsk 50

Gdańsk, 1991-09-
Ą

W  \b

Dsn 133/91/Ga

rani

Joanna J A N U S Z C Z A K  

ul.

8 ' i - 3 ' l7  G d y n i a

V, związku z Pani prośbą z dnia 2 maja 1991 roku, którą 

przekazano do Ministerstwa Sp r av;ied 1 i o ''ci - Departament Pro

kuratury - uprzejmie proszę o przybycie do Prokuratury Woje

wódzkiej w Gdańsku pokój 119» d n ia ^  września 1991 roku 

/w godzinach dla Pani dogodnych - do godz. 15 ,00 /.

Jednocześnie informuję, że uzyskałam informacje, o 

które. Pani prosiła.

n
ile ¥'/dzialiNaczeInik wydziału 

P os t ęo owania ^pzy go t owawc z ego 

mgr Kryst^^p. leszkiewicz 

Prokurator Prokuratury Wojewódzkiej

KL/BC
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